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NUMERZE
Nad książką prof, dr Janusza BEKSIAKA pod 

tym tytułem Instytut Ekonomiki Produkcji SGP1S 
zorganizował dyskusję znanych ekonomistów. Za
mieszczamy skróconą wersję tej wymiany poglą
dów.

W naszym comiesięcznym dodatku poświęconym 
polityce społecznej dominuje tym razem tematyka 
sposobu zaspokajania potrzeb socjalnych 'ludności 
oraz gospodarowania funduszami na ten cel w 
przedsiębiorstwie. Zachęcamy do dyskusji nad fun
kcją socjalną zakładów pracy.

Stanisław MAJEWSKI —
INTEGRACJA SOCJALISTYCZNA — 

WSPÓŁPRACA POLSKA—ZSRR
— str. 14 i 15

Zakres współpracy gospodarczej ZSRR ma za
sadniczy wpływ na rozwój naszego przemysłu; wy
wiera ona wpływ na współpracę wielostronną w 
ramach RWPG.

Jan PTASZEK —
EFEKTY I MOŻLIWOŚCI KOOPERACJI 
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Rozwinięcie na większą skalę kooperacji ze 

Związkiem Radzieckim pomogłoby zintensyfikować 
naszą gospodarkę, zapewniając równocześnie po
lepszenie struktury eksportu dóbr inwestycyjnych 
z Polski.

W podejmowanych działaniach 
na rzecz materialoosżczędnej 

produkcji ważną rolę może ode
grać analiza wartości. W prze
myśle europejskim AW stosowa
na jest od 10 laŁ W Polsce nie 
została jeszcze szerzej upow
szechniona. Nie od rzeczy więc 

będzie jeszcze raz zwrócić uwa
gę na najważniejsze zasady tej 
metody1).

DIETA SUROWCOWA

ANALIZA WARTOŚCI
-WIELKA SZANSA

ADOLF PODGÓRSKI

W maju br. zrobiliśmy pierwszy rekonesans1) 
w „Jadanie**. Obecnie fabryka jui ruszyła. 
Jaki będzie dzień powszedni, jak rysuje się 
przyszłość młodej fabryki?

Analiza wartości lub 
inaczej INŻYNIERIA WAR
TOŚCI jest metodą badania 
funkcji wyrobów lub proce
sów (technologicznych, za
rządzania), którego celem 

jest korzystna zmiana relacji mię
dzy stopniem spełnienia funkcji, a 
kosztem ich osiągania w wyniku 
zmian konstrukcyjnych, technolo
gicznych, organizacyjnych i mate
riałowych w analizowanych wyro
bach lub procesach. Zastosowanie 
metody analizy wartości zmierza 
więc do osiągnięcia dwóch celów 
jednocześnie, a mianowicie — do 
obniżki kosztów wytwarzania i po
prawy parametrów użytkowych wy
robu, szczególnie zaś tych, których 
oczekuje jego użytkownik.

Z dotychczasowych zastosowań 
metody analizy wartości w Polsce2) 
wynika,' że podstawowym efektem 
ekonomicznym, uzyskiwanym w 
przemyśle jeśt oszczędność w kosz
tach zużycia materiałowego. Zja
wisko to jest w pełni uzasadnione, 
gdyż w wyniku zastosowania meto
dy analizy wartości ulega najczęś
ciej uproszczeniu kształt wyrobu, 
obniża się jego rozmiar i ciężar, eli
minowane są zbędne funkcje i de
tale, które warunkują ich spełnie
nie, a przede wszystkim ma miej
sce substytucja materiałów umożli
wiająca ograniczenie zużycia me
tali kolorowych, stali szlachetnych

T
ERMIN przekazania do eksploatacji Za
kładów Przemysłu Dziewiarskiego „JAR- 
LAN” w Jarosławiu był jeden: koniec 
września 1972 r. Nie wyprzedzono tej da
ty, ale też i nie przekroczono. Oddanie 
fabryki w terminie uważać należy za suk

ces, boWJiem inwestycja nie należała do łatwych.
Wyjeżdżając z Jarosławia szosą E-22 w kie

runku Przemyśla każdy musi zwrócić uwagę na 
front fabryki — szkło, aluminium, kolorowa mo
zaika. Hale produkcyjne przypominają raczej 
laboratorium niż tradycyjne wnętrze fabryk 
włókieńtiiczych...

A JEDNAK USTERKI...
— Mimo oddania ZPDz „Jarlan” w terminie - wy- 

nowiada się na lamach pisma zakładowego „Jar- 
Fanki” dyr. naczelny JAN LESNIAK - . inwesty
cja posiada wiele mankamentów. Poważnym błę
dem było hołdowanie tradycyjnej „strategii inwes
towania tzn. przydzielenia zbyt małych «mitów 
w nUrwbzycli dwóch latach budowy zakładu. 
Wtedy właśnie, gdy można było „gonić z budo
wa by później mieć więcej czasu na prace wy- 
kończeniowe, robota wyraźnie kulała. Efekty takiego 
działania odczuliśmy zwłaszcza dotkliwie w ostatnich 
M^ech kwartałach br., kiedy to nastąpiła gwałtowna 
koncentracja robót wykończeniowych, robót bardzo 
nracochłonnych i wymagających starannego wyko- 
naniaC Tymczasem ich jakość, zwłaszcza w budynku 
administracyjnym (tynki, c.o., drzwi), zbyt daleko 
° pbr^a hudwrie1* - dodaje dyrektor rzeszowskiej 
X»mvslówki”7 ADAM SKOMRA — napotkaliśmy 
”Sndności Miały one swe źródło w stosowa- 
^rh^ tvm czasie regułach inwestycyjnych, polega- 
?yC!\i.W noworocznym ustalaniu zaniżonych limitów 
jących wbrew zasadzie koncentracji, kiero-przerobowych Wbrew^ zasau zftdań ,nw
wano środki na nanmicrną Rosztem inwesty-
«.“*1“^ takie przy budowie
d* ^.."“Kowadziły tego, że w okresie 2,5-let- 
„Jarlanu d P 1nwestvc« wykonano zaledwie 60 
niej ^/“wartości robót, natomiast 40 proc.

pracochłonnych robót przypadłe na trzy 
najbardziej P nieprawidłowy rozkład prac w cza- 
kwartały br. Ten n P j dotrzymanie terminusie budowy s=dowaL przeydsi(;l)iorstw wy.
Prz"£ kł P adaniera szczególnie trudnym, 
konawczych, staro się, Rońcowa faza teJ budoWy, to 
A trzeba P<’ acy wszystkich przedsiębiorstw 
o«fes r^Xh Należy również wspomnieć, że po- ^bn?ea jak ńn* inwestycje, tak i ta nie ustrzegła 
się zmian Paktowych, zakłócających normalny pro- 

CeNiezkwty'fortunnie ulokowano część pomiesz
czeń Wydziału Wzornictwa i Przygotowania
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KUPUJCIE 
TRANZYSTORY!
MIECZYSŁAW KOCIA

Najczęściej opinia publiczna 
ocenia działalność przemysłu e- 
lektronicznego na podstawie wy
robów finalnych, takich jak od
biorniki radiowe, telewizyjne, 
magnetofony itp. A tymczasem 
nieodzownym warunkiem kon
struowania wysokiej klasy od
biorników radiowych, a tym bar
dziej sprzętu profesjonalnego i 
aparatury kontrolno-pomiarowej 
— jest posiadanie szerokiego 
asortymentu nowoczesnych kon
densatorów, oporników i przede 
wszystkim tranzystorów, diod 
i układów scalonych. Tak więc 
wszelki rozwój przemysłu elek
tronicznego uzależniony jest od 
podzespołów elektronicznych, a 
przede wszystkim od nowoczes
nych elementów półprzewodni
kowych i mikroelektroniki.

P
RZEWAŻAJĄCA, część ele
mentów półprzewodnikowych 
do niedawna produkowanych 
w kraju oparta była na prze
starzałej technologii stopowej 
i stopowo-dyfuzyjnej. Zacofa

nie w produkcji elementów półprze
wodnikowych wyraża się nie tylko 
w stosowaniu przestarzałej techno
logii, ale również w ograniczonym 
asortymencie i wysokich kosztach. 
W polityce gospodarczej naszego 
państwa dopiero od 1970 roku pro
blem ilościowego i jakościowego roz
woju przemysłu półprzewodnikowe
go zajmuje jedno z centralnych 
miejsc.

1.IV.1970 r. Rada Ministrów wy- । 
dała Uchwałę Nr 47/70 powodującą

I różnych surowców pochodzenia 
naturalnego.

*
ANALIZĘ WARTOŚCI pojmuje 

się często jako wyższą formę racjo
nalizacji opartą o zespołowe działa
nie. Czym różni się ta metoda od 
tradycyjnej racjonalizacji i jakie są 
jej cechy charakterystyczne?

Jeżeli tradycyjne metody racjona
lizacji ograniczają się do poszuki
wania zmian w danym wyrobie, ma
jąc na celu uzyskanie najniższego 
kosztu już produkowanego określo
nego wyrobu, to celem analizy war
tości jest znalezienie produktu jak 
najlepiej spełniającego wymagane 
funkcje przy najniższych kosztach 
wytwarzania i eksploatacji czyli po
szukiwanie takich rozwiązań tech
nicznych, . których zastosowanie u- 
możliwi wykonanie produktu o naj
wyższej wartości. Inaczej mówiąc, 
analiza wartości badając współza
leżność cech użytkowych wyrobu i 
kosztów prowadzi do korzystnej 
zmiany relacji między stopniem 
spełnienia wymaganych funkcji, a 
kosztem ich osiągania.

Weźmy dla przykładu prosty 
wkręt, który służy do łączenia o- 
kreślonych elementów. Szukając 
obniżki kosztów racjonalizator po
stawi sobie pytanie: „Jak uspraw
nić produkcję wkrętu?”, natomiast 
analityk wartości będzie starał się 
odpowiedzieć na pytanie: „W jaki

Naukowo-Produkcyjne Centrum Pół
przewodników i Mikroelektroniki. 
Przed powołaną jednostką organi
zacyjną postawiono zadanie pełnej 
integracji instytutów naukowo-ba
dawczych z przedsiębiorstwami wy
twarzającymi elementy półprzewod
nikowe. Przy tworzeniu nowoczesnej 
struktury organizacyjnej wzorowa
no się na podobnych rozwiązaniach 
w ZSRR. Cechą charakterystyczną 
tej nowej organizacji jest komple
ksowość rozwiązań projektowania 
procesów technologicznych, wdraża
nia ich do produkcji łącznie z nie
zbędnymi materiałami i wysoko wy
dajnymi urządzeniami.

W przemyśle elektronicznym, a zwła
szcza w produkcji elementów półprze
wodnikowych zapewnienie dostaw mate
riałów o dużej czystości określonego 
pierwiastka oraz dostaw urządzeń tech
nologicznych o wysokiej precyzji są spra
wą zasadniczą. Oprócz kompleksowego 
rozwiązania problemu organizacyjnego 
umożliwiającego szybkie wprowadzenie 
do produkcji nowoczesnych technologii 
23.VII.1970 r. Prezydium Rządu podjęło 
następne decyzje zabezpieczające Nau
kowo Produkcyjne Centrum Półprzewod
ników w niezbędne środki inwestycyjne 
i dewizowe.

*

ZGODNIE z zatwierdzonym pro
gramem NPCP w latach 1971—75 
zostaną rozwiązane dwa problemy:
• zostaną zaspokojone potrzeby 

producentów sprzętu powszechnego 
użytku oraz sprzętu profesjonalnego 
w nowoczesnych krzemowych ele
mentach półprzewodnikowych;
• w bieżącej pięciolatce, prakty

cznie od 1973 r. wytwarzać się bę
dzie półprzewodnikowe układy sca
lone zabezpieczające w pierwszej 
kolejności producentów sprzętu po
wszechnego użytku, a następnie pro
ducentów sprzętu profesjonalnego.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

sposób najtaniej można spełnić 
funkcję wkrętu, która brzmi: „łączy 
elementy”.

Jeżeli więc racjonalizator szuka roz
wiązania przez usprawnienie konstrukcji 
wkrętu, a więc zmianę jego kształtu, wy
miaru skoku gwintu czy teź zmianę ma
teriału, z którego jest on wykonany, to 
analityk wartości stara się znaleźć no
wy sposób spełnienia jej podstawowej 
funkcji. Spełnienie funkcji „łączy ełe- 
menty“ może bowiem być dokonane bez 
udziału śruby, np. poprzez klejenie, ni
towanie, spawanie, lutowanie, zszywanie, 
wiązanie, splatanie itp.

Skierowanie wysiłku na analizę 
funkcji wyrobu wynika z „odkry
cia” dokonanego przez twórców 
AW, że nabywca kupując jakikol
wiek wyrób w rzeczywistości ku
puje użyteczne funkcje wyrobu za
spokajające określone potrzeby od
biorcy. Jeżeli np.-ktoś kupuje, far
bę przeciwkorozyjną, to w zasadzie 
jest mu obojętne, ile i jakich skład
ników zużyto na jej wytworzenie; 
przede wszystkim jest zaintereso- 
.wany, czy i w jakim stopniu dana 
farba spełnia swoją podstawową 
funkcję ochrony malowanego przed
miotu przed ujemnym wpływem o- 
kreślonych czynników w określonym 
czasie.

Analityk wartości .wychodzi z za
łożenia, że każdy produkt może być 
zastąpiony przez inny, jeżeli ten 
drugi spełnia te same funkcje i w 
tym samym stopniu (co najmniej) 
co produkt pierwotny. Z punktu wi
dzenia analizy wartości najbardziej 

Fot. A. JaioslusM

wartościowym przedmiotem jest 
ten, który spełnia pożądane funkcje 
przy najniższych kosztach ich osią
gania.

W metodzie AW wartość określamy 
jako stosunek stopnia spełnienia funkcji 
produktu do łącznych kosztów ich osią
gania. Wartość tę można wyrazić w po
staci wzoru:

W = — 
K

gdzie: W = wartość wyrobu, 
F = funkcja 
K = koszt

Celem stosowania metody anali
zy wartości jest maksymalizowanie 
tego stosunku, co oznacza, że w 
każdym przypadku musimy mieć 
do czynienia ze zmianą relacji mię
dzy funkcją a kosztem. Relacje te 
mogą układać się w różny sposób, 
określając stopień efekty wności 
poszczególnych rozwiązań.

*

POSŁUGIWANIE się przedsta
wionym wyżej pojęciem wartości 
pociąga za sobą bardzo ważne 
i istotne zmiany w sposobie podej
ścia i rozwiązywania problematyki 
kosztów produkcji i jakości wyro
bów w przedsiębiorstwie przemy
słowym. W każdym bowiem przed
siębiorstwie produkcyjnym wystę
pują niemal zawsze dwa ważne

DOKOŃCZENIE NA STR. 4



W UBIEGŁYM TYGODNIU
___ ▲ ’ •____________ - - - - --

Posiedzenie Biura Politycznego
• Biuro Polityczno KC PZPR na po

siedzeniu 5 bm. rozpatrzyło 1 zaakcep
towało wytyczne w sprawie polityczno- 
organizatorskiej działalności po VII Ple
num KC PZPR. Ustalono, że rząd wnie
sie pod obrady Sejmu projekt uchwa
ły, mającej na celu stworzenie skoordy
nowanego zespołu- środków wychowaw
czych i zapewnienie szerokiego udziału 
i wsparcia społeczeństwa dla wychowa
nia młodzieży.

— Biuro Polityczne postanowiło zwo
łać w Warszawie w pierwszej połowie 
stycznia 1973 r. krajową naradę aktywu 
partyjno-gospodarczego, poświęconą oce
nie wyników społeczno-gospodarczych o- 
siągniętych w br. i wytyczeniu zadań 
na rok 1973.

Posiedzenie Rady Państwa
• Na posiedzeniu 8 bm. Rada Pań

stwa: 1) podjęła uchwały w sprawach 
wzorcowego regulaminu gminnej rady 
narodowej oraz rodzaju i składu liczbo
wego komisji gminnych rad narodo
wych; 2) rozpatrzyła informację o se
sjach wojewódzkich i powiatowych rad 
narodowych poświęconych sprawie skarg 
i wniosków obywateli; 3) rozpatrzyła in
formację Ministerstwa Spraw Zagranicz
nych o realizacji konwencji konsular
nych oraz ratyfikowała: Konwencję 
konsularną między rządem Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej a rządem Stanów 
Zjednoczonych Ameryki; konwencję o 
zakazie prowadzenia badań, produkcji 
i gromadzenia zapasów broni bakteriolo
gicznej (biologicznej) i toksycznej, o ich 
zniszczeniu oraz konwencję o między
narodowej odpowiedzialności za szkody 
wyrządzone przez obiekty kosmiczne.

Z prac Prezydium Rządu
• 8 bm. odbyło się Posiedzenie Pre

zydium Rządu, na którym dokonano o- 
ceny realizacji zadań rzeczowych tego
rocznego planu inwestycyjnego, a także 
aktualnej sytuacji w dziedzinie osiąga
nia projektowych zdolności produkcyj
nych przez zakłady i obiekty przemy
słowe przekazane do eksploatacji w o- 
statnich latach, a zwłaszcza w bież, ro
ku.

— Prezydium Rządu przyjęło szereg 
wniosków. Mają one na celu uzyskanie 
dalszej wydatnej poprawy w realizacji 
zadań inwestycyjnych oraz usunięcia 
występujących jeszcze niedomagań.

— Stwierdzono, że obowiązujące obec
nie decyzje rządu, a także ustalone akty 
normatywne dotyczące przekazywania 
inwestycji do eksploatacji oraz okre
sów osiągania zdolności projektowych, 
stwarzają odpowiednie warunki do pra
widłowej i terminowej działalności na 
tym polu.

— W kolejnym punkcie obrad omó
wiono perspektywy rozwoju, do 1980 ro
ku, stosunków gospodarczych z krajami 
rozwijającymi się.

Z Komisji sejmowych
* Komisje sejmowe zakończyły, prace 

nad projektami uchwały Sejmu O pla
nie społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju w roku przyszłym oraz ustawy 
budżetowej. Prace w Sejmie nad obu 
projektami toczyły się bardzo intensyw
nie. Odbyło się łącznie 29 posiedzeń ko
misji sejmowych i drugie tyle — pod
komisji, które zajmowały się poszczegól
nymi fragmentami planu.

Plan ten oznacza poważne Wyprzedze
nie w stosunku do odpowiedniego wy
cinka planu 5-letniego. W wyniku kon
sekwentnej realizacji zadań zapowiedzi 
o odczuwalnym wzroście poziomu życia 
stają się rzeczywistością. Istnieje społe
czna potrzeba wyzwalania dalszych re
zerw w gospodarce. Mimo założonego 
dużego postępu we wzroście wydajnoś
ci pracy (ponad 6 proc.) — będzie się 
dążyć do osiągania jeszcze lepszych re
zultatów w tej dziedzinie. Istnieje też 
potrzeba dalszych konkretnych działań 
na rzecz obniżenia kosztów produkcji 
oraz podniesienia na wyższy poziom dy
scypliny pracy i kultury pracy.

Działalność komisji nad projektami 
zamknięta została końcowym posiedze
niem Komisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów z udziałem prze
wodniczących pozostałych komisji sej
mowych i przedstawicieli rządu.

Po dyskusji i wysłuchaniu dodatko
wych wyjaśnień wicepremiera M. aa- 
giclskiego i min. finansów S. Jędry- 
chowskiego — komisja przyjęła oba 

projekty z nielicznymi uwagami t po
prawkami. Uznała ona, że realizacja 
przedłożonego przez rząd projektu pla
nu stanowić będzie kolejny etap dyna
mizowania naszej gospodarki i podno
szenia stopy życiowej ludność).

Z Sejmu
• W dniach 15 I 16 grudnia br. od

było się VIII posiedzenie Sejmu. Po
rządek dzienny posiedzenia przewidywał 
sprawozdanie Komisji Planu Gospodar
czego, Budżetu i Finansów o projek
tach:

— uchwały o planie społeczno-gospo
darczego rozwoju kraju W 1973 r.

— ustawy budżetowej na rok 1973 oraz 
o projektach ustaw:

— o podatku obrotowym,
— o podatku dochodowym,
— o zmianie ustawy o prawie banko

wym.
Sprawozdanie Komisji Obrony Naro

dowej o projektach ustaw:
— o zaopatrzeniu emerytalnym żołnie

rzy zawodowych i ich rodzin,
— o świadczeniach odszkodowawczych 

przysługujących W razie wypadków i 
chorób pozostających w związku ze 
służbą wojskową,

— sprawozdanie Komisji Prac Ustawo
dawczych oraz Komisji Spraw Wewnętrz
nych i Wymiaru Sprawiedliwości o pro
jektach ustaw:

— zmieniającej ustawę o stosunku służ
bowym funkcjonariuszy Milicji Obywa
telskiej,

— zmieniającej ustawę o zaopatrzeniu 
emerytalnym funkcjonariuszy Milicji O- 
bywatelskiej,

— o odszkodowaniach przysługujących 
w razie wypadków i chorób powstają
cych w związku ze służbą w Milicji O- 
bywatelskiej.

Sprawozdanie Komisji Komunikacji 
1 Łączności o projekcie ustawy o zmia
nie ustawy o łączności.

Dzień Odlewnika
• 9 bm. swe doroczne święto obcho

dziła uroczyście 80-tysięczna rzesza pra
cowników polskiego odlewnictwa, któ
rych trud i wysiłek wpływa w istot
ny sposób na rozwój i wyniki pracy 
wielu dziedzin naszej gospodarki.

Posiedzenie Rady Głównej NOT
• Szkoła średnia czy uczelnia mają 

za zadanie przygotowywać przyszłego 
technika 1 inżyniera do zawodu, a nie 
uczyć go poszczególnych metod wyko
nawstwa — to znamienne stwierdzenie 
padło na posiedzeniu Rady Głównej Na
czelnej Organizacji Technicznej, która 
obradowała W Warszawie. Tematyka dy
skusji koncentrowała się na problemach 
rekonstrukcji systemu kształcenia kadr 
technicznych W Polsce.

Sesje WRN dokonują nowego 
podziału powiatów na gminy
• Przygotowania do wprowadzenia w 

życie, od 1 stycznia 1973 r. reformy orga
nów władzy i administracji na wsi i w 
małych miastach wkroczyły w ostatnią 
fazę. Na sesjach wojewódzkich rad na
rodowych podejmuje się uchwały o no
wym podziale powiatów na gminy. Reor
ganizacja władz terenowych jest przed
miotem posiedzeń zespołów poselskich. 
Wszędzie daje się zauważyć ogromne za
interesowanie i poparcie ludności dla 
reformy.

Skup buraków zakończony
• Dostawy buraków cukrowych z te

gorocznych zbiorów zostały zakończone 
i tylko pojedyncze gospodarstwa rolne 
w niektórych rejonach - kraju dowożą o- 
statnie tony tego surowca do punktów 
skupu. Trudności transportowe spowodo
wały, że cukrownia w "Łagiewnikach na 
Dolnym Śląsku musiała wcześniej za
kończyć pracę z powodu braku surowca. 
Pozostałe natomiast cukrownie w kraju 
pracują na maksymalnych obrotach 
i zdołały dotychczas przerobić ok. 75 
proc, ogólnej ilości dostarczonego su
rowca.

W porównaniu z ub. rokiem przemysł 
cukrowniczy pracuje z 10-dniowym wy
przedzeniem, co stwarza możliwość zna
cznego skrócenia tegorocznej kampanii 
przerobu buraków, uzyskania większej 
produkcji cukru oraz poprawy efektów 
ekonomicznych w wielu przedsiębior
stwach.

— Przywieźli? — to telefon do salonu 
meblowego — Tak ale już sprzedaliśmy 
— brzmi odpowiedź.

— Ten fotel ma przecież rozdarte sie
dzenie. — Nie podoba się panu? Inni 
kuplą.

ROZMOWY TAKIE, żałosne w 
swojej wymowie, są tak nagmin
nym zjawiskiem, że stały się pra
wie normą obyczajową dzisiejszego 
handlu meblami.

Zastanówmy się więc, co deter
minuje taki stan rzeczy oraz jaka 
jest rola handlu, który powinien 
być przecież przewodnikiem i do
radcą klienta.

Oferowany przez przemysł me
blarski asortyment wyrobów, oce
niany przez pryzmat ekspozycji 
na Targach Krajowych czy wysta
wach branżowych, jest stosunkowo 
bogaty, urozmaicony, dostosowany 
do różnych możliwości nabywczych 
ludności. Tej rozmaitości nie spo
tykamy, niestety, w handlu. Ofe
rowany bezpośrednio klientom wy
bór wyrobów jest ubogi.

Wiadomo, że w handlu meblami 
występują silne wahania sezonowe 
zakupów. Ludzie oszczędzają rok 
cały, aby pod koniec roku móc do
konać wyboru odpowiedniego me
bla. Zapotrzebowanie na meble jest 
tym silniejsze, że Wiąże się z oży
wionym wzrostem budownictwa 
mieszkaniowego, wyżem małżeń
skim roczników powojennych i — 
koniecznością wymiany starych 
mebli. W związku z tym nastąpił 
w roku bieżącym nieoczekiwany, bo 
aż 25-procentowy wzrost sprzedaży 
w porównaniu z rokiem bieżącym 
— podczas gdy planowano tylko 10 
proc.

W tych warunkach trudno mówić 
o równowadze rynkowej w handlu 
meblami, zwłaszcza, kiedy przemysł 
zalega z dostawami. W br. nie do
starczył np. 1500 wagonów mebli 
o wartości ok. 200 min zł. Sucha 
ta liczba oznacza roczną produkcję 
dość dużej fabryki. Przemysł klu
czowy nie wywiązał się z dostaw 
poszukiwanych kompletów kombi
nowanych, kompletów kuchennych, 
segmentów mieszkalnych.

Podobnie w spółdzielczości pracy. 
Roczny plan jest przeciętnie w tych 
asortymentach wykonany w 50—60 
proc. Tym bardziej dziwi fakt wy
konania przez spółdzielczość pra
cy z nadwyżką wartościowego pla
nu dostaw mebli za trzeci kwartał 
----- w 115,3 proc. Nie inaczej w 
przemyśle terenowym, który nie 
wykonał 76,3 proc, swych asorty
mentowych zobowiązań! Ale plan 
wartościowy ogółem został wyko
nany za III kwartał w 101,6 proc. 
Oznacza to po prostu, że braki a- 
sortymentowe zastępuje przemysł 
dostawami innego typu mebli.

CZY ZAMÓWIONE 
OZNACZA OTRZYMANE?

Jak więc wynika z przytoczonych 
przykładów — zamówić nie ozna
cza tyle samo, co otrzymać.

— Powinniśmy właściwie zawierać na 
targach ok. 80 proc, transakcji, pozo
stawiając 20-procentowy margines do 
zrealizowania w ciągu roku — mówi 
dyr. Ogrzebacz z CHM.

Sięgnijmy wobec tego do transa
kcji z tegorocznych Targów Poz
nańskich. Handel podpisał z prze
mysłem umowę na rok 1973 na do
stawy wartości 8,8 mid zł. Szaco
wana sprzedaż roku 1973 ma wy
nieść 16,4 mid zł. Odliczywszy od 
tej sumy wartość importu (ok. 1 
mid zł) otrzymujemy 15,4 mid zł 
mebli produkcji krajowej.

Tegoroczną wystawę na targach 
zorganizowano pod hasłem: My — 

meble — rodzina. Nie jest to żadna 
rewelacja, jednak warto odnotować, 
że po raz pierwszy od lat przemysł 
pokusił się tu o pokazanie jedena
stu kompletnie urządzonych stan
dardowych mieszkań. Specjalnie 
akcentowano przy tym urządzenie 
pokoju typu młodzieżowego i dla 
młodych małżeństw. Nic więc dziw
nego, że handel złożył ofertę na 
ten łakomy towar. Zapotrzebowa
nie opiewało na kwotę 52 min zł. 
Przemysł przyjął zamówienie na 32 
min zł, a potem niespodziewanie 
zmniejszył wartość dostaw do 14 
min zł.

Pytanie — po cóż więc przemysł 
irytuje handlowców swoimi niere
alnymi wystawami? Trudno mówić 
o jakiejkolwiek prężności handlu, 
skoro na giełdach nie zaspokaja się 
jego podstawowych przecież żądań.

Zdawać by się mogło, iż wobec 
tych niedostatków przemysłu rodzi
mego właściwe stanowisko powi
nien zająć „Paged”. Niestety, nie 
pozwala na to niedostateczna i 
zmniejszająca się sukcesywnie pula 
dewizowa (1971 r. — 78 min zł 
dew. 1973 — 20 min zł dew.). Nie 
wszędzie też transakcje mogą zo
stać zawarte ze względu na ceny.

POLOWANIE NA MEBLE

NIEPORADNY 
HANDEL?
KRYSTYNA GĄSIOROWSKA

Nieraz kontrahent wycofuje się z 
niewiadomych przyczyn. A za
liczanie kar nie zastąpi nam mebli.

TOLERANCYJNY 
Z KONIECZNOŚCI

W sytuacji tak widocznych nie
dociągnięć pewną pociechą byłaby 
chociaż dobra jakość mebli. Nieste
ty, nie można jej wystawić noty 
nawet dostatecznej. W pierwszym 
półroczu br. handel zareklamował 
7 proc, ogólnej ilości dostarczonych 
przez przemysł mebli. Gdyby takie 
tempo utrzymywało się w skali ro
cznej, to meble złe jakościowo sta
nowiłyby wartość ponad 1 mid zł 
— co oznacza produkcję roczną 
mniej więcej 5 dość dużych fa
bryk mebli. Ta rzekomo surowa o- 
cena handlu okazuje się i tak zbyt 
tolerancyjna w oczach PIH czy 
NIK. Według bowiem ich opinii me
ble O niedostatecznej jakości stano
wią aż 70 proc, ogólnej produkcji..

W bilansie wad pierwsze miejsce 
zajmują wady wykonawstwa stano
wiące 60 proc, reklamacji handlo
wych, następnie wady materiałowe 
— 20 proc., opakowań — 15 proc, 
i konstrukcji — 5 proc.

Meble są przede wszystkim niedo
kładnie wykończone, co objawia się 
wystającymi listwami, chropowatą po
wierzchnią, zaciekami lakierów, niedo
kładnością' nadruku, wystającymi sprę- 

źynaml, źle naciągniętą tkaniną, nledo- 
mykającymi się drzwiczkami itd...

Handlowcy zdają sobie sprawę 
ze zbytniej tolerancyjności swojego 
odbioru jakościowego. W sytuacji 
niedoborów asortymentowych, sta
jąc przed wyborem: niezaopatrzony 
rynek, czy też zaostrzenie odbioru 
jakościowego, rezygnują z suro
wych wymagań, choć ta postawa 
handlu nie spotyka się ze społecz
ną aprobatą, bo zła jakość mebli 
uderza bezpośrednio w nabywcę.

PRAWO SERII
Wiadomo, że meble odpowiednio 

eksponowane zyskują w oczach 
klienta, upchane natomiast jak śle
dzie w ciasnych magazynach z 
pewnością nie zyskują na jakości. 
A w tej dziedzinie handel boryka 
się z ogromnymi trudnościami. Mię- 
dz; możliwościami produkcji i ma
gazynowania występują coraz wię
ksze rozbieżności. Powierzchnia ma
gazynowa ma wzrosnąć w tym pię
cioleciu o 10 proc., podczas gdy 
produkcja mebli — o 60.

Dla zapewnienia właściwego prze
chowywania i rotacji zapasów me
bli — 2/3 produkcji powinno być 
pokryte przyrostem powierzchni 
magazynowej. Mówiąc prościej — 

powierzchnia magazynowa powin
na w tej sytuacji wzrosnąć o po
nad 40 proc. Zdarzały się już przy
padki, że w wyniku magazynowa
nia mebli na świeżym powietrzu 
interweniowała milicja. Czy histo
ria ma się powtarzać?

Szczególnie krytyczna sytuacja 
występuje we Wrocławiu, Szczeci
nie i Warszawie.

W takich warunkach — wobec 
nieuwzględnienia potrzeb handlu 
meblami w postaci inwestycji bran
żowych — prawdziwą klapą bez
pieczeństwa dla rozszerzenia po
wierzchni magazynów handlowych 
stały się inwestycje pozalimitowe 
(o wartości do 1 min zł). Inwesty
cje te jednak nie rozwiążą kłopo
tów handlu. Będą to bowiem małe 
obiekty, podczas gdy potrzebne są 
przede wszystkim pawilony duże. 
Wielkie nadzieje pokłada więc CHM 
w budowie ogromnych pawilonów 
o konstrukcji stalowej sprowadza
nych z NRD. Są to pawilony finan
sowane również ze środków pozali- 
mitowych. Magazyny, które posia
damy, a nawet te, które będziemy 
budować, nie są na miarę ootrzeb 
przyszłości. W wielu krajach, np. 
w Szwecji funkcjonują magazyny 
o powierzchni ponad 100 tys. m kw. 
Z magazynów tych dowozi się me
ble bezpośrednio do domu khenta. 
I tu dochodzimy do jeszcze jednej 

sprawy wymagającej rozwiązani® W 
handlu -- braku transportu.

CHM nie posiada własnego 
samochodowego. Od 1964 r. 
meblowy został przejęty przez ""Z* 
Decyzja teoretycznie może byłą «u»™»» 
oznaczała bowiem koncentrację pr«u- 
sięblorstw transportowych oraz centra
lizację środków. W praktyce jednak o- 
kazało się, iż przedsiębiorstwo to nie 
jest w stanie zapewnić przewozów me
bli. TvIKo 60 proc, mebli przewozi 
PTHW, resztę, z Konieczności, transport 
obcy. Usługi transportowe na rzecz 
klientów są w tej sytuacji minimalne. 
W Koszalinie np. dostarcza się z pawi
lonów do domu klienta tylko 8,6 P1^ 
sprzedanych mebli, w Katowicach 8,7 
proc», w woj» krakowskim — 9A proc»

JAK HANDEL ROZPOZNAJE 
GUSTY NABYWCÓW?

Do normalnych zajęć CHM nale
ży tak zwana analiza rynku. Co 
kwartał sporządzane są analizy 
„chodliwości” mebli według podzia
łu na grupy towarowe oraz rotację. 
Kwartalne analizy układają się w 
roczną zbiorówkę według woje
wództw. I tak np. obserwuje się w 
bieżącym roku dużą dynamikę 
sprzedaży segmentów mieszkalnych, 
a więc 40 proc, wzrost sprzedaży 
segmentów kombinowanych, 36 
proc, stołowych — w porównaniu 
z rokiem ubiegłym.

Od dwóch lat CHM organizuje 
coraz więcej wystaw połączonych 
ze sprzedażą. W roku bieżącym u- 
urządzono ich kilkadziesiąt. Cieka
wą formą badania gustów klienta 
jest prowadzona obecnie na szer
szą skalę praktyka pokazów w bu
downictwie mieszkaniowym kom
pletnie wyposażonych wnętrz mie
szkalnych. Wystawa taka odbyła 
się między innymi w Skierniewi
cach, Częstochowie, Gdyni, Pozna
niu, a także w domkach jednoro
dzinnych na Żoliborzu.

Handel korzysta też z opraco
wań Komitetu do Spraw Gospodar
stwa Domowego oraz instytutów 
wyższych uczelni. Dzięki pracom 
Komitetu udało się zaproponować 
produkcję kuchni - laboratorium. 
Szumna ta nazwa oznacza po pro
stu kuchnię kompletnie wyposaża
ną w sprzęty.

CHM zamierza skorzystać z wyni
ków ankiety przeprowadzonej przez 
poznańską WSE wśród 8,5 tys. gos
podarstw miejskich i wiejskich. Do
tyczy ona problematyki zasobów 
mebli w gospodarstwach domowych 
i zamiarów ich zakupu w roku 1972. 
Charakteryzuje udział wydatków na 
meble w rodzinach wg grup zamoż» 
ności oraz czynniki kształtujące 
sprzedaż mebli. To dzięki niej m. in, 
można było dokonać prognozy po
pytu na przyszłe okresy.

MHWiU idąc naprzeciw potrzebom 
klientów wydało decyzję, iż od pierw
szego grudnia 1972 r. będzie organizo
wać sprzedaż — —w wielkich pawilo
nach oczywiście — kompletnie wyposa
żonych wnętrz mieszkalnych ze sprzę
tami uzupełniającymi — od radia po
cząwszy na flakoniku skończywszy. Mo
że właśnie ta forma, zmuszająca przed
siębiorstwa handlu meblami do bardziej 
energicznego egzekwowania z przemy
słu potrzebnych na rynku mebli (musi 
być zachowana ciągłość sprzedaży okre
ślonych typów i wzorów mebli), stano
wić będzie początek przełomu w trak
towaniu klienta i jego życiowych po
trzeb.

Za wcześnie na ocenę tej nowej 
formy działania handlu, niemniej 
świadczy ona o poszukiwaniu wyj
ścia z handlowego impasu. Odczu
walna poprawa zaopatrzenia ryn
ku, zwłaszcza w artykuły trwałego 
użytku, takie jak meble, w ogrom
nym bowiem stopniu zależy także 
od lepszego, sprawniejszego gospo
darowania stojąca dziś do dyspo
zycji masą towarową.

om

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Stąd też wypływa konieczność 
wyprodukowania w 1975 roku około 
100 min szt. elementów półprzewod
nikowych i 13 min szt. układów sca
lonych. W wyniku rozbudowy po
tencjału produkcyjnego tranzystorów 

i diod krzemowych już w II-giej 
połowie 1973 r. zostanie zaniechana 
produkcja niektórych typów tranzy
storów i diod germanowych, co w 
konsekwencji przyniesie pewne osz
czędności, gdyż tranzystory i diody 
krzemowe charakteryzują się zna
cznie korzystniejszymi parametrami 
technicznymi oraz wyższą efekty
wnością ekonomiczną w stosunku do 
tranzystorów i diod germanowych.

Elementy Krzemowe posiadają znacz
nie szerszy zalcres temperatur pracy i 
możliwość osiągania większych dopusz
czalnych napięć oraz niniejsze prądy ze
rowe. Zastosowanie krzemu jako mate- KUPUJCIE TRANZYSTORY!
rlału podstawowego w produkcji elemen
tów półprzewodnikowych i układów sca
lonych umożliwia stosowanie technologii 
epitaksjnlno-planarnej, która w produk
cji seryjnej powoduje efekty ekonomi
czne przez znaczne obniżenie kosztów 
produkcji oraz poprawę jakości wyrobu 
gotowego.

Zastosowanie nowoczesnej tech
nologii epitaksjalno-planarnej przy
niesie znaczne obniżenie kosztów 
produkcji. Pomimo wprowadzenia 
do produkcji nowoczesnych techno
logii i obniżenia kosztów własnych 
elementów półprzewodnikowych co
rocznie o 8—10 proc., ich zastoso
wanie w artykułach powszechnego 
użytku jest niewystarczające. W o- 
becnie produkowanych odbiornikach 
radiowych, telewizorach, magnetofo
nach i gramofonach stosowane są 
powszechnie przestarzałe lampy e- 
lektronowe. Zastąpienie ich tranzy
storami i diodami jako bardziej no
woczesnymi, wykazuje konieczność 
okresowego podwyższenia kosztów 
wyrobów finalnych.
tBKEsnsmEsmniESzaHmEBnBaHBnHB
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Analizę porównawczą kosztów pro
dukcji sprzętu finalnego w wyko
naniu lampowym i tranzystorowym 
przeprowadzono na następujących 
wyrobach:

a) nowoczesnym tranzystorowym od
biorniku superheterodynowym typu 
„DMT-301“ Fagot 1 jego odpowiedniku 
lampowym typu „DMŁ-301”.

b) popularnym tranzystorowym odbior
niku radiowym typu „DMT-401” i jego 
odpowiedniku lampowym typu „dml-402 
A”,

c) sieciowym tranzystorowym magne
tofonie o zapisie czteroścleźkowym typu 
„ZK-140 T“ i jego odpowiedniku lampo
wym typu „ZK-146”.

d) popularnym magnetofonie o zapisie 
dwuścieżkowym typu „ZK 120 T” i jego 
odpowiedniku lampowym typu „ZK 120”.

W wyniku analizy okazało się, że 
we wszystkich przypadkach koszty 
wyrobów w wersji tranzystorowej 
były wyższe od analogicznych wy
robów w wersji lampowej.

O wyższym koszcie produkcji wy

robów w układzie tranzystorowym 
zadecydowały trzy następujące ele
menty:

1) większa Ilość tranzystorów w stosun
ku do ilości lamp w analogicznym ukła
dzie funkcjonalnym spowodowała wzrost 
kosztów o 7 proc.;

2) większa ilość elementów biernych 
w układzie tranzystorowym spowodowała 
wzrost kosztów o 19 proc.;

3) większa pracochłonność wykonania 
wyrobów w układzie tranzystorowym 
spowodowała wzrost koszt&w o 3 proc.

Przy uwzględnieniu poziomu ko
sztów analizowanego okresu i przy 
założeniu, że wszystkie odbiorniki 
radiowe sieciowe produkowane będą 
w wersji tranzystorowej a nie lam
powej, przedsiębiorstwo takie zwię
kszyłoby koszty produkcji w sposób 
odczuwalny dla załogi.

*
Z POWYŻSZYCH ANALIZ wy

nikałoby, że nieopłacalne jest sto
sowanie tranzystorów w sprzęcie fi
nalnym. Nic chyba bardziej błędne
go nie można uczynić, akceptując 
taki wniosek. W przeszłości podob
nymi argumentami starano się udo
wodnić niecelowość rozwoju prze

mysłu elektronicznego. Przy wpro
wadzeniu postępu technicznego nie 
można ograniczać stosowania ra
chunku ekonomicznego do przedsię
biorstwa lub nawet jednej branży.

Ażeby rachunek efektywności eko
nomicznej z tytułu na przykład za
stosowania elementów półprzewod
nikowych w artykułach powszech
nego użytku był pełny, należy za
stosować go w skali makroekono
micznej przy uwzględnieniu wzra
stających potrzeb społeczeństwa na 
nowoczesne, niezawodne i estetycz
ne wyroby. Przy zastosowaniu ta
kiego rachunku uzyskaliśmy nastę
pujące efekty:
PO PIERWSZE — OSZCZĘDNOŚĆ 
ENERGII ELEKTRYCZNEJ. 500 tys. 
odbiorników radiowych w wersji 
tranzystorowej pracując 6 godzin na 
dobę zużywa w przeciągu jednego 
roku mniej energii elektrycznej o 
21,4 mln kWh od analogicznej ilości 

odbiorników radiowych w wersji 
lampowej.

960 tys. odbiorników telewizyjnych 
w wersji tranzystorowej pracując w 
analogicznych warunkach zużywa 
mniej energii elektrycznej o 248 min 
kWh od wersji lampowej. Zwiększo
ne zużycie energii elektrycznej w 
sprzęcie lampowym wynika z ża
rzenia katody oraz zasilania anody. 
Jak wiadomo, w tranzystorach nie 
występuje zjawisko żarzenia.

Przy założeniu średniej ceny zby
tu 0,536 zł za 1 kWh otrzymujemy 
oszczędność dla gospodarki narodo
wej 144,4 min zł w przeciągu roku. 
Użytkownicy odbiorników lampo
wych i telewizorów uzyskują więk
szą oszczędność, a mianowicie 242,5 
min zł, ponieważ za 1 kWh płacą 
po 0.90 zł.

PO DRUGIE — OSZCZĘDNOŚĆ Z 
TYTUŁU NIEZAWODNOŚCI I 
TRWAŁOŚCI SPRZĘTU. Przeciętna 
żywotność lampy wynosi 1.500 godz., 
natomiast tranzystora co najmniej 
10.000 godz. Zakładając wymianę 7 
lamp w czasie całkowitej eksploa
tacji określonego sprzętu przy śred
niej cenie zbytu lampy 18,71 zł, uzy

skujemy koszt 131 zł. Ze 100 min 
elementów półprzewodnikowych wy
produkować można 3,7 min wyro
bów sprzętu powszechnego użytku 
i profesjonalnego, w którym prak
tycznie nie trzeba wymieniać pół
przewodników i dlatego też nie po
nosi się kosztów wymiany. Z tego 
tytułu uzyskuje się oszczędność 
484,7 min zł.

W rachunku tym nie uwzględniono do
datkowej pracochłonności, a więc i ko
sztów związanych z wymianą zużytych 
lamp. Jednocześnie należy stwierdzić, że 
żywotność sprzętu tranzystorowego, acz
kolwiek dłuższa od lampowego, jest o- 
graniczona żywotnością elementów bier
nych takich jak na przykład kondensa
torów.

PO TRZECIE — OSZCZĘDNOŚĆ W 
ZU2YCIU MATERIAŁÓW. Zakła
dając, że w przeciętnym urządzeniu 
profesjonalnym stosuje się 100 ele
mentów czynnych, wprowadzenie 
elementów półprzewodnikowych 

zmniejsza wagę o 10 kg stali. Od
chudzenie sprzętu następuje w mi
niaturyzacji schassi, mniejszej ilości 
przewodów i gabarytów wyrobów. 
Dla przeliczeniowych 500.000 urzą
dzeń produkowanych w kraju, przy 
średniej cenie 4 zł za 1 kg stali, 
uzyskujemy oszczędność 20 min zł. 
Co najmniej drugie tyle oszczędza 
się na materiałach kolorowych i in
nych materiałach towarzyszących w 
tym na przykład ciężar lampy wy
nosi 15 gram, a tranzystora 1,5 gra
ma. Łączną oszczędność na mate
riałach uzyskuje się w wysokości 
40 min zł.

PO CZWARTE — OSZCZĘDNOŚĆ 
W KOSZTACH GWARANCYJ
NYCH. Obecnie producent lamp wy
płaca 19 min zł kosztów napraw 
gwarancyjnych w przeciągu roku za 
wymianę zepsutych lamp w sprzęcie. 
Przy pełnej tranzystoryzacji sprzę
tu, koszty gwarancyjne z tego ty
tułu praktycznie nie występują.

Omamiane wyżej efekty ekonomiczne 
stanowią niektóre ewidentne korzyści dla 
gospodarki narodowej, nie nie wszyst
kie. Nie wyliczono znacznych oszczęd
ności w budownictwie z tytułu minia
turyzacji sprzętu profesjonalnego; na 

przykład przy instalacji elektronicznych 
central telefonicznych potrzebne są po
mieszczenia czterokrotnie mniejsze, niż 
do obecnie produkowanych central. E- 
fektem niewymiernym jest fakt, iż ele
menty półprzewodnikowe i mikroelektro
nika sq nośnikiem postępu technicznego 
w całej gospodarce narodowej, co umo
żliwia człowiekowi rozpoznanie obsza
rów dotychczas niezbadanych, takich jak 
przestworza, głębiny mórz i oceanów o- 
raz przedłużenie życia człowiekowi.

*
Z PRZEDSTAWIONEGO rachun

ku makroekonomicznego nasuwają 
się trzy wnioski.
-1 Przy wprowadzeniu postępu te- 

* chnicznego, a szczególnie wyni
ków prac badawczych do przemysłu 
należałoby zmienić pojęcie efektów 
ekonomicznych, jako zysk całkowity 
lub częściowy wyliczony z kosztów 
nowych wyrobów i porównanie ich 
do kosztów dotychczas produkowa
nych analogicznych wyrobów. Zmia
na dotychczas stosowanych techno
logii lub nawet elementów może 
przynieść przejściowo wzrost kosz
tów wyrobu finalnego, co wyraź
nie występuje przy wypieraniu lamp 
przez tranzystory. I dlatego efekty 
ekonomiczne należy liczyć nie w 
obrębie jednego przedsiębiorstwa 
czy nawet branży, ale całej gospo
darki narodowej. Również udział je
dnostek badawczych w efektach e- 
konomicznych nie powinien ogra
niczać się tylko do efektu u^sk; 
nego w danym przedsiębiorstwie, 
ale powinien uwzględniać i oszczę
dności powstałe w gospodarce na
rodowej.

2
 Dla szybszego uzyskania zna

cznych korzyści ekonomicznych 
w całej gospodarce narodowej nie
zbędne jest stwarzanie warunków 
sprzyjających szerokiej i powszech
nej tranzystoryzacji sprzętu. W o- 

statnich latach zapewniono znaczne 
środki na zbudowanie nowych zdol
ności produkcyjnych. Interes gospo
darki narodowej wymaga, aby oczy
wisty fakt wyższości technicznej 
tranzystorów nad lampami elektro
nowymi znalazł urzeczywistnienie w 
formie powszechnego ich stosowa
nia. Jednakże sama świadomość o* 
raz administracyjne działanie cho
ciaż szeroko stosowane nie wystar
czają. Niezbędne tu są ekonomiczne 
instrumenty działania, przede wszy
stkim w zakresie cen. Zgodnie z De
cyzją Nr 148/71 Prezydium Rządu 
z dnia 26 października 1971 r. po
cząwszy od 1972 r. zastosowano no
wą politykę cenową stymulującą 
rozwój produkcji nowoczesnych 
półprzewodników i układów scalo

nych. Przy tworzeniu nowych cen 
przyjęto następujące zasady:

— ceny zbytu rozwojowych elementów 
półprzewodnikowych ustalone są na po
ziomie cen cennikowych przodujących 
firm światowych;

— dostosowanie poziomu cen poszcze
gólnych typów półprzewodników do ak
tualnie kształtującego się popytu na ryn- 
ku krajowym;

— coroczna aktualizacja cen zbytu w 
zależności od zmiany cen na rynkach 
europejskich oraz popytu na rynku kra
jowym;

— stosowanie na okres przejściowy do
tacji przedmiotowych.

Konsekwencją zastosowania nowej 
polityki cen było obniżenie z dniem 
1 stycznia 1972 r. cen zbytu elemen
tów półprzewodnikowych średnio o 
32 proc., co stanowiło 172 min zŁ 
Politykę tę należy stosować i w 
przyszłych latach, a nawet rozsze
rzać ją na elementy bierne. W dal
szym ciągu pozostaje do rozwiąza
nia obniżenie cen detalicznych pół
przewodników, co niewątpliwie 
wpłynie na większe zainteresowanie 
amatorów majsterkowania i tym sa
mym zwiększy popyt na tranzysto
ry. Oczywiście, występuje jeszcze 
szereg innych problemów cenowych, 
które stopniowo powinny być roz
wiązywane.
O Wydaje się konieczne zweryfiko- 
^wanie dotychczas stosowanej za
sady ustalania cen zbytu i cen de
talicznych na finalny sprzęt el-ktro- 
niczny powszechnego użytku w wer
sji tranzystorowej. W interesie go
spodarki narodowej i społeczeństwa 
istnieje potrzeba odwrócenia wystę
pujących proporcji cenowych na 
sprzęt lampowy i tranzystorowy. 
Dotychczas ceny detaliczne na ana
logiczny wyrób w wersji lampowej 
są niższe od wersji tranzystoro
wej. W tym zakresie nie stworzono 
jeszcze zapowiadanych preferencji 
cenowych dla sprzętu elektronicz
nego wykonanego z nowoczesnych 
elementów półprzewodnikowych.

Skutki wprowadzonej reformy ce
nowej oraz szeroko stosowanej apli
kacji elementów półprzewodniko
wych przynoszą już widoczne rezul
taty. O ile w 1971 r. wyprodukowano 
32,4 min sztuk elementów półprze
wodnikowych, a sprzedano tylko 
26,0 min sztuk, to w 1972 r. wypro
dukuje się 38,2 min sztuk a sprzeda 
44.6 min sztuk.

Zapoczątkowane zainteresowanie 
przemysłu elementami półprzewod
nikowymi należy stosownie podtrzy
mywać i równocześnie zwiększać 
zdolności produkcyjne dla maksy
malnego zast^vnionia potrzeb go
spodarki narodowej.

MIECZYSŁAW KOCIA
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RÓŻNICOWANIE perspektywicznych modeli konsumpcji, którego potrzebę zasygnalizowałem w poprzednim artykule i) przedstawia, rzecz jasna, istotną trudność nie tylko ze względów metodologicznych, lecz i z uwagi na zróżnicowanie dochodowe społeczeństwa.
Całkiem wstępnie można by jednak wyróżnić trzy 
poziomy, stosunkohvo najłatwiej uchwytne: poziom 
minimum, maksimum i poziom „średni”. Odpowiednie 
modele ulegać przy tym powinny dalszej dywersyfi
kacji. w zależności od swoistości stylów środowisko
wych oraz od typów gospodarstw domowych.

TRZY POZIOMY

O potrzebie ustaleń w zakresie minimalnego poziomu konsumpcji powiedziano już dostatecznie wiele. Ograniczyć się więc tylko wypada do pewnych aspektów metodologicznych.
Przyjmuje się zwykle umownie 2 poziomy minimum konsumpcji i odpowiednio — kosztów utrzymania: minimum biologiczne i minimum socjalne. „Czyste” minimum biologiczne było zawsze, a tym bardziej jest współcześnie, jedynie teoretyczną abstrakcją. Potrzeby biologiczne uwikłane są w silny kontekst społeczno-kulturowy. Nierespektowanie go przy ustalaniu minimalnych norm spożycia przynieść może w praktyce spadek konsumpcji wielu dóbr poniżej norm niezbędnych fizjologicznie — takim kosztem zaspokajane mogą być potrzeby uważane za równie niezbędne z uwagi na określone imperatywy natury społecznej.
Minimum socjalne natomiast zabarwione jest silnie subiektywnymi aspiracjami, nie tyle poszczególnych jednostek, co całych grup i środowisk społecznych. Odczucie tego, co uważać będziemy za najniższy niezbędny poziom potrzeb, kształtuje się pod względem zarówno osiągniętego już poziomu życia, jak i pod wpływem tzw. efektu demonstracji — międzyklase- wej i międzynarodowej. ,

Toteż granica socjalnego 
na zasadzie swego rodzaju 
trzeb a oceną możliwości.

minimum musi być wytyczana 
kompromisu między oceną po- 
Zwlaszcza przy programowaniu

krótko- i średniookresowym, ta widoczna wyraźnie bariera 
możliwości musi być szczególnie silnie zaakcentowana. Im 
bardziej jednak wydłuża się horyzont planowania, tym 
większa staje się plastyczność dostosowywania możliwości 
do zaakceptowanych społecznie potrzeb (co nie oznacza, 
rzecz jasna, aby- była’ nieograniczona).

,, , • . . , , INie uOlVUZy LU iuwiuea ayoLCiLtti-. w.wmyi wv-'v’-Z punktu- Widzenia programowania perspektywicz-; -któree0 generalna dyrektywą powinno-być: uniezależ-nego nie do przyjęcia jest taki tryb postępowania prąy nianie dostępu dó szkół/wszelkiej iszezeblk.od pozio-1mu zamożności rodziców.;,Za .żądanie możliwe dp wy-»ustalaniu minimum socjalnego, przy którym — w obawie przed posądzeniem o brak realizmu — zaniża się- skalę potrzeb uznawanych za niezbędne, próbując „przykroić” ję z góry do takich czy innych wskaźników ekonomicznych. Postępowanie takie zaciemnia obraz zagadnienia, w praktyce zaś prowadzić może do osłabienia wysiłków na rzecz mobilizacji niezbędnych1 środków.Kiedy mówimy o poziomie „średnim” jest to, rzecz jasna, śwadome uproszczenie — zważywszy, że mię- • dzy poziomem minimum a poziomem maksimum istnieje cała drabina szczebli pośrednich (przy czym dystanse między nimi zwiększać się będą zapewne wraz ze wzrostem dochodu narodowego i uwzględnieniem konieczności wydajniejszego różnicowania właśnie w średnich przedziałach płac).Przywiązywałbym jednak do opracowania modeli 
docelowych na Poziomie średnim duże znaczenie z trzech co najmniej względów:
• Spożyciem na tym poziomie charakteryzować się będzie 

w okresie perspektywicznym dominująca część społeczeń
stwa, tak więc Ważyć będzie ono najsilniej na zapotrze
bowaniu pod adresem produkcji, a i nadawać swego ro
dzaju barwę ogólnemu obrazowi stylu Konsumpcji w Polsce.
• Będzie to w zasadzie (przy uwzględnieniu poprawek, 

wynikających z pojawienia się nowych potrzeb) zarazem 
model minimum konsumpcji w okresie ponad-perspeKty- 
wicznym. .
• Właśnie na tym poziomie znajduje się olbrzymia ma

sa Konsumentów, mijająca próg taKiego sposobu Konsumpcji, 
w Którym możliwości wyboru są ograniczone przez skąpą 
bardzo nadwyżkę ponad wydatki zdeterminowane komecz- 
nościami elementarnymi. Jeżeli przyjąć dla roku 1»9<> onen 
tacyjny wskaźnik 2.5-krotnego wzrostu konsumpcji na 
mieszkańca, oznaczać to będzie otwarcie się szerokiego 
wachlarza nowych wyborów, do których większość ych 
konsumentów nie była wdrożona przez dotychczasowy rj i 
życia. Potrzeba świadomego programowania mądry cn 
wzorców konsumpcji jest w tej sytuacji ewidentna.

Znaczenie opracowania modelu konsumpcji na poziomie maksimum wynika nie tyle z wielkości pop tu najwyższych grup dochodowych (są one i bęcią zanewne stosunkowo nieliczne i nie wazą znacząco na Strukturzeglobalnego popytu): w gre wchodzi przede wszystkim mechanizm oddziaływania stylu życia tych 
nielicznych, ale zawsze wpływowych grup, na aspi 
racie konsumpcyjne średnich warstw społeczeństw.Nie ule-a wątpliwości, że te elity dochodowe są z kolei szczególnie podatne na mechanizm międzyt a- rodowego efektu demonstracji. Zachodź, więc uzasadniona obawa, że stanowić mogą one ogmwo posreoW nrzewódzeniu do szerszych warstw • społecznych "ukształtowanych na Zachodzie swoistych wzorców ostentacyjnej konsumpcji" ze wszystkimi tego 
znanymi szczególnte” doddFwe jest
STkław"oriwlnle») e»p<xl»rw. *<«- Se^&ilnd hierarchii upowszechnie
niem „pienionych ™ najbliż-
22® — całkowite wyhamowanie dziolama

™Wlko wyrazem

cjalistycznej hieiaic zatem wielkiej wagi

konsumpcja społeczna

Omawiane modeg £—
M s»™)! IndvwidoaM. ).k i tzw. kon-

ŁŁiAe konsumpcji społecznej, w kio- 

rym zasadą oficjalnie głoszoną była przez lata równość praw w korzystaniu z bezpłatnych (lub częściowo odpłatnych) świadczeń z funduszów ogólnospołecznych Wprawdzie w praktyce mamy do czynienia z wyraźnym zróżnicowanierr. zarówne stopnie faktycznego korzystanie z tych formalnych uprawnień, jak jakościowych standardów świadczeń, jednakże zróżnicowanie to dokonywało się w sposób żywiołowy i nie zawsze jawny (a stąd trudny do rozpoznania) oraz przy wyraźnym braku społeczne] aprobaty ze strony znacznej, jeśli nie przeważającej, części społeczeństwa.Jak wiadomo, w zakresie konsumpcji społecznej ukształtowały się dwa systemy zróżnicowania standardów jakościowych:
O Na zasadzie nierównej odpłatności, w zależności od 

żrótlla świadczeń (typu: państwowe, spółdzielcze i prywatne 
usługi lekarskie, mieszkania kwaterunkowe, spóldzielczo- 
lokatorskie i własnościowe); funkcjonuje tu przy tym mil
czące założenie, że sektor bezpłatny i powszechnie dostępny 
świadczy praktycznie usługi gorszej jakości, najwyższą zaś 
jakość świadczeń, największy wachlarz możliwości wyboru 
— zapewnia pełna odpłatność.

© Na zasadzie zróżnicowania standardów świadczeń po
krywanych z funduszów ogólnospołecznych („lepsze” i „gor- 

■ sze“ kliniki i polikliniki, ośrodki wczasowe, „lepsze” i „gor
sze” szkoły itp.). Niższy poziom tych świadczeń może być 
z kolei bodźcem do sięgania po usługi prywatne (lekar
skie, korepetytorskie, wczasowo-turystyczne etc.).

Wydaje się, że problem dojrzał już do generalnego postawienia, jakkolwiek wielką trudność przedstawiałoby jego modelowe, a tym bardziej praktyczne rozstrzygnięcie. Podstawowy kierunek rozwiązań wydaje się jednak możliwy do wstępnego określenia. Wyznaczać go powinny, w tym przekonaniu — dwie modelowe dyrektywy:
@ Możliwie najbardziej precyzyjne i jednoznaczne 

ustalenie — w ujęciu perspektywicznym i w skali 
poszczególnych pięcioleci — podstawowych i ogólno
dostępnych standardów świadczeń w każdej z dziedzin konsumpcji zbiorowej; przy czym standardy te powinny wykazywać — w stosunku do obecnych — istotną poprawę, a powszechna ich dostępność musi' być zapewniona nie tylko prawnie, ale i faktycznie.

@ Usatysfakcjonowanie (w rozsądnych granicach) 
standardów wyższych od powszechnego, ale pokry
wanych rzeczywiście z kieszeni prywatnej (gdyż obecnie usługi prywatne bazują dość często na społecznych środkach). Oczywista, nie może to dotvezve tego rodzaju usług, jak zapewnienie każdemu członkowi społeczeństwa równego stopnia bezpieczeństwa,óchróńy środowiska naturalnego., itp, U JNie "dotyczy to również; systemu- oświaty, wobęc

konania' w perspektywie do roku 1990 uważałbym przy tym wyrównanie jakościowych stąndardów szkół tego samego" typu i stopnia — przez podniesienie poziomu kadr i wyposażenia szkół wiejskich i małomiasteczkowych do poziomu szkół wielkomiejskich,, a w ramach tych ostatnich, szkół „przeciętnych i „słabszych” (zwłaszcza typowo robotniczych) — do poziomu szkół „elitarnych”.
HIERARCHIZACJA POTRZEB

Przechodząc do najbardziej ogólnych zasad regulowania stopnia nierówności w spożyciu za pomocą różno-poziomowych, perspektywicznych modeli konsumpcji — zasygnalizować chciałbym dwa możliwe w tym względzie typy rozwiązań.Pierwsze z nich sprowadza, się — mówiąc w pewnym uproszczeniu — flo wyrównywania ilościowych 
poziomów spożycia przy zróżnicowaniu standardów 
jakościowych (komfortu) w zakresie zaspokajania każdej grupy potrzeb („podobny rodzaj potrzeb może zaspokajać zarówno dobro droższe jak tańsze '.Punktem wyjścia drugiego typu rozwiązań (za nim opowiada sie autor) jest określona hierarchizacja po
trzeb z punktu widzenia obecnej wiedzy o biologii człowieka, jego środowisku naturalnym i społeczno- kulturalnym oraz z punktu widzenia wartości, ktoie jako społeczeństwo chcemy reprezentować.Tego typu hierarchizacja, odpowiadająca współczesnym warunkom i współczesnemu poziomowi wiedzy — nie została jeszcze dokonana; konieczność przewartościowania tradycyjnych wyobrażeń o potrzebach „podstawowych” i „luksusowych” wydaje się ewi
dentna. . . .Zrozumiałe, że budowa takiej hierarchizacji potrzeb (zdaję sobie rzecz jasna, sprawę z całej trudności przedsięwzięcia) musi mieć istotne implikacje przy ustalaniu pożądanego stopnia równości w zaspokajaniu poszczególnych grup potrzeb.Założenie wydatnego zróżnicowania standardów (i to zarówno ilościowych, jak jakościowych) dotyczyłoby wówczas tej grupy potrzeb, które uznane zostałyby za stosunkowo mniej istotne i przy obecnym stanie możliwości gospodarczych — ponadpodstawowe (Rp- motoryzacja indywidualna, turystyka zagranicznaSkala zróżnicowań stawałaby się coraz bardziej umiarkowana w miarę „schodzenia” do potrzeb uznawanych za bardziej już podstawowe. Wreszcie, dla potrzeb zdecydowanie priorytetowych — o największej randze indywidualnej i społeczhej — dązyc by należało do upowszechnienia standardów o p t y-

Jest sprawą konkretnego rachunku, w zakresie jakich po
trzeb można by przewidzieć tego typu powszechne, opty
malne wzorce już na koniec okresu perspektywicznego, dla 
jakich zaś potrzeb — dopiero w okresie ponadperspek- 
tywicznym (przy przyjęciu na okres perspektywiczny zało
żenia wydatnego zmniejszenia zróżnicowań). Mówiąc 
całkiem wstąpnie, warto by przede wszystkim sprawdzić 

realność tego typu rozwiązań w zakresie oświaty, podsta
wowych składników ochrony zdrowia oraz w zakresie w y-

W tym ostatnim względzie rysuje się wyraźnie po
trzeba dążenia do zbliżenia ilościowego i jakościo
wego poziomu żywienia, do optymalnych norm fizjo
logicznych, zróżnicowanych 11 tylko ze względu na od
mienność trybu pracy i życia, właściwości danego wie
ku etc., nie zaś ze względu na nierówność możliwości 
ekonomicznych.

Wypowiadając się za takim kierunkiem rozwiązań, 
zajmuję tym samym określone stanowisko w toczącej 
się na łamach naszego czasopiśmiennictwa dyskusji 
nad kryteriami i mechanizmami kształtowania struk
tury konsumpcji. . .

Nie wydaje sie przy tym, ażeby — jak niekiedy się 
sugeruje — przyjęcie za punkt wyjścia programowa
nia konsumpcji społecznie uzasadnionej hierarchii po
trzeb pozostawać miało w sprzeczności z punktem 
widzenia ekonomii politycznej, ani też, aby zakładać 

musialo narzucenie konsumentom arbitralnie ustalo
nych preferencji centralnych ośrodków dyspozycyj
nych 4).

Nie wdając się w skomplikowaną materię zagadnie
nia które długo jeszcze zapewne stanowić będzie 
przedmiot naukowych i pozanaukowych sporów, ogra
niczę się tylko do dwóch ogólniejszych uwag: ,
• JEST ZŁUDZENIEM, ZE PROBLEM HIE

RARCHII WARTOŚCI MA CHARAKTER POZAEKO
NOMICZNY. W ISTOCIE, PRZYJĘTY SYSTEM WAR
TOŚCI WBUDOWANY JEST IMMMANENTNIE 
W FUNKCJONOWANIE SYSTEMU GOSPODARCZE
GO.

W gospodarce kapitalistycznej funkcjonuje on jako 
założenie, że działalność ekonomiczna kierować się 
powinna kryterium pomnażania zysku, co pociąga za 
sobą również określoną interpretację potrzeb, redu
kującą je do zapotrzebowań, wyrażonych w efek
tywnym popycie.

Tylko wówczas, jeśli przyjąć te założenia jako „naturalny” 
bądź optymalny porządek rzeczy — a przekonanie to za
chwiane zostało nawet w ramach mieszczańskiej ekonomii 
politycznej — można zadania nauki ograniczyć do badania 
warunków i metod gospodarowania. Rzecz staje się jeszcze 
istotniejsza w gospodarce socjalistycznej, w której zysk (czy 
rentowność) pozostawać musi wprawdzie Istotnym spraw
dzianem efektywności gospodarowania, traci wszakże cha
rakter motywu ROZSTRZYGAJĄCEGO o kierunkach roz
woju.

W tej podstawowej tradycyjnie funkcji zastąpić go 
musi świadoma konkretyzacja nowego systemu war
tości, który realizowany ma być przez aparat pro
dukcyjny (jako, że ogólna formuła o zaspokajaniu 
„rosnących potrzeb materialnych i kulturalnych spo
łeczeństwa” nie ma dostatecznej wartości informa
cyjnej). ;

Problem ten podejmuje szeroko w swojej ostatniej 
książce EDWARD LIPINSKI, stwierdzając koniecz
ność i realność (mimo złożoności zagadnienia) budo
wy naukowo uzasadnionej hierarchii potrzeb, wyzna
czającej model życia w socjalistycznej cywilizacji 
technicznej i stanowiącej podstawę planistycznych wy
borów.

„Jeżeli godzimy się — pisze E. Lipiński — Iż człowiek 
powinien zaspokajać te potrzeby, które służą do utrzyma
nia go w stanie sprawności łub potęgują jego siły fizyczne, 
duchowe i intelektualne, to zbudowanie uzasadnionej nau-

. kpwo struktury potrzeb nie wydaje się. . zadaniem, sztucz- i. • 
iiym”., I w innym miejscu: „Potrzeba^ ideologicznego ’sfor
mułowania programu jest najzupelniej ’ usprawiedliwionaj ” 
jeżeli nie chcemy" aby.4 kształtował się ■ pod wpływem® In- 
filtracji wzorów cywilizacji kapitalistycznej, czynników przy- * 
padkówych łub systemu błędnych priorytetów”5)1

Przy tej wykładni — a podzielają ją ci spośród 
ekonomistów, którzy pomni są niebezpieeżeństw zwią
zanych z prymatem rachunku producenta — io wy
borze struktury konsumpcji decydować muszą racje 
społeczne; rachunek ekonomiczny służyć powinien na
tomiast temu, aby maksymalizować efekty społecznie 
pożądane przy użyciu najmniejszego możliwie nakła
du środków.
0 LEKKOMYŚLNOŚCIĄ BYŁOBY LEKCEWAŻYĆ 

TENDENCJE DO DYKTATU NAUKI I OŚRODKÓW 
PLANISTYCZNYCH, która — w nowej . formie od
twarzając podział na „uszćzęsliwiaczy” i „uszczęśli- - 
wianych” — skłonna jest abstrahować od różnorod
ności dążeń ludzkich i ukształtowanych obyczajów. 
Jak w każdej innej dziedzinie, również w kwestiach 
kształtowania wzorców konsumpcji niezbędne wy
daje się wypracowanie mechanizmów, które zapew
niałyby stały dialog między nauką i ośrodkami dys
pozycyjnymi, a opinią różnych grup ludności.

Ta opinia — zauważmy — tylko w określonym 
stopniu znajduje wyraz w efektywnym popycie (co 
warto podkreślić wobec występowania stanowiska 
utożsamiającego to, czego c h c ą ludzie — z tym, co 
kupują). Nawet jeżeli abstrahować od socjo-psy- 
chologicznych mechanizmów kształtowania masowych 
gustów, popyt wyraża subiektywne wybory tylko 
w ramach tych możliwości, jakie zostały stworzone 
przez określoną strukturę produkcji i podziału, a więc 
w wyniku decyzji, zapadających ponad głową konsu
menta (obojętne, przy tym, czy realizowanych za po
mocą instrumentów administracyjnych czy ekono
micznych).

Napisano już na ten temat dostatecznie wiele, aby 
bez szerszych uzasadnień stwierdzić, że w warun
kach nowoczesnej gospodarki klasycznie definiowa
na „suwerenność konsumenta” jest daleko idącą fik
cją. Tylko stwierdzenie takie nie zamyka problemu, 
lecz go dopiero otwiera. Powstaje mianowicie wiel
kiej wagi problem kształcenia nowego typu suweren
ności konsumenta, jaką wypracować musi społeczeń
stwo, jeżeli jego członkowie traktowani mają być nie 
jako przedmiot manipulacji, lecz jako podmiot współ
tworzący socjalistyczną cywilizację.
Jeżeli więc przyjąć, że rynkowy wpływ konsumenta na 

kierunki produkcji musi pozostać ograniczony (jakkolwiek 
— aktualnie zwłaszcza — wykorzystanie możliwości roz
szerzenia tego wpływu Jest sprawą nader Istotną), to klu
czową sprawą staje się tryb jego oddziaływania na prio
rytety makro-ekonomlczne, na procesy społecznego plano
wania.

Jeszcze jeden to dowód, że mechanizm dokonywa
nia podstawowych wyborów ekonomicznych jest 
w istocie swej mechanizmem politycznym, że istotne 
poszukiwanie sposobu doskonalenia modelu gospodar
czego musi być uzupełniane przez poszukiwania, ta- 

. kiego układu stosunków, który umożliwiałby wzajem
ny przepływ impulsów nie tylko już między konsu
mentem a producentem, lecz między obywatelem 
a władzą państwową, w której gestii koncentrują się 
decyzje ekonomiczne największej rangi.

1) „Życie Gospodarcze” nr 50 z grudnia 1972 r. (Artykuł 
opracowany na podstawie referatu autora na konferencję 
naukową, zorganizowaną przez Zakład Polityki Społecznej 
UW oraz Centralny Ośrodek Metodyczny Studium Nauk Po
litycznych w Płocku w dniach 27—29 września 1972 r.).

2) Termin „konsumpcja społeczna” przyjmuję za R. Krzy- 
żewskim — dla oznaczenia konsumpcji dokonywanej przez lud
ność a organizowanej przez społeczeństwo” (R. Krzyżewskl, 
„Konsumpcja społeczna w gospodarce socjalistycznej”, w-wa 
1968, s. 22). W tym ujęciu kryterium wyróżniającym kon
sumpcje społeczną od indywidualnej jest zatem rzeczowa 
treść spożycia — niezależnie od tego, z jakich’ źródeł jest 
ono finansowane.

3) K Ryć, „Egalitaryzm a model konsumpcji", op. clt..
4) Por. zwłaszcza S. Kurowski „Spór o wzorzec -kon

sumpcji w Polsce”, Ekonomista nr 6, 1971.
5) e. Lipiński, „Karol Marks 1 zagadnienia współczesność 

w-wa 1970, Str. 259 i 256, 257.

K
 OMISJA dis Kształcenia, ł Doskonalenia 
Kadr Ekonomistów ZG PTE zorganizowała 
ostatnio konferencję naukową nt. aktualne

go stanu średniego szkolnictwa ekonomicznego. 
Podstawą do dyskusji było 9 referatów bar
dzo szczegółowo analizujących sytuację zarówno 
stanu szkolnictwa, jak i losów absolwentów. 
Dobrze się stało, że wykonano tę ogromną pra
cę właśnie w chwili, w której trwają ożywione 

dyskusje nad reformą wyższego szkolnictwa 
ekonomicznego i modelem absolwenta. Sprawy 
szkolnictwa wyższego i średniego powinny być 
rozpatrywane łącznie.

Mamy w Polsce 292 licea ekonomiczne. Roz
mieszczenie tych szkól nie jest najlepsze; duża 
część liceów, bo aż 31 proc, zlokalizowanych 
jest w miastach liczących mniej niz 10 tys. 
mieszkańców. Jednocześnie jest w Polsce 30 
miast, liczących ponad 30 tys. mieszkańców, 
w których nie ma liceów ekonomicznych. Zja
wisko to jest o tyle niepokojące, że tworzenie 
małych szkól bez zaplecza naukowego, bez bazy 
materialnej nie gwarantuje ich odpowiednio 
wysokiego poziomu.

Trudno powiedzieć jednoznacznie, w jakim 
stopniu istniejąca sieć średnich szkół ekono
micznych zaspokaja zapotrzebowanie gospodar
ki. Spotyka się opinie, że aktualnie jest ona wy
starczająca Przeczy temu fakt, że np. w prze
myśle pracuje na stanowiskach ekonomicznych 
ponad 10 tys osób bez wykształcenia średniego. 
Podobno znacznie gorzej jest w budownictwie. 
Trudno wobec tego zrozumieć, skąd się bierze 
aktualnie wykazywana w oficjalnych zestawie
niach znaczna nadwyżka osób ze średnim wy
kształceniem ekonomicznym.

Z kolei międzyresortowa Komisja do opraco
wania zapotrzebowania na kadry wykwalifiko
wane w latach 1970-75 szacuje roczne zapotrze
bowanie gospodarki narodowej na pracowników 
ze średnim wykształceniem tylko o specjalno
ści — finanse i rachunkowość na ok. 7 000 osób.

Średnie szkoły ekonomiczne kształcą w 20 
specjalnościach, przy czym w ciągu 10 lat dość 
tych specjalności podwoiła się.

Warto wziąć pod uwagę postulowany często 
w dyskusji nad reformą wyższego szkolnictwa 
ekonomicznego projekt specjalizacji nie branżo
wej, ale funkcjonalnej. Sprawa ta jest również 
aktualna w szkolnictwie średnim.

Można się również zastanawiać, czy na szcze
blu liceum, można specjalizować się w handlu 
zagranicznym, czy celowe są tak wąskie kie
runki — jak handel artykułami drogeryjno-

Średnie 
SZKOLNICTWO 
EKONOMICZNE

. chemicznymi, zaopatrzenie i gospodarka mate
riałowa,- surowce rolne, czy żywienie zbiorowe?

Nie ujmując wagi tych niewątpliwie potrzeb
nych dyscyplin,, nie można nie zauważyć, że ich i 
prowadzenie jako specjalizacji wydaje się prze
sadą, nawet jeżeli istnieje duże zapotrzebowa- = 
nie na tak wąskich specjalistów.

- ' ' Wiąźe się to z szerszą sprawą koncepcji ta- 
:' fiięgb,L kształcenia ekonomistów, żeby byli lepiej

’ przygotowani ” warsztatowo, uzyskiwali wiedzy 
' ' "0^ specjalizację już
" w toliu prący, zawodowej^' '

Czy nie można połączyć wielu przedmiotów 
nauczania, aby więcej czasu przeznaczyć na j 
lepsze poznanie tych najistotniejszych? — za- j 
pytał zebranych na konferencji specjalistów wi- 
ceminister Szkolnictwa Wyższego prof, dr MIr 
CHAŁ GODLEWSKI.

Nie sposób nie zauważyć korelacji między 
wzrostem ilości różnych wąskich specjalizacji 
ze wzrostem liczby naukowców-specjalistów, 
z których każdy za jedynie ważny traktuje 
„własny przedmiot". Sytuacja w szkolnictwie 
średnim jest o tyle lepsza, że nie jest tu mo- 

- - żliwe owo radosne mnożenie przedmiotów, ale 
warto się zastanowić, jakie problemy powtarzają 
się- w. różnych dyscyplinach. Rzecz charaktery
styczna, szczegółową analizę programów naucza
nia zawarto na konferencji aż w 5 referatach; 
ich kwintesencją może być fragment referatu 
KAZIMIERZA SZCZEPAŃSKIEGO.

„Program najbardziej kierunkowy, a miano
wicie „finanse j kredyt", daje bardzo bogaty 
zasób wiedzy uczniowi tej specjalności, ale 
z drugiej strony ogrom zadań i w tym przy
padku przerasta możliwości percepcyjne mło
dzieży. Wykazały to olimpiady ekonomiczne, 
podczas których właśnie młodzież specjalności 
„finanse i rachunkowość" nie umiała rozwiązać 
zadań, które zmuszały do dokonania analizy 
zjawisk ekonomicznych. Program ten opracowa
ny jest na wzór analogicznego przedmiotu na 
wyższej uczelni. Rozważania teoretyczne, ko
nieczne na wyższej uczelni, nie w pełni są przy
datne w szkole średniej”.

W referatach i dyskusji podnoszono sprawy 
kwalifikacji nauczycieli, jakości podręczników, 
wykazywano słabą bazę materialną szkól, unie
możliwiającą prowadzenie nowoczesnych zajęć, 
wskazywano na niski poziom nauczania języków 
obcych, co chyba jest nieszczęściem nie tylko 
szkól ekonomicznych. Konferencja dała bardzo 
dokładny obrał szkolnictwa ekonomicznego..

Wydaje się jednak, że obok dyskusji nad jego 
usprawnieniem i modyfikacją, czas zacząć dy
skusję nad całym kompleksem problemów przy
gotowania kadr ekonomistów. Juz dzisiaj warto 
zadać , pozornie absurdalne pytanie: czy celowe 
jest rozwijanie średniego szkolnictwa ekono
micznego w takiej formie jak obecnie?

Tendencją krajów rozwiniętych jest szybki 
wzrost udziału średniego szkolnictwa ogólno
kształcącego i przeniesienie przygotowania za
wodowego na okres późniejszy. Obok przykładu 
krajów rozwiniętych, przeciw dotychczasowej 
koncepcji przemawia fakt, że absolwenci tech
ników (nie tylko ekonomicznych) znacznie rza
dziej decydują się na wyższe studia, niż absol
wenci liceów ogólnokształcących i — co bardziej 
niepokojące — jeśli się decydują, potykają się 
na ogól o próg egzaminów ‘wstępnych, co prze
cież świadczy o poziomie ich przygotowania.

ANDRZEJ SIKORSKI

SPROSTOWANIE
Do artykułu w poprzednim numerze „Życia Gospodarczego” pt. 10 MIESIĘCY wkradł się przykry błąd. Podany w artykule wzrost sprzedaży artykułów żywnościowych — 13.4 proc, odnosi się do dynamiki sprzedaży artykułów nie- żywnoćeiowych i odwrotnie — podany wzrost sprzedaży artykułów nieżywnościowych — 11,2 proc, odnosi się do dynamiki sprzedaży artykułów żywnościowych. Za błąd przepraszamy.
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Jednym z głównych instrumentów przemian 
strukturalnych w gospodarce jest ropa naf
towa — surowiec energochemiczny, a więc 
uniwersalny. Przykład Japonii i wielu kra
jów europejskich wskazuje, że jest to instru
ment skuteczny i bardzo efektywny.

W
 POLSCE założono przeróbkę ropy 

naftowej w wysokości 14 min t. w 
1975 roku, 28 min t. w 1980 roku i 
ponad 55 min ton w 1990 roku. Od 
tego, w jaki sposób ta ropa będzie 
przerobiona i jak wykorzystane bę

dą otrzymame z niej produkty, zależeć będzie jej 
skuteczność jako narzędzia przemian.

Zadanie sprowadza się więc do tego, aby mi
liony ton ropy naftowej były wykorzystane jak 
najlepiej, by gospodarka tym materiałem, cen
nym surowcem i produktami z niego wytworzo
nymi, była adekwatna do strategicznych zadań 
społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju.

Począwszy od bieżącej pięciolatki na okres zapew
ne znacznie przekraczający rok 2000 ropa naftowa 
znajdzie się na pozycji Nr 1 listy importowej nasze
go handlu zagranicznego. Wpłynie to w zdecydowa
ny sposób tak na strukturę towarową naszego han
dlu zagranicznego, jak i na geografię naszych zain
teresowań.

Jeżeli w roku 1970 import ropy naftowej stanowi! 
około 3 proc, naszego importu ogółem, to szacuję, 
że w roku 1989 ropa będzie stanowić 7—8 proc, na
szego importu, a w 1990 r. znacznie przekroczy 10 
proc.

SPOŁECZNO—GOSPODARCZE 
FUNKCJE ROPY

W polskich warunkach gospodarczych, gdzie 
produkcję energii elektrycznej oparto głównie na 
paliwie stałym — węglu, produkty naftowe bę
dą stosowane tylko tam, gdzie z jakiegokolwiek 
powodu (technologicznego, technicznego, ekono- 
micznego lub nawet bilansowego) wykorzysta
nie węgla nie jest możliwe lub niecelowe.

Około 80 proc, produktów otrzymywanych u 
nas z ropy naftowej stanowią paliwa płynne: 
gaz płynny, benzyny silnikowe paliwa 
dieslowe, paliwa lotnicze oraz ole
je opałowe. Udział tych paliw w bilansie 
paliwowo-energetycznym kraju będzie stale 
wzrastał, oddziaływać więc będą one na jego 
unowocześnienie.

Gaz płynny wprowadzony szeroko do miast, 
osiedli oraz do gospodarstw wiejskich pozwoli 
zlikwidować uciążliwe użytkowanie węgla w 
gospodarstwie domowym, głównie w kuchni, i 
towarzyszące temu zanieczyszczenie miast popio
łami, a atmosfery dymem i pyłem.

Paliwa silnikowe (benzyny 1 paliwa dieslowe) są 
warunkiem sine qua non rozwoju motoryzacji in
dywidualnej, podstawowym materiałem pędnym tran
sportu drogowego, kolejowego i wodnego. Paliwo 
dieslowe jest praktycznie jedynym podstawowym 
źródłem energii dla nowoczesnego rolnictwa (ciągniki, 
suszarnie, parniki, pompy wodne) i dominującym 
źródłem energii w maszynach budowlanych. Doświad
czenie pokazuje, żc szeroka mechanizacja gospodarki 
poza miastami możliwa jest w zasadzie przy napę
dzie silnikami spalinowymi — masowe stosowanie 
energii elektrycznej jeszcze przez wiele lat będzie 
ograniczone.

Olej opalowy jest również idealnym, bo eko
nomicznym paliwem, dla ogrzewania domków 
jednorodzinnych, a tenże odsiarczony produkt 
jest jedynym ratunkiem' dla zadymionych i za
pylonych okręgów przemysłowych. Przykładem 
jest tu budowana huta Katowice, czy też nowa 
elektrociepłownia w Warszawie, które dzięki za
stosowaniu -tego paliwa nie będą ciężarem dla 
otoczenia.

. Nie mniejsze znaczenie ma druga grupa prze
tworów naftowych' — produkty niepaliwowe, 
których otrzymuje się z ropy około 20 proc. Ole
je smarowe ’ silnikowe, przemysłowe, energetycz
ne, to grupy produktów, bez których nie może 
funkcjonować współczesne zelektryfikowane i 
zmechanizowane społeczeństwo. W grupie tej 
znajdujemy również asfalty, których brak przez 
długie lata hamował w Polsce budowę dróg.

Znajdujemy tu również surowce petrochemiczne, od 
których ilości zależy, czy będziemy dobrze ubrani i 
czy będziemy wygodnie mieszkać.

Produktem niepaliwowym — surowcem dla prze
mysłowej biosyntezy są wybrane frakcje ropy nafto
wej do produkcji petropretein, pierwszych syntetycz
nych koncentratory bialkowo-witaminowych. stosowa
nych jako doskonale pasze treściwe w hodowli.

Wiele z tego co wyżej napisano, to prawdy 
daWno odkryte i powszechnie znane. Zebranie 
jednak tych wielorakich funkcji surowca rop
nego, pokazanie stopnia penetracji współczesnej 
gospodarki przez produkty naftowe jest poży
teczne przed konfrontacją z realiami wykorzy
stania ropy i użytkowania przetworów nafto
wych w naszym kraju.
PRZETWORZYĆ ZGODNIE Z POTRZEBAMI
Naczelną zasadą przemysłu rafineryjnego po

winno być pełne pokrycie potrzeb kraju na pro
dukty naftowe przy możliwie najniższych wy
datkach dewizowych.

W tabeli 1 pokazano wzrost przeróbki ropy 
naftowej i na tym tle wzrost wytwórczości pod
stawowych grup produktów.

PRZERÓBKA ROPY I WYTWÓRCZOŚCI PODSTAWO
WYCH GRUP PRODUKTÓW NAFTOWYCH W POL-

TABELA 1

SCE (tys. ton)
1960 1970

Wskaźnik 
wzrostu

Przeróbka ropy 
Wytwórczość:

876 7 471 8,3
benzyna 121 1623 13,4
oleje napędowe 240 2 211 9>2
oleje opalowe 65 1985 30,5
oleje smarowe 142 269 1,9

119 548 4,6
Źródło: Rocznik Statystyczny 1971 — GUS

Jak widać, produkcja paliw płynnych znacz
nie wyprzedzała przeróbkę ropy na niekorzyść 
produktów niepaliwowych: olejów smarowych 
i asfaltów, które należą do wyrobów droższych 
(ceny niepaliwowych produktów naftowych 
kształtują się na rynkach światowych od 50 do 
1009 doi. USA za tonę).

Ten nieprawidłowy rozwój struktury wew
nętrznej przemysłu rafineryjnego znalazł swe 
odbicie w handlu zagranicznym, co na przykła
dzie lat 1965—1970 pokazano w tabeli 2. Niedo
stosowanie struktury produkcji przemysłu rafi
neryjnego do zapotrzebowania kraju na produk
ty naftowe wymagało znacznego eksportu z ra
finerii krajowych nadwyżki produktów nafto
wych o niskim stopniu uszlachetnienia, a więc 
głównie paliw płynnych.

Nie pokryte przez przemysł potrzeby kraju uzu
pełniano importem. Oznacza to, że importowano 
drogie produkty, takie jak oleje smarowe silni
kowe i przemysłowe, asfalt, smary, koks naftowy 
i inne wysokouszlachetnione przetwory.

TABELA 2 
IMPORT I EKSPORT PRODUKTÓW NAFTOWYCH

Łata: 1965 1966 1967 1968 1969 1(170
IMPORT:
Ilość: tys. ton 2218 2341 2873 2534 2396 2417
Wartość:
— min. zł dew. 304 292 347 330 322 330
— zł dew./l t. 135,4 124,8 120,8 130,1 134,5 136.6
EKSPORT:
Ilość: tys. ton 1027 513 672 1473 1694 1313
Wartość:
— min zł dew. 54 33 50 91 94 104
— zł dew./l t 53,1 63,1 74,2 61,6 55.6 79,4
Źródło: Rocznik Handlu Zagranicznego 1971 — GUS.

Praktyka forsowania produkcji przetworów 
naftowych o niskiej wartości i względnego ha
mowania rozwoju wytwórczości produktów nie
paliwowych — na trwałe zadomowiła się w 
przemyśle rafineryjnym co na przykładzie dłu
giego okresu czasu, bo 11 lat pokazano w tabe
li 1. Dlaczego tak się stało?

GŁĘBOKA PRZERÓBKA — BŁĄD 
PODSTAWOWY

Wychodząc z kryteriów bilansowych, a nie 
ekonomicznych, rzucono w swoim czasie hasło 
„głębokiej przeróbki” ropy naftowej. Praktycz
na realizacja tego sprowadza się do maksymali
zacji uzysku benzyny i oleju napędowego (pali
wa dieslowego) czyli „białych produktów” z ro
py naftowej przy zastosowaniu procesów kra- 
kingu.

Rozpoczęła się pogoń za wskaźnikiem „białe pro
dukty". Działalność poszczególnych rafinerii i prze
mysłu w całości oceniano według tego, czy wypro
dukowano dostateczną ilość „białych produktów".

Wielkotonażowe produkcje niepaliwowe: ole
je smarowe i specjalne oraz asfalty, produkty 
najwyższego uszlachetnienia surowca o niezwy
kle wysokiej rentowności, pozostały w ceniu. 
Popełniono więc błąd strukturalny.

Maksymalizacja' produkcji paliw Silniko
wych— zadanie ważne — nie może przesłąniać 
celu nadrzędnego,-. jakim powinno byćkomplek- 
sowę, wszechstronne wykorzystanie surowca.

Mimo że już wiele lat minęło od uruchomiania pro
dukcji samochodu Polski Fiat 125 P, przemysł krajo
wy nie produkuje jeszcze olejów i smarów w pełnym 
asortymencie dla tego pojazdu. W kolejce stoją już ze 
swymi zamówieniami Polski Fiat 126 P i autobus li
cencyjny Berliet, setki tysiące rodzin w miastach i 
osiedlach i tyleż gospodarstw na wsi oczekują na gaz 
płynny w butli, samochody ciężarowe i osobowe ocze
kują podniesienia liczby oktanowej benzyny regular. 
Śląska aglomeracja przemysłowa i huta'Katowice stoją 
w kolejce po odsiarczony olej opalowy.

Przemysł rafineryjny nie nadąża z pokryciem 
ilościowego zapotrzebowania kraju na produkty 
naftowe, nie nadąża też z jakością. Liczbowym 
potwierdzeniem tych faktów jest stały wzrost 
jednostkowych cen na produkty naftowe' w im
porcie. Za produkty najwyższej jakości wysoko 
się płaci. W rezultacie rozwierają się nożyce 
cen pomiędzy importowaną ropą naftową i pro
duktami gotowymi, co pokazano w tabeli 3. No
tabene tabela ta pokazuje równocześnie wysoką 
opłacalność przeróbki ropy naftowej w kraju.

TABELA 3 
CENY ROPY NAFTOWEJ

I PRODUKTÓW NAFTOWYCH W IMPORCIE

granicznego 1971 — GUS.

Ropa 
zł

naftowa 
d/1 t

Produkty 
zł d/1 t

Równica 
zł d/1 t

1965 76,0 135,4 59.4
1966 65,3 124,8 61.7
1967 64,9 120,8 55,9
1968 64,4 130,1 68,5
1969 64,3 134,5 70,2
1970 64.4 136,6 72.2

Źródło: p i .trliezenla autora wg : Rocznik Handlu Za-

Działają u nas cztery czynniki niezwykle szyb, 
kiego wzrostu zapotrzebowania na przetwory 
naftowe:
• szybki wzrost 1 unowocześnienie całej sfery pro

dukcji dóbr materialnych i ich użytkowania, a Więc 
zjawisko niesłychanie pozytywne;
• wzrost zużycia wynikający z niskiej Jakości nie

których masowych produktów naftowych, głównie ben
zyny i olejów smarowych;
• Wzrost eużycta z powodu niskiej sprawności 1 nie

dostatecznego poziomu technicznego (Jakości) środków 
produkcji i transportu;
• Wzrost zużycia z powodu niskiego poziomu go

spodarki materiałowej w przedsiębiorstwach, a W 
szczególności gospodarki paliwowo-smarowniczej.

Polska jest praktycznie jedynym krajem 
świata, gdzie podstawowa benzyna silnikowa 
posiada jeszcze liczbę oktanową 78 mimo że 
znana jest zależność — im niższa liczba oktano
wa tym większe jednostkowe zużycie paliwa. Ba
dania amerykańskie pokazują, że zwiększenie 
liczby oktanowej z 91 na 97 przy zwiększeniu 
stopnia sprężania silnika z 6,8 do 9,4 pozwala 
zaoszczędzić 17 proc, benzyny!

Produkujemy oleje silnikowe, które trzeba wy
mieniać co 2 — 5 tys. km przebiegu samochodu. 
W wysoko rozwiniętych krajach powszechne są 
oleje, które należy wymieniać co 5—12 tys. km. 
Zużycie olejów silnikowych w Polsce jest około 
2-krotnie większe, aniżeli w krajach uprzemy
słowionych i wynosi około 3,8 proc, w stosunku 
do zużywanych paliw. Podobnie nadmiernie wy
sokie zużycie obserwuje się w innych olejach 
smarowych. Oceniam, że zużycie olejów smaro
wych i smarów jest 20—25 proc, wyższe od po
równywalnego zużycia w krajach wysoko roz
winiętych, czyli zużywamy ponad stan niebaga
telną ilość bo ok. 100 tys. ton olejów smarowych 
rocznie.

Nie tylko jakość produktów naftowych jest 
przyczyną nadmiernego ich wysokiego zużycia. 
Niedoskonałość konstrukcji silników i maszyn, 
przestarzałe systemy smarowania, eksploatacja 
niesprawnego sprzętu — oto przyczyny równo
rzędne.

SŁABOŚCI GOSPODARKI NAFTOWEJ

Przedstawione problemy gospodarki tak waż
nymi materiałami jakimi są ropa i produkty 
naftowe sprowadzić można do dwóch grup za
gadnień:

@ w sferze produkcji a więc przeróbki ropy —• 
da niedostatecznego wykorzystania surowca, a 
więc jego uszlachetnienia i wywartościowanie;
e w sferze konsumpcji — do nadmiernego 

jednostkowego zużycia paliw silnikowych i ole
jów smarowych w środkach produkcji i trans
portu.

Jakie są przyczyny słabości gospodarki naf
towej?

O planowaniu rozwoju przemysłu rafineryj
nego pod wskaźniki „białych produktów”, nie- 
harmonijnym wzroście poszczególnych grup 
asortymentowych, niepełnym wykorzystaniu im
portowanego surowca i niskim jego wywartoś- 
ciowaniu — mówiłem wyżej. Dodać tu jeszcze 
można permanentne niedoinwestowanie przemy
słu rafineryjnego wynikiem czego jest luka bi
lansowa i ciągły import ponad 2 min t. pro
duktów gotowych rocznie, mimo ewidentnej — 
pokazanej w tabeli 3 — opłacalności przeróbki 
ropy w kraju. Nie oznacza to oczywiście, że w 

„ramach przyznawanych środków nie można było 
^siągnąć lepszej struktury produkcji, lepiej wy- 
^brżystać surowiec.

Istotną przyczyną słabości jest także zaplecze 
naukowo-badawcze, zacofane w stosunku do 
wielkości produkcji i skali naszej gospodarki ja
ko całości. Badania, głównie badania aplikacyjne, 
mogą stworzyć podstawę dla efektywnego wy
korzystania surowca i produktów gotowych w 
konkretnych warunkach naszej gospodarki, na
szych przedsiębiorstw. Tego nie da się kupić za 
granicą w formie licencji, czy „know how”, to 
trzeba wypracować samemu.

W roku bieżącym zużyjemy w Polsce po raz pier
wszy w skali rocznej ponad 10 min ton przetworów 
naftowych. Natomiast badaniami aplikacyjnymi pro
duktów naftowych zajmuje się zaledwie 100 ludzi w 
Warszawskim Oddziale Instytutu Technologii Nafty. 
Warunki lokalowe bardziej niż skromne uniemożliwia
ją ustawienie i wykorzystanie nowoczesnej aparatury 
badawczej oraz podołanie zamówieniom przemysłu na 
prace badawcze. Czy zastanawiano się nad rozwojem 
tego ośrodka, nad lepszym wykorzystaniem doświad
czonej kadry naukowej tam zgromadzonej? Owszem, 
zastanawiano się w ubiegłych latach nad deglomeracją 
tej placówki, nad zniszczeniem jej dorobku, które się 
kryje pod nazwami Mixol, Superol, Sołektol, Hipól itd. 
Dopiero ostatnie dwa lata przyniosły stabilizację.

Jednali nie stabilizacja, lecz rozwój jest po
trzebny. Warszawski Oddział Instytutu Techno
logii Nafty dla badań aplikacyjnych paliw silni
kowych, olejów i smarów powinien być rozbu
dowany 2—3-krotnie, proporcjonalnie do zamie
rzeń w rozwoju motoryzacji, do wzrostu zużycia 
produktów naftowych w całym kraju.

Dalsza przyczyna naszych słabości, to prawie 
całkowicie niezależny, niekoordynowany rozwój 
branż przemysłowych, których działalność składa 
się na ostateczny kształt motoryzacji: przemy
słów samochodowego, silnikowego i rafineryjne
go. Słabość tę wzmaga jeszcze całkowita bier
ność w stosunku do tych spraw instytucji odpo
wiedzialnych za rozwój transportu drogowego.

Najlepiej zilustrować to można przykładem niedo
pasowania struktury napędu samochodów (stosunek 
pojazdów benzynowych, de napędzanych silnikiem die
sla) do możliwości przemysłu rafineryjnego. Mamy roz
winięta na zbyt dużą skalę produkcję samochodów 
ciężarowych benzynowych i jednocześnie importujemy 
stale takie samochody.

W tej sytuacji, aby zaspokoić potrzeby kraju 
na benzynę silnikową w rafinerii w Płocku trze
ba było zaplanować budowę 2 instalacji krakin- 
gu katalitycznego (z których jedna już jest czyn
na) o łącznych nakładach inwestycyjnych około 
3 miliardy złotych. To jest część kosztów, które 
płacimy za opóźnienie dieselizacji transportu. 
Dalsze koszty to przeciętne wyższe koszty własne 
benzyny z krakingu i wyższe ceny benzyny od 
paliwa dieslowego (oleju napędowego) na ryn
kach, skąd je importujemy.

O tym, że można dopasować strukturę środ
ków transportu, a zatem potrzeb na paliwa, do 
możliwości przemysłu rafineryjnego wynikają
cych z natury przerabianej ropy naftowej, świad
czy sytuacja w krajach RWPG. W NRD, Cze
chosłowacji, na Węgrzech i w Bułgarii nie wy
budowano dotychczas ani jednej instalacji kra
kingu katalitycznego.

Czwartą przyczyną słabości jest ogólny niski poziom 
gospodarki materiałowej w przedsiębiorstwach, a w 
tym i gospodarki paliwowo smarowniczej. Jest tak 
mały nacisk ekonomiczny na obniżkę kosztów w 
przedsiębiorstwach, że poszukiwanie oszczędności „gro
szowych" na paliwach płynnych, czy olejach smaro
wych jest po prosta nieopłacalne.

Trzeba tu dodać, że również Centrala Pro
duktów Naftowych „z urzędu” nadzorująca pra
widłowość gospodarki paliwowo-smarowniczej 
w kraju, mimo posiadania odpowiednich ludzi i 
środków mało aktywnie działa w tej dziedzinie.

NOWE CELE I NOWE METODY

Zapotrzebowanie kraju na przetwory naftowe 
rośnie szybko, obecnie ponad 10 proc, rocznie, 
co oznacza coroczny przyrost w obecnej pięcio
latce średnio około 1 min ton, a w latach 1976— 
1980 corocznie średnio 1,5 min ton.

Ten wzrost potrzeb wynika z programu społeczno-go
spodarczego rozwoju kraju uchwalonego na VI Zjeź- 
dzie PZPR. Tak ilości potrzebnej ropy, jak i ranga 
społeczno-ekonomiczna problemu wymagają postawie
nia konkretnych celów przed przemysłem j nowego 
podejścia do ich realizacji.

Wychodząc z tego założenia, w resorcie prze
mysłu chemicznego odstąpiono od tradycyjnego 
branżowego programowania rozwoju. Zadania 
Wytycza się w programie kompleksowym np. 
„motoryzacja”, który można nazwać planem 
współdziałania — z którego wynikają zadania 
dla branż. W ten sposób już na etapie progra
mowania uruchamia się mechanizm optymaliza
cyjny, wciągając inne resorty do współdziała
nia. Niezależnie jednak od konkretnych zadań 
ilościowych i jakościowych, które wynikną z 
poszczególnych programów kompleksowych, pod 
adresem gospodarki ropą naftową i produktami 
naftowymi już teraz można sformułować nastę
pujące postulaty:
• W ZAKRESIE WYKORZYSTANIA SUROW

CA ROPNEGO najwyższe uszlachetnienie ropy 
naftowej; w pierwszym rzędzie przez rozwój 
produkcji artykułów niepaliwowych: olejów 
smarowych, olejów transformatorowych, białych 
olejów farmaceutycznych i kosmetycznych, 
asfaltów drogowych i przemysłowych;
• W ZAKRESIE ZMNIEJSZENIA JEDNO

STKOWEGO ZUŻYCIA doprowadzenie jakości 
przetworów naftowych do poziomu światowego, 
a w szczególności podniesienie liczby oktanowej 
benzyny podstawowej, uruchomienie produkcji 
nowych rodzajów olejów silnikowych i maszy
nowych o wysokich właściwościach eksploata
cyjnych, znaczne rozszerzenie Oddziału Warszaw
skiego Instytutu Technologii Nafty jako zaple
cza naukowego dla badań aplikacyjnych produk
tów naftowych;
• W ZAKRESIE STRUKTURY PALIWOWEJ 

TRANSPORTU DROGOWEGO — optymalizacja 
jakości benzyn i paliwa dieslowego w odniesie
niu do krajowego parku silników oraz zapro
gramowanie pożądanych zmian struktury pali
wowej transportu drogowego;
• W ZAKRESIE POZIOMU TECHNICZNEGO 

ŚRODKÓW PRODUKCJI I TRANSPORTU — 
stworzenie systemu bodźców ekonomicznych jak 
i przepisów administracyjnych pobudzających 
tworzenie nowoczesnych konstrukcji i ograni
czających eksploatację sprzętu i silników nad
miernie zużywających produkty naftowe.

Ropa naftowa spełni nasze nadzieje jako in
strument postępowych przemian gospodarczych 
tylko wtedy, gdy będzie ekonomicznie wykorzy
stana.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
problemy, a mianowicie: jak obni
żyć koszty produkcji i poprawić ja
kość produkowanych wyrobów?

Tradycyjne podejście rozłącznego 
traktowania tych problemów powo
duje, że część wysiłków pracowni
ków przedsiębiorstwa koncentruje 
się na obniżaniu kosztów produkcji, 
co zwykle powoduje obniżenie po
ziomu jakości, zaś inna grupa pra
cowników czyni wysiłki na rzecz 
podniesienia jakości wyrobów, co z 
kolei powoduje wzrost kosztów 
produkcji. Sytuację tę powoduje 

ANALIZA WARTOŚCI - WIELKA SZANSA
przćde wszystkim sztywna struktu
ra organizacyjna przedsiębiorstwa, 
w której przyjęty jest podział na 
piony, działy i komórki, co stwarza 
automatycznie pewne bariery mię
dzy ludźmi i utrudnia rozwiązywa
nie problemów, które leżą na po
graniczu różnych komórek przedsię- óorslwa. W rev^taeie efekt takich 
działań bywa różny, najczęściej 
jednak ujemny.

4 ŻYCIE GOSPODARCZE 
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Stosowanie metody analizy war
tości natomiast wymaga, aby jed
nocześnie badać koszty i jakość. Ze 
wzoru obrazującego wartość wyni
ka, że nie można oceniać wartości 
wyrobu tylko przez określanie wiel
kości licznika lub tylko mianowni
ka. Nie można więc charakteryzo
wać cech użytkowych określonego 
wyrobu (np. trwałość, niezawodność, 
funkcjonalność) bez uwzględnienia 
poziomu kosztów z tym związa
nych, gdyż wszystkie te cechy moż
na rozpatrywać tylko jako względ
ne w porównaniu z kosztem wy
twarzania tego wyrobu.

Podobnie nie można oceniać poziomu 
ceny danego wyrobu bez uwzględnienia 
jego cech użytkowych i poziomu speł
nienia funkcji, gdyż koszt jest z kolei 
względny 1 musi być do nich odnoszony. 
Podniesienie wartości wyrobu — z pun
ktu widzenia metody analizy wartości — 
oznacza znalezienie takiego rozwiązania 
technicznego, dzięki któremu stosunek 
stopnia spełnienia funkcji wyrobu do ko
sztu wytworzenia będzie najwyższy.

*

BARDZO WAŻNĄ CECHĄ meto
dy wartości zapewniającą wysoką 
efektywność badań jest zespołowy 
charakter pracy związany z jej sto
sowaniem. Zgodnie z przyjętymi 
zasadami w skład zespołu analiz’.’ 
wartości powinni być powoływani 

inżynierowie 1 ekonomiści różnych 
specjalności zarówno przedsiębior
stwa, które projektuje i produkuje 
dany wyrób, jak również przedsta
wiciele użytkownika. Natomiast z 
punktu widzenia stanowisk i peł
nionych funkcji w przedsiębiorstwie 
powinni to być przede wszystkim 
konstruktorzy, technolodzy, inżynie
rowie zajmujący się postępem tech
nicznym i rozwojem przedsiębior
stwa, organizatorzy, kosztowcy, pla
niści i materiałoznawcy. Zespolenie 
wysiłków ludzi znających różne 
odcinki działalności przedsiębior
stwa, posiadających wysokie kwali

fikacje i określoną wiedzę teore
tyczną i doświadczenie praktyczne 
związane z wytwarzaniem i użyt
kowaniem badanego wyrobu — wa
runkuje kompleksowy charakter 
badań i gwarantuje ich skutecz
ność i dużą efektywność ekonomicz
ną.

Stosowanie metody analizy war
tości wymaga, aby zespół badający 
postępował wg określonego planu 
zawierającego kolejne etapy pracy, 
które stanowią część składową me
tody. Plan pracy wyraża w zasadzie 
logiczne następstwo czynności nie
zbędnych do osiągnięcia w naj
prostszy sposób zamierzonego celu.

Plan pracy składa się z szeregu eta
pów, które należy kolejno przejść, aby 

oslągnąć optymalny wynik. W ramąch 
poszczególnych ełapów należy przestrze
gać określonych zasad postępowania Jak 
np. wybór właściwego przedmiotu bada
nia, zebranie odpowiedniego zestawu in
formacji, zastosowanie technik twórczego 
myślenia itp. Takie podejście do pro
wadzenia badania oznacza, że stosowanie 
analizy wartości musi mieć charakter 
planowy i zorganizowany.

Godną podkreślenia zaletą meto
dy analizy wartości jest sposób po
szukiwania nowych rozwiązań pole
gający na wykorzystaniu różnych 
technik twórczego myślenia. Spra
wia to, że znajdowanie nowych po
mysłów i rozwiązań technicznych 
nie jest już tylko dziełem przypad

ku, ale również wynikiem świado
mego działania i pobudzania ludz
kiej pomysłowości, twórczej fanta
zji i wyobraźni. Do technik twór
czego myślenia należą m. in. tzw. 
„burza mózgów” Osborne’a zwana 
inaczej brain-stormingiem, technika 
porównań i pytań pomocniczych, 
technika Altszulera, techniki synte
tyczne Gordona itp.

Sumując dotychczasowe rozważa
nia można stwierdzić, że metoda 
analizy wartości jest zbiorem wielu 
znanych zasad zaczerpniętych z teo
rii naukowe] organizacji i polega 
na wykorzystaniu dotychczasowe
go jej dorobku. Skuteczność stoso
wania tej metody jest wynikiem 
zalet 1 cech jakie ona posiada, co 

zostało w pełni potwierdzone w 
praktyce wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłowych, w których znalazła 
ona zastosowanie.

*

O EFEKTACH UZYSKIWANYCH 
dzięki analizie wartości świadczy 
zestawienie rezultatów 100 losowo 
wybranych badań, przeprowadzo
nych tą metodą w Stanach Zjedno
czonych. Na podkreślenie zasługuje 
fakt poprawy jakości w 71 proc, 
przeprowadzonych analiz wartości, 
wzrost niezawodności w 63 proc., 
uproszczenie produkcji w 78 proc. 
Stosując szeroko tę metodę można 
uzyskać do 60 proc, obniżki kosz
tów badanego wyrobu, podzespołu 
lub detalu przy jednoczesnym po
lepszeniu jego jakości.

Nakłady związane ze stosowa
niem metody analizy wartości w 
przemyśle należą do tych, które 
zwracają się w ciągu roku w 200— 
500 proc., przy czym stosunek 
oszczędności uzyskanych do kosztów 
badań i wprowadzenia przyjętego 
wariantu rozwiązania powinien wy
nosić średnio 7:1. Znane są liczne 
przypadki 20—30-krotnego zwrotu 
nakładów.

Duże osiągnięcia w tym zakresie mają 
analitycy wartości w NRD 1 w Czecho
słowacji. Na przykład w walcowni zakła
dów „Skoda" -w Czechosłowacji w wy
niku stosowania analizy wartości osiąg
nięto w ciągu roku około 10 min koron 
oszczędności. W Zakładach Budowy Ma
szyn i Aparatów w Schkenditz w NRD 
jedna tylko analiza zespołu chłodzącego 
wagonów kolejowych dala efekt w sto
sunku rocznym w wysokości 750 tys. ma
rek, Jeszcze Większe efekty osiąga się 
przy systematycznym stosowaniu analizy 
wartości. Na przykład w Czechosłowacji 
określa się. że dzięki analizie wartości 

zużywa się rocznie o 10—20 proc, mniej 
materiałów i robocizny, a w NRD na
wet 15—30 proc.

Również w Polsce szereg prze
prowadzonych analiz wartości cał
kowicie potwierdza możliwość uzy
skiwania takich efektów ekonomicz
nych. Wymownym przykładem 
może być zastosowanie analizy 
wartości w Zakładach Radiowych 
„Diora” w Dzierżoniowie oraz w 
wielu przedsiębiorstwach przemy
słu maszynowego, lekkiego i che
micznego. W Zakładach Radiowych 
„Diora” w Dzierżoniowie w wyniku 
przeprowadzenia analizy wartości 
trzech części radioodbiornika i te
lewizora osiągnięto 60, 70 i SO proc, 
obniżki kosztów bezpośrednich. W 
Fabryce Silników Elektrycznych 
„Tamel” w Tarnowie w wyniku 
pracy 3 zespołów analizy wartości 
opracowano nowe rozwiązania w 
zakresie konstrukcji silników i na
rzędzi specjalnych stwarzające 
możliwość uzyskania oszczędności w 
wysokości około 20 milionów rocz
nie. głównie w postaci obniżki kosz
tów zużycia materiałowego.

Przykłady z innych przedsię
biorstw wskazują, że obok efektów 
oszczędnościowych stosowanie me
tody analizy wartości przynosi rów
nież efekty użytkowe w postaci po
prawy niektórych parametrów eks
ploatacyjnych i użytkowych, bądź 
też efekty pozaekonomiczne w po
staci polepszenia warunków pracy.
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dostawcy, np. Zakłady Pro
dukcji Prefabrykowanych -Elementów Budowla
ny011 w Kolbuszowej przysłały płyty ścienne 
nie najlepszej jakości.

A jak z dostawami maszyn? Z Anglii opóź
niły się dostawy aparatów do barwienia wyro- 

. zetransP°rtowano je promem i samo- 
cnodami. Rozruch mechaniczny zdążono prze
prowadzić przed otwarciem fabryki, rozruch 
technologiczny nastąpił dopiero w październiku. 
Częsc maszyn kottonowych dostarczono dopiero 
30 września — do pracy gotowe były dopiero 
pod koniec października.

Dużo większe kłopoty przysparzają inwestor
skie dostawy urządzeń. Choćby Warszawska 
Fabryka Pomp dostarczyła dopiero jedną pom
pę kwasoodporną, dwie następne obiecano do
piero w przyszłym roku...

Surowiec. Byl jeden miesiąc załamania się dostaw 
anuany. Zwożono przędzę od różnych dostawców 
i stąd notowano duży rozrzut wymiarów. Obecnie 
następuje stabilizacja dostaw, ciekawe, że producent 
od importowanej woli krajową anilanę. Co prawda, 
angielska czy japońska przędza jest bardziej puszysta, 
ale barwiona jest na tak jaskrawe kolory, że trudno 
je było zestawiać w jakieś harmonijne wzory. Ża
łują, że krajowa produkcja anllany nie pokrywa po
trzeb wszystkich zakładów.

Park maszynowy „Jarlanu” przystosowany 
jest również do innych surowców, jak bistor, 
elastor bądź wełna. Najbardziej jednak poszu
kiwana jest anilana — po prostu koszt bluze
czek jest bardzo niski: 200—300 złotych.

Strona finansowa: pierwotnie przewidywany 
koszt inwestycji — 850 min zł zmniejszono o 67 
min zł i inwestor utrzymuje się w tej obniżo
nej kwocie...

„oczek” na grzebień łączarki. O ile na dzie
wiarni grzebienie (odejmowane) można było na- 
pychać poza maszyną, to grzebień łączarki po
łączony jest na stałe z maszyną, która stoi 
podczas gdy obsługująca pracownica napycha 
grzebień. Tu nie można podwoić obsługi.

To przeplatywanie się zautomatyzowanych operacji 
z ręczną pracą nie w każdym przypadku było mo
żliwe do wyeliminowania. Stało się i Eksponuję te 
fakty przede wszystkim dla rozwagi Innym, a po 
części dla pokazania, Jak trudno Jednak wyelimino
wać spośród pojęć ekonomicznych zwrot „dochodze
nie do zdolności produkcyjnej”. I w „Jarlanle” o 
dojściu do pełnej zdolności fabryki zadecyduje doj
ście do wymaganego poziomu sprawności załogi.

Zakład wyposażony został w nowoczesne apa
raty firmy ■ „Color Plus” z NRF' — do barwie
nia, przystosowane nie tylko do anilany, ale też 
do przędz teksturowanych.

Reasumując, powiedzieć można, że park ma
szynowy „Jarlanu” jest bardziej urozmaicony 
niż np. w „Kalinie” — pozwoli to na prowa
dzenie produkcji o szerokim asortymencie i da- 
je większe możliwości wzornictwa.

Jasno powiedzmy też, że wszelkie kłopoty 
produkcyjne dotyczą wyłącznie producenta i ab
solutnie nie mają nic wspólnego z jakością wy
robów „Made in Jarlan”, ani też nie odbiją się 
w jakikolwiek sposób na interesie klienta.

PRZYSZŁOŚĆ W DOBRYCH BARWACH

Mimo usterek budowalnych, mankamentów 
procesu technologicznego i szeregu innych kło
potów, przyszłość „Jarlanu” rysuje się raczej 
w dobrych barwach.

Przede wszystkim wyroby „Jarlanu” spodoba
ły się handlowcom — zdobywają osiem srebr
nych medali na jesiennych Krajowych Targach 
Poznańskich i pierwsze miejsce na sierpniowej 
Giełdzie Wyrobów Dziewiarskich w Łodzi. Spo
dobały się też klientom: bluzeczki ze znakiem 
„J” kupuje się spod lady.

Wzornictwo — to najbardziej interesuje na
bywcę. Oczywiście, dla zakładu najbardziej ko
rzystne byłyby długie serie. Możliwości zmiany

W wydziale konfekcji oglądam prace na nowo
czesnej maszynie „prześwietlającej” każdy sweterek 
czy bluzeczkę. Wychwytuje się każdą usterkę. Do
wiaduję się również, że w przyszłym roku sprowa
dzać będzie „Jarlan” Japońską przędzę fantazyjną: 
np. ze złotą nitką, przypominającą futerko, z długim 
włosem (moherową) itp. Ktoś z boku dodaje: poje
chały nasze wyroby na wystawę do Hiszpanii, pew
nie niedługo zaczniemy już eksportować...

A jak z planami ilościowymi? Zakład, przy- 
pomnijmy, przed uruchomieniem wyprodukował 
około 400 000 par popularnie zwanych „pasków”. 
Przyjęto za okres dochodzenia do pełnej zdol
ności produkcyjnej — 15 miesięcy zamiast 18. 
Plan produkcyjny IV kwartału br. skorygowa
no w górę do poziomu I kwartału 1973 r. Do
brze przygotowana załoga podjęła zobowiązanie, 
że osiągnie pełną wydajność w ciągu 14—13 
miesięcy. Po cichu marzy się o 12 miesiącach.

Rocznie magazyny „Jarlanu” opuszczać będzie 
ponad 6 min sztuk wyrobów dziewiarskich do
brej jakości i tanich — wyrobów jakże poszu
kiwanych na naszym rynku.

Ktuai- -nosci
KOLOROWY SAN

MASZYNY I TECHNOLOGIA

Jak wypada „Jarlan” w porównaniu z inny
mi fabrykami? Oczywiście, śmiało można po
wiedzieć, że zdecydowanie zdystansował łódzką 
„Olimpię” czy „Iwonę”, a nawet nową „Kali
nę”. Czy oznacza to, że jest w czołówce euro
pejskiej? Przyjrzyjmy się sprawom, które umy
kają uwadze przy powierzchownej lustracji.

Na wydziale dziewiarni zainstalowano kilka
dziesiąt NRD-owskich maszyn saneczkowych 
wyrabiających ściągacze do sweterków. Obok 
znajdują się też NRD-owskie maszyny kottono- 
we dorabiające dalszą część (tył, przód) wyrobu. 
Otóż między tymi dwiema operacjami jest spo
ra luka technologiczna: dodatki na grzebień 
maszyny napycha się ręcznie!

Przedstawmy to obrazowo: przed długą na 25 me
trów (16-glowicową) nowoczesną maszyną, sterowaną 
elektronicznie, wykonującą ściśle program z perforo
wanej taśmy stoją kobiety (zawód: napychaczki) 1 
nanizują ręcznie oczko po oczku na sztyfciki grze
bienia. Osiem godzin wytężają wzrok, muszą być 
skoncentrowane w najwyższym stopniu, muszą być 
cierpliwe.

Czy w takim układzie technologicznym, su
pernowoczesna maszyna może być wykorzysta
na w 100 procentach? Dojście do pełnej zdol
ności produkcyjnej uzależnione będzie przede 
wszystkim od tego jak szybko te kobiety ha- 
biorą wprawy w nawlekaniu oczek na sztyfci
ki! Czy potrafią zautomatyzować swoje palce 
do perfekcji kottona? Na szcżęście grzebieni jest 
więcej niż głowic. maszyn — dwie kobiety na- 
pychają na potrzeby jednej maszyny; można 
dla większej pewności postawić nawet trzy...

Napychaczek zatrudnionych będzie ok. 25Ó, 
przy założeniu: dwie na 1 maszynę. Ale można 
byłoby je w ogóle zwolnić, bowiem... maszyny 
kottonowe produkują ściągacz i przerzucają go 
automatycznie na grzebień maszyny kottonowej. 
Czy skonfrontowano różnicę kosztu maszyn kot
tonowych i Textimy z oszczędnością na fundu
szu płac dla napychaczek, a także z efektem 
wynikającym z wyższej sprawności układu tech
nologicznego?

Przypuszczam, że decydujące znaczenie w tej 
sprawie miał czas — terminy dostaw...

Ponadto maszyny NRD-owskie mogą służyć 
do produkcji cienkich wyrobów o przedziale 21. 
Angielskie mają podział 12, 15 i 9, a więc mo
żna na nich produkować grube, ciepłe swetry. 
Z tych też względów zakupiono 20 sztuk bent- 
ley’ow. Park maszynowy dziewiarni uzupełniają 
japońskie (Shima) maszyny do produkcji koł
nierzyków, plisek i gór golfów.

Na wydziale konfekcji zainstalowano całą ga
mę maszyn: szyjące i łączarki, guzikarki, dziur
karki, maszyny do wszywania kieszeni, zam
ków błyskawicznych itp. I znów podstawowa 
sprawa do opanowania: ręczne napychanie

wzoru ma jednak „Jarlan” kolosalne: w ciągu 
4—5 godzin mistrz może przestawić maszynę 
na produkcję innego symbolu.

— Nasz Wydział Wzornictwa i Przygotowania Pro
dukcji — relacjonuje mi jego kierownik inż. AN
DRZEJ ZUKOWSKI — jest w stanie uruchomić od a 
do z produkcję nowego wzoru w ciągu tygodnia... 
Mamy własne maszyny laboratoryjne, na których 
wszechstronnie sprawdzamy nowo- serwowany wzór. 
Mamy kilkoro plastyków, w sekcji projektowania 
i modelowania zatrudniamy 22 osoby, w sekcji tech
nologicznego przygotowania produkcji — 8 osób, w 
oddziale produkcji doświadczalnej — ponad 30 osób, 
a w niedalekiej przyszłości będzie tu pracować 60 
osób. Bez ryzyka powiem, że również wydziały pro
dukcyjne przygotowane są na podjęcie najtrudniej
szych nawet wyrobów... W ciągu kwartału można 
zmienić asortyment całego zakładu.

Oglądam magazyny „Jarlanu”. Kilkadziesiąt 
wzorów różnego rodzaju wyrobów: golfów, pół- 
golfów, bezrękawników, sukienek i kamizelek. 
W różnego rodzaju i koloru paski, jednokolo
rowe. Wszystko dopasowane do sylwetki przeł 
odpowiednie wszywanie rękawów. Rezygnuje 
się z tradycyjnego reglanu na rzecz tzw. ręka
wa francuskiego oraz „młotka” — samodzielne
go osiągnięcia „Jarlanu”. Nowością są również 
spodnie produkowane na maszynach kottono
wych i zszywane z dwóch części. Na bentley’ach 
osiąga się efekty żakardowe pasków pionowych. 
Projektuje się krótkie sweterki do talii. Pra
cownia wzornictwa przygotować ma do końca 
br. następnych 35 symboli. Właściwie myśli się 
już o sezonie jesień-zima 1973 r.

Postawiliśmy w maju br. pytania: „Kto skreś
lił z planu projekt oczyszczalni? Czy zdawał 
sobie sprawę ze skutków?” Niestety nie otrzy
maliśmy żadnych wyjaśnień. Napisaliśmy: 
„Trudno zgodzić się z sytuacją, w której .Jar
lan” będzie truć jedną z czystszych rzek w 
Polsce — San.” Niestety, wszystko wskazuje na 
to, że jednak pogodzono się z tą sytuacją!

— W projekcie otrzymaliśmy warunki — informuje 
mnie dyr. techniczny „jarlanu”, mgr inż. Jerzy NIE
DZIELA na jakich Miejskie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej w Jarosławiu przyjmie ście
ki do kanalizacji miejskiej z naszego zakładu i ko
tłowni. Warunkiem było wybudowanie podczyszczal- 
ni, uśredniającej ścieki do wymagań stawianych przed 
ściekami miejskimi. Fabryka spełniła ten warunek, 
kosztem 6 min złotych wybudowaliśmy dwie pod- 
czyszczalnie w kotłowni i zakładzie. Są to podczysz- 
czalnie mechaniczne, czyli po prostu zbiorniki, które 
mają zamontowane mieszadła propelerowe mieszające 
ścieki przemysłowe z sanitarnymi. Osiąga się przez 
wymieszanie rozcieńczenie różnego rodzaju chlorków 
i stężonych jonów wodorowych. Wojewódzka Rada 
Narodowa wydala zezwolenie na wprowadzenie tych 
ścieków do 'kanalizacji miejskiej.

Wszystko byłoby w porządku, gdyby miasto 
posiadało oczyszczalnię z prawdziwego zdarze
nia. Miała być wybudowana i oddana do użyt
ku w 1973 roku. Niestety, nie rozpoczęto nawet 
jej budowy. Tłumaczy się ten fakt tym, że bu
duje się dużą oczyszczalnię w pobliskim Prze
myślu. Tak więc ścieki z „Jarlanu”, dwukrotnie 
rozcieńczone wpływają do... Sanu.

San — najdłuższa rzeka Bieszczadów i Pogó
rza — długość biegu wynosi ok. 444 km. Hyd
rologowie obliczają, że wraz z dopływami, San 
wnosi do Wisły ok. 5 mid m3 wody rocznie. 
Wody Sanu, poniżej Jarosławia, przepływają 
m. in. przez Leżajsk, Stalową Wolę, Rozwadów, 
a już w korycie Wisły przez Kazimierz, Puławy 
aż do Warszawy...

Czy oczyszczalnia w Przemyślu jest koniecz
na? Oczywiście! Ale czy chodzi tu o oczyszcze
nie tylko kilkunastu kilometrów Sanu między 
Przemyślem a Jarosławiem? Przecież za Jaro
sławiem znów woda będzie zanieczyszczona i to 
nie tylko przez „Jarlan”, ale również przez 
Hutę Opakowań Szklanych, Fabrykę Pieczywa 
Cukierniczego „SAN”, Zakłady Mięsne i szereg 
innych przedsiębiorstw Jarosławia.

Budowę oczyszczalni przesuwano z roku na 
rok. Ostatnio mówi się, że będzie czynna około 
1978 roku. Koszt tej inwestycji, to ok. 50 min 
zł. Budowa takiego obiektu trwa ok. 3 lata. 
„Jarlan” zarezerwował 10 min zł na. ten cel, 
chcą w tym przedsięwzięciu partycypować rów
nież Huta i inne zakłady z Jarosławia.

Rozumiemy wszyscy, że potrzeby w zakresie 
ochrony wód są olbrzymie. Projekt planu na 
1973 r. obejmuje nakłady na budowę oczyszczal
ni ścieków w zakładach podległych 14 resortom 
na łączną kwotę 2996 min zł (wzrost o 31 proc, 
do 1972 r.) — projekt planu zakłada budowę 362 
oczyszczalni ścieków...

Czy jednak można powiedzieć „Trudno, nie 
starcza dla Jarosławia!”? Co z tego, że będzie 
w 1978 czy nawet w 1977 roku oczyszczalnia, 
gdy tymczasem nastąpią nieodwracalne zmiany 
biologiczne w czystej przecież dotąd rzece? Naj
pierw wytrujemy roślinność i ryby, a potem 
oczyścimy wodę, by popłynęła już czysta mar
twym korytem? Czy uwzględniono to?

Z tymi pytaniami zwracamy się tym razem 
już imiennie do: Ministerstwa Gospodarki Te
renowej i Ochrony Środowiska, Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Rzeszowie, Powiatowej Ra
dy Narodowej w Jarosławiu, Okręgowej Dyrek
cji Inwestycji Miejskich w Jarosławiu.

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

i) Andrzej Sikorski — „JARLAN czyli manna z nie
ba” — 2.G. nr 21 z dnia 21.V.1972 roku.

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

ODRĘBNE
CZY WSPÓLNE?
PROWADZONE obecnie prace 

zmierzające do wprowadzenia 
resortowych i branżowych sy

stemów informatycznych opartych 
na elektronicznej technice oblicze
niowej wymagają stosowania ujed
noliconej symboliki. Skoro tak, dla
czego poszczególne przedsiębiorstwa 
tworzą odrębne indeksy dla tych 
samych wyrobów i materiałów? 
Dlaczego nie znalazł powszechnego 
zastosowania Wykaz Numerów Sta
tystycznych Jednostek Gospodar
czych, opracowany przez Ośrodek 
Badawczo - Rozwojowy Systemu 
Państwowej Informacji Statystycz
nej przy Głównym Urzędzie Staty
stycznym?

Bez jednolitej symboliki nie bę
dzie możliwe stworzenie resorto
wych i branżowych systemów in
formatycznych, nie będzie banku 
danych ponieważ nie będzie wspól
nej płaszczyzny porozumienia, wy
korzystywania materiałów opraco
wywanych z pomocą coraz pow- 
m^hniei stosowanej ETO w zakła

dach produkcyjnych, przedsiębior
stwach obrotu towarowego, kombi
natach.

Pragnę zasugerować stosunkowo 
proste rozwiązanie tego istotnego 
problemu.

Zgodnie z Uchwalą Rady Mini
strów z dnia 12 lipca 1966 r. (M. P. 
nr 40, poz. 201) w sprawie nadania 
numerów stastystycznych jednost
kom gospodarki uspołecznionej, 
Główny Urząd Statystyczny opraco
wał Wykaz Jednostek Gospodarki 
Uspołecznionej oraz ich Numerów 
Statystycznych w celu stosowania 
ich do sprawozdań statystycznych, 
opracowań planistycznych, kores
pondencji jednostek sprawozdaw
czych z organami statystyki pań
stwowej oraz do innych celów, np. 
w stosunkach z instytucjami finan
sowymi zaopatrzenia i zbytu itp.

Czy w oparciu o dotychczasowe 
doświadczenia nie należałoby do
prowadzić do tego, aby numer sta
tystyczny stal się integralną częś

cią nazwy wszystkich instytucji, 
nie mniej ważną, niż np. ich adre
sy? Moim zdaniem, powinien zo
stać wprowadzony w życie obowią
zek podawania na wszelkiego ro
dzaju dokumentach, numerów sta
tystycznych przedsiębiorstw i to za
równo nadawcy, jak i adresata.

Zwiększona pracochłonność, zwią
zana z wyszukaniem w dość po
kaźnych rozmiarów opracowaniu 
GUS potrzebnych numerów staty
stycznych adresatów, miałaby miej
sce przede wszystkim w okresie 
wprowadzania tej zasady. Później 
ze względu na to, że koresponden
cja jest z reguły dwustronna, tak 
duże nakłady pracy miałyby cha
rakter sporadyczny. Nadawca nie 
miałby żadnych kłopotów z poda
waniem swojego numeru, pod wa
runkiem uzupełń’enia nim firmo
wych druków i pieczątek.

Odrębnym zagadnieniem są bran
żowe symbole wyrobów i materia
łów. Zgodnie z Zarządzeniem nr 32 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 11 
marca 1968 r. w sprawie stosowa
nia Systematycznego Wykazu Wy
robów oraz opracowania indeksów 
materiałowych i towarowych opar
tych na tym wykazie, podstawą do 
nomenklatur, indeksów i katalogów, 
stał się Systematyczny Wykaz Wy
robów. opracowany i aktualizowany 
przez Główny Urząd Statystyczny 
przy współudziale ministerstw i 
zjednoczeń, Mimo że przedsiębior
stwa stosują się z reguły do prze
pisu, jedna pozycja asortymentowa 
może mieć kilka, albo kilkanaście 
oznaczeń, ponieważ oddzielnie opra
cowuje indeks asortymentowy pro
ducent, oddzielnie dystrybutor, 
przedsiębiorstwo sprzedaży detali
cznej itd.

Jeśliby zgodnie z intencją wyżej 
wymienionego zarządzenia, indeksy 
— obejmujące szczegółowy asorty
ment towarów i materiałów — by
ły opracowywane przez zespoły po
woływane na szczeblu scentralizo
wanym przy współudziale wszyst
kich przyszłych użytkowników, to 
zapewni''"'! byłaby ich jednolitość, 
a przy tym uwzględniałyby one 
faktyczne potrzeby wszystkich zain
teresowanych. W sumie składałyby 
się one na jeden ogólnokrajowy 
szczegółowy wykaz wyrobów i ma
teriałów.

Człon, określający wg SWW branżę, 
podbranżę i grupę jest dosyć długi (7 
cyfr). Dodanie do niego członów, ko
niecznych do grupować bardziej szcze
gółowych 1 określających pozycję asor
tymentową, powoduje, że pełny Indeks 
składa się z kilkunastu cyfr. Ponieważ 
jednak asortymenty branż ograniczają 
się do kilkudziesięciu grup asortymen
towych przy wykonywaniu opracowań 
na potrzeby wewnętrzne branży lub 
przedsiębiorstwa, 5—7 cyfr SWW można 
zakodować, wykorzystując do tego 2—3. 
cyfry. Natomiast od opracowań na ze
wnątrz, dokodowanie ich szczególnie 
przy coraz powszechniej zastosowanych 
EMC jest bardzo proste.

Tak opracowane branżowe indek
sy wymagałyby upowszechnienia. 
Do tego celu najlepiej nadają się 
wszelkiego rodzaju cenniki, katalo
gi, informatory, ulotki reklamowe. 
Bvć może w początkowym okresie 
w tego łypu opracowaniach przyda
łaby się jeszcze klauzula „przy 
składaniu zamówień prosimy o po
dawanie numerów...”

Mając „wspólny język” można by 
z łatwością, nowocześnie i szybko 
uzyskiwać Informacje na potrzeby 
systemów resortowych, a tym sa
mym Krajowego Systemu Informa
tycznego.

WOJCIECH JAROSZEWSKI

DOCHÓD NARODOWY 
A AKUMULACJA I SPOŻYCIE

DOCHÓD NARODOWY wytwo
rzony wg wstępnych szacunków 
wzrośnie w br. o ok. 8,3 — 8,5 proc., 
a dochód do podziału o 10,1 — ior5 
proc. Nieco wolniejszy od tempa 
wzrostu dochodu narodowego do po
działu będzie w br. wzrost spoży
cia (o ponad 9 proc.), ale szybszv od 
tempa wzrostu dochodu wytworzo
nego i od planowanego na br tem
pa Wzrostu spożycia (7,2 proc.). 
Szybszy od tempa wzrostu dochodu 
narodowego Jest natomiast wzrost 
akumulacji (12 proc.).

Dane te wskazują, że w br. dzięki 
wysokiemu tempu wzrostu dochodu 
narodowego możliwe było osiągnięcie 
znacznego przyspieszenia tempa 
wzrostu inwestycji przy równocze
snym dość wydatnym tempie wzro
stu spożycia.

Zakładane na przyszły rok prawie 
tak samo wysokie jak w br. tempo 

i wzrostu dochodu narodowego (wy- 
t twarzanego — ok. 8 proc, i do po- 
£ działu ok. 10 proc.) pozwala na u- 
2 trzymanie równie wysokiego jak w 
p br. tempa wzrostu spożycia (9 proc.) 
i' i niewiele niższego niż w br. tempa 
| wzrostu akumulacji (11 proc.), 
j Utrzymanie drugi rok z rzędu tak 
1 wysokiego tempa wzrostu dochodu 

narodowego, spożycia i akumulacji 
wskazuje, że plan na 1973 r. jest 
dość napięty, a jego realizacja wy- 

s maga wykorzystania wielu trudniej
szych do uruchomienia rezerw. (Sb)

OPTYMALIZACJA
i PRZEWOZÓW 

W TRANSPORCIE 
SAMOCHODOWYM

PRACE nad optymalizacją prze
wozów są dość znacznie gaa wanien- 
wane w transporcie kolejowym. Pew
ne próby podejmowane są również 
przez PKS. Słabiej optymalizacja 
przewozów jest natomiast zaawanso

wana w transporcie branżowym. Je
śli więc w okresie 10 miesięcy br. 
w transporcie samochodowym 'prze
wieziono o ok. 14 proc, więcej ła
dunków niż przed rokiem, to osią* 

1 gnięto to głównie w wyniku wzrostu 
। ilościowego taboru i korzystniejszych 

warunków atmosferycznych. Trudno 
natomiast stwierdzić, źe istotnym 
czynnikiem wzrostu przewozów sa
mochodowych stało się ich uspraw
nienie.

W tej sytuacji na uwagę zasłu- 
■ guje fakt, że transport samochodo

wy przewozi już więcej ładunków 
niż transport kolejowy (licząc w to
nach ładunku). Ważne jest więc 
pewnienle i w transporcie samocho
dowym możliwie korzystnych .warun
ków dla optymalizacji przewozów. 
Sprzyjać temu m.in. powinno powo
ływanie ogólnokrajowych zjednoczeń 
transportu branżowego.

Wiadomo bowiem, np. że dziala- 
f jące samodzielnie wojewódzkie przed

siębiorstwa transportowe handlu we
wnętrznego nie mogą poczynić wiek- 

i szych .postępów w pracach nad op
tymalizacją przewozów, dostosowa- 

Jj nilem struktury pojazdów do po-.
’ trzeb miejscowych oraz- ujednolicę*

piem taboru, samochodowego w ra- 
,mąch poszczególnych przedsiębiorstw.. 
Z zadowoleniem wypada więc powi
tać decyzję - o powołaniu ogólnokra
jowego zjednoczenia przedsiębiorstw 
transportowych handlu wewnętrzne
go. Wydaje się jednak, że i na in
nych odcinkach trnasportu branżo
wego tego typu zmiana- organizacyj
na mogłaby dać korzystne efektv.

(SM

SYTUACJA PASZOWA 
A CENY W OBROTACH 
POMIĘDZY ROLNIKAMI

: CENA krowy dojnej w obrotach
! pomiędzy rolnikami w październiku
i br. była o 10 proc, wyższa niż 
■ przed rokiem, a cena prosięcia na 

chow o 13 proc, wyższa. Najwyższy 
i wzrost cen krów dojnych notowano 
i w woj. olsztyńkim (ok. 19 proc.), 

białostockim ; (ok. 17 proc.) i kielec
kim (o 14 proc.) i na innych tere- 

i nach, gdzie nastąpił wydatniejszy 
spadek cen siana łąkowego, Inb ich 

i poziom Kształtuje się względnie ni
sko.

Podobnie najwyższy wzrost cen 
prosiąt (wrocławskie o 47 proc., bia
łostockie o 38 proc., lubelskie o 25 
proc.) wystąpił w województwach, 
gdzie zanotowano lepsze zbiory, a 
tym samym większe spadki cen 
ziemniaków w obrotach pomiędzy 
rolnikami. Specjalnej uwagi wymaga 
jednak znaczny spadek cen prosiąt 
w województwie rzeszowskim (o 14 
proc.) 1 krakowskim (o 8 proc.), tj. 
na terenach, gdzie równocześnie wy
stąpiły wydatniejsze wzrosty cen 
ziemniaków w obrotach pomiędzy 
rolnikami (w woj. rzeszowskim o 29 
proc, i w krakowskim o 19 proc.).

Potrzeba rozwijania hodowli moż
liwie jak najszerszym frontem wska
zuje na celowość zwrócenia większej 
niż dotychczas uwagi na międzywo
jewódzkie przerzuty ziemniaków i 
siana dla potrzeb rolnictwa. Tym ra
zem chodzi bowiem o poprawę szcze
gólnie trudnej sytuacji, w niektó
rych województwach, występującej 
na tle ogólnego, znacznego wzrostu 
plonów i zbiorów. (Sb)

ZAHAMOWANIE W SKUPIE 
JAJ

NA TLE dynamicznego wzrostu 
skupu mięsa, drobiu i mleka zwraca 
uwagę zahamowanie tempa wzrostu 
skupu jaj. Pomimo bowiem, że zbio
ry zbóż, a więc i sytuacja dla ho
dowli kur — niosek, kształtują się 
korzystnie, to skup jaj w okresie 10 
miesięcy br. wzrósł tylko o 3,5 proc., 
a w październiku nawet uległ obni
żeniu (6,5 proc, poniżej ub. r.). Plan 
roczny skupu nie będzie więc praw
dopodobnie wykonany. (Sb)

DOSTAWY MIĘSA A JAKOŚĆ 
PRODUKCJI

SPRZEDAŻ MIĘSA i przetworów 
(łącznie z drobiem) w sieci handlu 
detalicznego w ostatnich latach wy
kazują wysoką dynamikę wzrostu (w 
1971 r. o 11 proc., w 1972 r. o ok. 17 
proc.). Łącznie z planowanym na 
1973 r. wzrostem dostaw pozwala to 
na osiągnięcie w 1973 r. spożycia w 
granicach ponad 60 kg na osobę ro
cznie. Oznacza to, że spożycie mię
sa i przetworów w latach 1971—1973 
wzrośnie o ok. 7 kg na osobę ro
cznie. Jest to skala wzrostu, na któ
rą poprzednio . musieliśmy czekać ’ 8 
lat.

Ten dynamiczny wzrost dostaw 
I spożycia mięsa i przetworów spo
wodował przede wszystkim duży 
wzrost zapotrzebowania na usługi 
masarskie. Szczególnie szybko wzra
sta bowiem zapotrzebowanie na wę
dliny i wyroby wędliniarskie.

Okazuje się jednak, że rozwój za
kładów mięsnych nie nadąża za ro- 
snącymi dostawami spożycia mięsa. 
W związku z tym mnożą się sygna
ły o niezadowalającej jakości dostar

czanych na rynek wyrobów mięs
nych. Wydaje się Jednak, źe nie by
łoby słuszne obciążenie odpowiedzial
nością za niską jakość przetworów 
mięsnych wyłącznie czynników o- 
bicktywnych (niedostateczne moce 
przerobowe i zte warunki pracy). 
Warto bowiem zwrócić uwagę, że 
jakość wędlin jest bardzo różna 
i niejednokrotnie bardziej nowoczes
ne zakłady celują w niskiej jakości 
produkcji wędlin. W tej sytuacji 
wskazane wydaje się wydatne wzmo
cnienie kontroli nad jakością pracy 
zakładów mięsnych. (Sb)

SKUP PRODUKTÓW 
HODOWLI A ZADANIA 
PRZEMYSŁU

WYSOKA DYNAMIKA SKUPU pod- 
stawowych produktów hodowli u- 
trzymala się w październiku br., po
dobnie jak w poprzednich miesią
cach. Skup żywca rzeźnego w okre
sie 10 miesięcy br. byl w ok. 24 
proc, wyższy niż przed rekiem. Za
decydował o tym wzrost skupu trzo
dy chlewnej (o 40 proc.), przy rów
noczesnym spadku skupu bydła (o 
5 proc.) i cieląt (o 24 proc.). Pomi
mo więc, źe w październiku br. tempo 
wzrostu skupu żywca uległo osłabie
niu (wzrost o 16 proc.), to poziom 
skupu nadal jest tak znaczny, źe 
przed przemysłem mięsnym nadał 
stają bardzo napięte zadania.

Nadal utrzymuje się też wysokie, 
wyrównane tempo wzrostu skupu 
drobiu (283 proc, w okresie 10 mie
sięcy i 28,4 proc, w październiku br.).

Tempo wzrostu skupu mleka ule
gło natomiast dalszemu przyśpiesze
niu (z 21 proc, wzrostu w okresie 
10 miesięcy do 27,5 proc, w paździer
niku). Nadal więc brak zdolności 
przetwórczych przemysłu mleczar
skiego jest czynnikiem hamującym 
wzrost dostaw przetworów mlecznych 
na rynek, a nie brak surowca mle
cznego. (Sb)

OPÓŹNIENIA INWESTYCJI 
SOCJALNYCH
I KULTURALNYCH

OGOŁNY WZROST nakładów inwe
stycyjnych w gospodarce uspołecz
nionej w bieżącym roku szacowany 
jest obecnie na 18—19 proc. Jest to 
więc tempo wzrostu ok. 2-krotnie 
wyższe od planowanego. Przekrocze
nie planu nakładów inwestycyjnych 
jest jednak bardzo zróżnicowane na 
poszczególnych odcinkach gospodar
ki.

Okazuje się np., że można liczyć 
na wykonanie rocznego planu robót 
w zakresie budownictwa dla potrzeb 
ochrony zdrowia zaledwie w ok. 60 
proc. W okresie 10 miesięcy br. wy
konano bowiem tylko ok. 50 proc, 
planu robót. Nie są również wyko
nywane plany budowy innych obiek
tów socjalnych i kulturalnych ( szko
ły, internaty, domy kultury i obiek
ty sportowo-turystyczne).

'Wśród przyczyn opóźnień w reali
zacji obiektów socjalnych i kultural
nych można wymienić wiele zanied
bań w przygotowaniu obiektów do 
realizacji. Podstawową jednak przy
czyną jest fakt, że przedsiębiorstwa 
budowlane niechętnie podejmują się 

. budowy obiektów dla potrzeb ochro
ny zdrowia, oświaty i sportu. Są to 
bowiem z reguły obiekty nietypowe, 
których realizacja wymaga dużego 
wkładu pracy wysoko wykwalifiko
wanych pracowników.

W tej sytuacji godne rozważenia 
wydaje się powołanie powiatowych 
przedsiębiorstw budownictwa socjal
nego i kulturalnego, które cały swój 
potencjał nastawiłyby na realizację 
obiektów socjalnych i kulturalnych. 
Duży rozwój budownictwa socjalne
go 1 kulturalnego, obserwowany w 
ostatnich latach, pozwolić powinien 
na powołanie przynajmniej po jed
nym takim przedsiębiorstwie na 2—3 
powiaty. (Sb)

NIEDOMAGANIA 
METALURGII Z PROSZKÓW 
SPIEKANYCH

WPROWADZENIE DO PRODUKCJI 
detali z proszków spiekanych jest, 
jak wiadomo, podstawowym czynni
kiem unowocześnienia i potanienia 
produkcji. Pozwala bowiem na znacz
ną oszczędność pracy i materiału. 
Okazuje się tymczasem, że w 1971 r. 
osiągnięto zaledwie 9 proc, wcześniej 
zakładanej produkcji proszków żela
za i 30 proc, produkcji wyrobów z 
tych proszków oraz 50 proc, produk
cji wyrobów z proszków metali nie
żelaznych. W 1972 r. sytuacja nadal 
nie uległa większej poprawie.

Produkcja proszków spiekanych i 
wyrobów z tych proszków nie po- 
krywa rosnącego zapotrzebowania 
odbiorców krajowych. Zgłaszane za
potrzebowanie na wyroby z prosz
ków spiekanych w 1973 r. zostanie 
zaspokojone najwyżej w 50 proc., ko
nieczny będzie więc wzrost importu 
proszków z metali i wyrobów z nich 
m.in. do produkcji samochodów oso
bowych, sprzętu elektrotechnicznego

W związku z tym nie wystarcza 
zwrócenie uwagi na zwiększenie na- 
kladó na produkcję proszków spie
kanych. której program rozwoju nie 
byl dotychczas planowo realizowa
ny. Konieczne jest przede wszystkim 
zwrócenie uwagi na fakt, że zakłady, 
które otrzymały środki na rozwój 
metalurgii i proszków spiekanych 
nie wykorzystują pełnych możliwo
ść i produkcyjnych, ze względu na 
brak koordynacji lub niedofinanso- 
wanie niektórych odcinków produk-

Obecnie więc jednym z istotnych 
zadań staje się wzmocnienie koor
dynacji w produkcji proszków spie
kanych. (Sb)

WYKONANIE ZADAŃ 
PRZEZ „LOT"

W BIEŻ. R. swoje zadania „LOT” 
wykonał nie tylko na miesiąc przed 
terminem, ale jego samoloty na li
niach zagranicznych i krajowych 
przewiozą już 1.4 min pasażerów, 
czyli prawie o 499 tys. więcej niż 
w ub. roku i o ok. 189 tj’s. więcej 
niż zakładano w planie rocznym. Po
prawiły się także wyniki finansowe 
przedsiębiorstwa.

Na osiągnięcia te niemały wpływ 
miała dobra praca warsztatów re
montowych. Po raz pierwszy prze
prowadzono np. generalny remont 
samolotu typu „An 24”. Tym samym 
„LOT” jako drugie przedsiębiorstwo 
z krajów RWPG (po ZSRR) rozno- 
częło generalne remonty samolotów. 
Począwszy od przyszłego roku gene
ralne remonty samolotów tego typu 
wykonywane będą już całkowicie w 
kraju, a od 1974 r. przedsiębiorstw^ 
będzie mogło świadczyć tego rodza
ju usługi także innym towarzystwom 
lotniczym, (msk)
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Instytut Ekonomiki Produkcji SGPiS zorganizował 
w końcu października dyskusję nad ksiqzkq prof, 
dr. JANUSZA BEKSIAKA pt. „Społeczeństwo go
spodarujące". W wymianie poglqdow na temat 
tej pracy udział wzięli: doc. dr LUDWIK BILIŃSKI, 
doc. dr KAZIMIERZ LESZCZYŃSKI, prof, dr JAN 
LIPIŃSKI, doc. dr MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI, 
doc. dr STANISŁAW NOWACKI, prof, dr MAKSY
MILIAN POHORILLE, doc. dr URSZULA WOJCIE
CHOWSKA i Autor ksiqzki. Poniżej zamieszczamy 
skroconq wersję dyskusji.

J. BEKSIAK: W zasadzie nie mam na wstępie nic 
ważnego do powiedzenia. To, co chciałem reprezento
wać od strony merytorycznej, napisałem w „Społe
czeństwie gospodarującym'’. Chciałbym jednak krótko 
zasygnalizować dwie sprawy. Po pierwsze, że wiele 
tez zawartych w książce opiera się o wyniki prac 
zespołu kierowanego przez profesora ALEKSEGO 
WAKARA. A po drugie, że w założeniu mym leżała 
pewna popularyzacja wywodu.

Cieszę się, że moja książka będzie poddana dysku
sji tak wybitnych specjalistów.

M. NASIŁOWSKI: Praca J. Beksiaka nie jest ani 
podręcznikiem, który dawałby systematyczny wykład 
problemów wchodzących w zakres ekonomii politycz
nej socjalizmu, ani też nie jest rozprawą teoretyczną, 
która w sposób gruntowny analizowałaby sformuło
wany temat. Jest to raczej zbiór esejów, czasami na
wet luźno powiązanych ze sobą, w których Autor roz
waża pewne aspekty wzrostu i funkcjonowania gospo
darki socjalistycznej z punktu widzenia możliwości 
wyboru określonych wariantów, kieruiąc się przy, tym 
określonymi regułami i określoną koncepcją rachun
ku ekonomicznego, opracowaną przez tzw. szkołę wa- 
karowską.
Nie zamierzam jednak przez tę klasyfikację pomniejszyć 

wartości naukowej dyskutowanej pracy. Opracowanie o cha
rakterze esejowym w znacznej mierze rozluźniło rygory sy
stematyczności wykładu i spowodowało, że pracę J. Beksiaka 
czyta się z dużym zainteresowaniem. Jest to na ogól dość 
rzadkie uczucie, jakie towarzyszy studiującym literaturę 
o tematyce ekonomicznej. Praca napisana jest lekko i z du
żym polotem.

Jest rzeczą oczywistą, że każdy Autor ma prawo do 
własnej koncepcji w ujęciu tematu, chociaż koncep
cja ta w niektórych ważnych punktach ma charakter 
dyskusyjny, jest ona konsekwentnie w całej pracy pre
zentowana. Odpowiada mi ta idea pracy, w której 
Autor stara się na licznych przykładach wykazać 
sprawność narzędzi kierowania gospodarką socjalis
tyczną, tzn. ich zdolność do realizacji celów, jakie 
stawia sobie społeczeństwo socjalistyczne na określo
nym etapie rozwoju. Na tej właśnie podstawie Autor 
wykazuje rozliczne błędy w rozumowaniu wielu te
oretyków, jak i praktyków życia gospodarczego oraz 
ich trwałe konsekwencje w efektach działalności 
„społeczeństwa gospodarującego”. Pokazuje też w 
sposób przekonywający, jak dogmatyczne, jednostron
ne myślenie, prowadzi do fetyszyzacji wielu twier
dzeń ekonomii politycznej socjalizmu i jak zgubny ma 
to wpływ na praktykę życia gospodarczego. Ekono
miści nie mieli w przeszłości Wielkiego wpływu na 
praktykę, ale teorie ekonomiczne wywierały niemały 
i, niestety, nie zawsze korzystny wpływ na rozwój 
i funkcjonowanie gospodarki socjalistycznej.

Ważnym merytorycznym walorem pracy jest trakto
wanie ekonomii politycznej socjalizmu nie jako sumy 
ustalonych i mniej lub bardziej powszechnie akcepto
wanych prawd lub twierdzeń, ale jako nauki wskazu
jącej jedynie dopuszczalne granice i główne kierunki 
działania ludzkiego, jako nauki, która częściej może 
określić rozwiązania wykluczone niż zalecone. Tak 
właśnie zawsze rozumiał ekonomię prof. M. KALECKI.

Teza, że nie ma w żadnej dziedzinie życia gospodarczego 
rozwiązań jednoznacznych i idealnych, a cały problem 
sprowadza się jedynie do Wyboru z wielu realnych możliwoś
ci właściwego wariantu, obciążonego możliwie najmniejszą 
ilością zastrzeżeń, najmniejszymi ubocznymi i niepożądany
mi skutkami wybranego rozwiązania, ta teza, której sam 
jestem wyznawcą — została przekonywająco pokazana W 
całej pracy. Taki punkt widzenia stawia w moim przeko
naniu ekonomię polityczną socjalizmu na realnym gruncie 
i wymaga odrzucenia ujęć wynikających z określonych prze
stanek doktrynalnych lub też z doraźnie rozumianych celów 
politycznych. To podejście zyskuje sobie na szczęście stale 
rozszerzający się krąg zwolenników. Mimo to nadal niezbęd
ne jest aktywne kultywowanie tego stanowiska w celu 
przezwyciężenia głęboko zaszczepionych dogmatycznych 1 
koniunkturalnych nawyków myślowych. W zwalczaniu tych 
postaw praca J. Beksiaka odgrywa zapewne niemałą rolę.

Na uwagę zasługuje również kultura prowadzonej 
polemilci z odmiennymi poglądami. Nawet wtedy, kie
dy niezupełnie podzielamy punkt widzenia Autora, 
pozostajemy pod wpływem jego sugestywności. Lako
niczność myśli, umiejętność wyrażania głębokiej treści 
za pomocą niewielkiej ilości słów jest wynikiem nie 
tylko talentu pisarskiego, ale i rzetelnego warsztatu 
badawczego oraz gruntownej wiedzy Autora. Sądzę, 
że Autor mógł napisać popularną, przystępną, a za
razem dość wnikliwą pracę, gdyż miał za sobą nie 
tylko cenny dorobek naukowy tzw. szkoły wakarow
skiej. ale także własny oryginalny dorobek w zakresie 
niepodzielności czynników wytwórczych, społecznych 
kosztów przestawienia programu produkcyjnego, rów
nowagi gospodarczej oraz warunków i czynników o- 
kreślających możliwości wyboru systemu zarządzania 
gospodarką socjalistyczną. Praca J. Beksiaka potwier
dza znaną prawdę, że dobra popularyzacja wiedzy 
ekonomicznej wymaga z reguły nie mniejszego wysił
ku intelektualnego i pisarskiego niż rozprawa nauko
wa.

W sumie — dyskutowana dzisiaj praca, chociaż za
wiera wiele kontrowersyjnych tez, wystawia dobre 
świadectwo nie tylko Autorowi, ale i całej szkole wa- 
karowskiej.

U. WOJCIECHOWSKA: Pierwsze wrażenie, jakie 
odniosłam po przeczytaniu książki to uczucie zazdroś
ci. Autor potrafił bowiem stworzyć sobie takie wa
runki, taki warsztat pracy, który pozwala zachować 
dystans w stosunku do praktyki. Taka postawa ma 
wiele zalet. Jest to postawa badacza, który nie wcho
dzi w zbyt drobiazgowe niuanse praktyki, ale bada 
modele. Jest to metoda stosowana przez wielkich u- 
czonych i jej plusów nie trzeba tu prezentować zbyt 
obszernie.

Ale może ona mieć też I swe mankamenty. Uproszczenia 
mogą być fałszywe a receptury rozwiązań tak ogólne, że w 
istocie rzeczy dla praktyki nieprzydatne. Tj’ch błędów — 
nrzy wszystkich ogólnych zaletach tak mocno akcentowanych 
przez M. Nasiłowskiego, z czym w zasadzie trzeba sie zgoj- 
dzić — również i J. Beksiak się nie ustrzegł. Aby nie oyc 
gołosłowną, zatrzymam się tylko na dwóch kwestiach.

Sprawa pierwsza — krytyka cen opartych na kosz
tach. Argumenty zaprezentowane w pracy są po częś
ci słuszne, a po części niesłuszne. Nad wyraz słuszne 
jest podkreślenie negatywnych konsekwencji stosowa
nia kosztowne! formuły cen w gospodarce. Podzielam 
w pełni poglądy Autora.

Jednocześnie jednak uważam, że zbytnim uprosz
czeniem jest stwierdzenie, iż posługiwanie się w pols
kiej praktyce gospodarczej tą formułą dowodzi zu
pełnej niesprawności aparatu zarządzającego. Dla pel-
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nego obrazu należałoby bowiem przedstawić te argu
menty które utrudniają odejście od ceny opartej na 
kosztach.

Co usprawiedliwia fakt posługiwania się tą instru- 
mentacją? Ceny kosztowe są złe tylko w pewnych wa
runkach, a to wówczas, gdy mają one charakter ceny 
dyktatu, a nie ceny oferty — jak to ujął obecny tu 
prof. J. LIPINSKI. Przy braku ograniczników rynko
wych w socjalizmie niebezpieczeństwo to jest bardzo 
realne.

Nic więc dziwnego, że praktyka bezustannie poszu
kuje rozwiązań, które by umożliwiały odejście od ce
ny kosztowej. Tak miała się np. rzecz z ceną transak
cyjną. W rozwiązaniu tym praktyka nie tylko rozwa
żała, ale nawet zalecała neutralizację ceny opartej na 
kosztach. W większości przypadków okazywało się to 
nieskuteczne. Mówiono bowiem: cóż winna jest za
łoga, że ceny transakcyjne stawiają ją w gorszym lub 
lepszym położeniu! A więc sprawa rozgrywa się tak
że i na płaszczyźnie społecznej i politycznej, a nie wy
łącznie ekonomicznej. Obraz rzeczywistości jest inny, 
aniżeli sugeruje to Autor.

Druga sprawa — to problem równowagi na rynku 
środków produkcji. Tu J. Beksiak stawia nie tylko 
diagnozę, ale próbuje zasugerować kierunki rozwią
zań. Ponieważ stałe napięcie wynika z ekspansywne
go systemu pobudzania, i niehamowanego systemu za
silania, to trzeba neutralizować tę ekspansvwność, o- 
pierając kryteria oceny na zysku, co miałoby skłaniać 
do produkowania jak najwięcej i jak najniższym kosz
tem. Regulacja zaś układu zasilania odbywałaby się 
przez dopływ pieniądza.

Jest to — moim zdaniem — recepta mało przydatna. W 
rozwiązaniach jugosłowiańskich i węgierskich wprowadzono 
te zasady w życie. Efekty zaś w dziedzinie równowagi in
westycyjnej są wątpliwe. Nadal występuje duży pęd do In
westowania, wydłużają się cykle itd. Prowadzi to do wyco
fywania się z narzędzi parametrycznych i do powrotu do 
narzędzi bezpośrednich. I dlatego też, mając na uwadze tę 
sytuację, tak duża jest nasza ostrożność w postępowaniu.

Zresztą podstawowym pytaniem jest: kto ma być 
pobudzany poprzez zysk — załoga czy kierownictwo? 
Najczęściej pada odpowiedź: kierownictwo. Ale to 
rodzi konflikty między załogą a kierownictwem. Czy 
ta droga jest słuszna dla gospodarki socjalistycznej?

Co ciekawsze, przyczyn niedostatecznej sprawności 
systemu pobudzania poprzez zysk można doszukać się 
W dalszych częściach pracy J. Beksiaka, poświęco
nych modelowi konsumpcji. Stymulatorem postępu nie 
jest sam tylko system pobudzania, lecz także system 
kształtowania modelu konsumpcji.

Do problematyki modelu konsumpcji należy w mo
im pojęciu sprawa struktury spożycia (a więc i za
robków) poszczególnych grup społecznych i zawodo
wych. System pobudzania kierownictwa oparty na zys
ku może doprowadzić do znacznych różnic w struk
turze Zarobków kierownictwa i reszty załogi. Brak 
akceptacji społecznej dla takich różnic spowoduje 
niesprawność systemu pobudzania. Zbyt słabo wiązano 
dotąd system pobudzania z systemem kształtowania 
struktury spożycia. A to jest chyba jedna z najistot
niejszych spraw. Nie jestem pewna, na podstawie 
dyskutowanej książki, czy J. Beksiak docenia wagę 
tego zagadnienia.

M. POHORILLE: Praca prof. J. Beksiaka jest nie
wątpliwie interesująca, pobudza do myślenia i dysku
sji. Stanowi ona, w moim przekonaniu, krok naprzód 
w porównaniu z tym, co zaprezentowała dotychczas 
tzw. szkoła prof. A. WAKARA. Mam tu szczególnie 
na uwadze rozdział czwarty, w którym Autor wyraź
nie odcina się od koncepcji manipulowania ludźmi i 
rozpatruje człowieka jako podmiot gospodarowania 
w ustroju socjalistycznym. Niektóre jednak podstawo
we założenia teoretyczne pracy budzą poważne za
strzeżenia.

Zanim przystąpię do meritum sprawy, pragnę poś
więcić parę słów samemu tytułowi książki. Mówi on 
za dużo i zarazem za mało. Teza głosząca, że należy 
wszystkie decyzje gospodarcze rozpatrywać z punktu 
widzenia realizacji wspólnych, społecznych celów jest 
niewątpliwie słuszna. Czy oznacza to jednak, że moż
na rzeczywiście traktować każdą decyzję tak. jak gdy
by społeczeństwo gospodarowało jako całość? Byłby 
to wniosek za daleko idący.

Gospodarka socjalistyczna — na obecnym etapie rozwoju 
— stanowi skomplikowany organizm, na który składają się 
tysiące przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych. Za
sadniczego znaczenia nabiera tu zagadnienie kojarzenia inte
resów indywidualnych, grupowych i społecznych. Zagadnie
nie to jednak — wbrew temu, co zapowiada tytuł — nie 
zajmuje centralnego miejsca w pracy.

Autor reprezentuje w pracy swoisty reizm. Zmiany 
naturalnych wielkości w sferze produkcji i konsump
cji stanowią w jego ujęciu jedyne realne wydarzenia 
gospodarcze. Płace, ceny, zyski to wyłącznie narzędzia 
polityki gospodarczej. Ńic przeto dziwnego, że Autor 
stoi na stanowisku, iż płaca powinna stanowić raczej 
bodziec do lepszej pracy, niż nagrodę za nią. Nie są
dzę, aby takie orzeciwstawianie bodźca nagrodzie było 
uzasadnione. Sprawiedliwa nagroda jest zarazem 
bodźcem. System bodźców sprzeczny z powszechnym 
poczuciem sprawiedliwości społecznej może działać 
skutecznie na poszczególnych odcinkach, lecz jest 
szkodliwy z ogólnego punktu widzenia.

Kwestia ta staje się zupełnie Jasna, jeśli traktuje się pła
cę, jako kategorię wyrażającą stosunki miedzy ludźmi, nie 

zaś wyłącznie jako neutralne narzędzie służące realizacji 
założonych celów produkcyjnych. Innym przykładem „in
strumentalnego** ujmowania kategorii ekonomicznych Jest 
stosunek do rynku w ustroju soclaHstycznvm. Należy tlę 

zgodzić z Autorem, że przeciwstawianie planu rynkowi nie 
Jest uzasadnione. Rynek i plan bynajmniej nie wykluczają 
się nawzajem, oba stanowią obiektywne kategorie gospodar
ki socjalistycznej. Trudno się jednak zgodzić z tym, że ry
nek jest tylko kategoria planistyczną, a nie kategorią wyra
żającą obiektywne, a więc niezależne od naszej woli, stosun
ki produkcji.

Zasadnicza rozbieżność poglądów występuje między 
przedstawicielami szkoły prof. A. Wakara a większoś
cią ekonomistów Dolskich w zagadnieniu roli cen i ich 
stosunku do kosztów (nie oznacza to oczywiście, że 
wśród tej „większości” nie występują różne opinie w 
tej sprawie). Moje stanowisko w tej sprawie sprowa
dza się do następujących tez:
• Wyznaczenie optimum produkcji oznacza równocześnie 

wyznaczenie systemu cen, które odpowiadają optymalnemu 
planowi. Stwierdzenie to ma ogromne znaczenie teoretyczne. 
Wynika z niego bowiem, że w ustroju socjalistycznym moż
liwe jest ustalenie racjonalnych cen bez konieczności ucie
kania się do konkurencyjnego rynku.
• Z tezy zaprezentowanej wyżej wynika również, że moż

liwa jest współpraca między centrum i jednostkami gospo
darczymi zarówno w stadium Ustalania planu, jak i Jego re
alizacji (i to takie współdziałanie, które pozwala na koja
rzenie interesów poszczególnych przedsiębiorstw z interesem 
ogólnospołecznym — przy przyjęciu stopnia decentralizacji, 
jaki jest na danym etapie rozwoju najodpowiedniejszy).
• Konfrontacja podaży z popytem przy tak wyznaczonych 

eenach (lub też cen równowagi rynkowej z tak obliczonymi 
kosztami społecznymi) pozwala na stwierdzenie, czy konsu
menci aprobują zaplanowaną strukturę produkcji i związa
ne z nią nakłady.
• Dążenie do optymalizacji planu zakłada konieczność 

zwrócenia baczniejszej uwagi na inny problem poprzednio 
niezauważony, a mianowicie na zapewnienie społeczeństwu 
większego wpływu na zasadnicze opcje dotyczące wzorca 
konsumpcji, lub szerzej — kształtowania wzorca społeczno- 
kulturowego.

Według prof. J. Beksiaka „problem wzajemnej rela
cji ceny — koszty ma ... charakter wtórny i technicz
ny, zaś rozmach dyskusji na temat cen jest niewspół
mierny do roli, jaką ceny grają obecnie w polskiej 
gospodarce”. Autor przestrzega przed fetyszyzacją cen, 
ba. nawet omawiając problem inflacji unika rozważań 
na temat wpływu zmian w cenach na redystrybucję 
realnych dochodów.

Jak pogodzić to stanowisko z postulatem optymali
zacji planu? Jest przecież oczywiste, że bez doskona
lenia metod liczenia nakładów i wyników w wyraże
niu pieniężnym nie może być mowy ani o usprawnie
niu rachunku ekonomicznego, ani o efektywnym 
wpływie konsumenta na produkcję, ani nawet o kon
sekwentnym stosowaniu zasady podziału według pracy. 
Można powiedzieć na obronę Autora, że występując 
przeciw wiązaniu cen z kosztami ma on na uwadze 
nie rachunek nakładów społecznych, lecz wysoce nie
doskonały system liczenia kosztów^ z jakim spotykamy 
się obecnie w praktyce gospodarczej. Takie postawienie 
zagadnienia nie jest jednak uzasadnione. Po pierwsze 
— trudno zgodzić się ze związanym z nim implicite 
agnostycyzmem, jeżeli idzie o liczenie rzeczywistych 
społecznych nakładów pracy. Po drugie — problemy 
należy kolejno rozpatrywać na coraz niższym szczeblu 
abstrakcji, nie można natomiast przeskakiwać od roz
ważań czysto teoretycznych, do zastrzeżeń dotyczą
cych konkretnych rozwiązań praktycznych. Po trzecie 
— rachunek nakładów i wyników oparty nawet na 
prymitywnym systemie cen nie jest lepszy niż tzw. 
rachunek bezpośredni, który jedynie uznaje kryterium 
fizycznej koordynacii planu.

3. LIPINSKI: Jaki jest stosunek między tym, co na
pisał prof J. Beksiak a tym. co się dzieje w naszej 
praktyce gospodarczej? Prof. Beksiak niewątpliwie u- 
praszcza rzeczywistość. Z tego jednak bynajmniej nie 
czynię mu zarzutu. Nie można inaczej badać rzeczy
wistości, niż upraszczając ją. Nawet ci, co odrzucają 
myśl teoretyczną zawodowych naukowców, przeciw
stawiając jej „spojrzenie praktyka”, nie mogą uniknąć 
uproszczeń; jeśli nawet wyraźnie ich nie formułują, 
to milcząco je zakładają. Sprawa nie polega więc na 
tym, czy upraszczać rzeczywistość, lecz jak ją uprasz
czać: które jej elementy uznać za istotne, a które po
traktować jako uboczne i pominąć w rozważaniach.

I oto właśnie gotów jestem spierać się z prof. J. Bek- 
siakiem. Badając obecną naszą rzeczywistość gospodarczą, 
przywiązujemy nieraz różne znaczenie do poszczególnych Jej 
elementów. Toteż inaczej chcemy Ją upraszczać, próbujemy 
ją interpretować i wyjaśniać przy pomocy odmiennych mo- 
dall teoretycznych.

W tym miejscu nie byłbym w stanie przytoczyć wszyst
kich istotnych różnic, jakie zachodzą między modelem J. 
Beksiaka a moim własnym uproszczonym spojrzeniem na 
obecny stan rzeczy w dziedzinie kierowania gospodarką so
cjalistyczną. Ograniczę się tu do jednej tylko kwestii, któ
ra wydaje się bardzo istotna,

W pierwszym rozdziale swojej książki prof. J. Bek
siak rozróżnia dwa typy kierowania gospodarką naro
dową: 1) bezpośrednie kierowanie poszczególnymi zja
wiskami i procesami przez decyzje o charakterze in
cydentalnym (od przypadku do przypadku), 2) kiero
wanie przy pomocy „narzędzi-automatów”, bez wnika
nia w każde poszczególne zadanie. Jego zdaniem, za
równo w naszej gospodarce, jak i w gospodarce więk
szości krajów socjalistycznych dominuje pierwszy typ 
kierowania. Drugi typ spotyka sfę jedynie fragmenta
rycznie.

Te dwa typy kierowania to bardzo istotne rozróż
nienie, które rzeczywiście może okazać się najwygod
niejszą podstawą klasyfikacji narzędzi kierowania. 
Różnimy się chyba jednak w ocenie zakresu występo
wania każdego z nich w dzisiejszej naszej gospodar
ce. Wydaje ml się, że prof. J. Beksiak nie docenia 
znaczenia „automatyzmów” w tradycyjnej praktyce 
zarządzania gospodarką socjalistyczną. Jeśli bowiem 
dobrze zrozumiałem, Autor utożsamia kierowanie 
przy pomocy „automatów” z zarządzaniem o charak
terze parametrycznym. Tymczasem od dawna można 
zaobserwować zjawiska świadczące o tym, że pewne 
„automatyzmy” powstają również w sferze zarządzania 
nieparametrycznego, nakazowo-limitowanego. Dotyczy 
to zwłaszcza pionu: ministerstwo, zjednoczenie, przed
siębiorstwo.

Jednostka nadrzędna, wyznaczająca zadania I rozdzielająca 
środki, przyjmuje za punkt wyjścia projekty lub wnioski 
zgłoszone przez jednostki jej podlegle i koryguje je tak, by 
zbilansować je z odpowiednimi zadaniami i limitami ustalo
nymi dla niej przez wyższy szczebel. Najczęściej jednak nie 
jest ona w stanie zweryfikować tych projektów i wniosków 
z punktu widzenia ich opłacalności ekonomicznej. Nie ma 
do tego wystarczających danych. W rezultacie dokohany 
podział zadań i środków jest często wynikiem przetargów 
z podległymi jednostkami. W innych znów przypadkach 
zadania i limity rozdziela się według prostych reguł arytme
tycznej „sprawiedliwości**. Ńa przykład przy wyznaczaniu 
zadań stosuje się nieraz wobec wszystkich jednostek jedna
kowe wskaźniki procentowe; przy wyznaczaniu limitów ob
cina się w jednakowym procencie zgłoszone zapotrzebowanie 
na dany środek. W tych sferach, gdzie taka praktyka do
minuje, można mówić o częściowej automatyzacji zarządza
nia naukowo-limitowego. Można to nazwać „automatyzmem 
biurokratycznym'*.

Automatyzm tego typu nie jest oczywiście zamie
rzonym elementem systemu zarządzania. Powstał on 
być może, wskutek degeneracji pewnej racjonalnej 
koncepcji kierowania gospodarką narodową, a miano
wicie koncepcji konkursu o środki. Mam na myśli taki 
system, gdzie jednostka wyższego szczebla spełniała
by funkcję „sędziego konkursowego”, oceniającego 
zgłoszone wnioski o przydział środków na podstawie 
porównania ich oczekiwanej efektywności ekonomicz
nej.

Aby jednak taki system mógł sprawnie funkcjono
wać, należałoby zapewnić spełnienie następujących 
warunków: 1) Jednostka wyższego szczebla jako „sę
dzia konkursowy” musiałaby posiadać jednoznaczne 
kryterium dla oceny efektywności różnych możliwych 
wariantów alokacji rozporządzalnych czynników pro
dukcji. 2) Jednostka podległa musiałaby być zaintere
sowana dostarczaniem jednostce nadrzędne! rzetelnych 
informacji o swych warunkach pracy. W rzeczywi
stości żaden z tych dwóch warunków nie był do
tychczas spełniony. Toteż każda próba wprowadzenia 
systemu konkursu o środki była z góry skazana na 
degenerację — na przekształcenie się w „automatyzm 
biurokratyczny”.

Wydaje mi się, że tego rodzaju automatyzm jest 
bardzo istotny dla charakterystyki rzeczywistego funk
cjonowania tradycyjnego sposobu zarządzania gospo
darką socjalistyczną. Należy go zatem uwzględnić w 
modelu teoretycznym, odnoszącym się do gospodarki 
tradycyjnie zarządzanej. Nie nadaje się tu więc „wa- 
karowskie” ujecie zarządzania nieparametrycznego 
któremu przypisuje się wyłącznie charakter indywidu
alny.

L. BILIŃSKI: Mój stosunek do książki jest dość 
szczególny jako że razem z Autorem wychowałem się 
w tej samej tzw. szkole wakarowskiej. Z tego też 
względu łatwiej mi jest pozwolić sobie na ostrzejsze 
sformułowania pod adresem Autora.

Zgadzając się z tym, co powiedział prof. M. Poho- 
rille, nie będę wracał do tych samych spraw.

Zacznę może od stwierdzenia, że gdybym nie wie
dział, że autorem książki jest profesor Beksiak, to po 
przeczytaniu potowy Pierwszego rozdziału odłożyłbym 
ją. Od samego początku Autor wprowadza niepotrzeb
nie mało precyzyjne określenia znanych zjawisk. Jed
no z takich określeń wystąpiło nawet w tytule pierw
szego rozdziału, mianowicie „logika systemu gospodar
czego”. Wprowadzając ten neologizm Autor stwierdza 
m.in., że systemowy... „zbiór elementów nie jest ani 
doskonale logiczny ani też zupełnie przypadkowy”. 
Jest też próba odróżnienia „logiki systemu działające
go w praktyce" i „logiki systemów wymyślonych”. 
Jednym słowem, wiele różnych „logik”, które trudno 
zrozumieć.
Analogia, przy pomocy której system gospodarczy Jest po

równywany z pacjentem, a ekonomista z lekarzem, Jest ana
logią bardzo odległą. Po pierwsze dlatego, żt gospodarki nie 

można porównywać do chorego ze sztucznymi płucami, po
nieważ cechuje ją bardzo duża niezawodność funkcjonowa
nia. Po drugie zaś dlatego, źe błąd sztuki lekarskiej może 
wywołać śmierć pacjenta. Nie było w historii przypadku, 
aby błędy ekonomistów zabiły system gospodarczy. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę ostatnią wojnę, to mimo tragicznych 
warunków społeczeństwo gospodarowało. Mówiąc Językiem 
teorii niezawodności, tyle Jert elementów w systemie gospo
darczym połączonych i wzajemnie zastępowalnych, źe nie 
ma mowy o zniszczeniu tego systemu bez fizycznego 
zniszczenia ludzL

Chciałbym wreszcie zwrócić uwagę na to, _ że dla 
szkoły wakarowskiej nieszczęściem jest to, iż nie może 
ona uwolnić się od mitów, które stworzyła. Na przy
kład podział rachunku ekonomicznego na pośredni 
i bezpośredni, wątpliwy już w chwili swego powsta
nia, pozwolił jednak w swoim czasie rozwinąć dysku
sję nad rachunkiem ekonomicznym. Zadanie to zosta
ło spełnione i dalsze próby utrzymania tej klasyfika
cji skazane są na niepowodzenie. Epigoni tej szkoły, 
trzymający się uparcie starych sformułowań, mogą 
zejść na manowce.

GŁOS Z SALI: Czy epigoni zawsze schodzą na ma
nowce?

Ł. BILIŃSKI: Nie wiem, ale można starać się nie 
być epigonem. Ostatnia wreszcie sprawa, którą chcial- 
bym poruszyć, to wyraźnie niedoceniana w książce 
możliwość wykorzystania elektronicznej techniki obli
czeniowej. To co na podstawie dzisiejszych obserwacji 
można uważać, że będzie chlebem powszednim za 
dziewięć lat, traktowane jest w książce jako bardzo 
odległa perspektywa. Takie traktowanie zachodzących 
zmian jest o tyle niekonstruktywne, że wzrost możli
wości szybkiego przepływu i przetwarzania informacji 
stwarzają możliwości silniejszej centralizacji systemu 
zarządzania i zwiększenia przy tym jego sprawności 
Dlatego też Autor zbyt mocno akcentuje cechę trwa
łości przy porównywaniu systemów, podczas gdy po
równywać należałoby ich sprawność i efektywność.

S. NOWACKI: Nie zgadzam się z poglądem, że ty
tuł książki nie ma merytorycznego uzasadnienia. Spo
łeczeństwo socjalistyczne jest społeczeństwem gospo
darującym. Społeczna własność środków produkcji 
sprawia, że społeczeństwo jako całość jest podmiotem 
gospodarowania. Występując w tej roli, społeczeństwo 
spełnia różnorodne funkcje. Jedną z nich jest kon
struowanie zasad gospodarowania, zasad kształtowania 
działalności gospodarczej, a więc systemu planowania 
i zarządzania.

GŁOS Z SALI: Dobiera zasady, czy gospodaruje na 
co dzień. Jak to właściwie rozumieć?

S. NOWACKI: Interesuje nas tu funkcja konstruo
wania skutecznych zasad planowania i zarządzania. 
Społeczeństwo socjalistyczne konstruuje owe zasady, 
uwzględniając oczywiście zarówno cele, jakie zamierza 
osiągnąć jak i warunki techniczno-ekonomiczne. Spo
łeczne zasady gospodarowania są tu świadomie wybie
rane. Gospodarka socjalistyczna nie jest gospodarką 
zatomizowaną, jest gospodarką, która stanowi orga
niczną, jedność. I jest istotny problem, na jakich 
zasadach gospodarka ta ma funkcjonować, zasadach, 
które muszą być świadomie wybierane. Oczy
wiste jest, że owe zasady, jeżeli mają być 
skuteczne, muszą uwzględniać stan, w jakim znajduje 
się gospodarka, jak i cele, które chce się osiągnąć. 
Nie ma więc problemu plan a rynek, ujmowanych jako 
swe przeciwieństwa, jest natomiast problemem, jakie 
stosować narzędzia planowania i zarządzania, aby cele 
społeczne były realizowane. Wskazane są tu i takie 
narzędzia, które wywołują między wyodrębnionymi 
podmiotami gospodarczymi takie stosunki, które nazy. 
wane są stosunkami rynkowymi.

GŁOS Z SALI: A czym wobec tego jest rynek?

S. NOWACKI: Rynek, jego zakres i charakter jest 
rezultatem stosowania w gospodarce socjalistycznej 
wobec wyodrębnionych podmiotów gospodarczych okre
ślonych narzędzi planowania i zarządzania.

GŁOS Z SALI: A czy można wobec tego zlikwido
wać rynek!

S. NOWACKI: Wiem, że występując z powyższym 
poglądem, wyłożonym tu w najwyższym uproszczeniu 
i skrócie, można narazić się na zarzut woluntaryzmu. 
Ale jest to zarzut łatwy do odparcia. Jeżeli zasady 
funkcjonowania gospodarki mają być skuteczne, nie 
mogą być przypadkowe. Dotyczy to zarówno zasad 
kształtowania produkcji, jak i konsumpcji. I nie o to 
tu chodzi. Rzecz idzie o to, że w wielu dyskusjach 
brak wymiany poglądów na tematy podstawowe dla 
gospodarowania w socjalizmie, tematy, które można 
ująć w formule: socjalizm — racjonalne gospodaro
wanie. Lukę tę wypełnia książka J. Beksiaka. Proces 
kierowania gospodarką socjalistyczną jest procesem 
złożonym, a zasady kierowania działalnością gospodar
czą muszą być stale doskonalone. Planowanie i zarzą
dzanie. jak to sympatycznie się czasami określa, jest 
sztuką, ale opartą na naukowych zasadach.

K. LESZCZYŃSKI: Moim zdaniem, tytuł książki w 
prawidłowy sposób odzwierciedla jej treść: problemy 
gospodarowania w społeczeństwie, które po raz pier
wszy w historii organizuje produkcję społeczną w spo
sób świadomy, planowy w skali całej gospodarki na
rodowej. Problemy te stawiają przed nauką ekonomi
czną wielkie zadania, a mianowicie stworzenie nauko
wych podstaw dla podejmowania świadomych decyzji 
gospodarczych.

W gospodarce socjalistycznej decyzje są realizowane 
zwłaszcza w sposób planowy. Jednakże w zależności 
cd tego, czy decyzje planowe będą czy nie będą w peł
ni naukowe, skutki ich będą różne.

Fakt świadomego, planowego organizowania reprodukcji w 
skali społeczeństwa stanowi niebywały walor gospodarki so
cjalistycznej, stwarza możliwość osiągnięcia największej efek
tywności gospodarowania. Przy braku dostatecznej wiedzy 
fakt ten może stanowić hamulec — i to niekiedy znaczny — 
wykorzystania wszystkich możliwości gospodarki socjalisty
cznej. Chciałbym przytoczyć słowa znanego ekonomisty ra
dzieckiego W. Nowożyłowa: „Błąd wprowadzony do wskaź
nika planowego uzyskuje moc prawa dla wszystkich wyko
nawców planu, oddziałuje na miliony ludzi, skłania ich do 
uznania, że nakład jest efektem, a pogorszenie jakości produkcji wynikiem pozytywnym”.

Obecny okres charakteryzuje się zwiększeniem roli 
ekonomii politycznej w planowym organizowaniu pro
dukcji społecznej. Jednak dalszy wzrost naukowości 
planowania wymaga ustosunkowania się do niektórych 
rozwiązań w dziedzinie kierowania gospodarką naro
dową.

Jeszcze dość szeroko jest rozpowszechniony pogląd, 
że dyrektywność planu centralnego wiąże się z konie
cznością stosowania nakazów i limitów. Przy czym sy
stem nakazów i limitów jest często uważany za bar
dzo prosty, operatywny i skuteczny. Prof. J. Beksiak 
dostarcza w książce wielu argumentów przeciwko temu 
poglądowi. Stwierdza mianowicie, że w konkretnych 
przypadkach wydaje się, że nakazy i limity są narzę
dziami bardzo prostymi, jeżeli natomiast uwzględnimy, 
że te proste elementy są przekazywane przedsiębior
stwu przez różne jednostki szczebli zwierzchnich, to 
proste nakazy i limity stają się skomplikowanym sy
stemem, który często jest systemem zawodnym.
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MMMM
Na temat funkcji socjalnych przedsiębiorstwa za
mieszczono na łamach „Życia Gospodarczego" 
szereg wypowiedzi — często kontrowersyjnych. 
Różnice poglądów wynikają, jak się wydoje, z in
nego podejścia przez różnych dyskutujących do 
problemów polityki społecznej. Ściślej, chodzi o 
umiejscowienie ośrodka dyspozycyjnego realizacji 
polityki zaspokajania potrzeb ludności.

h
m IE ma bowiem wśród dyskutantów różnic co 
1 do celowości a nawet konieczności podejmo- 
0 wania dużych wysiłków dla poprawy zaspo- 
® kajania socjalnych i kulturalnych potrzeb za- 
“ łóg pracowniczych (jak zresztą i całej lud

ności). Różnica zdań polega na tym, kto ma 
być głównym organizatorem tych wysiłków: rady na
rodowe, czy zakłady pracy. Jedni uważają, że przez 
rady narodowe można by w sposób bardziej egalitar
ny prowadzić politykę społeczną. Inni znów są zda
nia, że tylko zakłady jako jednostki prężne i najbli
żej związane z ludźmi pracy mogą zapewnić szybki 
rozwój wszelkich form pomocy socjalnej.

Wydaje się, że rozwiązanie tego problemu leży po 
prostu w kompromisie — w podziale kompetencji 
i obowiązków między zakładami pracy i władzą te
renową. Zarówno bowiem rady narodowe jak i dy
rekcje i rady zakładowe przedsiębiorstw muszą pro
gramować, zapewniać środki i organizować działalność 
w celu realizacji programów socjalnych i kultural
nych, żeby zaspokajać określone potrzeby całej lud
ności.

W podejmowaniu dyskusji na tom ' wspólpartnerstwa rad 
narodowych i zakładów pracy w K,i dziedzinie — trzeba 
mieć świadomość tego, że skata świadczeń zakładów w ra
mach działalności socjalno-bytowej mieści się w granicach 
około 11 proc, wartości usług niematerialnych, świadczonych 
ludności ogółem z funduszów społecznych. Wyniosły one 
w 1971 roku po odliczeniu odpłatności ludności 66,9 mid zl 
— zaś świadczenia zakładów pracy — 7 mid zl.

ZAKŁAD PRACY CZY RADA NARODOWA?

Niemniej jednak w zakładach istnieje ogromna 
ilość problemów socjalnych i kulturalnych decydują
cych o warunkach życia w toku kilku godzin, spę
dzanych codziennie w pracy — problemów, które 
muszą być przez zakład rozwiązywane.

Należą tu — oprócz zagadnień, związanych z bez
pośrednim procesem produkcyjnym, w tym głównie 
z bezpieczeństwem i higieną pracy, ilość i jakość 
wszystkich urządzeń socjalno-sanitarnych (pomieszcze

nia przeznaczone na spożywanie posiłków, umywalki, 
natryski i wanny, rozbieralnie, sanitariaty), jak rów
nież ilość i jakość urządzeń, związanych z potrzeba
mi załogi, które zaspokojone powinny być bezpośred
nio na miejscu w zakładzie:

* w dziedzinie ochrony zdrowia — przemysłowe przychod
nie zakładowe, gabinety lekarskie, oddziały szpitalne, izby 
chorych itp;
• w dziedzinie szkolenia i dokształcania załóg — pomiesz

czenia do nauki w przyzakładowych szkołach zawodowych, 
internaty, warsztaty szkolne;
• w dziedzinie żywienia zbiorowego — stołówki, bufety, 

urządzenia, umożliwiające wydawanie posiłków regeneracyj
nych ;
• w dziedzinie warunków mieszkaniowych (hotele robot

nicze oraz częściowo budownictwo mieszkaniowe).
Wydaje się bezsporne, że — obok nieustannej troski 

o bezpieczeństwo pracy — rozwijanie tych urządzeń, 
działalność w tym zakresie musi być prowadzona, tj. 
organizowana i finansowana przez zakłady pracy. 
Udział rad narodowych w tych zagadnieniach można 
sprowadzić do ogólnej społecznej kontroli — zgodnie 
z charakterem uprawnień tych organów przedstawi
cielskich oraz ich wyspecjalizowanych służb, np. sta
cji sanitarno-epidemiologicznych.

Jedynie sprawy opieki lekarskiej oraz szkolenia 
przyzakładowego wiążą się tu w pewien sposób ze 
specjalistyczną działalnością odpowiednich resortów 
i wydziałów wojewódzkich i powiatowych rad naro
dowych, prowadzących działalność w zakresie szkol
nictwa i ochrony zdrowia, częściowo również w za
kresie opieki nad dzieckiem. I tu właśnie istnieją 
związki zarówno w dziedzinie planowania jak i kie
rowania kadr specjalistycznych oraz w pewnej mie
rze finansowania działalności. Jak dotąd głównie na 
skutek ograniczonych możliwości finansowych poza 
wyjątkowymi przypadkami nie występowało tu dublo
wanie inicjatyw i nakładanie się programów zaspo
kojenia potrzeb.

Istnieją jednak problemy, w których te związki 
między zakładami pracy a radami narodowymi po
winny być jeszcze ściślejsze, w bardziej niż dotąd 
planowy sposób rozwiązywane. Dotyczy to głównie 
działalności w dziedzinie usług urządzeń socjalnych 
i kulturalnych dla pracowników i ich rodzin, w tym 
np. budowy i wykorzystania obiektów wczasowych, 
stałych i sezonowych; urządzeń opieki nad matką 
i dzieckiem — takich jak żłobki i przedszkola; urzą
dzeń kulturalno-oświatowych — takich jak zakłado
we domy kultury, kluby i świetlice, sale widowisko
we; urządzeń sportowych — tzn. stadionów, boisk, 
hal i sal sportowych, basenów kąpielowych, ośrod-
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Z
 satysfakcją należy stwierdzić, że ostat
nio dyskusja nad problematyką płac za
czyna obejmować nie tylko zasady two
rzenia samego funduszu płac, lecz i 
podstawy jego podziału, czyli określa- 
' nią" wyśókbści' płac indywidualnych: Nie 

chcę, aby stwierdzenie.' to było opacznie rozu
miane, dodam więc, od razu, że nie lekceważę 
problemów tworzenia samego funduszu plac, 
prace w tym zakresie powinny być nadal 
prowadzone, ale kierunki rozwiązań są znane, 
i mało dyskusyjne.

Pozwolę sobie też przypomnieć, że praktyka 
już tak umie manipulować planowaniem tego 
funduszu, że najczęściej nie występują poważ- 

CZY TYLKO AWANS 
MA PRZESĄDZAĆ 
0 WYSOKOŚCI PŁACY?
ALOJZY MELICH

rńejsze trudności, związane z brakiem funduszu 
płac, nie mówiąc już o tym, że nauczyliśmy 
się też w sposób doskonały usprawiedliwiać 
przekroczenia, gdy czasem pomylimy się w pla
nowaniu cichych rezerw w funduszu płac.

Nie neguję więc konieczności ustalania gór
nych limitów wypłat z funduszu płac, bo one 
są jeszcze w aktualnych naszych warunkach 
konieczne. Odrzucam natomiast stanowczo 
wszelkie próby bezpośredniego wypłacania 
wszystkich rezerw z funduszu plac tylko dla
tego, że fundusz plac na to pozwala. O wiele 
trudniej walczyć natomiast z przejawami ukry
tych wypłat przy zastosowaniu przesłanek ich 
zasadności, by tylko wykorzystać fundusz płac. 
Dzieje się to najczęściej w ten sposób, że przy- 
znaje się premie z różnych — nie zawsze uza
sadnionych — przyczyn, nie chcąc dopuścić do 
ujawnienia rezerw w funduszu płac, gdyż wiąże 
się to zbyt często z „obcinaniem” funduszu 
plac w następnym okresie.

Ale nie w zakresie tej problematyki chciał- 
bym dziś podjąć polemikę. Do refleksji skła
nia mnie artykuł MIECZYSŁAWA KABAJA 
„ŚCIEŻKI AWANSU” (dodatek do „Życia Gos

podarczego” — „Zycie i praca” nr 2 z sierp
nia 1972), który zasługuje na baczną uwagę 
z tego powodu, że w nieco inny sposób ujmuje 
problematykę płac, od strony odczuć odbiorcy 
i związków z polityką społeczną. Takie już 
postawienie sprawy uznać trzeba za trafienie 
w sedno problemu. Szukać bowiem w szcze
gólności należy rozwiązań w ^zakresie systemu 
płac (szeroko zresztą rozumianego, a więc nie 
tylko jako samo obliczanie wysokości płac) 
przez badanie oddziaływania i racjonalne kształ
towanie poziomu ostatecznych płac indywidu
alnych. Ich poziom — tworząc określoną struk
turę płac — wywiera określony wpływ na za
chowanie się człowieka w pracy.

Racjonalność tej struktury oceniać należy w 
aspekcie odpowiedzi na pytanie: czy i jak da
lece struktura ta realizuje właściwe socjalizmo
wi funkcje plac, a tym samym i założenia po
lityki płac?

Mieczysław Kabaj proponuje określone . rozwiąza
nie w zakresie struktury stawek placowych, mają
cą na celu zapewnienie każdemu pracownikowi drogi 
awansu placowego. Myśl jest cenna, trzeba ją w 
praktyce wykorzystać, natomiast sam sposób rozwią
zania budzi u mnie wiele wątpliwości i zastrzeżeń. 
Nim je spróbuję sprecyzować, proszę pozwolić, . że 
zacznę od kilku uwag 0‘ charakterze zasadniczym, 
mianowicie ustalenia, choćby dla potrzeb naszych roz
wiązań, wymogów, które wynikają dla polityki plac 
z zasady „każdemu według jego pracy".

Interpretacja tej zasady, choć nikt jej nie 
podważa, jest jeszcze zbyt różnorodna, co pro
wadzi do powstawania zasadniczych różnic 
w ujmowaniu założeń polityki płac. Zasada: 
„każdemu według jego pracy, od każdego we
dług jego zdolności” — nasuwa zwłaszcza 
wątpliwości co do interpretacji samego pojęcia 
„praca”. Czy rozumieć ją należy jako „wysi
łek, związany z pracą” czy „efekt osiągany 
przez pracę”, czy chodzi o efekt społeczny czy 
indywidualny. Czy przy wynagradzaniu za pra

cę punktem wyjścia mają być umiejętności 
(wiedza i doświadczenie) pracownika (czynniki 
subiektywne), czy też wymagania, które wobec 
pracownika stawia konkretna praca w konkret
nych warunkach (czynniki obiektywne).
• Odpowiedzi na te zasadnicze pytania stano
wią źródło różnic w ujmowaniu zasad tak poli
tyki, jak i techniki płac w socjalizmie.

Trudno w krótkim artykule polemicznym roztrząsać 
wszystkie aspekty tych trudnych problemów. Z pew
nością warto by je bliżej zbadać i poświęcać im wię
cej uwagi. Jednak w tym miejscu ograniczymy się 
jednak do stwierdzenia, że dla polityki plac wszyst
kie te aspekty pracy są ważne i jednostronność w ich 
ujmowaniu musi prowadzić do przykrych konsek- 
wencjL

Nie oznacza to jednali, aby waga i znaczę- 
nie tych poszczególnych aspektów była jedna
kowa, a wpływ na politykę płac jednoznaczny. 
Jasne ich jednak rozgraniczenie jest konieczne, 
aby w ogóle umożliwić racjonalną politykę płac.

Moim zdaniem, przy określaniu wysokości 
płac punktem wyjścia powinna być ocena wy
mogów, stawianych przez samą prace w sta- 
sunku do pracownika, a więc czynniki o cha
rakterze wyraźnie zobiektywizowanym. Przy 
tym ujęciu kwalifikacje pracownika uwzględnia
ne są wyłącznie przez pryzmat — jak dalece 
są one przy wykonywaniu określonej pracy po
trzebne i wykorzystywane. Fakt posiadania 
przez portiera kwalifikacji w zakresie technika 
czy inżyniera nie może przecież upoważniać go 
do żądania płacy tych ostatnich. Nie przeszkadza 
to. oczywiście, gdy zachodzi pb temu potrzeba 
uwzględniania przy ocenie pracy, specyficznych 
cech i zalet pracownika, które są szczególnie 
dla danej pracy pożądane, przy czym stanowić 
one mogą szczególną formę dodatków do pła
cy, który w naszych warunkach występuje w 
formie np. dodatku za staż pracy, jako ekwi
walentu za przywiązanie do zakładu pracy, 
a nie powiązanego bezpośrednio ż wysiłkiem 
czy efektem  ̂pracy.

Ocena zobiektywizowanych wymagań pracy, 
przy założeniu przeciętnego jej wyniku, znaj
duje zastosowanie przy zaszeregowaniu prac 
i ustalaniu proporcji stawek płac w siatkach 

•czy tabelach plac. Tak rozumiana ocena pracy 
stanowi podstawową przesłankę dla określania 
tych proporcji placowych, które mają charakter 
względnie trwalszy. One też jakby porządkują 
płace, one też w szczególności stanowią instru
ment sterowania ruchem plac w skali państwa.

Z drugiej strony, nikogo nie trzeba przekony
wać co do tego, ze nie zmęczenie pracą, lecz 
efekt pracy jest z punktu widzenia gospodarki 
narodowej najbardziej pożądany, choć bez wy
siłku nie ma efektów. Przecież ktoś może się 
bardzo pracą zmęczyć, a nie osiągnąć efektów. 
Za wysiłek trzeba pewno i zapłacić, ale liczą 
się efekty i one muszą być silnie uwzględnia
ne w płacy.

Zgadzam się z tymi poglądami, które eksponują 
w płacy konieczność uwzględniania efektów pozor
nych, czy nawet indywidualnych, oraz efektów rzeczy
wistych i społecznie uznanych. Nie zwracamy na te 
aspekty należytej uwagi, przez to często płacimy za 
buble i braki.'
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METODYKA PLANÓW 
SOCJALNYCH

ministerstwo pracy, płac 
I SPRAW SOCJALNYCH w konsul
tacji z Komisją Planowania przy 
Radzie Ministrów podjęło prace, ma
jące na celu ustalenie melodyki 
planów socjalnych w zakładach pra

cy i układach terenowych i włącze
nia jej do systemu opracowania pro
jektu Narodowego Planu Gospodar
czego na rok 1974.

Według wstępnej koncepcji plan 
socjalny zakładu pracy ma spełniać 
następujące warunki:
0 obejmować podstawowe sfery dzia- 

s.lności socjalno-bytowej prowadzonej 
irzcz zakład w miejscu pracy i miejscu 
zamieszkania pracowników, ustalać po
trzeby załogi i stopień ich zaspokojenia;
0 wiązać działalność socjalno-bytową 

z działalnością produkcyjną przez, sys- 
lem tworzenia funduszów socjalnych i 
gospodarowania nimi;

@ uwzględniać wszystkie środki finan
sowe przeznaczone na cele socjalno-byto
we, a więc pochodzące z funduszów soc
jalnych. związkowych, odpłatności ko
rzystających r innych źródeł i zapew
niać racjonalne gospodarowanie nimi.

Zakładowy plan socjalny w tym 
ujęciu ma składać się z dwóch częś

ci: 1) socjalno-bytowej i 2) zagospo
darowania czasu wolnego.

W części pierwszej decydujące 
przy budowie planu będą wskaźniki 
analityczne, charakteryzujące sto
pień zaspokojenia potrzeb załogi 
np. stosunek liczby dzieci, objętych 
akcją kolonijną do uprawnionych, 
liczby mieszkań oddanych do użyt
ku do ubiegających się o przydział 
mieszkania itp. Plan określać ma 
zadania bieżące oraz inwestycje w 
zakresie urządzeń socjalno-byto
wych.

Zagospodarowanie wolnego czasu 
wymaga natomiast programów doty
czących zagospodarowania czasu 
wolnego pracowników po pracy w 
dnie powszednie, soboty, niedziele 

i święta, oraz w czasie urlopu pro
gramów uwzględniających działal
ność kulturalną, oświatową, wypo
czynkową, turystyczną i sportową.

Niezbędna 'jest w działalności plani
stycznej w tej dziedzinie ogromna ela
styczność, żeby nie krępować inicjaty
wy zakładów pracy i nie obciążać ich 
zbyteczną biurokracją. Zestaw wskaźni
ków planistycznych dla zakładów mniej
szych i średnich powinien być minimal
ny, obszerniejszy natomiast — przykła
dowy dla większych przedsiębiorstw.

Wyłania się problem małych za
kładów pracy, np. szkół, placówek 
służby zdrowia, małych zakładów 
przemysłu terenowego i usługowych. 
Wydaje się, że należy przyjąć zasa
dę, że fundusze socjalne nie powin
ny być w tych przypadkach roz
drabniane, a małe jednostki nie 

mogą być obciążane dodatkowymi 
obowiązkami planistycznymi i sta
tystycznymi. W związku z tym fun
duszami socjalnymi dysponować po
winny powiatowe rady narodowe i 
zjednoczenia przemysłu terenowego.

Jest rzeczą niezmiernie ważną, 
żeby część planu socjalnego, doty
czącego urządzeń socjalnych i kul
turalnych, prowadzonych przez za
kład pracy poza jego terenem, w 
miejscu .zamieszkania pracowników, 
była przekazywana radzie narodo
wej, która koordynuje działalność 
socjalno-bytową zakładów pracy z 
analogiczną działalnością placówek, 
prowadzonych przez wydziały rady 
narodowej i organizacje społeczne. 
Koordynacja ta powinna' być reali
zowana na . podstawie uzgodnień 

między przedstawicielami, reprezen
tującymi załogę zakładu pracy i 
przedstawicielami samorządu miesz
kańców. Celem jej powinno być 
bardziej racjonalne wykorzystywa
nie urządzeń socjalno-bytowych w 
terenie i efektywne zaspokojenie po
trzeb ludności.

RYSZARD ZEGZDR1Ń

praca

Nr 51 (1109) - 17.XII.1972 r.
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PLANÓW SOCJALNYCH?
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ków żeglarskich; organizowanie kolonii i obozów dla 
dzieci, wycieczek i wypoczynku rekreacyjnego itp.

W tych dziedzinach Konieczne jest utrzymywanie stałych 
kontaktów ze strony zakładów pracy z odpowiednimi 'ra
dami narodowymi zarówno przez zgłaszanie potrzeb, które 
powinny być zaspokajane przez instytucje i urządzenia, pro
wadzone w pionie rad narodowych, Jak i konsultowanie 
własnych inicjatyw w sprawie tworzenia bazy materialnej 
tych urządzeń i sposobu jej wykorzystania.

W dotychczasowej praktyce kontakty te są wpraw
dzie utrzymywane, zarówno z własnej inicjatywy 
stron, jak również w drodze realizacji odpowiednich 
decyzji rządu, zalecających koordynację terenową in
westycji. Jednakże problem pełnej koordynacji za
mierzeń w dziedzinie zaspokojenia potrzeb ludności 
przez przedsiębiorstwa i rady narodowe musi być do
piero podjęty.

W tym celu dyskutowana jest koncepcja wprowa
dzenia jednolitego systemu planów socjalnych. One 
to właśnie powinny zakładać istnienie pewnego gene
ralnego podziału odpowiedzialności za zaspokojenie 
potrzeb ludności, w określonych dziedzinach, np. usług 
socjalnych i kulturalnych.

Wydaje się, że w przyszłości — w miarę wzrostu 
środków rad narodowych konieczne będzie zwolnie
nie zakładów pracy od zastępowania władzy tereno
wej w organizowaniu bazy materialnej i prowadze
niu działalności w zaspokajaniu potrzeb, zwłaszcza 
opiekuńczych i wychowawczych (żłobki, przedszkola). 
Bazę wyjściową dla tych koncepcji i prac planistycz
nych stanowić mogą i powinny niewątpliwie doświad
czenia uzyskane z zebranych materiałów w oparciu 
o decyzje Uchwały Rady Ministrów 296 z 23 grudnia 
1971 roku.

ANALIZA PROGRAMÓW I JEJ SKUTKI
Uchwała ta zobowiązała resorty, zjednoczenia i 164 

przedsiębiorstwa, zaliczone do największych w resor
tach przemysłu ciężkiego, górnictwa i energetyki, che
micznego, przemysłu maszynowego, przemysłu lekkie
go, żeglugi, budownictwa i przemysłu materiałów bu
dowlanych, leśnictwa i przemysłu drzewnego, komu
nikacji, spożywczego i skupu — do opracowania pro
gramów rozwoju produkcji i usług oraz programów 
poprawy warunków socjalnych i warunków mieszka
niowych załóg.

Przygotowane w przedsiębiorstwach, przy udziale szero
kiego aktywu społecznego programy w dużej mierze zna
lazły się w planach Inwestycyjnych do 1975 roku. Część za
mierzeń postanowiono wówczas zrealizować bez nakładów 
inwestycyjnych. Dużą ilość spraw, związanych zwłaszcza 
z poprawą warunków pracy, pozostawiono jednak wyłącznie 
w formie postulatów. W 1972 r. prowadzone były jeszcze 
w resortach prace nad planem 5-letnim, w związku z tym 
Prezes Rady Ministrów wydał zalecenie powtórnego przeana
lizowania programów (pismo okólne nr 49) oraz uściślenia 
w toku prac planistycznych zadań, wynikających z realiza
cji programów poprawy warunków socjalnych i mieszka
niowych załóg. Resorty zobowiązane zostały do wykorzysta
nia wszystkich możliwości w tym zakresie i przedłożenia 
Komisji Planowania przy RM odpowiednich informacji.

Również prezydia vzojewodzkich rad narodowych 
zostały zobowiązane wspomnianym już pismem Pre
zesa Rady Ministrów do podjęcia pewnych prac, m.in. 
do zapewnienia w ramach swych uprawnień koordy
nacyjnych pomocy przedsiębiorstwom w "realizacji ich 
programów poprawy warunków socjalnych i miesz

kaniowych załóg, a zwłaszcza uwzględnienia w pierw
szej kolejności pomocy kredytowej i materialnej bu
dującym domy jednorodzinne pracownikom tych za
kładów.

Prezydia wojewódzkich rad narodowych, zanalizo
wały zamierzenia wszystkich przedsiębiorstw ocenia
jąc prawidłowość ustaleń w zaspokajaniu potrzeb so
cjalnych i kulturalnych załóg oraz nakreśliły zakres 
pomocy, którą nieść powinny w realizowaniu pro
gramów poprawy sytuacji mieszkaniowej pracowni
ków wielkich przedsiębiorstw.

Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych zorga
nizowało przy udziale wydziałów zatrudnienia prezy
diów wojewódzkich rad narodowych wespół z inspek
cją pracy związków zawodowych i sł łbą sanitarno- 
-epidemiologiczną w 380 kluczowych przedsiębior
stwach kontrolę realizacji zadań w zakresie poprawy 
warunków bytowych załóg. O wynikach tej kon
troli „Życie i praca” już informowało *).  Dlatego nie 
wchodząc w szczegóły chciałabym tylko podkreślić, 
że podjęta decyzja powtórnego przeanalizowania pro
gramów, przy włączeniu do tych prac rad narodo
wych i odpowiednich jednostek centralnych, okazała 
się ze wszech miar słuszna. W efekcie uzyskano bo
wiem nie tylko pogłębione opracowanie programów 
oraz urealnienie możliwości ich realizacji do 1975 r. 
przez zapewnienie środków w planach inwestycyj
nych i planach kapitalnych remontów przedsiębiorstw, 
zjednoczeń i resortów, ale też znaczne zwiększenie 
programów poprawy warunków socjalnych.

•) Jerzy Witak i Tadeusz Pasieka „Z prac resortu” — 
„Zycie i Praca” nr S listopad 1972.

Znamienne jest przy tym generalne zwiększenie 
przez resorty kwot nakładów inwestycyjnych, przy
znanych na cele socjalne i kulturalne przedsiębior
stwom — w stosunku do środków ustalonych w 
pierwszej fazie prac nad programami. I tak projekt 
planu inwestycyjnego resortów i przedsiębiorstw w 
maju br. wynosił 7,3 mid zł — a postulaty sięgały 
niemal 14 mid zł. Natomiast nakłady inwestycyjne 
zaplanowane obecnie przez resorty wynoszą 15,3 mid 
zł, a więc przewyższają poprzednio zgłoszone postu
laty.

STOPIEŃ ZASPOKOJENIA POTRZEB

W związku ze znacznie zwiększonym programem 
inwestycyjnym, mieszczącym się — jak to wynika 
z planów do 1975 r. — w wielkościach nakładów in
westycyjnych resortów oraz zaangażowaniem na cele 
poprawy warunków socjalno-bytowych załóg dużych 
środków z kapitalnych remontów, uzyskano znacznie 
wyższe od zakładanych poprzednio efekty, a w związ
ku z tym lepsze zaspokojenie potrzeb załóg, zgłoszo
nych w programach poprawy warunków socjalno-by
towych.

Uzyskany stopień zaspokojenia tych potrzeb wg ich 
rodzajów i wg stanu w 1975 roku przedstawiać się 
będzie stosunkowo korzystnie. Wpłyną na to efekty 
działalności socjalnej zakładów. Dla ilustracji można 
przytoczyć kilka danych świadczących o ich rozmia
rach. I tak uzyska się w w/w 164 przedsiębiorstwach:

w zakresie urządzeń związanych z warunkami pracy — 
80 tys., pomieszczeń przeznaczonych na spożywanie posiłków, 
20 tys. umywalek, 15 tys. natrysków i wanien, 187 tys. m.kw. 
rozbieralni, 8 tys. sanitariatów;

w zakresie urządzeń socjalnych związanych z działalnością 
produkcyjną przybędzie: G8 nowych przemysłowych przy
chodni zakładowych służby zdrowia; . 826 gabinetów lekar
skich, 568 oddziałów szpitalnych, 125 izb chorych;

w zakresie szkolnictwa zawodowego — 874 pomieszczeń do 
nauki w szkołach przyzakładowych, 8,1 tys. miejsc w in
ternatach, 8,5 tys. stanowisk pracy w warsztatach szkolnych;

w zakresie żywienia zbiorowego — 33 tys. miejsc w stołówkach, 280 bufetów;
w zakresie' hoteli robotniczych — 27,5 tys. miejsc;
w zakresie urządzeń socjalnych i kulturalnych dla pra

cowników i ich rodzin — 27 tys. miejsc w obiektach wcza
sowych pracowniczych, w tym 16 tys. sezonowych, 3,6 tys. 
miejsc w żłobkach, 7,2 tys. miejsc w przedszkolach.

A ponadto szereg zakładowych domów kultury, klubów, 
świetUc, boisk 1 stadionów oraz basenów kąpielowych.

Polityka resortów i zakładów co do kolejności za
spokajania potrzeb załóg w zakresie urządzeń socjal
nych i kulturalnych jest bardzo zróżnicowana Wyni
ka to m.in. z programów i rodzajów potrzeb zgłoszo
nych przez załogi, których pilność jest różnie ocenia
na. Niemniej jednak ogólnie przyjęta została słuszna 
zasada zaspokajania w pierwszej kolejności tych po
trzeb, które decydują o warunkach pracy, tutaj bo
wiem istnieje stale jeszcze najwięcej braków i spraw 
trudnych, wymagających rozwiązania.

Struktura planowanych wydatków nakładów z fun
duszy inwestycyjnych oraz kapitalnych remontów na 
poszczególne rodzaje urządzeń ogółem do 1975 roku 
wynosi dla wielkich przedsiębiorstw:

38 proc, na urządzenia, związane z warunkami pracy,
28 proc, na urządzenia, związane z działalnością produk

cyjną,
34 proc, na urządzenia socjalne i kulturalne dla pracowni

ków i ich rodzin.

Warto szczególnie podkreślić fakt łączenia działań 
bezinwestycyjnych, kapitalnych remontów i budow
nictwa inwestycyjnego dla uzyskania poprawy stanu 
urządzeń socjalno-sanitarnych i socjalno-kultural- 
nych.

Istnieje tu jednak ważny niezmiernie problem 
znacznego zróżnicowania stopnia zaspokajania potrzeb 
pomiędzy poszczególnymi przedsiębiorstwami i ogól
nie między resortami. Przy czym polityka ta nie wy
nika chyba tylko ze stopnia dotychczasowego zaspo
kojenia określonej grupy potrzeb załóg, ale i możli
wości finansowania planowanych poczynań.

Charakterystyczne jest — a wskazują na to dane 
uzyskane w wyniku zbiorczego zestawienia propozy
cji poszczególnych przedsiębiorstw w układzie resor
towym — że istnieją ogromne dysproporcje w wiel
kości wydatków na cele socjalne i kulturalne załóg 
do 1975 roku w przeliczeniu na 1 zatrudnionego. 
Wynoszą one od 7 990 zł do 19 640 zł.

Dodać do tego należy, że już obecnie występują 
znaczne różnice w stopniu wyposażenia zakładów 
w urządzenia socjalne. Jak to wynika ze sprawozdaw
czości GUS wyposażenie wielkich przedsiębiorstw 
w poszczególnych resortach charakteryzowały nastę
pujące rozpiętości w zakresie (na stu zatrudnionych):

0 przeciętnej liczby umywalek — od 2,9 do 11,8 szt.
0 przeciętnej liczby natrysków i wanien — od 41,0 do 

120,4 szt.0 przeciętnej powierzchni rozbieralni od 41,0 do 120,4 m2
0 przeciętnej liczby miejsc przeznaczonych dc spożycia 

posiłków od 6,7 do 23,5
0 przeciętnej liczby lekarzy od 1,8 do 2,7 osób
0 przeciętnej liczby zatrudnionych przypadających na 

1 godz. dziennej pracy lekarza od 5,5 do 94 osób
0 przeciętnej liczby pielęgniarek na 100 zatrudnionych od 

1,5 do 2,9 osób.

W poszczególnych resortach z kolei występują du
że zróżnicowania ntjiędzy poszczególnymi przedsiębior
stwami,. Warto ęhy pa zaznaczyć, że zesjajjyienie 
uw?ględnia , tylko.;,^jęlkfę przedsiębiorstwa, ’ gdyby 

wzięto pod uwagę stan średnich i małych zakładów 
skala rozpiętości byłaby jeszcze większa.

TERENOWE PROGRAMY — NIEZBĘDNE

Naturalnie trudno dążyć do wskaźnikowego ujed
nolicenia stanów wyposażenia zakładów. Zbyt duże 
jest zróżnicowanie zarówno w procesie produkcji, jak 
i w wynikających z niego potrzebach. W wielu jed
nak zagadnieniach ustalone zostały normy, do któ
rych przestrzegania należy dążyć.

Mimo więc ogólnie pozytywnej oceny wysiłków 
wielkich przedsiębiorstw w stwarzaniu lepszych wa
runków socjalnych i kulturalnych załogom — może
my stwierdzić fakt istnienia różnic i, co więcej, groź
by pogłębienia się dysproporcji w stopniu zaspokoje
nia potrzeb załóg w różnych zakładach pracy.

Jedyną radą jest podjęcie skoordynowanego, dłu
gofalowego planowego działania nad porządkowaniem 
tych problemów, i to nie tylko w wielkich zakładach, 
lecz we wszystkich zakładach i placówkach usługo
wych przez opracowywanie terenowych programów 
socjalnych i wprowadzenie systemu planów socjal
nych do rocznych i wieloletnich planów gospodar
czych.

Projekt tego systemu jest aktualnie dyskutowany 
w resorcie pracy, płac i spraw socjalnych przy udzia
le Komisji Planowania przy RM. W pracach tych 
wykorzystane zostaną wnioski i uwagi różnych śro
dowisk, m.in. zgłaszanych na 2 konferencjach nau
kowych, zorganizowanych przez Towarzystwo Nauko
we Organizacji i Kierownictwa oraz Towarzystwo 
Wolnej Wszechnicy Polskiej.

Spotkania konsultacyjne, jakie zorganizowano w 
Komisji Planowania przy udziale Ministerstwa Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych z przedstawicielami niektó
rych zakładów, kombinatów, zjednoczeń oraz resortu 
przemysłu maszynowego, jak również z resortami, 
nadzorującymi realizację uchwały 296 RM wskazały 
nie tylko na celowość, ale i konieczność podjęcia 
prac planistycznych w tym zakresie już w 1974 r.

Zarówno względy ekonomiczne jak i społeczne prze
mawiają bowiem za koordynacją wysiłków w zaspo
kajaniu potrzeb ludności.

Nie ulega wątpliwości, że przez opracowywanie progra
mów socjalnych wiążącycb zamierzenia terenowych rad na
rodowych i przedsiębiorstw planowanych terenowo i cen
tralnie zostanie stworzona dogodna platforma dla podejmo
wania wielu inicjatyw w celu wspólnego wykorzystania 
istniejącej bazy materialnej usług socjalnych i kulturalnych. 
Dotyczy to zwłaszcza bazy rekreacyjnej i wypoczynkowej 
dla rodzin oraz dzieci, o którym to problemie wiele dy
skutuje się — jak na razie, bez większych rezultatów.

Należy też oczekiwać, że wprowadzenie systemu plano
wania socjalnego stanie się podstawą właściwego zorgani
zowania służb socjalnych zarówno w zakładzie pracy, jak 
i w radach narodowych.

Z tej bogatej, zasygnalizowanej zaledwie przeze 
mnie, problematyki widać, jak potrzebna jest dysku
sja, zwłaszcza na temat sposobu koordynacji planów, 
ich charakteru i finansowania akcji socjalnej zakła
dów i rad narodowych.

Problemy planowania mają bowiem wiele aspektów. 
Są wśród nich korzystne — planowanie porządkuje, 
stwarza warunki koordynacji wysiłków i lepszego 
wykorzystania środków, są też i niekorzystne — plan 
może usztywniać, a nawet hamować inicjatywę. Na
leży więc pamiętać, że plany socjalne muszą w spo
sób zasadniczy różnić się od planów gospodarczych. 
Muszą uwzględniać strukturę społeczną, demograficz
ną, swoiste cechy załóg i środowiska.

Najistotniejsze jest, aby wprowadzając pewne, 
określone ramy i wskaźniki, nie wprowadzać zbyt 
sztywnych zasad, które na ogół w żadnej dziedzinie 
życia nie zdają egzaminu, a zwłaszcza wówczas, gdy 
podmiotem działalności jest człowiek i jego indywi
dualne, tak bardzo zróżnicowane potrzeby i aspiracje.

ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA

DOSKONALENIE KADR
JERZY MODZELEWSKI

TERENOWE SŁUŻBY ZATRUD
NIENIA Ministerstwa Pracy, Plac 
i Spraw Socjalnych przeprowadziły 
badania w 142 wielkich zakładach 
pracy, skupionych w 10 podstawo
wych resortach gospodarczych na 
temat podnoszenia kwalifikacji osób 
zatrudnionych. W badaniach próbo
wano uzyskać odpowiedź na pyta
nia: jaki jest zakres i forma kształ
cenia, dokształcania i doskonalenia 
załóg pracowniczych i w jakim 
stopniu zapewnione są środki ma
terialne i jak wygląda organizacja 
komórek szkoleniowych.

Przedsiębiorstwa objęte badaniami za
trudniały około miliona pracowników, 
tj. około 10 proc, zatrudnionych w go

spodarce uspołecznionej. Należą one do 
zakładów nowoczesnych i szybko się 
modernizujących. W roku 1971 szkole
niem objętych było 196 tys. osób, tj. 
niecałe 20 proc, pracowników. Badania 
uwzględniły wszystkie formy kształce
nia, dokształcania i doskonalenia, izn. 
zarówno w szkołach własnych, jak i 
ogólnooświatowych, na kursach we
wnątrzzakładowych i zlecanych innym 
instytucjom.

Ze 196 tysięcy szkolonych osób ponad 
połowa bądź uzupełniała wykształcenie 
(podstawowe, zasadnicze, średnie lub 
wyższe), przeważnie, żeby sprostać wy
maganiom taryfikatorów kwalifikacyj
nych, bądź kończyła obowiązkowe kur
sy bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Liczba osób na tych kursach jest 2-3- 
krotnie wyższa od liczby osób dosko
nalących swoje kwalifikacje zawodowe, 
zwłaszcza w przedsiębiorstwach, w któ
rych wymaga tego charakter produkcji

lub występuje duża płynność kadr. Na
tomiast udział pracowników doskonalą
cych swoje kwalifikacje zawodowe wy
nosi na ogół około 9 proc, załogi. Niż
sze wskaźniki dokształcania notują Je
dynie przedsiębiorstwa podlegle resor
tom: przemysłu lekkiego, spożywczego, 
maszynowego i komunikacji.

Co prawda brak normatywu, który 
określałby pożądaną liczbę szkolonych 
pracowników, ale wydaje się, że wobec 
głębokich przeobrażeń techniczno-orga
nizacyjnych produkcji wskaźnik w wy
sokości 9 proc, jest za niski.

Nieliczne przedsiębiorstwa posiadają 
ośrodki w pełni wyposażone w sprzęt 
i pomoce naukowe (jak np. Zakłady 
Azotowe w Tarnowie czy Oświęcimiu). 
Większość fabryk prowadzi tę działal
ność w budynkach niedostosowani cli 
do potrzeb przy pomocy przestarzałego 
parku maszynowego i tradycyjnych me
tod nauczania. Obecny potencjał nie za

pewnia dostatecznie wysokiego poziomu 
szkolenia, a także ogranicza ilość osób, 
które należałoby przeszkolić.

Nie wystarczają tu więc same uspraw
nienia organizacyjne. Niezbędne są na 
ten cel znaczne środki. Na razie tylko 
w planach inwestycyjnych — których 
realizacja jest bardzo często przesuwa
na w czasie — przedsiębiorstwa przewi
dują stworzenie zaplecza przygotowaw
czego szkolnictwa (warsztaty, laborato
ria, biblioteki, czytelnie, pomoce, po
mieszczenia socjalno-bytowe). Potrzeby 
w tym zakresie w planach przedsię
biorstw szczególnie szybko modernizu
jących się zostały uwzględnione.

Badania wykazały, że na rozmiary i 
poziom kształcenia mają również wpływ 
takie problemy jak:

0 Brak Internatów lub dostatecznej 
liczby miejsc w hotelach robotniczych, 
co utrudnia rekrutację uczniów oraz 
pracowników i przyuczanie ich w za
wodach deficytowych.
0 System finansowania kursowego 

szkolenia — skomplikowany i mało 
elastyczny — nie sprzyja szybkiemu 
uruchamianiu szkolenia pracowników w 
przypadkach pilnych i nieprzewidzia
nych. Sclsle limitowanie funduszu, któ
re sprawia, że w razie dodatkowych po
trzeb trzeba występować do jednostki 
nadrzędnej o zwiększenie środków.

0 Upowszechnienie systemu ulg i 
przywilejów dla pracowników podnoszą
cych kwalifikacje rozszerzyłoby znacz

nie zainteresowanie różnymi formami 
dokształcania i doskonalenia zawodo
wego.

0 Dotychczasowe niskie stawki wyna
grodzeń powodują trudności w uzyska
niu wysokokwalifikowanych wykładow
ców, np. przy stosowanych na kursach 
n i III stopnia stawkach 60 zł za go
dzinę zajęć, zakłady często nie mogą 
zaangażować pracowników naukowych 
i zmuszone są korzystać z mniej kwa
lifikowanych wykładowców.

Również 1 komórki szkoleniowe są 
spychane na dalsze pozycje w działal
ności całego przedsiębiorstwa. Decydują 
o tym — Jak wykazały badania — m.in. 
takie czynniki jak:
0 Niewłaściwe usytuowanie organiza

cyjne tych komórek. Problemami Kształ
cenia i doskonalenia kadr zajmują się 
różne organy przedsiębiorstw, traktują
ce w niektórych przypadkach ten odci
nek zadań jako działalność o mniejszej 
wadze lub pracę dodatkową. Służby za- 
trudnieniowo-szkoieniowe najczęściej 
przeciążone załatwianiem formalnych 
spraw osobowych nie są w stanie kie
rować procesami kształcenia.

0 Niedostateczna obsada ilościowa i 
poziom kwalifikacji pracowników komó
rek szkoleniowych; średnio na jednego 
pracownika zajmującego się problema
tyką szkolenia przypada 2 tysiące pra
cowników. Są ponadto przedsiębior
stwa podległe resortom: budownictwa, 
przemysłu lekkiego, komunikacji oraz

leśnictwa, w których wskaźnik ten 
kształtuje się od 2,6 tysięcy do 4,5 ty
sięcy, a w niektórych fabrykach jeszcze 
wyżej (np. w Andrychowskicb Zakła
dach Przemysłu Bawełnianego). Spośród 
534 pracowników komórek szkolenio
wych tylko 22,5 proc, posiadało wy
kształcenie wyższe, 73,2 proc, średnie i 
4,3 proc, poniżej średniego. Przeszkole
nie pedagogiczne w różnych formach i 
na różnych poziomach ukończyło 40,8 
proc.

Ministerstwo Pracy, Plac i Spraw So
cjalnych podjęło w ostatnim okresie 
prace nad integracją służb, zajmujących 
się problematyką człowieka w procesie 
pracy, a szczególnie opracowaniem 
norm prawnych nadających im odpo
wiednią rangę oraz usprawnieniem sy
stemu dokształcania i doskonalenia pra
cowników zatrudnionych w tych służ
bach.

Wnioski wynikające z badań zostały 
przekazane resortom gospodarczym. Mi
nisterstwu Oświaty i Wychowania oraz 
Komisji Planowania przy Badzie Mi
nistrów. W końcowym stadium są prace 
w zakresie problemów, które leżą w 
sferze działania Ministerstwa Pracy. Plac 
i Spraw Socjalnych. Dotyczy to głównie 
uporządkowania systemu ulg i przywi
lejów dla pracowników szkolonych oraz 
usprawnienia trybu przyjęć pracowni
ków, co odciążyłoby komórki kadrowo- 
-szkoleniowe od nadmiernych formal
ności, związanych z przyjmowaniem 
pracowników.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

Podstawowym problemem jest tu „wyważe
nie” właściwych proporcji w płacach, wynika
jących z wynagrodzenia za wymagania pracy, 
trudność, złożoność i warunki pracy oraz za 
osiągnięte efekty pracy. Najogólniej przyjmuje 
się, że ten drugi udział w płacy jest aktualnie 
niewspółmiernie wysoki, słuszną jest więc te
za, że podnieść należy w wynagrodzeniu za 
pracę udział płacy podstawowej.

Ale jak dalece pójść w tym kierunku? Czy 
istnieją w tym zakresie jakieś obiektywne pro
porcje? Moim zdaniem, proporcje te, jeśli mają 
być racjonalne, nie mogą mieć charakteru sta- 
łego, gdyż zależą one od wielu czynników. We
dług mego rozeznania udział dopłat do płacy 
zasadniczej w naszych warunkach powinien się 
jeszcze kształtować w wysokości 20—25 proc., 
przy zapewnieniu warunków dla malejącej ten
dencji tego udziału. Podstawowe (choć nie wy
łącznie) znaczenie mają tu czynniki inflacyjne 
oraz osiągnięty poziom kultury ekonomicznej 
danego społeczeństwa. Im silniejsze wystąpią na 
rynku tendencje inflacyjne, tym i rozpiętość 
w płacach jest wyższa, a więc i udział dodat
ków i premii znaczniejszy. Nic w tym wzglę
dzie nie pomogą zakazy administracyjne. Widać 
to było wyraźnie na przykładzie Polski, kiedy to 
każda reforma płac zakładała przywracanie 
proporcji między płacą zasadniczą a płacą ru
chomą, a następnie znów udziały ulegały zmia
nie na korzyść dodatków i premii, gdyż wzrost 
kosztów utrzymania do tego zmuszał.

Dziś Kiedy tendencjom Inflacyjnym Kładzie się 
tamę, szczególną rolę odgrywa osiągnięty po
ziom Kultury ekonomicznej całego społeczeństwa. 
I choć przyKro to stwierdzić, to jednak poziom teu 
pozostawia jeszcze zbyt wiele do życzenia. Dowodów 
tego jest zbyt dużo, aby trzeba było tezę tę udowad
niać, przy czym szczególnie dotkliwy Jest niski po
ziom dyscypliny społecznej. Problem ma olbrzymie 
praktyczne znaczenie, ale, aby nasze poczynania rów
nież na terenie plac, były skuteczne, trzeba te fakty 
traktować jaKo przesłanki i ograniczniki skuteczności 
naszego działania.

Łączy się to już ściśle z postulatami M. Ka- 
baja. Słuszną jest jego teza, aby podnieść rolę 
płacy podstawowej w naszym systemie płac, 
ale nie mogę się oprzeć wrażeniu, że w tym 
dążeniu Autor nie ustrzegł się przesady.

Nie widzę możliwości, aby już w najbliż
szym czasie „główną a w niektórych dziedzi
nach nawet wyłączną funkcję motywacyjną 
spełniać będzie płaca zasadnicza”. Po prostu 
płaca zasadnicza uważana jest jeszcze po
wszechnie za formę wynagrodzenia za przeby
wanie na miejscu pracy, nie zawiera więc sil
niej działających aspektów bodźcowych. Przy 
stosunkowo niewysokim jeszcze poziomie plac, 
związanie podwyżek płacowych ze wzrostem 
efektów pracy, może dać wcale pokaźne rezul
taty, z czego nie wolno rezygnować.

Błędem jest sądzić, że w warunkach niskie
go poziomu kultury ekonomicznej społeczeń
stwa samo podwyższenie płac może przyczynić 
się do wzrostu wydajności czy efektywności 
pracy. Przypomnieć by należało rok 1957, kie
dy to znaczny wzrost płacy w górnictwie, nie 
powiązany ze zmianami w organizacji płacy 
i pracy, doprowadził wręcz do spadku wydaj
ności pracy Wprawdzie M. Kabaj zastrzega się, 
że podwyżki nie mogą następować automatycz
nie, ale nie podaje, jak one mają przebiegać. 
Nie wyjaśnia tego podstawowego problemu, co 
stanowi istotny mankament projektu. Przypusz
czać jednak należy, że mówiąc o „drodze awan
sowej” pewne elementy subiektywizmu czy au
tomatyzmu, choć może łagodzone — w tym 
mechanizmie wystąpią. Skuteczność tego rodza
ju rozwiązań mogłaby być wyższa, gdyby w 
miarę zmian w efektywności pracy — można 
było również dokonywać zmian w stawkach 
nie tylko w górę, ale i w dół. Liczyć się trze
ba i z tym, że osiągnięcie pewnego, nawet nie 
najwyższego „stopnia” uznane zostanie przez 
pracownika za wystarczające, a wtedy opuści 
się w pracy.

Wydaje mi się, że mankamentem projektu jest 
jego jednostronność, przekonanie, że prawie 
wszystko można rozwiązać przez płace zasadni

cze. Jeśli jeszcze przy pewnych pracach umy
słowych, dla których szczególnie trudno ustalić 
ich efekty, takie rozwiązanie byłoby praktycz
nie do wykorzystania (oczywiście przy pew
nych modyfikacjach), to dla pracowników fi
zycznych propozycja jest w tej formie przed
wczesna. Nie ma jeszcze warunków, a więc 
nie stać nas jeszcze na stosowanie czystych 
form płacowych, czy do nich zbliżonych, a do 
tego można sprowadzić przedstawioną kon
cepcję.

Moim zdaniem, szukać jeszcze trzeba rozwią
zań pośrednich, gdzie względnie znaczną rolę 
odgrywać będzie osiągnięty indywidualny czy 
zbiorowy efekt pracy. Nie chcę przez to powie
dzieć, że nie należy zmniejszyć udziału płacy 
ruchomej w całości płacy, szczególnie tam gdzie 
on jest zbyt wysoki, ale powiązanie płacy z 
efektami musi być jeszcze na tyle opłacalne, 
by zachęcało do wzrostu efektów pracy. Mimo 
trudności trzeba ten trudny problem rozwiązy
wać. Nie ma tu z góry ustalonych schematów, 
rozwiązania muszą bowiem uwzględniać na
wet specyficzne potrzeby i warunki poszczegól
nych gałęzi czy branż. Nie ma tu gotowych le- 
cept, bo po prostu być ich nie może.

Zdaję sobie też sprawę z tego, że przedsta
wione przez Autora tabele stawek plac mają 
charakter wywoławczy, ale wydaje się, że za
proponowana ilość kategorii zaszeregować jest 
w naszych warunkach zbyt mala, chyba, że za
łoży się, czego Autor zresztą nie proponuje, iż 
„stopnie” spełniać będą również rolę specyficz
nych kategorii zaszeregowania, ale wtedy cala 
koncepcja nie ma sensu, bo zamiast 5 mielibyś
my 50 kategorii zaszeregowania w przytoczo
nym w tabeli nr 2 przykładzie.

Ilość kategorii zaszeregowania nie może być dowolna 
I Jednolita dla całej gospodarni, gdyż zależy ona 
znów od stanu wyposażenia technicznego, technologii 
i organizacji zakładów. Poziom rozwoju naszych 
przedsiębiorstw nie pozwala Jeszcze na zmniejszeuic 
ilości kategorii zaszeregowania — moim zdaniem — 
poniżej 7—10 kategorii. Ale wtedy, narastanie stawek 
plac nie może być tak wysokie, jak to zapropono
wano. Również progresja stawek musi być zróżnico
wana, gdyż zależy ona od przyjętych metod oceny

pracy i narastania wartości punktów (np. nie zawsze 
uzasadniony będzie przyrost w postępie arytmetycz
nym), struktury zawodowej i kwalifikacyjnej z. logi, 
czy potrzeb polityki kadrowej. Budowę tabel placo
wych można bowiem również wprzęgnąć w realizację 
założeń polityki plac, ale musi ona być w tym 
względzie na tyle elastyczna, by nie hamowała roz
woju gospodarczego.

Stwierdzić chciałbym, że słuszne jest szuka
nie rozwiązań nieskomplikowanych, ale muszą 
one zapewniać, możliwie w sposób optymalny 
(co nie znaczy znów idealny) realizację zasadni
czych zadań płac, a również nawiązywać do 
aktualnego stanu rozwoju sił wytwórczych, jak 
i mentalności społeczeństwa. Przestrzec więc 
trzeba przed upraszczaniem rozwiązań z tego 
zakresu, jednostronnością ich traktowania, co 
nie powinno przeszkodzić w opracowywaniu 
jasnych i zrozumiałych rozwiązań.

Koncepcja przedstawiona przez M. Kabaja, 
choć teoretycznie nęcąca, nie uwzględnia wszy
stkich istotnych celów, które realizować musi 
polityka i technika plac, jak i konieczności za
pewnienia jej większej skuteczności. Sama na
tomiast zasada, aby zapewnić w placach ciąg 
awansowy jest w pełni słuszna, nie można jej 
jednak traktować jako jedynej i wyłącznej, trze
ba ją po prostu wbudować w kompleksowo uję
ty mechanizm plac, uwzględniający w równym 
stopniu zarówno wymagania pracy, wyrażone 
w stawkach płac zasadniczych, jak i wyna
grodzenie za osiąganie lepszych od normalnie 
zakładanych efektów pracy, co znajduje swój 
wyraz w nielicznych zresztą formach premio
wania czy dodatków. Prawda — i w tym przy
padku — leży w środku, a więc i koncepcja 
przedstawiona przez M. Kabaja wymaga uzu
pełnień i zbliżenia do potizeb i możliwości na
szej praktyki. Niewątpliwie zasługą Autora jest 
zwrócenie uwagi na zapewnienie w płacach 
pewnego, choć może nie tak znacznego, ciągu 
awansowego, gdyż jest to na pewno konieczne. 
Nie może to bowiem naruszać zasadniczej zasa
dy podziału według pracy (w zrozumieniu wy
żej podanym), a stanowić tylko jej uzupełnie
nie czy dopełnienie.

ALOJZY MELICII



Fot, A. Jalosiński

W ciqgu ostatnich dwóch lat wzrastały dynamicz
nie nie tylko płace realne. Wzrastały także — i to 
jeszcze szybciej choć jest to niekiedy mniej od
czuwalne — fundusze spożycia zbiorowego w róż
nych jego formach, a więc świadczenia pieniężne 
(podwyższenie zasiłków rodzinnych, emerytur 
i rent dla najniżej zarabiających; wprowadzenie 
I etapu podwyższenia zasiłków chorobowych), wy
datki na cele socjalne i kulturalne z budżetu 
państwa, a także fundusze socjalne przedsię
biorstw.

W
YSOKA dynamika wzrostu środków na 
rozwój polityki społecznej zobowiązuje do 
szczególnej rozwagi. Chodzi o to, żeby ten 
wzmożony strumień pieniędzy był jak naj
racjonalniej wykorzystany, zaspokajał naj
istotniejsze potrzeby. Ich skala jest ogrom

na i zmienna. Jak się okazuje, zaspokojenie jednych 
potrzeb ujawnia natychmiast następne. Wzrost płac 
nie wpływa przy tym bynajmniej na zmniejszenie roli 
świadczeń socjalnych, zmienia tylko ich strukturę.

Zadaniem pierwszej wagi jest więc nieustanna ko
relacja założeń polityki społecznej ze wzrostem po
ziomu gospodarczego kraju, żeby na tej podstawie de
cydować: komu, w jakiej kolejności i w jaki sposób 
mają służyć fundusze spożycia społecznego? W szu
kaniu odpowiedzi na te pytania oddajmy najpierw 
głos kilku socjologom:

KAZIMIERZ SZWEMBERG:

9 Im większe przedsiębiorstwo, to znaczy im więcej 
zatrudnia pracowników, tym większy zapewnia zakres 
rodzajowy świadczeń socjalnych i większą częstotliwość 
korzystania z nich.

0 Wyższy jest poziom dopłat') socjalnych na jed
nego zatrudnionego w rejonach bardziej uprzemysło
wionych i silniej zurbanizowanych. Zjawisko to nie 
daje się wyjaśnić różnym charakterem produkcji, ani 
nawet różnicami wielkości zakładu. Np. zakłady prze
mysłu wełnianego w woj. katowickim zapewniają 
swoim pracownikom o wiele wyższe świadczenia soc
jalne niż takie same zakłady w innych częściach Pol
ski, nie wyłączając Łodzi. Podobne zjawisko wystę
puje w poziomie wydatków na bezpieczeństwo i higie
nę pracy.
0 Zakłady, w których płaca jest niższa, na ogól w 

mniejszym stopniu korzystają z dopłat socjalnych, a 
także z wczasów, kolonii i pożyczek mieszkaniowych.

0 W zakładach zatrudniających wyższy odsetek ko
biet (powyżej 70 proc.) poziom dopłat socjalnych ma
leje. Udział kobiet, praca trzyzmianowa, trudne jej 
warunki, związane z przestarzałą bazą techniczną 
przemysłu włókienniczego nie mają wpływu na wzrost 
wysokości świadczeń socjalnych.

STEFANIA DZIĘCIELSKA-MACHNIKOWSKA:

0 W 185 zakładach przemysłu lekkiego przeprowa
dzono ankietę. Kierownictwu przedsiębiorstw posta
wiono pytanie: jakie postulaty składają kobiety? Co 
zakład robi, żeby je zaspokoić? Pracujące kobiety 
spytano: w czym wyraża się pomoc udzielana im przez 
przedsiębiorstwo?
0 Okazuje się, że administracje większości zakładów 

znają postulaty i oczekiwania swoich pracownic. Na 
czoło wysuwają się sprawy obniżenia wieku emery
talnego dla kobiet, skrócenie tygodnia pracy, lepszego 
zaopatrzenia sklepów, na dalszej pozycji rozbudowa
nie ośrodków wypoczynkowych i na końcu — popra
wa fizycznych i technicznych warunków pracy.

O Kobiety pracujące uważają, że przedsiębiorstwa 
pomagają im przez: organizowanie kolonii, półkolo
nii, białych wakacji, obozów dla dzieci pracowników 
(50 proc.); zapewnienie miejsc w żłobkach i przed
szkolach dla dzieci pracowników (40 proc.); organizo
wanie świadczeń lekarskich (37 proc.); udzielanie bez
zwrotnych zapomóg pieniężnych (34 proc.); organizo
wanie kiosków i bufetów spożywczych (30 proc.) itp.

0 Zestawienie listy postulatów z wykazem spraw 
już załatwionych bądź planowanych w zakładach wy
kazuje znaczne rozbieżności. Wiele zakładów planuje 
budowę żłobka, przedszkola lub nowego ośrodka wcza
sowo-kolonijnego. Ale nie wszystkie wykorzystują 
istniejące przecież możliwości likwidacji sobotniej 3 
zmiany.

JOLANTA KULPlNSKA:

0 Przemysł włókienniczy w Polsce, to gałąź o prze
starzałym wyposażeniu technicznym. Modernizacja 
stała się więc procesem społecznie niezbędnym i po
żądanym. 80 proc, przedsiębiorstw przemysłu włókien
niczego opracowało plany rekonstrukcji, ponad poło
wa będzie je realizować już w obecnej pięciolatce.
0 Z dotychczasowych badań wynika, że kierownict

wa zakładów nie interesują się sprzężeniem wprowa
dzanych zmian technicznych ze społecznymi proble
mami funkcjonowania zakładu. Zgodnie z zarządze
niami władz wyższych wszędzie opracowano plany 
socjalne — programy zwiększenia urządzeń i świad
czeń socjalnych. Przeważnie dotyczą one tylko wypo
czynku pracowników, stołówek, opieki nad dziećmi, 
nie wiążą się z innymi zmianami w zakładzie,

0 Tylko w kilkunastu zakładach opracowano tzw. 
plany humanizacji pracy (bądź plany socjalno-wycho- 
wawcze). 1 one jednak nie są bezpośrednio związane 
z planami modernizacji.

© Przedsiębiorstwa nie przewidują większych zmian 
w zatrudnieniu, nie nastawiają się na długofalową po
litykę, nie dostrzegają trudności w naborze do włó
kienniczych szkól zawodowych, zwracają uwagę głów
nie __ jeśli nie wyłącznie, na liczbę. Wiadomo nato
miast — m. in. z badań dra J. Marczaka nad młodzie
żą ge szkól zasadniczych, i dra W. Jaśkiewicza nad 

studentami Wydziału Włókienniczego PŁ — że zawód 
włókniarza jest mało atrakcyjny i podlega słabej se
lekcji.

*

OTO KILKA UWAG, jakie sformułowali2) socjolo
gowie łódzcy na podstawie pobieżnej jeszcze, wstępnej 
analizy badań, nad jakimi obecnie pracują.

Badania te — rzecz godna podkreślenia — zainspi
rowane zostały przez Ministerstwo Przemysłu Lekkie
go, które pokrywa również niebagatelne koszty ich 
prowadzenia i opracowania. Jest to gigantyczna wprost 
ankieta, która w zasadzie obejmuje — metodą repre
zentacyjną wszystkich pracowników tego przemysłu.

Uzyskano 2 800 wypowiedzi robotników i 300 pracowników 
Inżynieryjno-technicznych, którzy ankieterom odpowiadali 
(przez ponad 2 godziny każdy!) na kilkaset pytań szczegó
łowych, dotyczących warunków pracy, stanu maszyn, do
jazdu do pracy, kształcenia, odżywiania. Zastanawiali się: 
co ich zdaniem decyduje o warunkach życiowych, jaka jest 
ranga poszczególnych świadczeń, z czego korzystają, na ja
kich zasadach, czego nie uzyskali, kto ma w zakładzie 
pierwszeństwo w korzystaniu ze świadczeń itp.?

Zęby te indywidualne oceny i pragnienia można było zesta
wić z istniejącą obiektywnie sytuacją w zakładach, zebrano 
przy pomocy innej szczegółowej ankiety, wypełnionej już 
przez przedsiębiorstwa dane o stopniu modernizacji, pozio
mie technicznym, strukturze społecznej załogi, programie za
trudnienia i rozwoju produkcji oraz o materialnej bazie 
urządzeń socjalnych i wysokości funduszy na ten cel.

Zebrano również istniejące dane statystyczne na ten te
mat (które notabene różnią się znacznie od uzyskanych z za
kładów odpowiedzi).

DWA STRUMIENIE 
ŚWIADCZEŃ

ANNA KUSZKO

Przygotowano jeszcze dodatkowe ankietki statystyczne, 
dotyczące wypadków przy pracy, absencji chorobowej, wy
poczynku uczniów technikum włókienniczych itp.

Materiał jest więc ogromny i trudny oczywiście do 
przetworzenia. Ale dopiero takie badania pozwolą 
uchwycić istotne prawidłowości życia społecznego w 
przedsiębiorstwie, pozwolą zmierzyć poziom świadczeń 
i ustalić hierarchię potrzeb uwzględniając nie tylko to 
co w przekonaniu załóg jest najistotniejsze, ale wy
dobywając na światło dzienne potrzeby nawet nieu
świadomione, których ranga nie jest przez to bynaj
mniej mniejsza.

Jeśli bowiem na ostatnim miejscu w ankiecie skie
rowanej wyłącznie do kobiet znajduje się postulat po
prawienia fizycznych i technicznych warunków pra
cy, świadczy to wyłącznie o tym, że kobiety nie zdają 
sobie sprawy z tego, iż mogłyby pracować w warun
kach nie wywołujących tak wielkiego zmęczenia, które 
skłania je do marzeń o wcześniejszym przejściu na 
emeryturę. Ale nie wchodźmy na razie w szczegóły.

Ważne, że resort, przed którym stoi trudne zada
nie rozwoju głównie drogą modernizacji, a więc w 
biegu, niejako na żywym organizmie — podjął tak 
szeroko zakrojone badania, umożliwiające poznanie 
potrzeb i aspiracji ludzi, najważniejszego czynnika po
stępu. W ten sposób można nie tylko uniknąć pertur
bacji i zakłóceń, ale zaangażować te załogi do współ
działania, sprawić, by stały się czynnikiem „ssącym” 
postęp i innowacje.

Drugą cechą charakterystyczną podjętych prac jest takt, 
że badania te prowadzi nie jeden zespól naukowy. Za po
średnictwem swego Ośrodka Normowania i Organizacji 
EKORNO, który dotąd zajmował się sprawami bardziej wy
miernymi niż problemy społeczne i— Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego zaangażowało do pracy nad diagnozą społecznych 
uwarunkowań modernizacji przemysłu włókienniczego kil
ka placówek uniwersyteckich Łodzi, a mianowicie: Zakład 
Socjologii Przemyślu i Zakład Ekonomiki Konsumpcji Uni
wersytetu Łódzkiego, Instytut Nauk Politycznych i Społecz
nych Politechniki Łódzkiej, całą grupę studentów socjoio. 
gii. którzy byli ankieterami i pomagają obecnie porządko
wać materiał. Współpracuje też w tym temacie Centralne La
boratorium Przemyślu Wełnianego.

Ta szeroka współpraca umożliwiła podjęcie wszech
stronnych badań i nie odkładanie w daleką przy
szłość terminu ich opracowania. Tak różnorodne gro
no dokonuje już w trakcie pracy wymiany poglądów, 
metod i szkół, co niewątpliwie przyczyni się do pogłę
bienia przygotowanych analiz.

Celem praktycznych badań było, oczywiście, sfor
mułowanie wniosków, które pozwoliłyby zminimalizo
wać społeczne koszty modernizacji. Chodzi jednak i 
o to, żeby w sposób najbardziej optymalny wykorzy
stać zwiększone środki, które obecnie uzyskał ten re
sort na cele socjalne. Można bowiem utartym szla
kiem wybudować kilka pięknych ośrodków wypoczyn
ku, czy „Domów Włókniarza”. Resort jednak chce 
te zwiększone fundusze wydatkować w oparciu o mak
symalne rozeznanie istniejących potrzeb, z uwzględ
nieniem programu rozwoju branży, a więc zmiany psy
chiki ludzi, którzy ten postęp będą wprowadzać.

Trudno przecenić znaczenia podjętych, kosztownych 
prac, nawet gdyby nie zdołały one spełnić wszystkich, 
związanych z nimi oczekiwań. Sięgają one bowiem — 
w przeciwieństwie do wielu dotychczasowych badań 
fragmentarycznych, nieporównywalnych i ddtyczącyCh 
często marginalnych w naszym kraju problemów spo
łecznych — w głąb tematyki najistotniejszej w chwili 
obecnej i w przyszłych latach.

Chodzi bowiem o zakres i funkcje spożycia zbio
rowego w naszym kraju. Wstępne wnioski sformuło
wane przez socjologów potwierdzają właściwie już 
istniejące odczucie. Nie nowa jest sprawa dysproporcji 
świadczeń socjalnych między branżami i przedsiębior
stwami, znane jest zjawisko określane mianem „ku
mulacji beneficjów społecznych”. A jednak łódzkie 
badania, przez swoją reprezentatywność i zakres, 
każą raz jeszcze zastanowić się nad wieloma zdawa
łoby się, oczywistymi już sprawami.

, *

FUNDUSZE NA SPOŻYCIE ZBIOROWE płyną do 
społeczeństwa niejako dwoma kanałami: przez finan
sowanie ochrony zdrowia, oświaty, kultury i całego 
zespołu ubezpieczeń społecznych, oraz przez zakłado
we fundusze socjalne. (Pomijam tu środki organizacji 
społecznych np. fundusze związkowe).

Świadczenia ubezpieczeniowe dzielą społeczeństwa niejako 
według sytuacji, w jakiej człowiek się znajduje, sytuacji ro
dzinnej (zasiłki rodzinne), zdrowotnej (zasiłki chorobowe), 
zdolności do pracy (emeryci i renciści). Pieniądze przezna
czone na zakładowe świadczenia socjalne powinny prowa
dzić do poprawy warunków pracy i życia, wypo
czynku załóg i ich rodzin. Są rozdzielane według resor
tów, obejmują zorganizowane w związkach zawodowych gru
py zawodowe. Są różnicowane — w założeniu według wagi 
danej gałęzi przemysłu w całej gospodarce i uciążliwości 
pracy. Oczywiście —• i Jeden, i drugi strumień, którym pły
ną pieniądze trafia — ogólnie rzecz biorąc — do tych sa
mych ludzi. Trafia jednak w różny sposób i tym samym za
spokaja inne potrzeby.

Warto raz jeszcze przypomnieć, że choć oba te fun
dusze są całkowicie odmienne, obowiązują w nich inne 
zasady wydatkowania pieniędzy, zaspokajają inne cele, 
działają one — jak wykazuje praktyka — na zasadzie 
naczyń połączonych. Każdy manewr w jednej dzie
dzinie odbija się od razu w drugiej. Wysokość bo
wiem tych funduszów jest ograniczona wysokością do
chodu narodowego, przeznaczoną do podziału. Jeśli 
np. wzrosną wydatki związane z absencją chorobową, 
zmniejszą się możliwości przeznaczenia dodatkowych 
środków na inne formy działalności.

Można to zjawisko zilustrować i takim przykładem: 
praca zawodowa kobiet jest w naszym kraju faktem 
nie podlegającym dyskusji, nieodwracalnym. Niepokoić 
nas powinny nie jej rozmiary, ale trend tak różniący 
się od trendów obserwowanych w wysoko uprzemy
słowionych krajach. Otóż tam na ogół tempo aktywi
zacji gwałtownie spada w grupie wieku 24 — 30 lat, 
w okresie najwyższej płodności kobiet. U nas dzieje 
się odwrotnie. Wynika to niewątpliwie z sytuacji ma
terialnej, z poziomu plac, które mimo wzrostu, często 
jeszcze nie pozwalają na utrzymanie rozwijającej się 
rodziny z jednej pensji. Niebagatelny wpływ mają tu 
jednak stosowane dotychczas zasady świadczeń soc
jalnych. Czy można dziwić się młodej kobiecie, która 
zakłada rodzinę, pragnie dziecka, że chce za wszelką 
cenę dostać się w tym okresie za bramy fabryk, sko
ro system pomocy państwa dla matek wiąże się głów
nie z ich pracą, a ściślej z zatrudnieniem? Taki więc 
system świadczeń wywołujący perturbacje w domu i 
kosztowne konsekwencje w zakładzie (absencja, ni
ska wydajność itp.) utrudnia zdobycie niezbędnych 
środków na stworzenie dla młodych matek rozwiązań 
alternatywnych. Błędów głęboko zakorzenionych nie 
da się szybko zlikwidować.

*

KAZIMIERZ SZWEMBERG w swych wnioskach 
stwierdza, że im większy zakład, wyższe płace, bar
dziej uprzemysłowiony region, tym wyższe świadcze
nia socjalne dla pracowników. Stwierdza przy tym, 
że jest to prawidłowość powszechna, występująca w 
różnej skali, oczywiście we wszystkich uprzemysło
wionych krajach.

Nowa polityka społeczna — jak to obserwujemy w 
ciągu 2 lat — również preferuje wielkie zakłady. I 
jest to założenie słuszne, ekonomicznie uzasadnione. 
Rosną społeczne koszty pracy. Zrozumiałe więc, że 
najsilniej rosną w jednostkach dużych, w tych zakła
dach, które mają największy wpływ na kształtowanie 
się dochodu narodowego. Trudno też odmówić słusz
ności zasadzie, że ludzie, którzy lepiej i wydajniej 
pracują, powinni mieć lepsze warunki pracy i wy
poczynku. Przedsiębiorstwem w naszym kraju rządzi 
socjalistyczna zasada: każdemu według jego pracy. 
Rzutuje Więc ona nie tylko na fundusz płac, ale i 
na fundusz akcji socjalnej. Czy można ją w zasadzie 
pogodzić z zasadą rozdziału świadczeń według po
trzeb? To znaczy, czy można uwzględniać w zakłado
wej akcji socjalnej sytuację materialną zatrudnionych?

W pewnym sensie można 1 należy. Właśnie W tym celu 
wprowadzono zróżnicowane formy odpłatności za świadcze
nia socjalne, klórc niewątpliwie wpływają na zwiększenie 
możliwości korzystania ze świadczeń pracowników niżej upo
sażonych. Rady zakładowe 1 komisje socjalne zabiegają na 
ogól o to, aby dzieci tych właśnie procowników w pierw

szej kolejności znalazły miejsce w żłobku, przedszkolu, na 
koloniach. Niedawno pisaliśmy o cennej akcji pomocy ro
dzinom wielodzietnym, prowadzonej od lat w zakładach 
hutniczych.

Są to jednak sprawy niejako uznaniowe, zależą od 
wyrobienia społecznego nie tylko działaczy społecz
nych, ale i całej załogi. Trudno bowiem uzasadnić, 
dlaczego pracownicy mało zarabiający, na ogól więc 
nisko kwalifikowani i o niższej przydatności dla za
kładu, czy też pracownicy opuszczający wiele dni na 
opiekę nad chorym dzieckiem powinni mieć mimo to, 
a raczej właśnie dlatego więcej praw do korzystania 
z zakładowych świadczeń socjalnych niż wydajni, wy
soko kwalifikowani, najbardziej przydatni pracownicy.

Takie bowiem rozumowanie kłóci się z poczuciem 
sprawiedliwości zakładowej. W przedsiębiorstwie ten, 
kto lepiej pracuje — niezależnie od swej sytuacji ma
terialnej — powinien być lepiej nagradzany, między 
innymi formami świadczeń socjalnych, jeśli takie moż
liwości są w zakładzie.

Nie można jednak traktować bodźcowej roli świad
czeń społecznych w sposób uproszczony, krótko
wzroczny, partykularny. Sprawiedliwość „zakładowa”, 
grupowa nie może być sprzeczna z zasadami sprawied
liwości ogólnospołecznej, tak jak one aktualnie są 
rozumiane przez większość obywateli, przede wszyst
kim przez większość klasy robotniczej.

Dochody osobiste, płynące z pracy, każdy z nas 
wydawać może na co i jak chce — to sprawa indy
widualna. Inaczej ma się rzecz gdy chodzi o fundusze 
spożycia zbiorowego.

Zbyt wygórowany poziom świadczeń społecznych dla 
pewnych grup, w sytuacji gdy inne nie są w stanie 
zaspokoić najistotniejszych problemów egzystencji 
swych rodzin nie ma nie tylko uzasadnienia społecz
nego, ale i nie spełnia roli bodźcowej, budzi bowiem 
wśród ogółu poczucie niesprawiedliwości i rozgory
czenia.

I dlatego tak ważne jest poznanie społecznej oceny 
świadczeń zakładowych, motywacji ich wyboru ze 
strony bezpośrednio zainteresowanych, wpływu tych 
świadczeń na ich warunki życiowe.

Niestety, niewiele na razie O tej ważnej dziedzinie dzia
łalności społecznej możemy powiedzieć. Analiza łódzkieh 
badań dostarczy niewątpliwie wielu ciekawych danych, które 
można będzie uogólnić. Ale już wstępne uwagi sugerują, że 
znaleźć trzeba takie formy podziału środków, które zaspo
koiłyby potrzeby pierwszego rzędu wszystkich grup spo
łecznych. bez względu na ich przynależność, branżową i 
wielkość zakładu, W rejonach słabiej zurbanizowanych w 
średnich i małych zakładach, (có wcale nie znaczy, źe w 
zakładach gorzej pracujących — przedsiębiorstwa terenowe 
przemysłu lekkiego, spożywczego i innych branż przyczy
niły się walnie do osiągnięcia równowagi rynkowej w ub. 
dwóch latach) place są na ogól niższe i podstawowe po
trzeby załóg, w których zaspokojeniu państwo powinno po- 
móc, występują ze zwiększoną silą.

*

W ROKU PRZYSZŁYM znów nastąpi dynamiczny 
(15 proc.) wzrost środków na świadczenia społeczne. 
Jeśli przyrost ten ocenimy w stosunku do tego, czym 
dysponowaliśmy w przeszłości, będzie on nieporówny
walnie wysoki — jeśli zaś zestawimy go z rosnącymi, 
stale ujawniającymi się potrzebami — to okaże się, 
że wciąż musimy dokonywać wyboru, dzielić tak, aby 
część łych środków z punktu widzenia społecznego 
nie została zmarnowana.

Może się wydać, że obawy te są płonne. Zakłady 
opracowały przecież programy socjalne. W przyszłym 
roku znaczna część środków przeznaczonych na ten 
cel będzie ujęta NPG. A jednak i to nie wydaje się 
wystarczające.

Wprawdzie dzięki tym procesom uporządkowano 
wiele spraw, ustalono pewną hierarchię potrzeb, wpro
wadzono tematykę działalności socjalnej na posiedze
nia kolegiów ministerialnych — jednak to wszystko 
jeszcze nie gwarantuje optymalnego gospodarowania 
społecznymi funduszami.

Przedsiębiorstwa mają i powinny mieć coraz większą swo
bodę w gospodarowaniu czynnikami produkcji. Powinny nie
wątpliwie mieć również wpływ na gospodarowanie fundusza
mi socjalnymi, gdyż środki te pochodzą z pracy ich załóg i 
tylko tam poznać można skomplikowaną i zmienną struk
turę zakładowej społeczności. W mierzeniu potrzeb społecz
nych żaden schemat nie pomoże.

To nie znaczy jednak, że niepotrzebna jest do tego 
wielka wiedza, którą zdobyć można wyłącznie przez 
specjalistyczne, wieloletnie kształcenie. Potrzebna 
jest oczywiście i wrażliwość społeczna, doświadczenie 
nabyte w toku skomplikowanej pracy z zespołami 
ludzkimi. Potrzebny jest wreszcie, odpowiedni klimat, 
nadanie wysokiej rangi służbom społecznym w za
kładzie.

Jednostki nadrzędne i organizacje społeczne, zwła
szcza związkowe, prowadzić muszą działalność sprzy
jającą najszerzej pojętej humanizacji stosunków w 
przedsiębiorstwie. Sprawą najważniejszą jest tu głę
bokie wniknięcie w sytuację życiową każdego zatrud
nionego. wiązanie w jedną całość problemów jego pra
cy, warunków życia, problemów rodzinnych, spraw 
wypoczynku, a później i starości.

I dopiero wtedy, kiedy osiągniemy taką znajomość 
sytuacji życiowej, trosk i pragnień, aspiracji poszcze
gólnych członków załogi — tego obecnie — jak to 
określa Jolanta Kulpińska „najbardziej tajemniczego 
i plastycznego czynnika postępu”, kiedy ta wiedza 
oparta na faktach przenikać będzie do centrum pla
nistycznego — uda nam się oczyścić fundusze «poży
cia zbiorowego, zwłaszcza w ich części przeznaczanej 
na działalność socjalną przedsiębiorstw, od narosłej 
tu od lat fasadowości, wyklarować rzeczywistą, spo
łeczną wartość każdego świadczenia i nie marnować 
szansy szybszego i bardziej równomiernego podnosze
nia standardu życia CAŁEGO społeczeństwa.

1) Dopłata jest różnicą między tym. co kosztuje przedmiot 
świadczeń społeczeństwa, a tym co plac! za ten przedmiot 
pracownik.

2) Wypowiedzi opracowane zostały na podstawie materia
łów opublikowanych w rubryce „Dzielimy się doświadczenia
mi" w 10 numerze „Samorządu Robotniczego”.
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TERMIN: 
ZATRUDNIENIE
MOIM zdaniem na obecnym etapie 

rozwoju nauk ekonomicznych za
trudnienie stało się jedną z dzie

dzin życia, w której niezbędna jest we
ryfikacja istniejących terminów i praw.

Wiele terminów z teorii zatrudnienia 
nie ma dostatecznie jasnego znaczenia 
lub z punktu widzenia ekonomii poli
tycznej socjalizmu jest błędnie zdefinio
wanych. Do takich terminów należy — 
moim zdaniem — sam termin ^ZATRUD
NIENIE, przez które powszęchnie rozu
mie się „konkretne zaangażowanie pracy 
ludzkiej w sferze produkcji materialnej 
i w sferze niematerialnej, 1 za którą 
otrzymuje się umowne wynagrodzenie**’).

Wyeksponowanie w . danej definicji 
prawnych aspektów udziału człowieka w 
procesie pracy stawia poza nawiasem 
„zatrudnionych" tych, którzy pracują 
poza systemem pracy najemnej. Pomi
nięcie mniej uspołecznionych form spo
łecznej organizacji pracy jak gospodar
ka drobnotowarowa, chałupnictwo, wolne 
zawody itd. ogranicza ilość faktycznie 
istniejących sfer wykorzystania siły ro
boczej i przekształca zatrudnienie z 
formy udziału człowieka w systemie 
skooperowanej pracy w formę społecznej 
organizacji pracy w sektorze uspołecz
nionym.

Takie podejście w znacznej mierze 
wpływa hamująco na rozwój teorii za
trudnienia, gdzie mimo prób przystoso
wania do celów ekonomii politycznej 
takich kategorii statystycznych, jak | 
„czynni zawodowo", „ludność aktywna", I 
nie została opracowana zwarta teoria I 
wykorzystania siły roboczej, a nawet 
dotychczas nie ma dostatecznie jasnego 
określenia pojęcia pełnego zatrudnienia.

Moim zdaniem, zatrudnienie, jako for
ma udziału w systemie skooperowanej 
pracy, obejmuje całokształt stosunków 
między ludźmi powstałych wskutek ze
spolenia się siły roboczej ze środkami 
produkcji dla współudziału ludzi w pro
cesie pracy. W tym sensie zatrudnienie 
występuje jako jedna ze sfer stosun
ków społecznych i zarazem obejmuje 
stosunki ekonomiczne wchodzące w za
kres społecznej organizacji pracy. Do 
podstawowych zagadnień ekonomicznych, 
wchodzących w skład zatrudnienia, moim 
zdaniem, należą: warunki zespolenia 
się siły roboczej ze środkami produkcji, 
cele udziału człowieka w procesie pra
cy, stopień uspołecznienia pracy, sposób 
uzyskania siły roboczej itd. Według spo
sobu społecznej organizacji pracy można 
wyróżnić typy i formy zatrudnienia. W 
związku z tym zaznaczmy, że w warun-. 
kach społecznej własności środków pro
dukcji socjalistyczny utyp zatrudnienia 
występuje' w formie państwowej i sp'dl-’’ 
dzielczej.

Definicja zatrudnienia, jako określonej 
sfery stosunków między ludźmi stwarza 
możliwości ustalenia prawidłowości wy
stępujących w danej dziedzinie działal
ności ludzkiej. Natomiast podejście do 
zatrudnienia, jako formy udziału w 
procesie skooperowanej pracy daje me
todologiczną przesłankę do statystyczne
go zaliczenia w poczet zatrudnionych nie 
tylko nosicieli stosunków produkcji w 
gospodarce uspołecznionej, ale i drob- 
notowarowej. Po przeprowadzeniu tych 
zmian, w statystyce i ekonomii uwzględ- 
nionoby obiektywny fakt współistnienia 
różnych typów i form zatrudnienia w 
ramach jednego ustroju.

Zważmy jednak, że gospodarka naro* 
dowa nie jest jedyną sferą wykorzysta
nia siły roboczej. Określona część ludzi 
zdolnych do pracy wykonuje pracę spo
łecznie użyteczną w gospodarstwie do
mowym, wojsku lub uczy się w szko
łach różnego typu. W definicji pełnego 
zatrudnienia należy uwzględnić wystę
powanie różnych sfer wykorzystania 
siły roboczej przez określenie proporcji 
podziału ludności zdolnej do pracy mię
dzy gospodarkę uspołecznioną, drobnoto- 
warową, gospodarstwem domowym, 
szkolnictwem i wojskiem. Przy tym po
dejściu pojęcie pełnego zatrudnienia nie 
wyrażałoby istoty zatrudnienia w wa
runkach socjalizmu, ale ilościową stronę R 
zatrudnienia na danym etapie rozwoju.

W literaturze ekonomicznej spotyka 
się także pojęcie „Racjonalne za. 
trudnienie**. Ale racjonalność jest 
charakterystyczną cechą wszystkich 
zjawisk socjalizmu. Analogicznie możtu 
byłoby mówić o racjonalnej wydajność' 
pracy, racjonalnej własności itd. Uży
wanie pojęcia racjonalności przy okreś
leniu istoty socjalistycznego zatrudnie
nia świadczy o niedostatecznym pozna 
niu tej ważnej dziedziny socjalistycz
nych stosunków produkcji. J

TOMASZ PIWOWARUN j

1) Mała encyklopedia ekonomiczna, | 
PWE, 1961, s. 755. |

TEMPO przyrostu nakładów na 
bhp jest znacznie szybsze niż 
tempo wzrostu zatrudnienia. Je

żeli przyjąć wysokość wydatkowa
nych kwot na cele bhp w roku 1965 
za 100, to w roku 1971 wskaźnik 
ten wyniósł 197,1, Analogicznie w 
zatrudnieniu rok 1965 = 100, rok 
1971 = 120.Wydawać się może, że tak znaczne kwoty powinny mieć wpływ na trwałą poprawę warunków bhp. Bliższa analiza wykazuje jednak, że tylko nieznaczna część nakładów przeznaczona jest na likwidowanie przyczyn powstawania wypadków i chorób zawodowych oraz na uzyskanie trwałej poprawy warunków bhp. Ogromna większość nakładów 

na bhp nie ma wpływu na likwi
dowanie źródeł zagrożeń. Świadczy o tym chociażby struktura wydatków.Rokrocznie z nieznacznymi odchyleniami przeznacza się ok. 86 proc, tych nakładów na cele eksploatacyjne, a zaledwie 14 proc. — na cele inwestycyjne i kapitalne remonty. W dodatku przeważająca część środków eksploatacyjnych idzie na zakup odzieży ochronnej, i

JAK PLANOWAĆ
NAKŁADY NA BHP
MICHALINA JAKUBOWSKA
TADEUSZ PASIEKA

roboczej, napoje itp., natomiast — nieznaczne tylko kwoty na poprawę warunków bhp na stanowiskach roboczych, a więc na instalację urządzeń zabezpieczających maszyny, na urządzenia higieniczno-sanitarne itp. O tym zresztą „Życie Gospodarcze” pisało już niejednokrotnie. Dlatego nie rozwodząc się już nad marnotrawstwem tego typu, gospodarki, chcemy wskazać podstawowe przyczyny powodujące — naszym zdaniem — taką, a nie inną strukturę nakładów na bezpieczeństwo i higienę praęv.
Nakłady na bhp są finansowane ze środków obrotowych, ze środków" na kapitalne remonty i z funduszów inwestycyjnych. Niewykorzystanie w pełni globalnej kwoty planowanych nakładów na bhp powoduje pogorszenie wyniku finansowego — a w konsekwencji zmńięjśzenie funduszu zakładowego.

Natomiast przekroczenie planowanych 
nakładów na bhp co prawda wpływa na 
przekroczenie planowanych kosztów <w 
tym na pogorszenie obowiązujących 
wskaźników ekonomicznych), ale po
nieważ udział nakładów na bhp w kosz
tach działalności gospodarczej przedsię
biorstwa (oraz odpowigdnio w .inwesty
cjach) jest nieznaczny (mie^ebsię^on W 
gr.anicaeh ok. 1 proc.) — jjrzękroczenie'- 

Fot. A. Jalosiński

nakładów na bhp nawet do 20 proc, 
planowanej kwoty, nie wywołuje więk
szych perturbacji.

Stąd też wygodniej sporządzić zaniżony plan nakładów na bhp, „gwarantujący” jego wykonanie.
Służby bhp w przedsiębiorstwach, odpowiedzialne za pełne wykorzystanie nakładów na ten cel z tego również względu chcą jak najszybciej wydać środki finansowe często bez rozwagi i uzasadnienia. W efekcie magazyny zakładów pracy pę/ kają od nagromadzonej tam zbędnej i niedostosowanej do charakteru produkcji odzieży roboczej i ochronnej oraz obuwia, nieodpo- wiadającego potrzebnej numeracji.A więc przyczyny złej gospodarki 

nakładami na bhp tkwią już w sa
mym planowaniu wydatków na ten 
cel. Jest on przestarzały i opiera się na zdeaktualizowanych przepisach, na tzw. nomenklaturze nakładów ha bhp. Wg tej nomenklatury nakłady na bhp mogą być orze- znaczone na taksatywnie określone rodzaje wydatków wg podziału1 a) urządzenia zabezpieczające b) odzież i obuwie specjalne, c) sprzęt ochrony osobistej, d) urządzenia dla hi

gieny pomieszczeń, e) urządzenia dla higieny procesów technologicznych, f) urządzenia higieniczno-sanitarne, g) inne (głównie napoje, wyposażenie punktów pierwszej pomocy, popularyzacja bhp).
Te zasady planistyczne nakładów 

na bhp ustalone zostały w latach 
1954/1955 i wówczas niewątpliwie, porząd
kowały sytuację w zakresie finansowa
nia potrzeb blip. Jednakże w ciągu kil
kunastu lat wraz z rozwojem gospodar
czym wystąpiły w tej dziedzinie zupeł
nie nowe potrzeby. Obok wielu nowo
czesnych, wyposażonych w urządzenia 
socjalne i bhp zakładów jest sporo sta
rych, niedoinwestowanych pod tym 
względem. Uzupełnienie brakujących 
urządzeń łub obiektów wymaga więc 
niejednokrotnie zwiększenia nakładów 
inwestycyjnych. Dotyczy to w szczegól
ności zakładów w przemyśle lekkim, 
spożywczym, handlu i usługach.

Sytuacja w zakresie zwalczania zagrożeń zawodowych również wymaga zróżnicowania form działania i środków. Warto tu chyba podkreślić, że tylko w I półroczu 1972 r. inspektorzy pracy, właśnie w związku ze stwierdzeniem bezpośredniego zagrożenia zdrowia i życia załóg wstrzymali czasowo pracę 1012 oddziałów produkcyjnych, 6228 maszyn i urządzeń technicznych oraz ^3440^ robót. ;

Rozwiązanie problemów związa
nych z modernizacją, a zwłaszcza 
zmniejszenie zagrożeń zawodowych 
jest więc niewątpliwie najważniej
szym kierunkiem działalności blip 
na obecnym etapie rozwoju gospo
darczego.

W tej sytuacji wydaje się uzasadnione całkowite odejście od tak- satywnego dzielenia wydatków na cele bhp, tj. od tzw. nomenklatury nakładów na bhp W miejsce tego należałoby przyjąć taki system 
planistyczny i finansowy, który po
zwoliłby na kierowanie środków 
przede wszystkim na trwałą popra
wę warunków bhp, a zwłaszcza 
na zmniejszenie zagrożeń bezpie
czeństwa i zdrowia pracowników.

Zasada finansowania konkretnych zadań ujmowanych w planach poprawy warunków bhp powinna sprzyjać w przyszłości dokonanie oceny efektywności tych wydatków. Główne kierunki działalności w tej dziedzinie to;
• profilaktyka i zwalczanie zagrożeń, 

mogących spowodować wypadki przy 
pracy 1 choroby zawodowe;
• zmniejszenie obciążenia fizycznego 

i psychicznego;
* poprawa warunków higieniczno-sa

nitarnych ;
• szkolenie i popularyzacja bhp a na

stępnie
• zaopatrzenie załogi w sprzęt 

ochrony osobistej oraz odzież i obuwie 
ochronne.

Wydaje się konieczne związanie w zakładzie zadań z zakresu bhp z kompleksowym planem poprawy warunków pracy oraz ogólnozakładowym planem postępu techniczno- -ekonomicznego. Przecież wicie istotnych potrzeb w • dziedzinie bhp wiąże się bezpośrednio z postępem technicznym, z modernizacją zakładu. W przyszłości chyba zanikać będzie potrzeba wyodrębnienia w planach finansowych środków na cele bhp, gdyż wszystkie przedsięwzięcia w tej dziedzinie stanowić będą integralną część działalności przedsiębiorstwa i koszty bhp będą integralną częścią kosztów działalności gospodarczej lub nakładów inwestycyjnych.
Jednakże na obecnym etapie wobec 

tak niezadowalającego stanu bhp, wy
padków przy pracy i chorób zawodo
wych trzeba chyba środki te wyodręb
nić. W każdym razie .opowiedzieli się 
za tym praktycy przy okazji przepro
wadzanego przez Centralny Instytut • 
Ochrony Pracy specjalnego badania. 
Podkreślali oni również potrzeb? zwięk
szenia rangi służb BHP w zakładach 
pracy.

Ostatnio w związku z decyzjami . rządu obserwuje się tu pozytywną zmianę. W ministerstwach — aczkolwiek jeszcze nie we wszystkich — służby BHP podniesiono do rangi departamentów lub głównych inspektoratów BHP. Miejmy nadzieję, że w niedługim czasie pracownicy służb BHP nie tylko legitymować się będą przygotowaniem zawodowym i wiedzą techniczną, ale staną się prawdziwymi rzecznikami załóg pracujących w tworzeniu coraz zdrowszych i bezpieczniejszych warunV-^Fpra?}’.

CZYTELNICY PYTAJĄ
MINISTERSTWO WYJAŚNIA

AKORDOWE WYNAGRODZENIE ZA ZAŁADUNEK 
I WYŁADUNEK TOWARÓW MASOWYCH

W Monitorze Polskim nr 35 z 11 lipca br. została opublikowana (poz. 191) 
uchwala nr 105 Rady Ministrów z 17 czerwca 1972 r. w sprawie jednoli» 
tych norm pracy oraz cen jednostkowych na roboty załadunkowe i wy- 
iadunkowe towarów masowych. Aktualność tego tematu — zwłaszcza_w 
okresie spiętrzenia przewozów jesiennych — skłania do kilku wyjaśnień 
i odpowiedzi na pytania, z którymi zainteresowani zwracają się bezpo
średnio do Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych.

fS Stawkę godzinową stanowiącą 
podstawę do ustalenia cen jednost
kowych za prace załadunkowe i 
wyładunkowe towarów objętych katalogiem jednolitych norm pracy 
— ustalono „widełkowo”: od 10 do 
12 zl (§ 3 ust. 1). Kiedy stosować 
górną, dolną lub dowolną, pośred
nią wysokość godzinowej stawki 
akordowej?

WYSOKOŚĆ TEJ STAWKI JEST 
UZALEŻNIONA W ZASADZIE OD 
TRZECH CZYNNIKÓW:

a) stopnia przygotowania organizacyjnego do wprowadzenia jednolitych norm pracy,
b) konieczności preferowania niektórych towarów lub rodzajów robót ładunkowych;
c) aktualnie posiadanych środków finansowych, pozwalających na stosowanie godzinowej stawki akordowej w określonej wysokości.
Te trzy czynniki determinują wysokość stawki, która będzie stosowana w danym zakładzie pracy. Odpowiedź na pytanie, czy stosować stawkę; 10,00; 10,50; 11,00 czy 12.00 zł za, godzinę może być udzielona przez zakład pracy, który powinien w tym celu przeprowadzić odpowiednie analizy. Analizy te powinny stanowić uzasadnienie wniosku do dyrektora jednostki nadrzędnej o zatwierdzenie tak obliczonej stawki. O wysokości godzinowej stawki akordowej decyduje w zasadzie dyrektor (kierownik) jednostki nadrzędnej, z wyjątkiem decyzji, regulujących tę sprawę jednolicie w skali branży lub resortu.

STAWKA, O KTÓREJ MOWA WYŻEJ MOŻE BYC PODWYŻSZONA O 29 PROC. (§ 3 ust. 2). Pod- wyższenie to może być dokonane przez dyrektora jednostki nadrzędnej w wyniku odpowiednich przeliczeń uzasadniających takie podwyższenie., Mogą zachodzić różne o- koliczności uzasadniające podwyż- Iszenie godzinowej.stawki akordowej. . Podwyższenie... stawki może- "niieć charakter stały, lub okresowy.'-
Podwyższenie stawki o ’ charakterze stałym może znajdować — na ; przykład — następujące uzasadnienia: warunki wykonywania robót i są trudniejsze od przeciętnych, dla ; których opracowano normy pracy, lub przy wykonywaniu robót występuje trwale dodatkowa czynność, nietypowa w przeciętnych warunkach, a więc nie uwzględniona w katalogowej, normie pracy
Okresowe (a nawet doraźne) pod

wyższenie stawki może być — na 
przykład — uzasadnione: okreso
wo zmienionymi warunkami wyko
nywania robót (np. remont ram- 

.1 py) lub jednorazowym spiętrzeniem 
I robót, gdy jest to związane z groź- 
5 bą kar konwencjonalnych z tytułu 
{ przekroczenia dopuszczonego okre- 
i su ’prze trzy mywani a wagonu kole- I jowego (płacenie tzw. „osiowego”). 
I Tak więc, omawiane współczyn- i niki odnoszące się do stawek godzinowych mogą odgrywać rolę „regulatora” poziomu plac robotników ‘ oraz spełniać funkcje bodźcowe, za- ! chęcające do intensyfikacji pracy 1 w określonych sytuacjach.

3 UCHWALA PRZEWIDUJE ’ STOSOWANIE WSPÓŁCZYNNIKÓW PODWYŻSZAJĄCYCH GODZINOWĄ STAWKĘ AKORDOWĄ W ŚCIŚLE WYZNACZONYCH O- KOLICZNOSCIACH. I tak np. wła- ściwy minister może podwyższyć (§ 4) tę stawkę: do 25 proc, w przypadku wykonania robót przez stale brygady poza normalnym czasem pracy, w okresach szczególnego spiętrzenia robót albo do 50 proc, w odniesieniu do ziemiopłodów, na- wozów sztucznych, wyrobów hutni- i czych i złomu stali w okresie kampanii przewozów jesiennych.

Pytania najczęściej dotyczą sytuacji, w których wyładunek np. ziemiopłodów jest dokonywany w o- kresie przewozów jesiennych przez stałe brygady’ poza normalnym czasem pracy. Wydaje się, że wątpliwość może być tylko wynikiem nieuważnego zapoznania się z przepisem, a ściśle — nie dostrzegania słowa- „albo”. Stosowanie dwóch współczynników jednocześnie nie jest możliwe Okres kampanii przewozów jesiennych jest również o- kresem „szczególnego spiętrzenia robót” i nic nie stoi na przeszkodzie okresowemu podwyższeniu godzinowej stawki akordowej w granicach do 25 proc. Podwyższenie omawianej stawki może być dokonywane w odniesieniu do wszystkich rodzajów ładunków. Natomiast podwyższenie godzinowej stawki akordowej w granicach do 50 proc, może być dokonywane wyłącznie w odniesieniu do określonych towarów i tylko w okresie kampanii przewozów jesiennych.
■ KOLEJNA WĄTPLIWOŚĆ 

DOTYCZY SPOSOBU OBLICZA
NIA PODWYŻSZONEJ, GODZINO- 

. WEJ STAWKI AKORDOWEJ W 
PRZYPADKACH UZASADNIAJĄ
CYCH ZASTOSOWANIE KILKU 
WSPÓŁCZYNNIKÓW JEDNOCZEŚ
NIE. W przypadkach takich obo
wiązuje zasada iloczynu stawki i 
sumy współczynników podwyższają
cych tę stawkę.

Dla przykładu: dyrektor zjednoczenia podjął decyzję (§ 3), aby dla towaru ,,x” stosować stawkę godzinową 12,00 zł podwyższoną o 20 proc. Towar „x” jest wyładowywany przez stałą brygadę poza normalnym czasem pracy w okresie szczególnego spiętrzenia robót i na mocy decyzji ministra stawka godzinowa jest podwyższona o 25 proc. (§ 4, ust. 1). Wówczas podwyższenie stawki wyniesie: 12,00 zł/ godz. (0,20 + 0,25) = 5,40 zł/godz.. a podwyższona stawka: 12.00 5.40= 17,40 zł/godz. (tj.: 12,00 X 1,45).
■ ODMIENNA ZASADA OBO- 

---WIĄZUJĄCA- W PRZYPADKACH 
OPŁACANIA ROBÓT ŁADUNKO
WYCH Z BEZOSOBOWEGO FUN
DUSZU PLAC. Zauważmy, że wszystkie z dotychczas omawianych podwyżek odnosiły się do godzinowej staw’ki akordowej, która służy do obliczania jednostkowych cen a- kordowych. W uchwale powiedziane jest (§ 6), że w przypadkach o- placania robót z bezosobowego funduszu płac „ustalone ceny jednost
kowe mogą być podwyższone do 60 
proc.”. Jak już powiedzieliśmy, ceny te mogły być obliczane z zastosowaniem odpowiednio podwyższonych stawek godzinowych. Jednakże w omawianym przypadku podwyższeniu podlegają nie stawki godzinowe, lecz jednostkowe ceny a- kordowe, obowiązujące w danym zakładzie pracy, niezależnie od wysokości stawki godzinowej zastosowanej do ich obliczania.
■ WPROWADZENIU KATALO

GU JEDNOLITYCH NORM PRACY 
POWINIEN TOWARZYSZYĆ WY
SIŁEK ORGANIZACYJNY JED
NOSTKI ORGANIZACYJNEJ (ZA
KŁADU, PRZEDSIĘBIORSTWA), 
MAJĄCY NA CELU WYGOSPO
DAROWANIE NIEZBĘDNYCH 
ŚRODKÓW FINANSOWYCH. Uchwała przewidywała wprawdzie przeznaczenie dodatkowych środków (§ 8), ale zostały one rozdzielone wyłącznie między te jednostki, które nie mogły wygospodarować tych środków we własnym zakresie. Kwota ta została już rozdzielona i wnioski składane obecnie w tej sprawie nie mogą być załatwiane pozytywnie. Opłacanie omawianych robót z bezosobowego funduszu płac powinno być dokonywane zgodnie z zasadami gospodarowania tym funduszem i w ramach posiadanych na ten cel środków finansowych.

ANDRZEJ ŁUKAWSKI

asm «MUMMII

FAKIY1UCZBY
PŁACE

Osobowy fundusz plac wzrósł w listo
padzie, w porównaniu do tego samego 
miesiąca 19*1 r., o 11,1 proc. W ciągu je
denastu miesięcy 1972 r., w stosunku do 
tego samego okresu ub. r., wzrost ten 
wyniósł 11,0 proc. W miesiącach styczeń— 
listopad fundusz plac stanowił ponad 93,0 
proc, wielkości zakładanej w NPG.

Przeciętna miesięczna płaca brutto w 
okresie jedenastu miesięcy br. wyniosła 
2 756 zt i była wyższa w porównaniu 
z odpowiednim okresem 1971 r. o 6,5 proc. 
W listopadzie osiągnęła ona poziom 2797 
zl (o 7,1 proc, więcej niż w tym samym 
miesiącu ub. r.). (ks)

ZATRUDNIENIE
Przeciętne zatrudnienie w listopadzie 

wzrosło, w porównaniu z tym samym 
miesiącem 1971 r. o 3,8 proc. Za jedenaś
cie miesięcy — 4,3 proc. Przewiduje się, 
że w br. w stosunku do całego 1971 r. 
zatrudnienie powiększy się o 4,2 proc. 
W NPG zakładano wzrost o 3,3 proc. 
Wyższe niż w NPG wskaźniki osiągnie 
przemysł, budownictwo i handel, nato
miast niższe transport i łączność. Sytua
cja w przemyśle i budownictwie związa
na jest ze znacznym przyspieszeniem dy
namiki produkcji, (ks)

RYNEK PRACY
Rynek pracy w listopadzie 1972 r. w po

równaniu z analogicznym okresem 1971 r. 
charakteryzował się przede wszystkim 
spadkiem ilości osób zarejestrowanych w 
poszukiwaniu pracy o 37,7 proc. (32,3 tys.), 
w tym spadek ilości mężczyzn wyniósł 
68,3 proc. (4,6 tys.) i ilości kobiet — 35,1 
proc. (27,6 tys.). Równocześnie wzrosła 
liczba wolnych miejsc pracy, o.79,6 proc. 

(184 tys.), w tym dla mężczyzn o 81,5 
proc. (69,3 tys.), a dla kobiet o 71,7 proc. 
(14,7. tys.). Powiększyła się także ilość 
osób skierowanych do pracy o 10,1 proc. 
(17,7 tys.), w tym wzrost ilości skiero
wanych mężczyzn o 9,1 proc. (10,7 tys.) 
1, wzrost ilości kobiet o 11,9 proc. (7,0 
tys.).

W ogólnej ilości osób zarejestrowanych 
w wydziałach zatrudnienia w poszukiwa
niu pracy pozostawało 51,1 tys. kobiet, tj. 
96,0 proc, zarejestrowanych, dla których 
wydziały zatrudnienia dysponowały 35,2 
tys. miejsc pracy (18,6 .proc, ogółu miejsc 
będących do dyspozycji wydziałów). Śred
nio w całym kraju na jedną kobietę po
szukującą pracy za pośrednictwem wy
działów zatrudnienia przypadało 0,7 miej
sca pracy (w analogicznym okresie ub. 
r. 0,3 miejsca na 78,7 tys. zarejestrowa
nych kobiet i 20,5 tys. miejsc).

W czternastu województwach ilość za
rejestrowanych kobiet była wyższa od 
liczby miejsc pracy Im oferowanych, 
jednak różnica między liczbą zarejestro
wanych kobiet a liczbą miejsc pracy ule-' 
gla .poważnemu zmniejszeniu, .

W porównaniu z październikiem w lis
topadzie nastąpił spadek ilości zarejestro
wanych mężczyzn o 4,5 proc., wzrost iloś
ci zarejestrowanych kobiet o 1,2 proc., 
spadek liczby wolnych miejsc pracy (dla 
mężczyzn o 12,9 proc., dla kobiet o 12,0 
proc.), wzrost skierowanych do pracy 
mężczyzn o 10,3 proc, oraz spadek skie
rowanych do pracy kobiet o 10,8 proc.

(ks)

PRZEJĘCIE CIOP
Rada Ministrów podjęła 24 listopada br. 

uchwalę o podporządkowaniu Centralne
go Instytutu Ochrony Pracy Ministrowi 
Pracy, Plac i Spraw Socjalnych. W gestii 
tego resortu znajdują się więc zagadnie
nia polityki ochrony pracy. Objęcie nad
zorem resortu pracy plac i spraw socjal
nych Centralnego Instytutu Ochrony Pra
cy powinno stworzyć przesłanki stopnio- 
wego rozwiązywania przez resorty, zjed
noczenia i zakłady pracy złożonych za
gadnień bezpieczeństwa i higieny pracy.

(Jż)

PUBLIKACJE 
ZAGRANICZNE

KUN J.: WYDAJNOŚĆ PRACY MIĘDZ1 
NARODOWYM WSKAŹNIKIEM ROZWO 
JU. Gospodarska Noviny 1972 nr 5.

Badania w zakresie wydajności pracy 
prowadziły kraje zrzeszone w EWG. Bra
la w nich udział także Czechosłowacja, 
współpracując z Francją, Austrią i Wę
grami. Z badań wynika, że Czechosło
wacja osiąga przeciętny europejski po
ziom wydajności pracy, a w ostatnich 
latach wyprzedziła wiele państw kapita
listycznych.

Dodatek „Zycie i praca” redagują: Henryk Bialczyński, Władysław Du

dziński, Mieczysław Kabaj, Anna Kuszko, Karol Szwarc, Józef Zeglickl.

HLAVOVA A.: PORZĄDKOWANIE ZA- 
TRUDNIENIA W CSRS W LATACH 1972 
-1975. Prace a Mzda 1972 nr 2.

*
W 1971 r. nastąpiło zachwianie równo

wagi między planowanym zapotrzebowa
niem a zasobami ludzkimi w CSRS. W 
związku z tym Ministerstwo Pracy i 
Spraw Socjalnych wydało zarządzenie o 
regulacji i rozmieszczeniu zasobów ludz
kich w latach 1972—1975, które zmierza 
do; zacieśnienia związku między plano
wanym zatrudnieniem a realnymi zaso
bami ludzkimi; zwiększenia odpowie
dzialności kierownictw przedsiębiorstw; 
objęcia regulacją zatrudnienia drobnych 
zakładów oraz podniesienie skuteczności 
kontroli organów państwowych nad przy
rostem zatrudnienia.



Fundusz 
plac 
wWOG

W ZWIĄZKU z licznymi zapyta
niami Czytelników w sprawie two
rzenia i podziału funduszu płac, 
przykładowo publikujemy wykres 
obrazujący czynniki wpływające na' 
wielkość dyspozycyjnego funduszu 
płac w Zjednoczeniu Przemysłu Lot
niczego i Silnikowego „DELTA”.

Jak wynika z tego diagramu, two
rzenie funduszu płac jest sprzęgnię- 
te z formułą produkcji dodanej, a 
więc i elektami działalności w sfe
rze materialnych czynników wy
twarzania, w tym i z gospodarowa
niem pracą żywą. Można również 
zaobserwować związek między roz
wojową a bieżącą działalnością zjed
noczenia (spłata kredytów inwesty
cyjnych). Poszczególne związki są 
przedstawione na wykresie.

Natomiast podział tego funduszu 
odbywa się według taryfikatorów 
(zaszeregowanie osobowe i zaszere
gowanie robót) i systemu premiowe
go. W „Delcie” dodatkowym elemen
tem systemu bodźców jest fundusz 
premiowania personelu kierownicze
go i pracowników merytoryczno-sa- 
modzielnych, fundusz powstający z 
przyrostu zysku netto.

..W „MERZE”
ZJEDNOCZENIE Przemysłu Automa

tyki i Aparatury Pomiarowej „Me
ra”, jako jedna z instytucji pilota

żowych, przygotowuje się do wprowa
dzenia nowych metod planowania i za
rządzania. Równolegle z pracami nad 
ostatecznym wypracowaniem wszystkich 
elementów tego systemu przygotowanie 
to objęte zapoznanie pracowników zjed
noczenia i przedsiębiorstw ze szczegóła
mi i ogólnym nurtem zmian.

W ciągu trzech miesięcy, listopada, 
grudnia i stycznia, zamierza Się prze
szkolić kierownictwo przedsiębiorstw, 
służby ekonomiczne i aktyw zakładów 
oraz pracowników zjednoczenia.

Tematyka szkoleń obejmuje część grup 
tematycznych: system planowania i kry
teriów oceny działalności przedsię
biorstw, cen, finansowania, plac i za
chęt materialnych, problemy handlu 
zagranicznego oraz sprawy strukturalno- 
organizacyjne.

Zakres tematyczny tych szkoleń jest 
bardzo szczegółowy. I tak np. w bloku 
tematycznym dotyczącym systemu plac 
i wynagrodzeń wyłożono słuchaczom 
podstawy tworzenia funduszu plac w 
przedsiębiorstwie i zjednoczeniu, podano 
wzory obliczeń — bazowego funduszu

DOKOŃCZENIE ZE STR. 6

Natomiast poszczególne instrumenty ekonomiczne, choć nie są ustalane dokładnie, gdy będą złączone w spójny mechanizm ekonomiczny mogą być bardziej skuteczne w dzia
łaniu i zwiększać efektywność gospodarowania.

Prof. J. Beksiak wykazuje w swej książce, że planowe instrumenty ekonomiczne są nie w mniejszej mierze metoda
mi planowej gospodarki narodowej, niż dotychczas stosowa
ne metody nakazów i limitów. Różnica między nimi polega jedynie na tym, że nakazy i limity są indywidualnie adreso
wane do każdej jednostki gospodarczej, a instrumenty eko
nomiczne spełniają funkcję ekonomicznych przepisów ruchu drogowego, które nie są adresowane do wszystkich, których dotyczą. Podstawowy walor instrumentów ekonomicznych polega na tym, że potrafią one zainteresować ekonomicznie przedsiębiorstwa gospodarowaniem efektywnym dla gospodarki narodowej i w konsekwencji tego znacznie zwiększyć ich samodzielność.

Zwiększenie samodzielności przedsiębiorstw automatycznie 
rodzi problem stosunku: plan centralny a względnie samo
dzielne przedsiębiorstwa. W literaturze ekonomicznej spoty
ka się często pogląd, że usamodzielnianie przedsiębiorstw 
wymaga ograniczenia planu centralnego do sformułowania 
tylko pewnych strategicznych decyzji. Stanowisko prof. J. 
Beksiaka jest zupełnie inne i moim zdaniem prawidłowe. 
Usamodzielnienie przedsiębiorstw zakłada nie osłabienie, 
lecz wzmocnienie planu centralnego. To znaczy, że plan 
centralny, niezależnie czy stosuje się przede wszystkim sy
stem nakazów i limitów, czy też przede wszystkim mecha
nizm ekonomiczny powinien być sporządzony jak najbardziej 
szczegółowo, oczywiście jeżeli jest to technicznie możliwe 
i ekonomicznie opłacalne.

Mechanizm ekonomiczny byłby planowym i świadomie 
stosowanym zespołem instrumentów ekonomicznych przez 
władze centralne dla podtrzymania proporcjonalności w 
rozwoju gospodarczym zgodnej z ustaleniami planu.

Niekiedy na podstawie analizy dotychczasowej praktyki, a zwła
szcza stosowania rozmaitych mechanizmów wykonywania planu 
centralnego', dochodzi się do wniosku, że Idealny (w sensie — obiek
tywny) mechanizm funkcjonowania gospodarki socjalistycznej nie 
istnieje. Sądzę, żo uogólnienie to jest nieuzasadnione. Z tego, te 
dotychczasowe rozwiązania nie były najlepsze, nie można wyciągać 
wniosku, żc musi tak być zawsze. Chcialbym przypomnieć, że w 
ZSRR na podstawie faktu, że przez długi czas popyt wyprzedzał 
podaż dóbr konsumpcyjnych sformułowano prawo ekonomiczne, 
z którego wynikało, że jest to normalna sytuacja w socjalizmie, 
gdyż wyprzedzający popyt jest właśnie motorem rozwoju nroduk 
cJL Okazuje alę, te było to uogólnienie czasowej — choć długolet
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SZKO L E NIE .

plac, wskaźników przyrostu produkcji 
dodanej itd.

Zajęcia prowadzą specjaliści z Komi
sji Planowania, Ministerstwa Finansów 
i MHZ.

Na początku przeszkolono 100 pracow
ników służb ekonomicznych oraz kadrę 
kierowniczą przedsiębiorstw, a następnie 
50 pracowników centrali zjednoczenia. 
Na przełomie listopada i grudnia odby
ło się oddzielne szkolenie dla dyrekto
rów naczelnych przedsiębiorstw. W kur
sach brało także udział 30 sekretarzy 
komitetów zakładowych i przewodniczą
cych rad robotniczych. W sumie do 
końca roku zapozna się szczegółowo z 
nowymi zasadami 230 osób. W styczniu 
będzie się informować o nowych zasa
dach cale załogi przedsiębiorstw.

W dotychczasowych zajęciach dużą 
część czasu przeznaczono przede wszy
stkim na przedyskutowanie spraw szcze
gółowych. Uczestnicy kursów przed 
szkoleniem zapoznali się z odpowiedni
mi dokumentami. Stąd też zajęcia prze
rodziły się w wymianę poglądów oraz w 
konsultację na tematy poszczególnych 
rozwiązań oraz techniki operowania 
wszystkimi częściami składowymi syste
mu. (kg)
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WE wszystkich WOG, mających dzia
łać według nowych reguł gry, pro
wadzone jest szkolenie kierownic

twa, służb ekonomicznych i technicznych 
oraz aktywu społeczno-gospodarczego. W 
Zjednoczeniu Przemysłu Lotniczego i Sil
nikowego „DELTA", szkolenie trwało 
trzy tygodnie od 2 do 22 listopada. U- 
czestniczylo w nim 1300 osób ze wszyst
kich przedsiębiorstw wchodzących w 
skład zjednoczenia. Zajęcia dla jednej 
grupy kursantów trwały dwa dni po 
8 godz. dziennie.

A oto jak brzmiały tematy: główne 
kierunki i cele zmian systemu planowa
nia i zarządzania gospodarką, nowe za
sady działalności gospodarczej przemy
słu lotniczego i silnikowego, kierunki 
usprawnień i kryteria oceny normowa
nia pracy w przedsiębiorstwach, plano
wanie produkcji oraz sprzedaży wyro
bów i usług, nowy system plac, plano
wanie i gospodarowanie funduszem wy
nagrodzeń, proces rozwoju zdolności pro
dukcyjnych, system cen w przemyśle i 
jego powiązanie z rachunkiem kosztów, 
system finansowy oraz problematyka spo
łeczno-zawodowa w przedsiębiorstwie 1 
jej wpływ na wyniki ekonomiczne w no
wych zasadach gospodarowania.

Ponieważ WOG mają być jednostkami 
zdolnymi do samodzielnego działania, 
stąd też szkolenie, obok problemów spe
cyficznych dla tej branży, uwzględniało 
zagadnienia ogólnoekonomiczne. Każdy 
temat, dotyczący nowej struktury za
rządzania w skali mikro (przedsiębiorstw 
i zjednoczenia) był rozpatrywany łącz
nie ze sprawami rozwoju całej gospo
darki.

niej — praktyki, którego zaszeregowanie do rangi prawa ekono
micznego było nieporozumieniem.

Dziś problem równowagi w dziedzinie dóbr konsumpcyj
nych jest problemem nie tylko wysuwanym przez teorię 
ekonomii, ale także realizowanym coraz konsekwentniej w 
praktyce gospodarczej.

Natomiast w sferze produkcji na podstawie uogólnienia 
praktyki można byłoby powiedzieć, że równowagi nie moż
na osiągnąć, gdyż zapotrzebowanie na liczne środki produk
cji jest ciągle większe niż wynosi ich produkcja. Inny wnio
sek wysuwa prof. J. Beksiak, a mianowicie, że osiągnięcie 
równowagi w sferze produkcji jest nie tylko możliwe, ale 
i konieczne, jeżeli chcemy gospodarować efektywnie. Jednak 
rozwiązanie tego problemu wymaga całościowego (systemo
wego) rozpatrzenia takich zagadnień, jak rachunek ekono
miczny, ceny, ogólnogospodarcze kryterium oceny efektyw
ności, system ekonomicznego zainteresowania itd.

Dotychczas często takiego całościowego podejścia do pro
blemów teorii gospodarowania w socjalizmie brakowało. Po
szczególne części składowe tej teorii były rozpatrywane od
rębnie. Tak np. obecnie coraz większa liczba ekonomistów 
zgadza się z tym, że rachunek ekonomiczny efektywności 
inwestycji i formuła ceny w sferze produkcji, to dwie strony 
tego samego zagadnienia. Przez długi czas te problemy trak
towano jako zupełnie wyizolowane zagadnienia. Nie sprzyjało 
to ani doskonaleniu rachunku ekonomicznego, ani określaniu 
cen. Właśnie dlatego podkreślam rolę całościowego ujęcia 
problemu gospodarowania w socjalizmie, gdyż pozwala ono 
głębiej zanalizować kategorie ekonomiczne i wykazać ich 
wzajemne powiązania.

Chcialbym zwrócić uwagę na ujęcie problemu kategorii rynku w 
książce prof. J. Beksiaka.W gospodarce socjalistycznej istnieją 
obiektywne kategorie ekonomiczne nazywane dotychczas rynkiem. 
Słusznie stwierdza prof. J. Beksiak, że to, co nazywamy rynkiem 
ma zupełnie inną treść niż rynek w gospodarce kapitalistycznej. 
Z tego, co przeczytałem w książce, w żaden sposób nie wynika, że 
prof. J. Beksiak dice znieść rynek, jedynie stwierdza, żc owe ka
tegorie ekonomiczne, które należy jak najszerzej planowo wykorzys
tać w gospodarce socjalistycznej, nie powinny nosić nazwy rynek. 
W socjalizmie to, co nazywamy rynkiem, stanowi kategorie ekono
miczne wykorzystywane w planowaniu ogólnogospodarczym. W 
związku z tym tzw. sygnały rynkowe świadczą jedynie o błędach 
w planowaniu 1 w tym sensie powinny być oczywiście podstawą 
korekty planu.

Także inne kategorie ekonomiczne socjalizmu mają inną 
treść niż w kapitalizmie. M. in. zysk, którego nazwa budzi je
szcze dość często nieuzasadnioną krytykę. Kategorię, którą 
nazywamy zyskiem można wyprowadzić z istoty gospodarki
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Przyjęcie takiego profilu zajęć było 
możliwe dzięki aktywnej pomocy Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego. Pra
cownicy PTE uczestniczyli przy układa
niu programu kursu i jako wykładowcy 
w trakcie jego trwania.

Niezależnie od podstawowego szkole
nia, „DELTA" przeprowadziła osobny 
kurs dla 250 pracowników ze zjednocze
nia i Branżowego Ośrodka Organizacji 
i Technologii.

Rozpoczęcie systematycznego szkolenia 
poprzedzały konsultacje z dyrektorami 

...I W „DELCIE”
przedsiębiorstw. Miały one na celu zo
rientowanie centrali zjednoczenia o ak
tualnych problemach i trudnościach po
szczególnych jednostek gospodarczych.

Przeszkoleni w pierwszym okresie pra
cownicy będą w swoich przedsiębior
stwach odpowiedzialni za upowszechnia
nie nowych zasad wśród pozostałego 
personelu zakładów. Zajęcia tego typu 
będą miały charakter bardziej specjali
styczny, przeznaczane bowiem są dla niż
szego szczebla pracowników produkcyj
nych i administracyjnych. Osobnym kur
sem w styczniu zostaną objęci praco

socjalistycznej, bez jakichkolwiek genealogicznych rozwiązań. 
Z analizy mechanizmu ekonomicznego w socjalizmie wynika, 
że zysk (a ściślej mówiąc zysk netto) jest jedynie konkretną 
formą i tylko formą ogólnogospodarczego kryterium efek
tywności gospodarowania wyrażającego zaoszczędzony czas 
pracy społecznej, a więc to, co K. Marks nazwał pierwszym 
ekonomicznym prawem gospodarki kolektywnej.

Na pewno mankamentem tej książki jest to, że rozważania 
są prowadzone na wysokim szczeblu abstrakcji. Gdyby tę 
książkę przeczytał praktyk nawet szczebla centralnego, to 
nie znalazłby w niej konkretnych recept dla usprawnienia 
planowania i zarządzania gospodarką narodową. Nie ozna
cza to pomniejszenia znaczenia książki. Przed przystąpie
niem do rozwiązań konkretnych, do określania rozmaitych 
formuł, na pewno trzeba uporządkować zagadnienia funda
mentalne, podstawowe. Jednakże społeczeństwo socjalistycz
ne jest w zupełnie innej sytuacji niż społeczeństwo kapita
listyczne, ma bowiem możliwość świadomego wykorzysta
nia obiektywnych praw ekonomicznych. Wymaga to, aby te
oria ekonomiczna dostarczała także konkretnych metod (for
muł) gospodarowania. Często jeszcze przeciwstawia się po
jęcia „teoria" i „konkretność".

J. BEKSIAK: Dziękuję za żywą dyskusję, z której wynio
słem wiele cennego materiału do dalszej pracy. Myślę, że 
w tej chwili nie jest ani możliwe ani celowe, abym próbo
wał szerzej ustosunkować się do poruszonych spraw. W nie
których kwestiach dyskusja wyraźnie ujawniła różnice po
glądów (dotyczy to np. możliwości liczenia społecznych ko
sztów produkcji), w wielu innych wskazała potrzebę dalszych 
badań.

Chcialbym tu tylko powiedzieć, że starałem się napisać książkę 
o charakterze możliwie popularnym czy nawet dydaktycznym, 
uważając, żc w naszej dyscyplinie takich prac Jest ciągle za mało. 
Z góry więc przyjmowałem, że konieczne jest dokonanie wyboru 
niektórych tylko zagadnień, 1 że celowe jest przeakcentowanic 
pewnych ujęć. Być może dotyczy to m. In. samego tytułu książki.

Chcialbym również zaznaczyć, że nie miałem zamiaru da
wać jakichkolwiek recept praktyce gospodarczej. Chodziło mi 
o świadomie tendencyjne, wyraziste zaprezentowanie pewne
go sposobu rozumowania, skierowanego przeciwko niektó
rym, dość rozpowszechnionym mitom. W ten sposób chcia- 
łem przyczynić się do lepszego zrozumienia i — w konsek
wencji — opanowania procesów następujących w życiu go
spodarczym.

Dyskusję opracował
KAROL SZWARC

wnicy księgowości, ponieważ wraz ze 
zwiększeniem odpowiedzialności i upra
wnień WOG, ulegnie zmianie rola tego 
działu w przedsiębiorstwie. Chodzi głów
nie o to, by zwiększyć operatywność 
działania aparatu księgowości, wprowa
dzać nowe techniki do tradycyjnego sy
stemu rachunkowości itp. (np. stosowa
nie ETO).

Pierwsze miesiące nowego roku będą 
okresem „docierania” się nowego syste
mu, usuwania ewentualnych trudności 
i przeszkód. Na przełomie pierwszego i

drugiego kwartału 1973 r. nastąpi drugi 
etap szkolenia oparty na konkretnych 
planach poszczególnych przedsiębiorstw. 
Będzie to swoista weryfikacja teoretycz
nych opracowań w praktyce gospodar
czej. Wtedy też nastąpi pierwsza ocena 
działania nowych zasad planowania i za
rządzania zarówno w skali zjednoczenia, 
jak i pojedynczych zakładów.

Zakończone w listopadzie szkolenie wy
kazało, że wszyscy jego uczestnicy byli 
żywo zainteresowani nowym systemem, 
zasadami jego funkcjonowania i wprowa
dzaniem w życie, (ach)

ORZECZNICTWO

NIEKORZYSTNA OPINIA 
O PRACOWNIKU

Alfred R. wystąpił do Sądu Wo
jewódzkiego przeciwko swemu b. 
pracodawcy Wojewódzkiemu Przed
siębiorstwu PKS-Oddział w W., do
magając się zmiany wydanej mu 
opinii oraz odszkodowania wskutek 
niemożności otrzymania pracy z 
uwagi na tę właśnie złą opinię.

Sąd Wojewódzki ustalił, że Alfred 
R. był zatrudniony u pozwanego 
pracodawcy, jako robotnik przeła
dunkowy. Pomijając inne jego 
uchybienia, Sąd Wojewódzki stwier
dził, że w dniu 3 września 1970 r. 
Alfred R. był w takim stanie upo
jenia alkoholowego, iż nie mógł wy
konywać swojej normalnej pracy 
rozładunkowej. W związku z tym 
przewinieniem, Oddział PKS roz
wiązał z Alfredem R. umowę o pra
cę za 2-tygodniowym wypowiedze
niem, z dniem 19 września 1970 r.

Biorąc pod uwagę treść kwestio
nowanej przez powoda opinii oraz 
poczynione w związku z nią ustale
nia. Sąd Wojewódzki uznał, iż jest 
ona obiektywna i zawiera słuszną 
ocenę pracy powoda jako pracowni
ka strony pozwanej, a ponadto nie 
wykracza poza rzeczową potrzebę. 
Dlatego Sąd Wojewódzki oddalił po
wództwo, jak również roszczenie o 
odszkodowanie.

W rewizji od wyroku Sądu Wo
jewódzkiego, Alfred R. podniósł, że 
sporadyczne wprawianie się w stan 
nietrzeźwości nie może stanowić 
podstawy do dyskwalifikowania 
pracownika i zamieszczania o tym 
wzmianki w opinii.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 5 maja 
1972 r. nr II PR 90/72 rewizję Al
freda R. oddalił, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

Jeżeli pracownik żąda wystawie
nia mu opinii przez zakład pracy, w 
którym był zatrudniony, pracodaw
ca nie może pominąć w tej opinii 
stwierdzeń niekorzystnych, lecz od
powiadających prawdzie; w szcze
gólności wprawianie się przez pra
cownika w stan nietrzeźwości w 
czasie pracy wskazuje na wysoce 
naganne postępowanie, bez względu 
na to, ile razy miało ono miejsce, 
i dlatego żądanie pracownika pomi
nięcia wzmianki o tym jest nieuza
sadnione.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj
wyższy zaznaczył m.in.:

„Chybione są zarzuty skarżącego 
przytoczone w rewizji. Oddalenie 
powództwa nastąpiło dlatego, że 
Sąd Wojewódzki uznał, iż wysta
wiona powodowi na jego żądanie 
opinia pracownicza była prawdziwa 
i nie wykraczała poza rzeczową po
trzebę. Ustalenia swoje Sąd Woje
wódzki poczynił na podstawie doku
mentów znajdujących się w aktach 
osobowych powoda oraz zeznań kil
ku świadków spośród współpracow
ników i przełożonych powoda, przy 
czym nadając tym dowodom moc i 
wiarygodność. Sąd nie uchybił prze
pisowi art. 233 § 1 k.p.c W świetle 
tych dowodów stwierdzenia w opi
nii, że powód kilkakrotnie był 
współwinny szkód przy przewozie 
masy towarowej, wykazywał brak 
zdyscyplinowania ora? był niegrzecz
ny, a nawet arogancki, odpowiadają 
prawdzie. Z przedstawionej doku
mentacji wynika również, że przy
czyną zwolnienia była odmowa wy
konania pracy w dniu 3.IX.1970 r 
i stwierdzony w tym dniu stan nie
trzeźwości powoda.

Wprawdzie powód nie był pra
cownikiem majątkowo odpowiedzial
nym i nie zajmował stanowiska kie
rowniczego, nie musial więc legi
tymować się opinią zakładu praej
it razie podejmowania starań o za
trudnienie, jeżeli jednak powód żą
dał wystawienia mu opinii przez ' 
pozwane Przedsiębiorstwo, nie mo- ' 
gło ono pominąć w tej opinii 
stwierdzeń niekorzystnych, lecz od
powiadających prawdzie.

Nie można aprobować poglądu 
skarżącego, że fakty nietrzeźwości 
pracownika w czasie pracy, zdarza
jące się sporadycznie, powinny być 
pominięte w opinii, jako stanowią
ce informację zbędną, nie podykto
waną uzasadnioną potrzeba.
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Wprawianie się w stan nietrzeź
wości przez pracownika w czasie 
pracy wskazuje na wysoce naganne 
postępowanie pracownika, bez 
względu na to, ile razy miało ono 
miejsce, i dlatego — jeśli się zwa
ży ponadto, że chodzi o pracownika 
zatrudnionego w transporcie pomi
nięcie o tym wzmianki nie było 
uzasadnione. (...)

Rewizja więc wobec braku uza
sadnionych podstaw podlega odda
leniu (art. 387 k.p.c.).”

ROLNICZA TRYBUNĄ • ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

CENY DETALICZNE 
I ZAOPATRZENIE RYNKU 

w 1973 R.

Ukazała się uchwała nr 280 Ra
dy Ministrów z dnia 31 październi
ka 1972 r. w sprawie polityki cen 
detalicznych oraz dalszej poprawy 
zaopatrzenia rynku w 1973 r. (Mo
nitor Polski Nr 52, poz. 275).

Uchwała stanowi przede wszyst
kim, że ceny podstawowych arty
kułów żywnościowych, a zwłaszcza 
mięsa i przetworów mięsnych, mą
ki, chleba, kasz, makaronów i in
nych przetworów zbożowych, mleka 
i serów, tłuszczów konsumpcyjnych, 
cukru oraz soli nie ulegną podwyż
ce w ciągu 1973 r.

Równocześnie uchwała zobowią
zuje resortowych ministrów, prezy
dia wojewódzkich rad narodowych 
oraz organizacje społeczne i rolni
cze:

1) do zapewnienia maksymalnego 
wzrostu produkcji rolnej i prze
twórstwa artykułów spożywczych 
oraz wzbogacania ich asortymentów 
jak też do zwiększenia dostaw 
środków produkcji rolnej na potrze
by rolnictwa oraz ich asortymentu 
i jakości,

2) do wzbogacenia dostaw rynko
wych artykułów przemysłowych 
według asortymentów odpowiada
jących popytowi ludności oraz do 
poprawy jakości i estetyki wykona
nia tych artykułów.

Wreszcie uchwała zobowiązuje 
organy, powołane do prowadzenia 
działalności kontrolnej, do kontrolo
wania:

1) prawidłowości stosowania przez 
producentów i jednostki handlowe 
obowiązujących cen,

2) prawidłowości wykonywania 
przez producentów zamówień orga
nizacji handlowych.

WALKA Z EROZJĄ GRUNTÓW 
ROLNYCH I LEŚNYCH

Rozporządzenie Ministrów Rol
nictwa oraz Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego z dnia 29 października 
1972 r. w sprawie sposobu określa
nia gruntów rolnych i leśnych za
grożonych erozją oraz zasad i trybu 
przeciwdziałania erozji (Dz. U. Nr 
48, poz. 305) wprowadziło obowiązek 
dokonywania inwentaryzacji grun
tów rolnych i leśnych ulegających 
erozji.

Inwentaryzacji dokonują organy 
do spraw rolnictwa i leśnictwa 
prezydiów powiatowych rad naro
dowych.

Na podstawie wyników inwenta
ryzacji sporządza się plan komplek
sowej ochrony gruntów rolnych i 
leśnych przed erozją ustalający 
właściwy w danych warunkach 
sposób użytkowania gruntów.

Projekt planu kompleksowej 
ochrony przed zatwierdzeniem po
winien być wyłożony do wglądu 
właścicieli gruntów na okres 21 dni 
w celu zgłoszenia uwag i wnio
sków.

Z kolei, po zatwierdzeniu planu 
kompleksowej ochrony, organ do 
spraw rolnictwa i leśnictwa prezy
dium powiatowej rady narodowej 
określa obowiązki właścicieli grun
tów w zakresie szczegółowych za
biegów przeciwerozyjnych.

Podstawowe zabiegi przeciwero- 
zyjne wykonywane są na koszt 
Państwa. Natomiast szczegółowe za
biegi przeciwerozyjne winny być 
wykonywane przez właścicieli grun
tów w ramach własnych środków.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELINSKA

12 ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr 51 (1109) - 17.XII.1972 r.

S
TRZAŁKA hodowlanego barometru jak stanęła nie
ruchomo w punkcie podwyższonego ciśnienia, tak 
tkwi w nim bez jakichkolwiek tendencji do odchyla
nia się w dół. A obory i chlewy tak pełne jak nigdy: 
11,5 min przedstawicieli gatunku bos domesticus i bez 
mała 17,4 min chrząkających dostawców szynek. Cia

śniej także w kurnikach.
Stąd też i wyjątkowo wysokie zamówienia, które składa 

producentom leków służba weterynaryjna. Popyt na wiele 
z nich jest, średnio biorąc, o 50 proc, wyższy niż w roku 
1970, w niektórych zaś przypadkach sięga nawet 200 procent. 
A jak rysuje się pod tym względem rok przyszły? Jak wy
glądają zamówienia w porównaniu z dostawami, które zrea
lizowano w roku 1969?

Służba weterynaryjna żąda m. In: 3,5 min dawek szczepionki 
przeciwko pomorowi trzody (w r. 1969 — 899 tys. dawek!), 5125 li
trów szczepionki Colivac S (w r. 1969 — 352 litry), 310 ton szczepion
ki przeciwko nosówce 1 chorobie Rubartha (166,6 tony), 114 ton sul
fonamidów (38 ton), 56.5 tony środków przeciwko pasożytom (17,8 
tony).

Tak wyglądają potrzeby. Nikt nie potrafi dziś jednak po
wiedzieć, w jakim stopniu zostaną one zaspokojone. Już 
przecież w ciągu trzech kwartałów tego roku „Biowet” wy
konał aż 82 proc, zaplanowanych dostaw. Przy tym — co 
najbardziej przykre — dały już o sobie znać braki: trudno 
było o taki m. in. preparat jak surowica przeciwróżycowa, 
eskulapowie z zielonym krzyżem narzekali na zbyt małe 
ilości Polisepsyny, Bovicolinu, Bovitifinu — środków nie
odzownych przy zwalczaniu schorzeń bydlęcego i świńskiego 
przychówka.

Łatwo więc sobie wyobrazić, jakie luki zaopatrzeniowe 
wystąpić mogą za lat kilka. Bo należy założyć dalszy przy
rost pogłowia. Można zawczasu jednak zapytać: kto zagwa
rantuje, że różyca, pomór, brucelloza złożą broń? Czy zresztą 
przemysł bioweterynaryjny specjalizuje się jedynie w wy
twarzaniu broni przeciwko wirusom? Czy musimy przeko
nywać się na temat tak oczywistych kwestii jak ta, że no
woczesnej hodowli niepodobna sobie. wyobrazić bez specy
fików wzmagających przyrosty wagowe zwierząt?

Tu i tam padają głosy, że ów nie notowany dotychczas 
popyt wystąpił nagle. Że trudno było go przewidzieć. Nie 
można się zgodzić z takimi argumentami. O zastrzykach 
inwestycyjnych dla przemysłu bioweterynaryjnego trzeba 
było już myśleć w chwili, gdy zaczynały obowiązywać nowe 
korzystniejsze _ ceny skupu zwierząt, gdy tylko zapadły 
wstępne decyzje o zniesieniu obowiązkowych dostaw.

GDZIE PRODUKOWAĆ?
Pewnie, że dziś, gdy ciśnienie potrzeb osiągnęło swoje 

apogeum, trudno zgłaszać postulat o dodatkowe miliony. Te 
ostatnie zresztą, o czym nieco dalej, w końcu jednak wy
supłano. Późno, późno, ale...

Co się bowiem dzieje w przemyśle bioweterynaryjnym, wystarczy 
przekonać się na przykładzie podwarszawskiego Drwalewa lub wy. 
brać się do Gorzowa. I jedna 1 druga wytwórnia już ledwie, ledwie 
dyszy. Od lat przecież żadnych niemal mocy produkcyjnych nie 
przybywa, ponieważ hodowla nie rozwijała się w tym tempie co 
dziś, stąd zaś i większego popytu na leki nie notowano.

Tym większe wobec tego uznanie za to, co — mimo inwe
stycyjnego głodu — osiągnięto. Oto np. Drwalew uzyskał 
w zeszłym roku produkcję wartości 100 min zł. Dla porów
nania: w roku 1970 jej wartość nie przekroczyła 63 min zł. 
Ale to już chyba kres możliwości. Już bowiem pracuje się 
na trzy zmiany. Już wykorzystano do maksimum wszelkie 
możliwe pomieszczenia, nie wyłączając strychów i piwnic, 
tam zaś, gdzie jeszcze do niedawna znajdowały się szatnie, 
stoją aparaty liofilizacyjne. Jak ugodziło to w warunki pra
cy, jak uszczupliło pomieszczenia socjalne, służące ogółowi 
zatrudnionych — nie potrzebuję dowodzić.

Gdy patrzyłem na owe warunki pracy, nie mogłem pojąć, 
w jaki sposób upora się załoga ze swoimi przyszłorocznymi 
zadaniami, zakładającymi podniesienie produkcji do warto
ści 125 min zł. Nic bowiem nie wskazuje, by miała przybyć 
jakaś nowa stajnia dla dawców krwi, koni lub buhajów. By 
miał otrzymać jakieś nowe, znośniejsze pomieszczenie za
kład doświadczalny, pracownią antygenów. Owszem, w per
spektywie owe konieczne zmiany widnieją. Sęk jednak 
w tym, że w dość odległej.

A całkiem niedawno wydawało się dyrekcji fabryki w Drwalewie, 
że uśmiechnął się szczęśliwy los, że już, już będzie można odsapnąć. 
Oto Ministerstwo Rolnictwa, alarmowane nieustannie krytyczną sy
tuacją. szczególnie zaś dotkliwym brakiem pomieszczeń dla zwie
rząt, przydzieliło drwalewsklej wytwórni spory, pospóldzielczy obiekt 
w Gollanowie. I choć dość znacznie od Drwalewa oddalony (25 km), 
nikt nie zastanawiał się, nikt nie deliberował, brać czy nie brać. 
Zdecydowano się natychmiast. Najpierw jednak opuścić musial 
zabudowania ich obecny użytkownik, punkt skupu owoców i wa
rzyw. Ten Jednak odwołał się od ministerialnej decyzji 1 zaczęło 
się... Odbijanie piłeczki trwa. Zwłaszcza, że nagle o zabudowaniach 
>rzypomnieli sobie eks-spółdzielcy, choć nie interesowali się nimi 
uż od lat kilkunastu, od chwili, gdy ich spółdzielnia się rozwiązała.

Jaki będzie tego finał, na razie nie wiadomo. Jedno tylko 
jasne i niewątpliwe: dodatkowej stajni jak nie było tak 
i nie ma. Te zaś, które znajdują się przy wytwórni, straszą 
swym krzyczącym prymitywem. Cóż, pochodzą z czasów, 
gdy założyciel i twórca szacownej firmy, Stanisław Klawe, 
wznosił w Drwalewie pierwsze budynki...

UNITRRiMS
CEMI lal
Oferujemy do niezwłocznej dostawy, 
elementy półprzewodnikowe:

BZ—11C/D — Krzemowe diody Zenera o różnych napięciach 
BZ-2C/D stabilizacji przeznaczone do pracy w układach 

stabilizujących, oraz ograniczających napięcie. 
DZG 3—5 — Prostownicze diody germanowe średniej mocy, 

wykonane technologią stopową, o dopuszczal
nych napięciach, wstecznych

URM = 150 4- 400V 
BF 519—521 — Tranzystory krzemowe NPN epitaksjalno-pla- 

narne, małej mocy, wielkiej częstotliwości. Prze
znaczone do zastosowań uniwersalnych.

TG 3A — Tranzystory germanowe PNP, małej mocy, małej 
częstotliwości, do stosowania w układach 
wzmacniających m.cz. Charakteryzują się du
żym współczynnikiem wzmocnienia prądowego 
i dlatego mogą być stosowane w stopniach 
wejściowych i sterujących wzmacniaczy m.cz.

Ponadto polecamy inne elementy półprzewodnikowe, których 
parametry podane są w naszych katalogach i ulotkach.
Bliższych informacji udzielają pracownicy Działu Handlowego 
NPCP:

w sprawach handlowych — teł. 43-19-16
w sprawach technicznych — tel. 43-14-31 wew. 418

Zamówienia na dostawę elementów półprzewodnikowych pro
simy kierować na adres: Naukowo-Produkcyjne Centrum Pół
przewodników,

Warszawa, ul. Komarowa 5.
NAUKOWO-PRODUKCYJNE CENTRUM 
PÓŁPRZEWODNIKÓW
WARSZAWA, UL. PŁK W. KOMAROWA 5

K-57

Wbrew temu, co się na ogół sądzi, produkcja preparatów bioweterynaryjnych nie jest ani prosta, ani łatwa. I nie tylko dlatego, że przy wytwórni trzymać trzeba zwierzęta, dostarczające krwi, umożliwiające wyrabianie koniecznych surowic. Trudna i długa jest także sama droga leku od momentu pobrania krwi aż do uzyskania surowicy. Wystarczy przypomnieć, że na surowicę przeciwróżycową czeka się minimum 8 miesięcy. I niczego nie można tu, niestety, przyspieszyć, ponieważ mamy do czynienia z żywymi organizmami. Co gorsze, ów specyfik, od którego w jakże ogromnym stop- n’H, zależy powodzenie w chowie trzody, traci swą ważność już po 14 dniach i po tym terminie nadaje się już wyłącznie na śmietnik.
Stąd też nie ma mowy o jakiejś produkcji „na zapas”. Gdy więc tylko wystąpi większy popyt — jak właśnie w tym ro- ‘tu razu dają o sobie znać kłopoty zaopatrzeniowe.
Wyjście? Istnieje tylko alternatywa: albo sięgnąć po nią TT? wytwórcóiy zagranicznych, albo też wyrabiać ją samemu. Wydaje się, że pierwszą z propozycji należałoby uznać za nie nadającą się do przyjęcia. Po pierwsze dlatego, że cena wspomnianej surowicy dochodzi na zagranicznych rynkach do 1400 zł dewizowych, gdy tymczasem taka sama porcja (1 litr) kosztuje nas tylko 400 zł, wliczając w to 8-procento-

„BIOWET" 
a hodowla
ANDRZEJ WIELOPOLSKI

BIOWET W DRWALEWIE — napełnianie preparatu
Fot. B. WlelopoIsKa

OPAKOWANIA DZIŚ I JUTRO
Pod takim hasłem 9 grudnia br. zo

stała otwarta wystawa opakowań zorga
nizowana przez Zarząd Główny Związku 
Polskich Artystów Plastyków i dyrekcję 
naczelną P. P. Pracownie Sztuk Plasty
cznych w porozumieniu z Centralnym 
Ośrodkiem Opakowań. Ekspozycja jest 
plonem konkursu rozpisanego na pro
jekty opakowali w trzech podstawowych 
grupach towarów: obuwie, konfekcja, 
przetwory owocowo-warzywne. Ogółem 
— na konkurs wpłynęło 200 prac, które 
były oceniane przez jury składające się 
z. przedstawicli ZPAP i PSP.

Jury pod przewodnictwem przewodni
czącego Głównej Komisji d/s Opakowań 

min. Zenona Zaczkiewicza przyznało na
stępujące nagrody:
• w dziale opakowań na obuwie, 

pierwszą nagrodę w wysokości 20 tys. 
zł zdobył Andrzej Pawłowski z Krako
wa,
• w dziale opakowań na konfekcję, 

pierwszą nagrodę w wysokości 22 tys. 
zł zdobyli: Stefan i Teresa Rosnowska- 
Solik,
• w dziale opakowań na przetwory 

owocowo-warzywne pierwszej nagrody 
nie przyznano, natomiast drugą zdoby
li: Tytus Walczak i Andrzej zbrożek.

wy zysk wytwórczy. Po drugie, jakżeż można mówić o jej 
imporcie w kraju, któremu nie brakuje bynajmniej kom, 
dawców krwi? Należałęby powiedzieć więcej: czyż mając 
2,5 min koni, Polska nie powinna być eksporterem wspom
nianej surowicy?

Myślę, że wypływającego stąd wniosku formułować nie 
trzeba.

BUDOWAĆ „WŁASNYM PRZEMYSŁEM”?

Przyznać trzeba, że zarysowały się — i to bardzo wyra
źnie — perspektywy zmian na lepsze. Dla potrzeb Inwesty
cyjnych przemysłu bioweterynaryjnego udało się w końcu 
wysupłać 130 min zŁ Nie jest to suma, mogąca zadowolić 
i hodowców, i lekarzy weterynarii, ale jest to już coś. Za
nim jednak zamieni się je na konieczne zdolności produk
cyjne, upłynie sporo czasu, braki zaś występują już dziś 
i nie wiadomo jak, czym je wyrównywać.

Nie będę się zatrzymywał nad szczegółami, Które mówiły, jakie do
datkowe obiekty dana wytwórnia uzyska. Zresztą kto wie, czy nie
które zamierzenia inwestycyjne się nie zmienią. Chcialbym tylko 
zaakcentować rzecz następującą: dobrze, że główna uwaga ma być 
zwrócona na pomieszczenia dla zwierząt (2 stajnie w Drwalewie 
i 2 obory w Gorzowie) i na pawilony zabiegowe. Cieszy także to, 
że duże sumy ma się wydać na budownictwo mieszkaniowe dla pra
cowników. Z tymi ostatnimi nie jest bowiem najlepiej, co obserwuje 
się zwłaszcza w Drwalewie.

Środki, choć niewielkie, wreszcie są, gorzej z ich wyda
niem. Nie można znaleźć wykonawców. Jak zaś o nich trud
no, znów może posłużę się przykładem z Drwalewa. Od mie
sięcy już kierownictwo tej fabryki nie może odnotować żad
nego sukcesu. Nic z poszukiwań w Warszawie. Nic z poszu
kiwań w Płocku, Siedlcach, Pruszkowie, Ciechanowie.

Ktoś zasugerował, by poszperać gdzieś dalej. I oto w Bia
łobrzegach nawinął się akurat wykonawca — miejscowe 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Wiejskiego. Zgodziło się 
przystąpić do robót i wszystko było już w zasadzie „zakle- 
pane”. Wówczas jednak odezwała się jego jednostka nad
rzędna — prezydium WRN w Kielcach, mówiąc: „Stop! Żad
nych robót poza granicą województwa!”.

Roma locuta — causa finita! Cóż więc pozostaje? Albo bu
dować „własnym przemysłem”, co właściwie w rachubę nie 
wchodzi, albo — co z kolei jeszcze smutniejsze — czekać. 
A przecież potrzeby rosną i choróbska czekać nie zechcą.-

OPAKOWANIA — BEZ ZMIAN

Chciałoby się, oczywista, żeby poprawa nastąpiła co rych
lej. Z drugiej strony trzeba być jednak realistą:- zdawać 
sobie sprawę z możliwości, po które aktualnie można sięg
nąć. Jak widzieliśmy, nie są one, niestety, zbyt duże. Nie
prędko zatem można będzie powiedzieć, że kłopoty przeszły 
do historii.

Wydaje się jednak — a takie właśnie przekonanie rodzą 
wizyty w zakładach — że już dziś sporo trudności można 
by w odczuwalny sposób złagodzić. Myślę przede wszystkim 
o przedsiębiorstwach współpracujących z przemysłem bi>- 
weterynaryjnym i zaopatrującym go w surowce, w półfabry
katy czy w opanowania. Współpraca ta pozostawia bardzo 
wiele do życzenia, hamuje postępy w produkcji, przekreśla
jąc nader często nawet te skromne możliwości, które wy
twórnie biopreparatów potrafią jeszcze znajdować.

Tu może jeden tylko przykład. Fabryki leków otrzymują m. In. 
partie żółci z zakładów przemysłu mięsnego Jakże często jednak 
jest ona żółcią jedynie z nazwy, z tego, co głosi napis widniejący 
na przesyłce. Jest to nieokreślona mieszanina, tak zanieczyszczoną 
przeróżnymi ciałami obcymi, że nie sposób z niej coś zrobić. Nie
stety, nikt za taką przesyłkę nie odpowiada, nikogo nie można uka
rać. Może jej odbiorca nie przyjąć? Gdyby miał innego dostawcę, 
zrobiłby to niewątpliwie.

I następna, równie istotna kwestia, mianowicie opakowa
nia, etykietki. Co dowcipniejsi sugerują w związku z zupeł
ną dowolnością w tej dziedzinie ze strony dostawców opa
kowań i wykonawców etykietek, żeby „Biowet” pomyślał 
o własnej wytwórni butelek, buteleczek, tub i, oczywiście 
zafundował sobie własną... drukarnię. Nareszcie nie byłby 
uzależniony od łaski i niełaski swoich dostawców. Nie do
szłoby z pewnością do tego, na co niedawno zdobyła się 
jedna ze spółdzielni w Bielsku, zaopatrująca „Biowet” w tu
by. Otóż pewnego dnia najspokojniej w świecie oznajmiła 
swym odbiorcom, że z produkcji się wycofuje.

W co wobec tego pakować rozmaite maści? Nolens volens, 
sięgnąć trzeba było po słoiki, ponieważ innego wyjścia wy
twórcy weterynaryjnych medykamentów nie mieli. Wiemy 
jednak co się dzieje z różnymi słoikami, buteleczkami, gdy 
trafią one do rąk rolnika: niemal zawsze — i to bardzo 
szybko — się tłuką. A wtedy już tylko krok do skaleczeń.

Co się tyczy wymienionych już etykietek, to w żadnym z zakła
dów przemysłu bioweterynaryjnego nie spotkałem nikogo, kto mógł
by zrozumieć dlaczego ich drukowanie trwa zwykle 6 miesięcy lub 
nawet dłużej. Przecież owe etykietki to żadne arcydzieła sztuki dru
karskiej! Niestety, „Biowet“ )est bezsilny i, jak dotychczas, nie uda
ło mu się nic wskórać, terminy druku nie skróciły się.

Niedostatek medykamentów nie jest jedvną bolączką 
służby weterynaryjnej. Specjalistom w białych kitlach 
ogromnie utrudnia ich pracę niedostateczne, wciąż kulejące 
zaopatrzenie w narzędzia i instrumenty. A, bez nich, wiado
mo, medycy z zielonym krzyżem czują się jak bez ręki. Bez 
nich weterynaria nie może być dla hodowli taka dźwignia 
jej rozwoju, jaką mogłaby i powinna być.

Narzędzia to już jednak inna kwestia.

Zaprezentowane prace charakteryzowa
ły się przede wszystkim pomysłowością, 
np. tradycyjne opakowania na obuwie 
zastąpiono estetycznymi kolorowymi tor
bami. w dziale konfekcji ogólne za
interesowanie wzbudziły oryginalne opa
kowania na rajstopy. Przyciągała swy
mi kolorami ekspozycja z przetworami 
owocowo-warzywnymi; niezwykle barw
ne etykiety na pudelkach i słojach, a 
także nowe rodzaje butelek o cieka
wych kształtach na syropy owocowe i nektaru

Pod względem estetycznym, przedsta
wione projekty wydawały się bez za
strzeżeń, natomiast ich funkcja uivtko- 
w? -nje zawsze Jest jeszcze na odpo
wiednim poziomie. Np.: puszki nadal 
mają skomplikowany system otwierania.

Celem wystawy jest inspirowanie 
i podwyższenie funkcjonalności i pod
niesienie estetyki opakowań, (ach)
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URSUSEM ™ 
DO KUWEJTU
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

r
EHERAN jest miastem na 
wskroś europejskim. Po osa
dach z gliny, które widzieliśmy 
między Ahwazem i Qum ten no
woczesny zespół urbanistyceno- 
miejski wręcz zaskakuje. Stolica 
usadowiła się w rozległej kotlinie i 
prawie całą ją wypełniła. Najbliżej 
miasta znajdują się góry od strony 

północnej. Na szczytach leżą wiecz
ne śniegi, a po stokach ścieka wo
da w ilości wystarczającej dla 3,6 
min ludzi, parków i zieleni miej
skiej. Drzew się nie podlewa. Wo
da płynie kanałami (półmetrowej 
szerokości) z jednej i drugiej stro
ny jezdni, drzewa mają w tych ka
nałach korzenie i same sobie biorą 
wodę. Południową część Teheranu 
zamieszkuje biedota, północną — 
lepiej urodzeni i właściwie sytuo
wani.

W tej części miasta znajduje się rów
nież nowa rezydencja Cesarza Iranu 
Mohammada Reza Pahlavi, którą moż
na sobie obejrzeć zza muru. Starą sie
dzibę władcy Iranu zwiedza się za opła
tą. Sala koronacyjna wyłożona jest lu
strami, vis a vis drzwi stoi tron, a 
największe wrażenie robią żyrandole 
koloru błękitnego, z których każdy mógł
by wypełnić M-3. Po drugiej stronie 
znajduje się sala z obrazami i porcela
ną.

Kilka centralnych ulic Teheranu, 
z wystawami sklepowymi urządzo
nymi ze smakiem, wręcz wykwint
nie, może konkurować z ulicami 
centrum Paryża, Londynu, czy 
Brukseli. Przez szyby patrzy się na 
luksusowe towary, wśród nich biżu
terie i wyroby ze złota, przy któ
rych pierścionki z Latakii czy 
Istambułu są jak epoka kamienna 
przy sztuce Grecji. Różnica w ce
nie jest trochę mniejsza. Skołowa
nym zupełnie wychodzi się jednak 
dopiero po obejrzeniu skarbca ko
rony. Do podziemi banku, gdzie ów 
się mieści, wchodzi się partiami po 
pięć, sześć osób, na czele z detekty
wem przez trzy pary stalowych 
drzwi z których najcieńsze są i tak 
grubsze niż jakiekolwiek, które mia
łem okazję oglądać w różnych kry- 
minalno-sensacyjnych filmach. Salka

SPOTKANIE 

Z TECHNIKĄ 

WOJSKOWĄ
_ A poligonie rozpędzony czołg wy- 

NJ wijal łamańce, pokonywał z niewia-
' rygodną lekkością nierówności tere

nu, nie zmniejszając szybkości nawet 
przy większych przeszkodach. Ale rzu
cała się w oczy przede wszystkim lufa 
działa czołgowego, nie zmieniająca po
ziomej pozycji także i wtedy, kiedy 
czołg jadąc po dolach kołysał się jak 
okręt na wodzie. Współcześni czterej 
pancerni mogą prowadzić celny ogień 
nie zatrzymując ani na chwilę swej 
groźnej maszyny.

W innym miejscu zaimprowizowano 
ugrzęźnięcie ciężkiego czołgu w trakcie 
pokonywania przeszkody wodnej. W głę
bokim rowie wypełnionym wodą widać 
było jedynie wysoko do góry podniesio
ną lufę i wierzchołek wieży czołgu. I oto 
podjechał ciężki, gąsienicowy ciągnik z 
potężną wyciągarką. Grubą stalową linę 
doczepiono do pechowca. Ciągnik zaparł 
się w ziemię wielkim pługiem i po 
chwili, najpierw powoli, centymetr po 
centymetrze, a później coraz szybciej 
począł wyłaniać się z zapadliska ugrzęź- 
nięty czołg, tocząc przed sobą zwały 
ziemi. Ciągnik po prostu wyrywał go z 
korzeniami.

Na poligonowych wertepach morder
cze próby przechodzi nowy typ ciężaro
wego samochodu terenowego, rodem ze 
Starachowickiej Fabryki Samochodów. 
Tuż obok rozpięły namioty warsztaty 
połowę, z samochodami pełnymi kom
pletów narzędzi i części zamiennych. 
Na jednym z samochodów — cala tere
nowa stacja obsługi z zestawem smarów, 
olejów itp. . . — .Wojskowy Instytut Techniki Pancernej 
i Samochodowej, bo właśnie na jego 
poligonie odbywał się pokaz osiągnięć 
techniki wojskowej — służy przede 
wszystkim naszym silom zbrojnym. 
Instytut prowadzi prace rozwojowe z
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MAKSYMILIANA POHORI-
LLEGO na temat Wzrostu 

wydajności i wynagrodzeń w po
szczególnych gałęziach produkcji. Autor zastanawia się czy różnicowanie tempa wzrostu wynagrodzeń w poszczególnych gałęziach gospodarki narodowej w zależności od wzrostu wydajności w tych gałęziach jest ekonomicznie uzasadnione. Poddaje on także krytycznej analizie wysuwaną często przez ekonomistów zachodnich tezę, że w dziedzinie płac musi występować snrzeezność między zasadami spto- wledliwosci społecznej a efektywnością gospodarczą. Te rozważania 
prowadzą wpnwt do poszukiwania 

jest niewielka: jakieś 40 m długa 
i ok. 20 m szeroka. To co mieli 
władcy Persji najcenniejszego w 
postaci wyrobów z pereł, rubinów, 
diamentów, złota i innych szlachet
nych kamyczków i metali zostało 
tu w miarę skrupulatnie zgroma
dzone.

Znawcy zagadnienia twierdzą, że wa
luta Irańska oparta jest w GO proc, o 
ten właśnie skarbiec. Z tego wieczoru 
pozostanie mi w pamięci obraz pereł 
wielkości jaj gołębich i widok zawodo
wego tragarza, na którego zgięte plecy 
jakiś mężczyzna ładuje pół furgonetki 
sprzętów domowych, a obok patrzą za
zdrośnie na wgniatający go w ziemię 
ciężar trzy inne szkielety ludzkie z pu
stymi nosiłkami na grzbiecie.

Spimy na tarasie najwyższego 
piętra ambasady. Noce teherańskie 
są chłodnawe i dają pełen odpoczy
nek. Mamy ostatnią okazję do ze
br-. \ sił, na 4 tys. km, które dzie
li nas od Przemyśla. Największy 
miejscowy dziennik pt.: „Kayhan” 
(80 tys. nakładu w języku perskim 
i ok. 10 tys. w j. angielskim) infor
muje społeczność miasta, że wypra
wa nasza nie jest bynajmniej za
bawą i że przyjechaliśmy aż tu, 
żeby udowodnić co wart jest nasz 
ciągnik. Po spotkaniu z wydawcami 
i prasą, którzy w liczbie osób trzy
nastu przybyli na cocktail do amba
sady, pozbywamy się ostatnich do
larów. Jakakolwiek przerwa w pod
róży jest od tej chwili wykluczo
na. W ciągu 4—5 dni mu simy do
trzeć do przejścia granicznego w 
Dżulfie. Po drugiej stronie rzeki, 
która dzieli w tym miejscu Iran od 
Związku Radzieckiego będziemy 
już mogli żyć za ruble.

Krajobraz jest teraz bogatszy, je- 
dzlcmy dolinami rzek. Siedząc na 
dachu przyczepy czuję się jak
by w olbrzymim teatrze, w któ
rym góry dają znakomite widowis
ko: kolor, kształt, wysokość, kom
pozycja, atmosfera — do wyboru. 
Jak okiem sięgnąć pusto. Zyje tyl
ko droga. Jedziemy znowu dzień i 
noc, mimo to jesteśmy mniej zmę

zakresu opracowań i modernizacji za
sadniczego sprzętu pancernego i samo
chodowego, środków zabezpieczenia tech
nicznego działań bojowych (ewakuacja, 
remont połowy, mechanizacja i automa
tyzacja oraz organizacja obsługi techni
cznej). Ważną częścią prac naukowo- 
badawczych Instytutu są badania z za
kresu niezawodności, trwałości i eksplo
atacji sprzętu podstawowego oraz eks
pertyzy pojazdów i urządzeń w drodze 
badań gwarancyjnych, weryfikacyj
nych i kwalifikacyjnych.

Wiele wykonanych prac w tym insty
tucie okazało się bardzo przydatnych 
dla gospodarki narodowej.

Niewątpliwie jednym z największych 
osiągnięć naukowo-badawczych Instytu
tu są preparaty antykorozyjne. W wy
niku szeregu prac podstawowych opra
cowano i opatentowano inhibitor W-G8 
do metali czarnych, inhibitor uniwersal
ny do metali kolorowych oraz inhibitor 
do styków elektrycznych. Opracowane 
systemy czasowej ochrony sprzętu, 
oparte w większości na konserwacji 
bezsmarowej (zarówno metali czarnych, 
jak i kolorowych) zostały wdrożone do 
wojsk, a także już w dość szerokim 
stopniu do przemysłu. Instytut wyni
ków swoich badań w dziedzinie ochro
ny przed korozją metali nie chowa pod 
korcem, lecz, zdając sobie sprawę 
z doniosłości swoich odkryć, stara się 
je rozpowszechniać w gospodarce cywil
nej. Środki ochrony metali przed koro
zją wypróbowano już częściowo w trans
porcie morskim dla przewożonego sprzę
tu budowlanego. Metody i środki bez
smarowej konserwacji metali przed ko
rozją znalazły już szerokie zastosowa
nie w przemysłach precyzyjnym, moto
ryzacyjnym i elektronicznym.

W wyniku współpracy z przemysłem 
motoryzacyjnym powstała konstrukcja

odpowiedzi na pytanie: na czym polegają podstawowe trudności realizacji polityki płac, czyniącej jednocześnie zadość wymaganiom sprawiedliwości i efektywności?W zakończeniu tej publikacji M. Pohorille pisze:
. problem polega na tym, aby zer

wać z nieuzasadnioną ostrożnością w 
różnicowaniu wynagrodzeń w zależności 
od faktycznych wyników pracy, a jed
nocześnie nie dopuścić do powstania 
nie usprawiedliwionych różnic w wyna
grodzeniach. Związek między uspraw
nieniem systemu plac a systemem za
rządzania jest więc znacznie wszech
stronniejszy, niż to na pierwszy rzut 
oka się wydaje. Chodzi tu nie tylko o 
stworzenie warunków umożliwiających 
bardziej elastyczne rozwiązania w dzie
dzinie polityki placowej, lecz 1 opraco
wanie takiego systemu parametrów eko
nomicznych, który by zapewniał zgod
ność między optimami cząstkowymi! 1 
optimum całkowitym (czyli, aby to, co 
jest korzystne dla gospodarki jako ca- 
nścl, było także korzystne dla poszcze
gólnych' przedsiębiorstw). Gdy z tego 
punktu widzenia będziemy rozpatrywali 
f -w. a^n-kt snoh’czuv polityki plr»•. oka- 
żc się. iż jest całkowicie zgodny z 
aspektem ekonomicznym. Polityka płac 
jest ściśle związana z polityką cen'. Nie 

czeni. Energii dodaje nam chy
ba zieleń, której jest coraz więcej.

Czwartego dnia od opuszczenia Tehe
ranu wjeżdżamy do Tabriz. Miasto 
wygląda jak Biłgoraj w wakacyjne po
południe, a podobno liczy W tys. 
mieszkańców. Zdecydowanie większe 
wrażenie wywarta na ekspedycji fa
bryka spirytusu, którą minęliśmy po 
drodze. Szef zakładu, Francuz, potrak
tował nas prawie jak rodaków. Nie 
upłynęło pięć minut i pływaliśmy w 
basenie chłodniczym. Po wyjściu z wo
dy nie mogliśmy oczywiście odmówić 
przyjęcia dwóch butelek specialite de 
la maison (trzeba się było czymś roz
grzać), zwłaszcza, że przyniosła je pod
stępnie urodziwa córa gościnnego Fran
cuza.

Ostatnie 66 km Iranu spędzamy 
na szlaku górskim, nieco tylko lep
szym niż np. z Ustrzyk Górnych do- 
Doliny Wołosatego. „Ursus”, jak 
wierne zwierzę, pelui swą powin
ność bez wytchnienia, bez protestu 
i z całkowitym zrozumieniem sy
tuacji. Musimy tylko zmniejszyć 
szybkość do 8 km na godzinę. Jest 
to tyle ile potrzeba, żeby wszystko 
co ruchome spadła na dno przycze
py, ale żeby jej mieszkańcy tylko 
co pewien czas obijali się o tward
sze przedmioty.

W pełnym skwarze południa 
wjeżdżamy do Dżulfy. Miasteczko 
jest kompletnie puste. Nie widać 
ani urzędu celnego, ani służby gra
nicznej. W Warszawie ustaliliśmy 
(korzystając z pomocy Hartwiga), 
że z Dżulfy do Erywania przepra
wimy się platformą kolejową, po
nieważ brak na tym odcinku drogi 
dostępnej dla ruchu turystycznego. 
Stacje w Dżulfie nawet znaleźliś
my, ale też bez śladu człowieka. 
Coraz bardziej prawdopodobna sta
wała się informacja, którą zasłysze
liśmy w Teheranie, że pociąg do
ciera tu raz w tygodniu, około śro
dy. Póki co był piątek.

Po trzech godzinach, w czasie 
których nie działo się nic, jeśli nie 
liczyć zjedzenia ostatniego posiada
nego obiadu, obudził się pan na
czelnik policji i postanowił poświę
cić nam nieco uwagi. W ciągu następ
nych dwóch godzin dojrzewała sy
tuacja do wyekspediowania nas 
przez most graniczny, postawiony 
do użytku (głównie) służbowego. 
Ceremonia była okazała: najpierw 
kroczyło trzech przedstawicieli wła
dzy irańskiej, z których jeden trzy
mał w ręku nasze paszporty, za ni
mi jechał wolniutko ciągnik, za 
ciągnikiem my w drzwiach i ok
nach przyczepy. W tym samym mo
mencie z drugiej strony mostu ru

Na poligonowych wertepach mordercze próby przechodzi nony typ STARA

terenowego samochodu średniej ładow
ności STAR, który już samodzielnie 
przystosowano do głębokiego brodzenia. 
Prace te stworzyły możliwość zastoso
wania ulepszonych rozwiązań przy kon
struowaniu nowego samochodu średniej 
ładowności STAR-2GG. W wyniku sze
regu kompleksowych badań polepszono 
jakość wielu pojazdów. Przy zastosowa
niu kruchych pokryć, a następnie ba
dań tensometrycznych przeprowadzono 
szerokie prace mające m. in. na celu 
określenie najsłabszych węzłów i zespo
łów oraz zaproponowanie odpowiednich 
systemów wzmocnień lub usunięcia 
miejsc, w których występowały spiętrze
nia naprężeń. Metodę tę zastosowano m. 
in. do badania kombajnu płockiego, co 
umożliwiło ulepszenie jego konstrukcji. 
Dzięki tym badaniom Fabryka w 
Płocku wyszła z konstrukcyjnego impa
su.

W ramach wysiłków zmierzających do 
uzyskania większej manewrowości czoł
gów wprowadzono hydrauliczne me
chanizmy sterowania, dające bardzo du
że wymierne efekty ergonomiczne i po
lepszające precyzję sterowania pojazdem 
gąsienicowym.

Zakończono badania nad przystosowa
niem silnika wysokoprężnego do pracy 
na różnych paliwach przez wprowadze
nie niewielkich zmian konstrukcyjnych 
wyłącznie w układzie zasilania.

Prowadzi się kompleksowe badania 
ogumienia szosowego i terenowego z po
miarem wielkości umożliwiających wnio
skowanie co do zmiany technologii pro
dukcji i konstrukcji. Badaniami tymi 
objęto m. in. opony do Fiata 125p 1 sa
mochodu dla rolnictwa „Tarpan”. Przed
miotem szczegółowych badań i analiz są 
prądnice samochodowe i świece zapło
nowe.

można w zadowalający sposób rozwią
zać problemu bodźców ekonomicznych 
bez jednoczesnego uporządkowania cen.

Sformułowany wyżej postulat może 
wydawać się maksymalislycznym, a 
przeto mało realnym. Optymalizacja 
planu rozwoju całej gospodarki narodo
wej Jest zadaniem niezwykle skompli
kowanym. Rozwiązanie tego zadania bę
dzie wymagało jeszcze wiele trudu i 
czasu. Czy możliwe jest zatem jedno
czesne uelastycznienie systemu plac (w 
sensie tolerancji większych rozpiętości) 

1 zapobieżenie powstaniu dysproporcji, 
które w konsekwencji aktywizują siły 
społeczne prowadzące do kolejnego 
„skurczu” i spłaszczenia wynagrodzeń? 
Jest ono możliwe przy założeniu, że nie 
zrezygnuje się z okresowych regulacji 
plac. Nie można, moim zdaniem, przy
jąć zasady, iż podwyżka plac dokonuje 
się wyłącznie na drodze jej samofinan
sowania. (...)

Gdyby autonomiczny ruch plac decy
dował jedynie lub głównie o propor
cjach placowych, preferowane byłyby 
niekoniecznie te gałęzie produkcji 1 
działy gospodarki, które preferencji 
Wymagają. Argument powołujący się na 
to, że niektóre gałęzie przemysłu wy
gospodarowały na to potrzebne środki 
finansowe, nie Jest wystarczający. Środ
ki te bowiem nic zawsze są rezultatem 
działalności samych tych gałęzi, a jesz
cze rzadziej zależą tylko od czynników 

szył gazik z radziecką służbą gra
niczną. Spotkanie nastąpiło na 
środku mostu. Oficer radziecki 
przejął dokumenty, panowie woj
skowi oddali sobie honory, bramka 
przedzielająca most na połowę o- 
tworzyła się i wjechaliśmy do stre
fy rublowej.

Rosjanie przyjęli nas jak człon
ków wspólnoty i zgodnie z regula
minem. Mieliśmy dość czasu, żeby 
przyjrzeć się przepysznej urodzie 
Armenii.

Graniczny Araks musiał się sporo na
pracować, żeby przełamać sobie drogę 
przez góry do Morza Kaspijskiego. Dzi
kie masy kamienia pochylają się tuż, 
tuż nad linią kolejową i aż dziw, że 
wstrzymują się z przygnieceniem nas. 
Kolejnego ranka przedstawia nam się 
w całej okazałości biblijny Ararat. Kie
dyś należał do Armenii. Teraz jest po 
stronie tureckiej. Potężna góra jarzy 
się śniegiem nad zieloną, grubą od zie
leni, rozrzutnie urodzajną doliną Arme
nii. Wszędzie, gdzie się zatrzymuje
my, podchodzą ludzie; pytają o szyb
kość ciągnika, cel wyprawy, są cieka
wi tego co widzieliśmy, kręcą z podzi
wem głowami — łatwo się z nimi po
rozumieć, szybko nawiązuje się bezpo
średnia rozmowa.

Przed hotelem „Armenia”, na 
centralnym placu Erywania, wywo
łujemy poruszenie. V/ kilka minut 
otacza przyczepę około stu osób. 
Jakiś człowiek z obsługi „Armenii” 
przeprowadza nas na tyły hotelu i 
zaprasza do pozostania na nocleg. 
Mimo zmęczenia wychodzimy obej
rzeć miasto. W parku dzieci uczą 
się tańczyć. Wokół fontanny pulsu
jącej wodą w takt muzyki stoi za
słuchany tłum. Pod drzewami prze
chadzają się tatusiowie i mamy z 
córkami. Przed kioskiem z lodami 
zdyscyplinowana kolejka. Nie czuje 
się pośpiechu i załatania, chociaż 
nie ma też gwarnych rozmów i 
głośnych śmiechów. Jest w tym 
mieście i w tych ulicach porządek. 
Mamy niedzielę, więc może jest to 
tylko obrazek świątecznego Erywa- 
nia. Hanka cieszy się, że może 
wreszcie włożyć krótszą spódnicę i 
nikt nie będzie starał się uszczypnąć 
ją w łydkę. Znowu jesteśmy w in
nym świecie.

Równo w dwa tygodnie później, 
jadąc po 18—20 godzin na dobę, 
mglistym wieczorem zobaczyliśmy 
światła Przemyśla. Restauracja ko
ło dworca była jeszcze otwarta. Po
prosiliśmy o schabowe z kapustą. 
Kelnerka spojrzała na nas przeciąg
le, po czym powiedziała: „Schabo
wych nie ma, poniedziałek, dzień 
bezmięsny, może być jajecznica!”. 
Wróciliśmy do kraju.

WITPiS zajmuje się także problemami 
lepszego trwalszego rozwiązania niektó
rych elementów pojazdów. Na przykład 
opracowano stop ZnAlCu na panewki do 
silnika dieslowego, opracowano nowe 
tworzywo na nakładki hamulcowe do sa
mochodów terenowych oraz nakładki do 
hamulców tarczowych dla Fiata 125p. Te 
ostatnie okazały się lepsze od impor
towanych nakładek firmy Textar.

Nie wszystkie jednak prace i osiąg
nięcia techniczne są znane naszemu 
przemysłowi. Oto podobno Zakłady Me
chaniczne Ursus nic wiedziały, że w 
Wojskowym Instytucie Techniki Pan
cernej i Samochodowej opracowano uda
ny typ siedziska amortyzującego z tłu
mieniem pneumatycznym, poważnie eli
minującym przeciążenia działające na 
kierowcę pojazdu mechanicznego (urazy 
kręgosłupa). ZM Ursus rozwiązały ten pro
blem przez zakup obcej licencji, opartej 
zresztą na nieco innych zasadach niż 
konstrukcja siedziska WITPiS. Tak samo 
mało znane są prace Instytutu w dzie
dzinie napraw elementów pojazdów me
chanicznych żywicami epoksydowymi. 
Żywice te można stosować szeroko np. 
przy naprawie obudowy skrzyń biegów, 
dziurach w zbiornikach paliwa, pęknięć 
w bloku głowicy silnika, uszkodzeń ka
roserii samochodowych, skrzyń akumu
latorowych itp.

Wysokie wymagania stawiane przed 
nowoczesnym sprzętem wojskowym są 
bodźcem do wdrażania nowoczesnych 
rozwiązań konstrukcyjnych, nowych me
tod technologicznych i nowych materia; 
łów. Wymagania te stwarzają również 
korzystne warunki podnoszenia kwalifi
kacji kadr specjalistów technicznych i 
rozwoju ważniejszych gałęzi przemysłu i 
gospodarki narodowej.

ZBIGNIEW WYCZESANY

subiektywnych. (...) Centralne ustalanie 
polityki plac ma niewątpliwie zalety z 
punktu widzenia: a) «łanowej alokacji 
siły roboczej, b) zapewnienia sprawie
dliwego podziału dochodu narodowego 
między poszczególnymi oddziałami klasy 
robotniczej, c) zachowania równowagi 
rynkowej. Z drugiej strony, uporządko
wanie sprawy racjonalnego zatrudnie
nia i plac w zakładach produkcyjnych 
oraz bardziej efektywne wykorzystanie 
plac jako narzędzia stymulowania wzro
stu wydajności pracy wymaga przy
znania w tej dziedzinie większych niż 
dotychczas uprawnień samym przedsię
biorstwom. (...)Prócz tego w omawianym zeszycie „Ekonomisty” piszą: KLEMENS 
PIOTROWSKI — Element prze
strzeni w zarządzaniu przedsiębior
stwami socjalistycznymi, STANI
SŁAWA BORKOWSKA — Zespo
łowe bodźce materialne, LECH KU
ROWSKI, URSZULA PŁOWIEĆ — 
Optymalizacja importu artykułów 
konsumpcyjnych i STEFAN KRA
JEWSKI — Decentralizacja gospo
darki a tendencje konsumpcyjne 
w przedsiębiorstwach jugosłowiań
skich. (ks)
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Teoria czy polityka 
gospodarcza

Artykuł ANDRZEJA KRAWCZEW- 
SKIEGO; „BŁĘDY TEORII — KOREKTA 
PRAKTYKI” zamieszczony w Z. G. nr 
49 z 3 grudnia 1972 r. prowokuje 
do zabrania głosu w sprawach tam poru
szonych. Jestem zdania, że tak sprawy 
przedstawiać, jak to robi A. Krawczew- 
ski, nie można. Teoria jest teorią, a na
wet prawem, czy to się nam podoba czy 
nie.

Planowa gospodarka istnieje już prze
szło 25 lat w PRL, a w Związku Radzie
ckim jeszcze dłużej. W ciągu tych lat 
polityka gospodarcza była różna, zależ
na od ludzi, którzy podejmowali decyzje 
gospodarcze. W pojęciu ludzi podejmu
jących decyzje — ich decyzje były w 
odpowiedni sposób uzasadnione.

Jeżeli środki przewidziane na inwe
stycje przeznaczy się np. na budowę 
przemysłu hutniczego, kopalń, to nie 
będzie środków na budowę domów mie
szkalnych itp. To nie jest żadna opo
wieść biblijna, ale oczywista prawda, Jak 
powstanie przemysł hutniczy, to trzeba 
albo sprzedawać wyroby tego przemy
słu, albo rozbudowywać przemysł me
talowy czy maszynowy itp. Po rozbu
dowie przemysłu metalowego czy ma
szynowego można zastanowić się, jak 
dochody tego przemysłu wykorzystać.

Na pewnym etapie rozwoju gospodar
czego powstała koncepcja selektywnego 
rozwoju, która, jak wiemy, nie została 
zaakceptowana przez klasę robotniczą 
i ogól społeczeństwa z powodu podwyż
szenia cen artykułów żywnościowych.

Nowe kierownictwo partii i rządu, re
zerwy środków inwestycyjnych przezna
czyło na cele postulowane przez klasę 
robotniczą i społeczeństwo, a więc bu
downictwo mieszkaniowe, przemysł mate; 
rialów budowlanych, rozwój hodowli, 
rozwój przemysłu rolno-spożywczego itp. 
Teoria akumulacji jest teorią i mc me 
zmieni się. Natomiast polityka gospo
darcza państwa jest zagadnieniem 
innym.

Jeżeli ktoś ma pieniądze zaoszczędzo- 
ne, to może w zależności od sumy 
i podjętej decyzji wydać czy przezna
czyć np. na nabycie domu, samochodu, 
mebli, podarować komuś z rodziny 
(dzieciom, braciom, siostrom itp.) To 
będzie jego decyzja, słuszna lub mniej 
słuszna.

Inaczej sprawa przedstawia się z rol
nikiem prowadzącym gospodarstwo rol
ne własne, bo pieniądze zaoszczędzone 
może wydać, czy przeznaczyć na budo
wę budynków inwentarskich, zakup in
wentarza żywego, budowę domu itp. 
Każdy wydatek będzie miał uzasadnie- 
nie tego, kto podejmuje daną decyzję. 
Mogą z tą decyzją nie zgadzać się na
wet jego dzieci.

W nowej polityce partii jest mocno 
podkreślana leninowska zasada konsul
tacji z masami przed podjęciem waż
nych decyzji. Jeżeli masy z zasady tej 
będą korzystać, tj. wypowiadać się 
uczciwie tak jak naprawdę myślą, tym 
bardziej decyzje podejmowane przezkie- 
rownictwo partii i rządu będą prawidło
we i nie doprowadzą do konfliktów. 
Prowadzenie polityki gospodarczej, któ
ra byłaby słuszna i akceptowana pow
szechnie przez społeczeństwo nie jest 
sprawą prostą i łatwą. Zawsze będą wy
stępować sprzeczności, tzw. nieantagonl- 
styczne. Chodzi przede wszystkim o to, 
żeby tych sprzeczności było jak naj
mniej. Polityka gospodarcza jest zmien
na, choć zawsze w jakiś sposób uzasad
niona przez ludzi podejmujących de
cyzje. Nie można już na podstawie po
lityki gospodarczej prowadzonej ‘ w cią
gu krótkiego okresu czasu formułować 
teorii, bo to nie jest teoria, ą raczej 
strategia rozwoju na danym etapie, nić 
innego.

WACŁAW SOKOŁOWSKI
Białystok

Jeszcze 
o programowaniu 
sieci detalicznej

W „Życiu Gospodarczym” nr 43 z 
22.10.72, na temat mojego artykułu „JAK 
PROGRAMOWAĆ SIEC SKLEPÓW” za
brał głos HENRYK DEFEE, który wska
zał, że przy programowaniu sieci muszą 
być brane pod uwagę i wskaźniki war
tościowe, tj. siła nabywcza, obroty na 
1 m kw. powierzchni sklepowej itp.

Przez szereg lat zajmowaliśmy się po
dobnymi przeliczeniami. Wskaźniki war
tościowe rosły, a sieć detaliczna była i 
jest obecnie nadal niedostateczna. Prze
liczniki wartościowe, które H. Defee 
sugeruje, są więc mało doskonałym in
strumentem przy programowaniu sieci 
detalicznej. Mogą być one natomiast wy
korzystane do analiz porównawczych w 
zakresie osiąganych wyników ekonomi
cznych. Chcialbym jeszcze dodać, fe 
przytoczony przeze mnie przykład licz
bowy, podany w artykule zamieszczo
nym w ŻG nr 39 stanowi przykład pre
zentujący sposób rozumowania i techni
kę wyliczania potrzebnej powierzchni, 
nie zaś obligujące normy składowania, 
wskaźniki rotacji, czy wielkość sprzeda
ży czy zapasów.

Nie wiem natomiast skąd H. Defee 
wie, że powierzchnia sklepu 150 m kw 
dla branży wlóklenniczo-odzieżowej, 
przyjęta przeze mnie notabene na za
sadzie przykładu, jest niewystarczająca, 
chyba nie wynika to z wyliczeń wartoś
ciowych? O optymalnej wielkości po
wierzchni sklepowej może decydować 
wyłącznie struktura sprzedaży i zapasów 
w rozumieniu pełnej zgodności tych 
elementów ze społecznym zapotrzebowa
niem.

JERZY GLINKOWSKI
Łódź

To nie rolnicy 
zawinili

Tegoroczna pogoda wyjątkowo nieodpo
wiednia dla akcji żniwnej wyraźnie od
kryła bolączki mechanizacji rolnictwa. 
Organizacja międzykólkowych baz maszy
nowych spowodowała odsunięcie orga
nizacji kółek rolniczych od poszczegól
nych wsi i ich specyficznych warunków 
gospodarowania; zbiurokratyzowanie 
działalności MBM, obsadzanie kluczowych 
stanowisk ludźmi niezaangażowanymi w 
sprawy wsi; brak sankcji za karygodne 
niedociągnięcia z punktu widzenia roz
poznania potrzeb usługowych poszcze
gólnych grup gospodarstw, nieliczenie 
się z potrzebami większych gospodarstw 
o wysokim poziomie produkcji; brak wy
starczającej ilości części zamiennych i 
odpowiednich do potrzeb danego parku 
maszynowego ekip remontowo-napraw- 
czych.

CRS „Samopomoc Chłopska” nie prze
strzega racjonalnej dystrybucji maszyn 
żniwnych. Na przykład w powiecie Cie
chanów o typowo wysokiej produkcji 
rolniczej wielu dobrych rolników od kil
ku lat nie może zakupić snopowiązałek 
ciągnikowych. Tymczasem nadmiar tych 
snopowiązałek spotyka się w innych wo
jewództwach na terenach powiatów o 
małym i rozdrobnionym potencjale pro
dukcji rolniczej. Podobnie nie dostosowa
ny tlo stopnia produkcji w wielu przy
padkach jest również handel artykułami 
spożywczymi.

Stawianie zarzutu, że rolnicy zaniedby
wali zbiór zbóż jest zupełnie bezpodsta
wne. Rolnicy w pełnym tego słowa zna
czeniu ciężko pracują i uprawiają rolę 
tak, te wydaje ona lepsze plony. JUJ 
więc rolnik mógłby zaniedbywać zbiór 
plonów swojej ciężkiej i pilnej pracy?

Nie rolnik zawinił w stratach tegorocz
nych żniw, ale organizacja mechaniza
cji, handlu i przemysłu — biurokracja 
i w znacznym stopniu korupcja. W kół
kach rolniczych panoszy się biurokra
tyzm tknięty korupcją. Brak tam zakty
wizowanego i uczciwego samorządu 
chłopskiego.

Jest okazja dla uzdrowienia stosunków. 
Stanowi ją wprowadzenie nowej organi
zacji gmin wiejskich. Przed naczelnika
mi gmin sprawa usług mechanizacyjnych 
powinna stanąć z całą ostrością, by z 
pomocą rad z początkiem 1973 roku mo
gli ustalić odpowiedni plan usług dla 
każdego rolnika w każdej wsi. Również 
sprawę zaopatrzenia w artykuły żywno
ściowe należy odpowiednio rozwiązać. 
CRS „Samopomoc Chłopska” również po
winna, odpowiednio do stopnia poten
cjału produkcji rolniczej, dostosować dy
strybucję snopowiązałek ciągnikowych i 
innych maszyn poszukiwanych przez in
dywidualnych rolników.

Ważnym również problemem na wsi 
jest sprawa siły najemnej i cena dniów
ki w okresie spiętrzonych prac — żniw, 
wykopków. Na wsiach jest znaczna ilość 
robotników nigdzie nie pracujących sta
le, którzy „żerują” w okresie pilnych 
prac sezonowych w rolnictwie, wynaj
mując się do większych gospodarstw za 
wygórowaną i licytowaną opłatę dniów
ki, np. do wykopków za opłatę do 300 zł 
+ wyżywienie + nocleg, a ceny te je
szcze podbijają chłopo-robotnicy. Ten 
stan rzeczy nie sprzyja rozwojowi pro
dukcji rolnej. Moim zdaniem, robotnicy 
ci powinni być rejestrowani w gminach 
i odpowiednio do potrzeb przydzielani 
za godziwą opłatą do prac w gospodar
stwach, które koniecznie potrzebują po
mocy „obcej” w okresach prac sezono
wych — pilnych. Większe gospodarstwa 
chłopskie bez siły najemnej nie mogą się 
obyć.

N. P.
(Nazwisko i adres 

znane redakcji)

Jak wykorzystać 
odpady

W nawiązaniu do Waszej akcji pL 
„DIETA SUROWCOWA” pozwolę sobie 
przedstawić uwagi na temat odpadów.

Dotychczasowa praktyka wykazuje, że 
mimo wielokrotnie podejmowanych prób 
zagospodarowania odpadów przemysło
wych, problem ich wykorzystania nie 
został dotąd w pełni uregulowany, za
równo w ustawodawstwie przemysło
wym jak też w technologii. Faktem jest, 
że w wielu regionach kraju, zwłaszcza 
o dużej koncentracji przemysłu, z roku 
na rok zwiększa się zapylenie I zady
mienie atmosfery, a hałdy zajmują co
raz więcej ziemi ornej. Na przykład 
Rość odpadów na obszarze regionu kra
kowskiego (łącznie z m. Krakowem) 
szacowana jest aktualnie na ok. 70 min 
ton, zaś roczny ich przyrost kształtuje 
się w granicach 7—8 min ton.

Nie siląc się na podanie pełnej recep
ty na uregulowanie tego złożonego pro
blemu można w dużym skrócie zapro
ponować następujące wnioski:

a) konieczne jest wprowadzenie obo
wiązku rejestrowania odpadów przemy
słowych i ustalenia zasad ich bilanso
wania;

b) należałoby zobowiązać resorty prze
mysłowe do zlecania instytutom nauko
wo-badawczym opracowania technologii 
przerobu ważniejszych odpadów, przede 
wszystkim dla potrzeb budownictwa;

c) potrzebne jest odpowiednie infor
mowanie i propagowanie tych spraw 
poprzez branżowe i resortowe ośrodki 
informacji techniczno-ekonomicznej;

d) niezbędne jest ustalenie zasad fi
nansowania produkcji z odpadów, celem 
materialnego zainteresowania zarówno 
dostawców jak odbiorców odpadów;

e) konieczne jest także ustawowe ure
gulowanie całokształtu zagadnień, zwią
zanych z zagospodarowaniem odpadów 
poprodukcyjnych przez poszczególne re
sorty gospodarcze.

KAZIMIERZ KISIELEWSKI
Kraków

Niepokojące 
samozadowolenie

Doświadczenia ostatnich lat dowodzą, 
że potrafimy już nieźle sobie radzić ze 
zwiększeniem ilości produkcji. Znacznie 
gorzej jest z jej jakością, poczynając od 
materiałów budowlanych, a kończąc na 
wyrobach przemysłu odzieżowego i obu
wniczego. Szczególnie karygodne są 
przypadki zlej jakości produkcji, opartej 
o licencje zagraniczne. Typowym przy
kładem może tu być rozpoczęta w po
łowie 1971 r. na licencji zagranicznej pro
dukcja kasetowych magnetofonów bate- 
rj’jno-sicciowych oznaczonych symbolem 
MK-125. Znalazły się one w sprzedaży 
detalicznej w grudniu 1971 r.. ale na
tychmiast zostały wycofane z powodu du
żych wad. Dopiero we wrześniu 1972 r. 
miałem osobiście możność podziwiać tv 
nowo otwartym w Łodzi S.D.H. „Cen
tral” tak głośno w swoim czasie zapo
wiadane „nowoczesne magnetofony”. 
Zgromadził się wokół nich spory tłum 
(wiadomo nowość!), ekspedientka zaś z 

zawstydzeniem wyjaśniła, iż nie sklepu 
to wina, że magnetofonów nie można 
uruchomić — każdy był niesprawny.

W tej sytuacji dziwią zamieszczone na 
drugiej stronie instrukcji obsługi słowa: 
„Przekazujemy Państwu nasz magneto
fon MK 125 przeświadczeni o jego wy
sokiej Jakości". Przeświadczenie pro
ducenta o dobrej jakości towaru nie jest 
dostateczną zachętą do jego nabycia, 
trzeba, by nabywca byl o niej prze
konany...

Podobne objawy samozadowolenia pro
ducenta zc swoich wyrobów, nie znaj
dujące uzasadnienia w ich rzeczywistej 
Jakości, wydają się wysoce niepokojące.

ANTONI MIKUTAJCI9
Łódź
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ZA GRANICĄ PISZĄ:
■ '♦ Londyński FINANCIAL TIMES 
zamieszcza artykuł Johna Trafforda 
pt. „Czy decyzje należy podejmo
wać w pojedynkę czy zespołowo?” 
omawiający dwie koncepcje podej
mowania decyzji w zarządzaniu 
wielkim przedsiębiorstwem. Oto 
skrót tego artykułu:

Prezes firmy Shell Chemicals UK, Erie 
Mackay nie byl u steru Shell Chemicals 
tv 1968—70, kiedy to zaczęły się trudności 
tej firmy ale i on i jego najbliżsi współ
pracownicy kładą obecnie silny nacisk 
na pracy zespołowej jako środku zagwa
rantowania, iż nic powtórzą się dawne 
kłopoty. Nie ma w tym nic nadzwyczaj
nego. Większość przemysłowców wy
chwala zalety pracy zespołowej nawet 
■wtedy, gdy zachodzą poważne rozbież
ności między polityką firmy a indywi
dualnymi ambicjami jej kierowników.

Poglądy Shell Chemicals zasługują na 
zainteresowanie, ponieważ nie ogranicza
ją się one do poparcia idei głoszącej po 
prostu, że ludzie powinni harmonijnie 
ze sobą współpracować, ale podkreślają 
także zalety płynące ze wspólnego po
dejmowania decyzji. Można przedstawić 
argumenty na rzecz tezy, iż główne de
cyzje dotyczące np. wielomilionowych 
inwestycji, jakich musi dokonywać spół
ka chemiczna, powinny być podejmowa
ne na szczeblu Rady, i to,, przez całą 
Radę. Ale w firmie Shell zaśadę decyzji 
zespołowych rozciągnięto na wszystkie 
szczeble, od najwyższego kierownictwa 
do specjalnych grup, składających się 
z pracowników całkiem niskiego szcze
bla i powoływanych dla rozwiązania ja
kiegoś określonego, krótkoterminowego 
problemu.

Firma podejmuje zdecydowane wysiłki 
zmierzające do likwidacji grzechów 
przeszłości, z których wiele wystąpiło 
w wyniku „funkcjonalnej" struktury 
organizacyjnej, polegającej na grupowa
niu razem w wyodrębnioną jednostkę 
ludzi zajmujących się produkcją, w inną 
jednostkę ludzi zajmujących się działal
nością handlową itd. itd.

Zdaniem Shell Chemicals, właściwym 
rozwiązaniem tego problemu jest podej
mowanie decyzji z udziałem wszystkich 
tych, których poglądy powinny mieć 
bezpośredni wpływ na te decyzje. Na 
najwyższym szczeblu zarządzania firmą 
sprawę zaangażowania jej kierowników 
w decyzje dotyczące „nie ich" spraw 
rozwiązano w drodze utworzenia Cen
tralnego zespołu Zarządzającego, w skład 
którego, obok Mackaya, wchodzą szefo
wie: produkcji, zaopatrzenia i zbytu, 
marketingu, kadr i planowania. Zespól 
spotyka się raz w tygodniu i podejmuje 
wspólne decyzje po wysłuchaniu zdania 
wszystkich swych członków.

Podobne „wielodziałowe" komitety no
szące nazwę „product business groups" 
stanowią obecnie podstawę całej struk
tury organizacyjnej firmy.

Nie trzeba daleko szukać, by znaleźć 
przykład zupełnie innej postawy. Nie 
trzeba w tym celu nawet wychodzić po
za przemysł chemiczny. Kiedy w 1968 r. 
Reg Hoare został prezesem odnoszącej 
znaczne sukcesy filii ICI zajmującej się 
produkcją medykamentów, pozbawił on 
wszelkie komisje i komitety władzy po- 
dejmdwania jakichkolwiek ■ decyzji 
i przełożył całą odpowiedzialność na 
barki jednostek.

Obstawał on przy tym, że nawet na 
szczeblu Rady filii, niezależnie od tego, 
jak ostra byłaby różnica poglądów na 
temat określonego kursu postępowania, 
podjęcie decyzji należy do jednego tylko 
człowieka — dyrektora odpowiedzialnego 
za daną dziedzinę działalności filii. Jeżeli 
nie zgadza się z decyzjami swych kole
gów, to oczywiście może on je w odpo
wiednim zakresie uchylić. Jeżeli do tego 
dojdzie, to zarówno jego podwładni jak 
i zwierzchnicy dopilnują już. by cala 
odpowiedzialność spadła, na niego..

Dyrektorzy wspomnianej firmy ICI 
twierdzą, iż w systemie tym podoba im 
się oferowana przezeń szybkość działa
nia, łatwość, z jaką ustala się. kto po
winien podjąć decyzje, wyraźniejszy po
dział władzy oraz szybsze zdobywanie 
doświadczeń i większe angażowanie się 
w sprawę młodych menadżerów.

Na wszystkich szczeblach tej filii sły
szy się raczej „zdecydowałem" niż „zde
cydowaliśmy". oczywiście system taki 
może ułatwić nie tylko szybkie działa
nie, ale i popełnianie błędów. Upór Ja
kiegoś menadżera może tu spowodować 
znacznie większe szkody niż w systemie 
tradycyjnym, zwierzchnicy muszą uważ
nie, choć nieoficjalnie, śledzić decyzje 
podejmowane przez podwładnych.

J. D. F. Barnes — dyrektor odpowie
dzialny za zagraniczną działalność tej 
filii twierdzi, że większość niesłusznych 
decyzji była wynikiem błędów nie ma
jących żadnego związku z tym syste
mem. Mówi on, że większość menadże
rów, oswobodzona od „całej tej pląta
niny czysto rytualnej kontroli", odnio
sła się do nowego systemu z entuzjaz
mem, ale i dużą dozą trzeźwości. W no- 
wych warunkach znacznie łatwiej jest 
wzbudzić zapał do pracy wśród młod
szych menadżerów.

Indywidualne ponoszenie odpowiedzial
ności i większy nacisk na jednostkowe 
podejmowanie decyzji nie są cechą tylko 
tej jednej fili) ICI. w podobnym kie
runku podążają w tej dziedzinie również 
inne filie, a także wiele innych firm. 
Jeśli porównać sytuację w poszczegól
nych filiach ICI. to okazuje się. że róż
nice w zakresie stosowania Jednostkowe
go podejmowania decyzji związane są 
raczej z polityką szefa danej filii 
i z charakterem jej działalności niż z 
Jakimiś różnicami w zakresie zasadni
czych koncepcji.

Chociaż wydaje się, że koncepcje Shell 
Chemicals i ICI w sprawie podejmowa
nia decyzji na średnich i niższych szcze
blach kierownictwa biegunowo się od 
siebie różnią, to jednak mają one pe
wien wspólny element. Obie koncepcje 
uwzględniają frustrację młodych me-

nadżerów uważających, iż mogliby da
wać większy wkład w działalność przed
siębiorstwa. Shell rozwiązuje ten pro
blem w drodze formalnego wciągania 
menadżerów wszystkich szczebli w po
dejmowanie decyzji mogących mieć 
wpływ na ich normalne czynności; ICI • 
kładzie silniejszy nacisk na to, by było 
dla każdego jasne, kto podjął daną de
cyzję i na stworzenie sytuacji, w której 
podejmujący decyzję zainteresowany był
by w możliwie najlepszym wykorzysta
niu talentów swych kolegów. Przy każ
dym z tych rozwiązań jednostce trudniej I 
jest odnosić wrażenie, że organizacja, 
której jest ona elementem, spiskuje, by 
się jej pozbyć.

+ Problem wyrównywania pozio
mu gospodarczego krajów RWPG 
omawia organ KC BPK, tygodnik 
IKONOMICZESKI ŻIWOT w nu
merze 42. Autorem artykułu jest 
R. Raszków. Poniżej — skrót arty
kułu :

Minął pierwszy rok realizacji komplek
sowego programu pogłębiania i doskona
lenia współpracy i rozwoju socjalistycz
nej inlegracji gospodarczej krajów 
RWPG. Rok ten przyniósł poważne suk
cesy we wzroście gospodarczym krajów 
członkowskich. Uzyskane wyniki zostały 
przeanalizowane ..j. -.wysoko ..ocenione 
przez XXVI sesję Rady Wzajemnej Po
mocy Gospodarczej. W kompleksowym 
programie zaaprobowanym na XXV sesji 
RWPG określono podstawowe elementy 
charakterystyki, obiektywne podstawy, 
aktualność i mechanizm obiektywnego, 
historycznego procesu zbliżania i zrów
nywania rozwoju krajów socjalistycz
nych.

Najogólniej, konieczność przezwycięże
nia różnic w poziomie rozwoju gospo- 1 
darczego krajów wspólnoty socjalistycz
nej wynika z wymogow prawa zgodności 
stosunków produkcji z charakterem sił 
wytwórczych w warunkach postępującej 
internacjonalizacji życia gospodarczego. I 
W socjalizmie powstaje wzajemne zainte- I 
resowanie wszystkich krajów pomyślnym I 
przebiegiem procesu zbliżania i zrówny- I 
wania, odbywa się kojarzenie ich bieżą- ! 
cych i perspektywicznych interesów na- I 
rodowych z interesami in.ernacjonali- I 
stycznymi. Proces ten obejmuje siły wy- I 
twórcze, stosunki produkcji i poziom ży- E 
cia ludności. I

Przeprowadzone w ostatnim okresie I 
badania i porównanie gospodarczego po- | 
ziomu krajów RWPG wykazały, że w I 
analizie osiągniętych wyników można I 
z powodzeniem wykorzystywać także I 
najogólniejsze wskaźniki, jak dochód na
rodowy na głowę ludności, społeczna 
wydajność pracy, produkcja przemysło
wa 1 rolna na głowę ludności, zakres so
cjalistycznych stosunków produkcji, fun
dusz akumulacji' — ) fundusz spożycia 
na głowę ludności, spożycie najważniej
szych produktów na głowę ludności i In. 
Mimo poczynionych dotychczas postę
pów problem wskaźników zrównywania 
wciąż jeszcze jest aktualny i wymaga 
dalszych badań z punktu widzenia ich 
wykorzystywania przy koordynacji pla
nów gospodarki narodowej, opracowywa
niu różnych prognoz i w praktycznej | 
działalności państwowych i gospodar- B 
czych organów i organizacji. E

Kompleksowy program, jak też uchwa- g 
ły XXIV zjazdu KPZR, X zjazdu BPK R 
i innych \ bratnich partii stawiają pro- E 
blem nowego, systemowego i komplck- B 

• sowego podejścia do problemu zrówny- I 
wania w związku z rosnącą rolą współ- 8 
pracy i rozwojem integracji socjalistycz- I

INTEGRACJA SOCJALISTYCZNA

Współpraca gospodarcza i naukowo-tech
niczna z zagranicą stanowi jeden z coraz 
bardziej istotnych czynników stałego plano
wego rozwoju ekonomicznego i socjalnego 
naszego kraju. Szczególną rolę odgrywa w 
tym procesie współpraca z krajami człon
kowskimi Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej, a przede wszystkim ze Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radzieckich, któ
rego internacjonalistyczna polityka prowa
dzona przez Komunistyczną Partię Związku 
Radzieckiego oraz olbrzymi i stale rosnący 
potencjał gospodarczy są podstawą i dźwi
gnią rozwoju światowego systemu socjali
stycznego.

K
 RAJ nasz pokrywa swe podstawowe 
potrzeby importowe w oparciu o dosta
wy z ZSRR. Równocześnie Związek Ra
dziecki jest głównym odbiorcą wyrobów 
naszego przemysłu. Obroty towarowe z 
ZSRR wynoszą ponad jedną trzecią 

o nr u „u w towarowych naszego kraju i charak
teryzują się dużą dynamiką wzrostu, szczegól
nie wysoką od ubiegłego roku. Nasza gospodar
ka narodowa rozwija się w najściślejszym, or
ganicznym powiązaniu z gospodarką ZSRR.

We współpracy z ZSRR widzimy drogę do 
osiągnięcia wysokiego poziomu technicznego, 
efektywności oraz racjonalnej struktury produk
cji, do kompleksowego wykorzystywania bo- 

| gactw naturalnych i zasobów siły roboczej, do 
harmonijnego rozwoju gospodarki narodowej. 
Dlatego też rozwojowi tej współpracy poświęca
my maksymalną uwagę.

Dał temu wyraz tow. E. Gierek na VI Zjeź- 
dzie Polskiej' Zjednoczonej Partii Robotniczej 
mówiąc: „.„Z umacnianiem przyjaźni, sojuszu 
i współpracy z ZSRR wiążemy przyszłość Pol
ski. Potęga i znaczenie polityczne Itraju Rad, 
wielka rola Komunistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego w międzynarodowym ruchu komu
nistycznym są powszechnie uznawane w świe
cie. Związek Radziecki — to kraj wielkich so
cjalistycznych dokonań i ogromnych perspektyw 
społecznych, naukowo-technicznych, ekonomicz
nych i cywilizacyjnych.

Perspektywy dalszego rozwoju Polski, możli
wość spełnienia podstawowych aspiracji nasze
go narodu zwłaszcza młodego jej pokolenia, ma
ją szansę pełnego urzeczywistnienia tylko w ra
mach współdziałania ze Związkiem Radzieckim 
i dzięki temu współdziałaniu. Jest to naczelna 
zasada naszej narodowej polityki”.

Współpraca ze Związkiem Radzieckim, pro
wadzona jest zarówno w trybie dwustronnym, 
jak i wielostronnym w ramach RWPG i mię
dzynarodowych organizacji specjalistycznych 
powołanych z jej inicjatywy. Od chwili pow
stania RWPG w 1949 r. decyzje podejmowane 
przez jej organy stanowią istotny element roz
woju również współpracy dwustronnej pomię
dzy krajami członkowskimi RWPG. I na od
wrót tematyka dwustronna przekształca się 
często w tematykę wielostronną.

"z przeprowadzonych przez organa I Utfiymahie dotychczasowej pozycji Polski 
RWPG oraz poszczególne naukowe orga- S we współpracy ze Związkiem Radzieckim 
mzacje i ekonomistów porownan gospo- ® r,L " • r. .
darczego poziomu rozwoju można wy-,B OraZMpOiny$yW JOZWOMGl,WWQiprCI.CY Iprzej- 
snuć wniosek, że kraje RWPG znacznie j® * • ■ ■ ■ ' - •" - - ■
się zbliżyły pod względem poziomu do- ,1 
chodu narodowego na głowę ludności J 
i spożycia niektórych ważnych produk- w — - —
tow. większe są różnice między nimi n niem integracyjnym, wymagaja szczególnie 
na głowę ludności, aJ zwłaszcza pod II aktywnego działania na rynku radzieckim, 
SaperTćy.PŚUz r&TkoX^: | " ?.rzede ««ystkim szukania możliwości 
sowego programu osiągnie się dalsze g podjęcia różnego rodzaju form WSDÓłdzia- 
uprzemysłowienie i podniesienie efek- Bi* ■ ■ ■ **
tywności produkcji społecznej, zwłaszcza B łania produkcyjnego.
tv krajach słabiej rozwiniętych. Przyczy- B
ni się do tego współpraca przede wszyst- B ŁOWNĄ jednak drogą, która prowa-
kim w dziedzinie produkcji materialnej, ■ ^zi do szvbkieen rozwnin wvmianv
zespolenie wysiłków i zasobów krajów ■ 7 bźyoKiego rozwoju wymiany
członkowskich w rozwiązywaniu wielkich B towarowej, podniesienia joj efektyw-
zadań gospodarki narodowej; wzmożenie K noŚCi i usunięcia występujących
współzależności i ‘ wzajemnego uzupełnia- ® • ’ - •
ma się struktury ich gospodarki naro
dowej.

W warunkach socjalistycznej integra
cji gospodarki kraje słabiej rozwinięte 
pod^ względem przemysłowym uzyskują 
możność pomyślnego rozwiazania takich 
kardynalnych problemów swego dalsze
go rozwoju, jak uroblem ustalania per
spektywicznych kierunków ich komplek
su gospodarki narodowej. Ważnń rolę 

tym względem odegra pogłębianie 
międzvgałęzinwej specjalizacji i koopera
cji, koncentracja zasobów i nntnnpj^n 
naukowo-technicznego w określaniu de
cydujących o strukturze gałęzi, podga- 
łęzi i rodzajów produkcji.

Urzeczywistnienie historycznie obiek
tywnego procesu stopniowego zbliżenia 
i zrównania poziomu rozwoju gospodar
czego krajów RWPG nie może nastąpić 
automatycznie. Zakłada ono stworzenie 
odpowiedniego mechanizmu i dźwigni 
ekonomicznych. W ubiegłych latach wy
korzystywano w tym sensie udzielanie 
bezzwrotnej pomocy, bezpłatność wymia
ny dokumentacji naukowo-technicznej 
i doświadczeń, ustalanie .kontraktowych 
cen i ich doskonalenie, udzielanie kre- _ 
dytów na podstawie dwustronnveh poro- B w pełni możliwości wynikających z podziału 
d“0 gTspo”^ ani osiągnięć pożądanych zmian w struk-
i in. Mechanizm ten odegrał i w dalszym B turze i jakości produkcji. Rozwinięcie na więk- 
ciagu odgrywa ogromna role w przy- B sżą skalę kooperacji ze Związkiem Radziec- 
szłoś™niLTiówy° | kim pomogłoby zintensyfikować naszą gospo-
proęram wzboęaęa ęo 1 udoskonala. H darkę, spowodowałoby pogłębienie powiązań 
żan£T™óXm»^ n^iX^podar: | produkcyjnych pomiędzy naszymi przemysłami 
ozeęo krajów RWPG będą oceniane we H 1 umocnienie pozycji Polski na rynku radzięc- 
wszvstkieh dziedzinach i konkretnych ■ kim, a także polepszenie struktury eksportu

J lm^r-11<'.vinvc'i 9 dóbr inwestycyjnych Polski,nrzensięwzieć, a przede wszvstkim we B j j
wspó1nvm planowaniu. Równocześnie w 
niezbędnych wypadkach ustali sie uprzy
wilejowane warunki w postaci dodatko
wego czynnika przyspieszenia rozwoju — 
siab’ei rozwinie*wh ood wzeWem prze- ■ od wielu lat szereg pozycji naszego eksportu 
XXnv m™ha^zmnX“ i na rynek radziecki ma charakter dostaw wy- 
s^io^ri także inne j dźwignie oraz B specjalizowanych. Mam tu na uwadze przecie 
sneciaine fundusze /Ha podniesienia efek- B wszystkim przemysł okrętowy. W ciągu 20 lat 

1970 r przemysł ten dostarczył flocie ra- 
cji i in. B dzieckiej 555 statków. Prawie co 4 statek ply-

INTEGRACJA SOCJALISTYCZNA •

Miejsce Związku Radzieckiego w naszych obrotach 
handlowych, zakres współpracy gospodarczej i nauko
wo-technicznej ze Związkiem Radzieckim wykazują 
tak zasadniczy wpływ na rozwój wszystkich gałęzi 
naszego przemysłu, że zrozumiale jest, że nasza współ 
praca dwustronna wywiera wpływ na współpracę wie. 

lostronną prowadzoną w ramach RWPG. Pomiędzy 
współpracą prowadzoną w trybie dwustronnym a wie
lostronnym występuje więc współzależność, obie te 
formy powiązane są ze sobą sprzężeniem zwrotnym.

Nieodpłatna pomoc techniczna i naukowa 
świadczona szczodrze przez Związek Radziecki 
krajom demokracji ludowej od pierwszych dni 
ich wyzwolenia, legła u podstaw tzw. zasad so- 
fijskich o bezpłatnej wymianie dokumentacji 
naukowo-technicznej pomiędzy krajami RWPG, 
przyjętych na II Sesji Rady w 1949 r. w Sofii. 
Zasady sofijskie z kolei przyczyniły się do po
głębienia współpracy naukowo-technicznej kra
jów RWPG, pozwoliłj’ na racjonalne wykorzys
tanie potencjału naukowego krajów, zaoszczę
dzenie czasu na projektowanie, konstruowanie 
maszyn i urządzeń, opracowywanie technologii 
produkcyjnych.

Na podstawie dostarczanej przez Związek Radziecki 
dokumentacji i w oparciu o kredyt radziecki zbudo
waliśmy takie zakłady przemysłowe jak Huta im. W. 
Lenina pod Krakowem, Huta im. ■ B. Bieruta 
w Częstochowie, huta aluminium w Skawinie, 
elektrociepłownia w Jaworznie i na Żeraniu w War
szawie, fabryka samochodów ciężarowych w Lublinie, 
fabryka kauczuku syntetycznego w Oświęcimiu, ce
mentownia „Przyjaźń” w Wierzbicy, fabryka maszyn 
elektrycznych „Dolmeł” we Wrocławiu, fabryka ło
żysk kulkowych w Kraśniku, zakłady sodowe w Ja
nikowie, zakłady włókiennicze w Zambrowie, Fastach 
i Piotrkowie i cały szereg innych.

przemysłowych jak cukrownie, fabryki kwasu 
siarkowego, zakłady płyt spilśnionych. Głów
nym odbiorcą wymienionych gałęzi przemysłu, 
których specjalizację przyznano Polsce, jest 
Związek Radziecki. Ustalenia specjalizacyjne 
dokonywane w ramach RWPG, uzupełniane są 
dwustronnymi porozumieniami o specjalizacji i 
kooperacji produkcji rozszerzającymi często 
ustalenia wielostronne.

Tak np, zawarta w 1968 r. umowa wieloletnia o 
specjalizacji pomiędzy Polska i Związkiem Radziec
kim w dziedzinie obrabiarek, przewiduje dostawę do 
ZSRR sprzęgieł elektromagnetycznych do obrabiarek 
po 250 tys. sztuk rocznie, w zamian za niektóre typy 
gotowych obrabiarek. W wyniku tego porozumienia 
Polska stała sie jednym z największych producentów 
tego wyrobu w Europie. Zalecenia RWPG o wspól
nych inwestycjach w przemysłach surowcowych, w 

celu pokrycia zapotrzebowania krajów na surowce 
ucieleśniły sie w postaci zbudowanego wspólnymi 
silami rurociągu naftowego „Przyjaźń” oraz w umo
wach kredytowych na rozbudowę mocy wydobyw
czych takich surowców, jak węgiel siarka, miedź so» 
le potasowe.

W końcu lat sześćdziesiątych potencjał gospo
darczy i produkcyjny krajów członkowskich 
RWPG wzrósł do tego stopnia, że powstała 
możliwość znacznie pełniejszego jego wykorzys
tywania. Dojrzały warunki przystąpienia do 
ściślejszych powiązań gospodarczych, do socja
listycznej integracji gospodarczej. Kurs na so
cjalistyczną integrację gospodarczą zakłada no
we, szersze podejście do zagadnień współpracy 
gospodarczej, konieczność wypracowywania no
wych, bardziej efektywnych form tej współpra-

WSPÓŁPRACA
SW4IS2AW MAJEWSKI

Wymienione zakłady stworzyły podstawę 
uprzemysłowienia naszego kraju.

UDZIAŁ ZWIĄZKU 
budowie potencjału 
kraju kontynuowany

*
RADZIECKIEGO w roz- 
przemysłowego naszego 

jest w szerokim zakresie
również obecnie. Wystarczy wymienić tylko ta
kie obiekty, budowane w oparciu o projekty 
radzieckie i dostawy urządzeń ze Związku Ra
dzieckiego, jak fabryki domów, nowe wydziały 
w Hucie im. Lenina, w zakładach petroche
micznych w Płocku i Blachowni, elektrownia 
w Kozienicach (dwa bloki energetyczne po 500 
MW) i szereg innych.

Dodatni wpływ na specjalizację produkcji i 
na wzajemne obroty handlowe wywarło przy
jęcie przez RWPG zasady, stałych cen opar
tych o ceny światowe, ale oczyszczone od ko
niunkturalnych wpływów powodujących ich 
zmiany na rynku kapitalistycznym.

Dzięki dokonywanym w ramach organów 
RWPG ustaleniom specjalizacyjnym, rozwinęły 
się w naszym kraju takie gałęzie przemysłu, 
jak produkcja statków, wagonów towarowych, 
koparek, maszyn włókienniczych, obrabiarek, 
łożysk tocznych, jak również gotowych obiektów

cy. Kurs ten wynika z obiektywnej koniecz
ności dalszego zjednoczenia krajów socjalistycz
nych, ich potencjału produkcyjnego i zasobów, 
z konieczności wdrażania do gospodarek naro
dowych, najnowszych osiągnięć nauki i techniki. 
Zapoczątkowany uchwałami XXIII Sesji (kwie
cień 1969 r.) kurs na integrację doprowadził do 
opracowania i przyjęcia na XXV Sesji (lipiec 
1971 rj Kompleksowego Programu Integracji 
Socjalistycznej. W programie tym zostały okre
ślone cele procesu integracji i konkretne 
środki i metody osiągnięcia nakreślonych celów.

*
KOMPLEKSOWY PROGRAM zakłada przede 

wszystkim planowość procesów integracyjnych, 
dlatego też powołano do życia Komitet d/s 
współpracy w dziedzinie planowania, który 
opracowuje zagadnienia związane z koordynacją 
narodowych planów gospodarczych, jak: wza
jemne. konsultacje w zakresie głównych proble
mów polityki gospodarczej, wymiana doświad
czeń i współpraca w zakresie opracowywania 
prognoz, koordynacja planów na dalszą per
spektywę w zakresie ważniejszych gałęzi gospo
darki narodowej i rodzajów produkcji, dosko
nalenie koordynacji planów 5-letnich, wspólne

wający pod banderą radziecką" póćhodzi z- PoP
1 skir Dóśtśrbzbne’ statki w 1970- rokit ’staAo'wily" ' ;

23,7 pćoc. całego radzieckiego "importu ty dli "śród-"' ""
, . j 7- ■ ■ ■ .. - ■ ków teansportu-. Stańowią^oneńrra^większ^^grupę-oi
SCie obydwu krajów do jakościowo nowego” r wśród Sniąśzyh1' i urządzeń eksportowanych ńtf 
etapU W tej dziedzinie określonego progrd- rynek-• radżieCki. Wartość tego eksportu wynio-

• • ■ ... sja w 1970 r_ 298 min zł dew.
Polski przemysł jest obecnie jednym z naj

większych dostawców taboru dla radzieckiego 
kolejnictwa. Związek Radziecki jest odbiorcą 
85 proc, eksportowanego przez Polskę taboru 
kolejowego. Polskie dostawy zaspokajają 21 
proc, potrzeb importowanych naszego partnera. 
Polsko-radziecką granicę przekracza co drugi 
dzień pociąg złożony z jednego wagonu osobo
wego i 22 wagonów towarowych zbudowanych 
w polskich zakładach, a przeznaczonych dla ra
dzieckiego kolejnictwa.

Kolejną wyspecjalizowaną pozycję w ekspor
cie inwestycyjnym po statkach i taborze kole
jowym zajmują maszyny budowlane i drogowe.

trudności jest specjalizacja i koope
racja produkcji. Uzgadniając bo

wiem wzajemne dostawy wyłącznie w oparciu 
o tradycyjne zasady, nie można wykorzystać

Podobny charakter mają dostawy radziec^ 
kieff m^dzeń'do budowanych w Polsce obiek- 
tów”prźemysłbwych w szczególności dla hutnic- 
twai^^Sfem^/^eriefgetyki i" " przemysłu materia
łów-budowlanych. Warto podkreślić, że w opar
ciu ódóstawy radzieckie wybudowaliśmy i zmo
dernizowaliśmy około 300 największych obiek
tów przemysłowych. Wyspecjalizowany charak
ter mają również dostawy radzieckich obrabia
rek, które zaspokajają potrzeby importowe Pol
ski w 40 proc, następnie samochody ciężarowe, 
sprzęt górniczy, urządzenia dźwigowe i trans
portowe itp.

...I KOOPERACJI
Pomiędzy naszymi krajami podpisano szereg 

znanych umów kooperacyjnych dotyczących sa
mochodów osobowych, sprzęgieł elektromagne
tycznych dla obrabiarek oraz maszyn budowla
nych i drogowych.

EFEKTY I MOŻLIWOŚCI 
KOOPERACJI 
JAN PTASZEK

POCZĄTKI SPECJALIZACJI...

Wartość tego eksportu wyniosła w 1970 roku 
przeszło 98 min zl elew, i w ciągu ostatniego 
5-lecia ich eksport wzrósł prawie 10-krotnie. 
Związek Radziecki jest największym odbiorcą 
tych maszyn. W ich dostawach do tego kraju 
zajmujemy pierwsze miejsce. Niemal monopoli
styczną pozycję zajmujemy W dostawach do 
ZSRR koparek, pokrywając 78,5 proc, zakupów 
naszego partnera.

Wyspecjalizowani’ charakter mają również nasze do
stawy niektórych kompletnych obiektów, jak cukrow
nie, fabryki płyt spilśnionych oraz fabryki kwasu 
siarkowego.

W sumie za ubiegłe lata dostarczyliśmy do 
ZSRR 118 obiektów przemysłowych a 23 znaj
dują się w budowie. To samo można powie
dzieć o dostawach maszyn włókienniczych 
i niektórych wyrobach przemysłu elektronicz
nego.

Szczególnie duży postęp w nawiązaniu koo
peracji pomiędzy przemysłami maszynuwvmi 
obydwu krajów nastąpił w roku ubiegłym.

Za poważne osiągnięcia należy uznać rozsze
rzenie kooperacji i współpracy w dziedzinie 
elektronicznej techniki obliczeniowej. Zawarta 
w tej sprawie w czerwcu 1971 r. umowa kła
dzie podwaliny pod rozwój w Polsce jednej 
z najbardziej nowoczesnej gałęzi przemysłu.

on,a na«emu krajowi dostawy wartości 
około 5,9 min zł dew. i stwarza możliwości eksportu

-1’1 mId zl dcw. Polska dostarczy swojemu 
szeLeR ’’“■yferyinych urządzeń do maszyn 

n,w. 5,,“n5':h’ a takze maszyny obliczeniowe typu 
zamian za radzieckie maszyny matema

tyczne. W oparciu <> dostawy detali ze Związku Ra- 
«"iwlT ' te'1,nicz“9 uruchomiona zostanie 
w Po.see produkcja telewizorów do odbioru telewizji 
Kolorowej. w

Nawiązana również została kooperacja w pro
dukcji środków automatyki i aparatury pomia-

KRONIKA 
HANDLU 
ZAGRANICZNEGO
SEMINARIUM MŁODYCH 

PRACOWNIKÓW NAUKI
„Aktualne problemy handlu zagra

nicznego” — to temat I Ogólnopol
skiego Seminarium Młodych Pracow
ników Nauki zorganizowanego przez
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Wydział Handlu Zagranicznego 
SGPiS w dniach 8 i 9 grudnia br. 
Na seminarium tym wygłoszono i 
przedyskutowano referaty: „Niektó
re problemy wzrostu eksportu w la
tach 1971—1975” (Dariusz Rosati), 
„System nagradzania produkcji eks
portowej w PRL” (Henryk Bąk), 
„Nagradzanie za eksport — funkcjo
nowanie specjalnego funduszu na
gród i funduszu za efektywność eks
portu na przykładzie zakładów Ro- 
mot” (Andrzej Rajpold), „Zastoso
wanie zasad współczesnego marketin
gu w polskim handlu, zagranicznym” 
(Elżbieta Dulinicc, Wiktor Stanisław
ski), „Warunki wymiany towarów 
konsumpcyjnych Polski z zagranicą" 
(Tadeusz Mąkosa), „Koszt transpor
tu w polskim handlu zagranicznym 
a system zarządzania przedsiębior
stwami uprawnionymi do wykony
wania obrotów zagranicznych” (Eu
femia Teichmanowa), „Kooperacja 
przemysłowa Polski z wysoko roz
winiętymi krajami Europy zachod
niej” (Józef Olsztyński), „Podsta-

wowe cele 1 warunki realizacji poli
tyki licencyjnej Polski w latach 
1966—1970” (Wojciech Brzost), „Sto
sunki handlowe Polski z krajami a- 
rabskimi (Mieczysław Szostak). 
Oprócz pracowników naukowych t 
studentów ostatniego roku Wydziału 
Handlu Zagranicznego SGPiS w se
minarium wzięli udział pracownicy 
innych placówek naukowo-badaw- 

. czych. oraz ministerstwa i central 
handlu zagranicznego. (S)

WSPÓŁPRACA 
UNITRY Z ISKRĄ

Zjednoczenie „UN1TRA" podpisało 
w połowie br. umowę o wieloletniej 
współpracy z jugosłowiańskim zrze
szeniem „ISKRA". Obie te organi
zacje, o podobnym profilu produk
cyjnym, wymieniają między sobą 
niektóre elementy, części, podzespo
ły itp, przy czym te wzajemne do
stawy, oparte o pełną kompensację;

w bieżącym roku osiągną wartość 
ok. 1 min dolarów, ale już w naj-
bliższych latach zostaną zwielo-

ZE ŚWIATA
krotnione — tak, że w roku 1975 po
winny wzrosnąć do 5 min doi. Re
zultatem dotychczasowej współpracy 
Jest Już zestaw radioodbiornika 
„Iskry" z magnetofonem „Kasprza
ka", a pracuje się nad wspólnym te
lewizorem turystycznym.

Celem pogłębienia współpracy z 
przemysłem polskim „Iskra" urucho
miła stale przedstawicielstwo w War
szawie, a ostatnio zorganizowała tu 
wystawę swych wyrobów. Na wy
stawie tej zaprezentowano nowoczes
ny sprzęt telekomunikacyjny, ele
menty elektrotechniczne I elektroni
czne, wyroby powszechnego użytku.

(s)

INDUSTRIALIZACJA 
WSCHODNIEJ SYBERII

Wielki program inwestycyjny realizuje 
obecnie ZSRR na terenie Kraju Krasno-
jarskiego w Syberii Wschodniej. W Mi- 
nusińsku nad Jenisjejem, leżącym około 
300 km na południe od Krasnojarska, ma 
być zbudowanych w najbliższych' latach

a ca,y minusiń- ski kompleks wytwórczy, obejmujący 
także ośrodek naukowo-badawczy z wyż
szą szkołą techniczną, zatrudni 60—7o tys 
pracowników. Samo miasto ma stać sie 
w Przysz,°ści największym^
~ "P!* Krasnojarska, Irkucka i Bracka 
— ośrodkiem przemysłowym i ludnościo
wym Syberii Wschodniej Bazą energety- S ^omP|eksu fabryk Minusińska8 bę
dzie m. in. największa w świecie szu- 
szenska elektrownła wodna o planowi 
nej mocy 6100 MW. (S)

flota nrd
czternaście nowych fabryk przemysłu 
elektrotechnicznego. Wstępne projekty tej 
kompleksowej inwestycji zostały już 
opracowane i zatwierdzone. Fabryki te 
produkować będą szeroki asortyment 
urządzeń elektrotechnicznych (silniki, 
akumulatory, kondensatory, kable, prze
wody itp.) na potrzeby przemysłu, ko
munikacji, budownictwa i innych gałęzi 
gospodarki jak też na użytek domowy 
(lodówki, pralki, wentylatory, odkurza
cze, żarówki i In.). Powiązane’ będą one 
z siecią miejscowych 1 okolicznych za-

NKD utrzymuje 20 sta- 
lyui iinb żeglugowych i liezvna ««a 
noste! o łącznej nośności M min dwt 
Przez główny port NRD - przechodzi rocznie około 2 nUn 
przeładunków transportowych w 
“eza^V?^ 
I
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planowanie przez zainteresowane kraje poszcze
gólnych gałęzi przemysłu i rodzajów produkcji 
wymiana doświadczeń w dziedzinie doskonale
nia systemu planowania i zarządzania gospodarką narodową.

W okresie kilkunastu miesięcy, które minęły od 
przyjęcia Kompleksowego Programu opracowano 
i podpisano umowę o współpracy w zakresie wspól
nego planowania produkcji niektórych obrabiarek do 
metali sterowanych numerycznie oraz o utworzeniu 
materialno-technicznej bazy dla kontenerowego syste
mu transportowego. Umowa o planowaniu w dziedzi

nie obrabiarek umożliwia skrócenie terminów prze
prowadzenia prac naukowo-badawczych i projektowo- 
konstrukcyjnych o 3—5 lat, w porównaniu z sytuacją, 
gdyby prace te były przeprowadzane w poszczegól
nych Krajach oddzielnie. Przewiduje się, te będzie 
uzyskana oszczędność wynoszącą około 7 milionów 
godz. pracy. Pozwoli to na wzrost produkcji oraz na 
pięciokrotne rozszerzenie wzajemnych dostaw tego 
typu obrabiarek w 1975 r. w porównaniu z rokiem

Prowadzone są intensywne prace związane z 
koordynacją planów rozwoju gospodarczego na 
następną 5-latkę i na okres dalszej perspek
tywy.

Koordynacja planów na następną pięciolatkę 
i na perspektywę realizowana jest na drodze 
dwustronnych, i wielostronnych konsultacji 
przedstawicieli organów planowania krajów 
członkowskich RWPG. Realizując powyższe 
ustalenia Kompleksowego Programu Integracji, 
organy planowania PRL i ZSRR przeprowadziły 
między sobą wstępne konsultacje nad koordy
nacją narodowych planów rozwoju gospodarcze
go swych krajów na lata 1976—1980, a odnośnie

POLSKA - ZSRR
niektórych problemów i na dalszą perspektywę. Uzgodniono, że w toku koordynacji planów będą opracowane konkretne przedsięwzięcia, za
pewniające dalsze pogłębienie i rozszerzenie integracji gospodarek obu krajów. Przewiduje się 
między innymi określenie kierunków i form roz
wiązywania zagadnień paliwowo-surowcowych, 
(koordynacja inwestycji, wspólne przedsiębiorstwa, wzajemne kredyty); kierunków współpra
cy w dziedzinie przemysłu maszynowego, w zakresie produkcji i wzajemnych dostaw towarów konsumpcyjnych przemysłowych i rolno- spożywczych.

Protokoły z koordynacji planów będą podstawą dla 
zawarcia wieloletniej umowy handlowej na następną 

pięciolatkę oraz podstawą do zawarcia innych porozu
mień gospodarczych. Szereg prac z tego zakresu zo
stało już uzgodnionych. W szczególności w dziedzinie 
przemysłu maszynowego uzgodniono podział pracy w 
produkcji jednolitego systemu środków elektronicznej 
techniki obliczeniowej, niektórych rodzajów wyrobów 
przemysłu ciągników i maszyn rolniczych krosien 
bezczółenkowych typu STB. poszczególnych wyrobów 
techniki lotniczej i innych.

Kompleksowy program integracji zakłada ko
nieczność pełniejszego zaspokojenia rosnących potrzeb w zakresie produkcji paliwowo-energetycznej, hutniczej i innych surowcowych gałęzi przemysłu na drodze zespolenia wysiłków zain- 

rowej. Wartość wzajemnych dostaw zgodnie 
z podpisaną 17 grudnia 1971 r. w tej sprawie 
umową, wyniesie około 100 min zł dew. jedno
cześnie nakreślony został program prac zmie
rzających do dalszego znacznego rozszerzenia 
zakresu specjalizacji i kooperacji w tej dzie
dzinie. Przewiduje ona dostawy do Polski no
woczesnych przyrządów do kontroli i regulacji 
procesów technologicznych. Kraj nasz nato
miast ma dostarczyć do ZSRR różnego typu 
wagi aaalityczne i manometry.

W listopadzie ub. roku Polska i Związek Ra
dziecki podpisały umowę dotyczącą współpracy 
w produkcji ciągników i maszyn rolniczych. Przemysł polski zaprzestał produkcji traktorów gąsienicowych i będzie w nie zaopatrywany przez dostawców radzieckich, a z kolei prze
mysł polski będzie zaopatrywał radzieckie rolnictwo m. in. w kompletne zestawy suszarni zielonek. Przewidziano także wspólne prace 
konstrukcyjne i badawcze m. in. nad maszynami do zbioru ziemniaków.

Umowa o współpracy technicznej i produk
cyjnej pomiędzy przemysłami lotniczymi oby
dwu krajów dotyczy wspólnego opracowania konstrukcji i organizacji produkcji noWego samolotu w Polsce, niezbędnego dla potrzeb kraju i eksportu, a przede wszystkim na rynek radziecki. Przewiduje się również wspólne opracowanie środków kompleksowej mechanizacji i automatyzacji prac załadowczo-rozłaaowczych oraz aparatury agrotechnicznej dla obsługi technicznej samolotów rolniczych.Poza tym w myśl podpisanej w grudniu 1971 roku umowy podjęta zostanie kooperacja i spe
cjalizacja w produkcji krosien. Polski przemysł maszyn włókienniczych podejmie na podstawie radzieckiej dokumentacji i przy technicznej pomocy radzieckich specjalistów produkcję pięciu zespołów krosien bezczółenkowych. W zamian za ich dostawę do ZSRR otrzymamy innego tymi ki sna dla naszego przemysłu lekkiego oraz podzespoły do ich produkcji. Wartość wzajemnych dostaw wyniesie 115 min zł dew.

n7h : i tym umowom w bieżącym 5-leciu 
produi.' ji objętei umowami kooperacyjnymi wyniosą 
9.-75 nim zi dew., co stanowi 13 proc, całości obro
tów r. .i szynami i urządzeniami. Jest to wlęe nie
mało. In potrzeby i możliwości są znacznie więk
sze. N ,.żv nrzy tym podkreślić, że w ZSRR wskazu
je się a niedostateczny stopień specjaHzacji I koope
racji i.wnatrzgatęzioweł przemysłu
w zal , ic podzespołów i części. Daje to więc dobra 
podsta e do wyjścia z odpowiednimi propozycjami 
7 nasz- strony.

WYKORZYSTAĆ SZANSĘ!

W < n. rciu o wstępne rozeznania i sygnali- 
zowan c zainteresowanie rynku radzieckiego,

dla Nnn około miliona ton towarów 
r<>-zn?r, Hnmburg 1.5 — 2 min ton. (S)

ROLNICTWO W JAPONII
W najbliższym 10-leciu Japonia ma za- 

inwestować w rolnictwo sumę 13 500 mio 
yen i w rezultacie 7Wtęl»fl$yć obszar poi 
uprawnych na jarzyny oraz pastwisK» 
Ponadto nu ja bvć do*m ine 
w nawadnianiu pól ryżowych. Toteż ao 
198? roku .Japonia ma osiągnąć samowy
starczalność w zakresie ryżu, jarzyn, 
owoców i jaj. Natomiast w dalszym cią
gu importować będzie pszenicę, jęcz
mień, soję i cukier. Jednak liczba lud
ności rolniczej stale się zmniejsza I z 
8.1 min w 1970 roku ma spasć do 4,3 
min osób w 1982 roku. (MP)

GA. Z ALGIERII DO USA
W latach 1975 — 1995 Algieria wyeks

portuje do stanów Zjednoczonych wiel
kie ilmd auzu ziemnego o łącznej war
tości 1,5 miii dolarów. Skroplony gaz 
algierski dostarczany będzie tankowcami 
do portów USA. surowice transportować 
będzla I wielkich zbiorników. Każdy z 

teresowanych krajów, przy zastosowaniu różno
rodnych wzajemnie korzystnych form współpra
cy wielostronnej i dwustronnej oraz przy zasto
sowaniu najbardziej racjonalnych i ekonomicz
nych metod wykorzystania zasobów paliwowo- 
-energetycznych i surowcowych. Współpraca w 
dziedzinie rozwoju bazy surowcowej i paliwo
wo-energetycznej realizowana jest w takich for
mach, jak udzielanie kredytów, dostawy urzą
dzeń i materiałów, wspólna budowa obiektów itp.

Realizując to postanowienie Kompleksowego Pro
gramu kraje RWPG zawarły porozumienie o współ
pracy przy budowie celulozowni w rejonie Ust-Ilimu 
na Syberii o mocy produkcyjnej 500 tys. ton celulozy 
rocznie, która zwiększy moc produkcyjną przemysłu 
celulozowego krajów RWPG o około 8 proc. Na pod
stawie tego generalnego porozumienia przygotowywa
na jest obecnie dwustronna umowa pomiędzy PRL 
t ZSRR w celu ustalenia ' zasad realizacji kredytu 

przez Polskę i naszego udziału w tym przedsięwzięciu. 
W końcowej fazie opracowania znajduje się wielo
stronne porozumienie generalne w sprawie wspólnej 
budowy kombinatu azbestowego w ZSRR i prowadzo
ne są równolegle prace nad sprecyzowaniem warun
ków i form udziału kredytowego naszego kraju w 
tej budowie.

W. trakcie uzgadniania znajduje się także sze
reg innych wspólnych inwestycji z zakresu su
rowców. Zawarcie i realizacja tych umów wpły
nie w znacznym stopniu na wielkość i asorty
ment dwustronnych obrotów towarowych.

*

WAŻNYM WARUNKIEM ROZWOJU socjalis
tycznej integracji gospodarczej jest rozwój spe

cjalizacji 1 kooperacji produkcji, który stwarza 
warunki zaoszczędzenia zasobów materiałowych, 
pracy ludzkiej, koncentrując jednorodną produk
cję w jednym lub kilku krajach socjalistycz
nych. Proces ten przyspiesza wzrost sił produk
cyjnych, podnosi efektywność społeczną pro
dukcji, pozwala na rozwijanie i wdrażanie do 
produkcji osiągnięć rewolucji naukowo-tech
nicznej.

Również realizacja tej nader ważnej formy integra
cji gospodarczej oparta jest o umowy wielostronne 
i dwustronne, zawierane pomiędzy organami państwo
wymi bądź organizacjami gospodarczymi i handlowy
mi zainteresowanych krajów. W okresie po XXV Sesji 
Rady zawarto szereg umów specjalizacyjnych, doty
czących między innymi samochodów ciężarowych du

żej ładowności, urządzeń dla przemysłu szklarskiego 
i ceramicznego, ciągników i maszyn rolniczych, sze
regu obrabiarek (poza objętymi umową o wspólnym 
planowaniu) i ich wyposażenia. Dalsze takie porozu
mienia np. w sprawie maszyn 1 urządzeń dla przemy
słu budowlanego i materiałów budowlanych czy prze
twarzania mas plastycznych znajdują się w końco
wym stadium opracowywania.

Jest rzeczą oczywistą, iż we wszystkich umo
wach specjalizacyjnych i kooperacyjnych umo
wach decydujące znaczenie dla naszego kraju 
mają wynikające z umów możliwości eksportu 
do ZSRR wyrobów objętych tymi umowami.

Wyjątkowe znaczenie we współczesnym świę

a także posiadane informacje odnośnie zaintere
sowania i ewentualne możliwości naszego prze
mysłu można by wskazać na szereg dziedzin 
dotyczących możliwości rozszerzenia kooperacji 
z ZSRR w najbliższych latach i dalszej per
spektywie. Dotyczą one głównie przemysłów 
przetwórczych, a więc przemysłu maszynowego 
i ciężkiego, chemii, elektroniki, a także i in
nych dziedzin.

Duże efekty ekonomiczne są do uzyskania 
w zakresie podziału prac przy budowie kom
pletnych obiektów przemysłowych w krajach 
socjalistycznych, jak również kapitalistycznych. 
W grę może wchodzić projektowanie obiektów, 
uzgadnianie wzajemnych dostaw maszyn i urzą
dzeń, jak również współdziałanie przy montażu 
i uruchamianiu budowanych obiektów.

Wydaje się niezbędne podjęcie działań w celu 
podziału produkcji w maszynach rolniczych, co 
pozwoliłoby utrzymać, a nawet rozszerzyć ich 
eksport na rynek radziecki.

W związku z szerokim programem budowy dróg 
W ZSRR i rozwoju transportu samochodowego istnie
ją duże możliwości dostaw maszyn i rozwoju koope
racji w grupie maszyn drogowych i budowlanych. 
Wobec rozwijającej się motoryzacji i turystyki ry
nek radziecki będzie chłonny na dostawy stacji ob
sługi turystycznej, warsztatów samochodowych 1 mo
teli.

W dziedzinie elektrotechniki i elektroniki można by 
podjąć kooperację w zakresie przekaźników telefo
nicznych, sprzętu oświetleniowego, wyłączników, 
przyrządów elektronicznych.

Duże możliwości kooperacji i specjalizacji 
istnieją w artykułach konsumpcyjnych pocho
dzenia przemysłowego. Podjęcie szerokiego po
działu produkcji w tej grupie wyrobów jest 
o tyle interesujące i korzystne, że szybkość 
uruchamiania tej produkcji jest większa aniżeli 
w innych dziedzinach wytwarzania. Stosunkowo 
krótki jest tu czas zwrotu poniesionych nakła
dów produkcyjnych. Większa jest także gwaran
cja zabezpieczenia efektywności dostaw i per
spektyw zbytu. Wejście z tymi towarami _ na 
rynek radziecki będzie wielokrotnie łatwiejsze 
niż wprowadzenie na ten rynek wytwarzanych 
przez nasz przemysł środków produkcji, które 
dublują często wyroby radzieckie. Rozwój pro
dukcji towarów konsumpcyjnych na eksport 
oraz współpracy produkcyjnej z ZSRR w ich 
wytwarzaniu przyczyniłyby się w konsekwencji 
do lepszego zaopatrzenia rynku naszego kraju, 
a jednocześnie pomógłby w rozwiązaniu nro- 
blemu zatrudnienia wolnej siły roboczej, a ko
biet w szczególności.

Jednym z istotnych zagadnień jest sprawa 
powiązania prac specjalizacyjnych z działalnoś
cią w dziedzinie koordynacji wieloletnich pla
nów gospodarki narodowej. Koordynacja pla
nów powinna być w zasadzie podstawą prac 

nich ma zabierać 125 tys. m sześcien
nych skroplonego gazu I kosztować 82 
min dolarów. (S)

OSIĄGNIĘCIA LEKKIEGO 
PRZEMYSŁU W RUMUNII

W ciągu bieżącego roku w Rumunii 
oddano do eksploatacji ok. 50 nowych 
przedsiębiorstw lekkiego przemysłu. 
Wcześniejsze nlź było ustalone w pla
nie uruchomienie niektórych przedsię
biorstw umożliwiło odpowiednie zwięk
szenie produkcji tkanin i Innych towa
rów powszechnego użytku. Przewiduje 
się. Iż w tym roku lekki przemysł Ru
munii wyprodukuje towarów powszech
nego użytku za 5 mid lei więcej niż 
w 1971 roku. (MP)

WŁOCHY: 700 TYS.
MŁODYCH BEZROBOTNYCH
W ciągu 12 miesięcy, liczba zatrud

nionych zmniejszyła się we Włoszech o 
ponad 367 tys., czyli 2 proc., natomiast 
liczba poszukujących pracy wzrosła o 
136 tys., tj. 23 proc. Spośród krajów

Wspólnego Rynku Wiochy mają naj
większy procent bezrobotnej młodzieży. 
Ministerstwo Pracy ocenia, że liczba Jej 
sięga 700 tys. Jest to zjawisko nowe, 
gdyż do końca lat sześćdziesiątych pra
cy poszukiwali głównie ludzie starsi. 
Przyczyną tej sytuacji, prócz niesprzy
jającej koniunktury gospodarczej, jest 
niski poziom szkolnictwa, któro nic za
pewnia młodzieży właściwego przygoto
wania zawodowego. Tylko 31 proc mło
dych kończy ustawowo 8 lat nauki — 
5 klas szkoły podstawowej 1 3 klasy 
średniej, (zd)

PIĄTY 5-LETNI PLAN 
ROZWOJU IRANU

Na Inwestycje piąty plan 5-lctnl Ira
nu przeznacza kwotę około 30 mid doi. 
Jest to 4 razy więcej niż przewidywał 
czwarty plan 5-Ietni 1 więcej, niż wyda
no na Inwestycje w Iranie w ciągu o- 
statnlch 20 lat. Szczególny nacisk poło
żono na rozwój rolnictwa i w związku 
z tym zaprojektowano budowę 5 albo 
6 zapór wodnych. W planie przewidzia
no także budowę 1200 l-s. mieszkań dla 
6 min mieszkańców. Dzięki dochodom

cie dla podniesienia społecznej wydajności pra
cy posiada postęp techniczny. Wzrasta rola 
nauki, jej wpływ na wszystkie dziedziny życia 
społecznego. Rozwój nauki i techniki na obec
nym etapie stwarza wiele trudności krajom 
usiłującym samodzielnie rozwijać je we wszyst
kich dziedzinach, gdyż wymaga to wielkich na
kładów finansowych oraz posiadania licznych 
i wysokokwalifikowanych kadr naukowych. 
Dlatego też żaden kraj członkowski RWPG, po
za ZSRR, nie jest w stanie wszechstronnie roz
wijać nauki.

Kompleksowy Program Integracji wprowadza 
nowe bardziej efektywne formy tej współpra
cy jak tworzenie ośrodków koordynacyjnych, 
wspólnych instytutów, laboratoriów badawczych, 
zjednoczeń badawczo-produkcyjnych. Program 
określa 18 problemów naukowo-technicznych, 
które w pierwszym rzędzie powinny być roz
wiązane wspólnymi siłami.

W toku dotychczasowej realizacji komoleksowego 
programu kompetentne organy krajów RWPG podpi
sały umowę o współpracy w zakresie wszystkich pro
blemów naukowo-technicznych wymienionych w 
Kompleksowym Programie. Dla lepszej organizacji ba
dań naukowych i technicznych zorganizowano 20 oś
rodków koordynacyjnych, 7 rad naukowo-badawczych, 
2 międzynarodowe zespoły uczonych i 2 zjednoczenia 
naukowo-produkcyjne. Potencjał naukowy 1 technicz

ny ZSRR powoduje, że w większości realizacji zamie
rzeń w tej dziedzinie wiodącą rolę będą spełniać ins
tytuty naukowo-badawcze i inne ośrodki naukowe 
ZSRR. Współpraca naszych naukowców i techników 
w tej dziedzinie stanie się niewątpliwie istotną 
dźwignią postępu technicznego.

*
ROZWIĄZANIE ZADAŃ zawartych w Kom
pleksowym Programie Integracji zależeć będzie 
w niemałym stopniu od doskonalenia stosunków 
walutowo-finansowych, takich jak kursy walut 
krajowych w stosunku do siebie i do wspólnej 
waluty — rubla transferowego, jej wymienial
ność, system rozliczeń międzynarodowych, 
kredyt itp. Rozwiązanie tych zagadnień, nad 
którymi są prowadzone prace, wywrze aktyw
ny wpływ na najróżnorodniejsze formy mię
dzynarodowej współpracy, na rozwój produkcji 
materialnej, na naukę i technikę, na handel za
graniczny.

Szereg innych prac, nad którymi pracuje się w or
ganach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, będzie 
miał również woływ na dalsze noełębianie stosun

ków gospodarczych krajów członkowskich RWPG. Wy
mienić należy takie zagadnienia jak: ustalenie zakre
su odpowiedzialności państwa i organizacji gospodar
czych za niewywiązywanie się z przyjętych na siebie 
zobowiązań, zasady prawne, finansowe i organizacyjne 
działania wspólnych przedsiębiorstw i zjednoczeń ba
dawczo-produkcyjnych prace nad unifikacja zasad 
ustalania cen wewnętrznych i szereg innych.

Integracja socjalistyczna jest procesem obiek
tywnie koniecznym, wynikającym z przesłanek 
ekonomicznych i politycznych, lecz jest ona 
równocześnie procesem złożonym, wymagającym 
teoretycznego i praktycznego rozwiązywania 
wielu problemów, dla przyśpieszania tego pro
cesu przy uwzględnianiu zarówno interesów na
rodowych poszczególnych krajów członkowskich, 
jak i całej wspólnoty. Dotychczasowe doświad
czenia prac RWPG wykazują, a wyniki kilku
nastu miesięcy, jakie upłynęły od przyjęcia 
Kompleksowego Programu Integracji to po
twierdzają, że kraje członkowskie wykazują 
zdecydowanie wolę przyspieszania procesów in
tegracyjnych.

STANISŁAW MAJEWSKI

specjalizacyjnych, ponieważ jej realizacja może 
być zabezpieczona programem inwestycyjnym.

W celu stymulowania międzynarodowej spec
jalizacji i kooperacji można by stworzyć bar
dziej skuteczne przesłanki materialnego zainte
resowania odbiorcy, głównie przez odpowiedni 
system cen na produkcję objętą specjalizacją. 
Stąd też wydaje się uzasadniony postulat, że ce
ny na dostarczane w ramach kooperacji ele
menty, czy zespoły powinny być w określony 
sposób niższe od średnich cen światowych. Ko
rzyści dla dostawców wynikają z wydłużenia 
sieci produkcji. Ta sprawa wymaga jednak ba
dań ekonomicznych i odpowiednich analiz 
w naszych krajach, a także badania cen stoso
wanych przy kooperacji produkcji w rozwinię
tych krajach kapitalistycznych.

Toruje sobie drogę pogląd, że pracafni nad 
specjalizacją należałoby objąć ograniczony krąg 
zagadnień, a mianowicie najważniejszych 
z punktu widzenia potrzeb rozwoju gospodar
czego obydwu krajów. Tylko w ten sposób 
można będzie dokładnie rozpatrzyć i przygo
tować cały szereg ekonomicznych, technicznych 
i handlowych problemów koniecznych dla za
warcia porozumień specjalizacyjnych.

Rozwój specjalizacji i kooperacji produkcji 
wymaga intensywnych prac przygotowawczych, 
do których w szczególności należą prace nor
malizacyjne i unifikacyjne oraz prace naukowo- 
badawcze.

Ministerstwa 1 utworzone przez nie grupy robocze 
w niedostatecznym stopniu wymieniają materiały, cha
rakteryzujące potencjał produkcyjny i perspekty
wy rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu. Utrud
nia to przyjęcie ekonomicznie efektywnych rozwią
zań w międzynarodowym specjalistycznym podziale 
prac. W szeregu przypadkach zaś konsekwencją tego 
stanu rzeczy Jest wydatkowanie środków Inwestycyj
nych na rozwój produkcji wyrobów, których dosta
wy może zapewnić partner dysponujący odpowiedni
mi mocami produkcyjnymi.

Dla Polski kwestia rozwoju podziału produk
cji jest palącą sprawą, ponieważ w tej chwili 
dokonujemy manewru gospodarczego, polega
jącego na przejściu do rozwijania wybranych 
gałęzi i wyrobów. Taka polityka gospodarcza 
wymaga szerokich międzynarodowych powią
zań produkcyjnych zapewniających zbyt na na
szą produkcję i pokrycie potrzeb w innych 
dziedzinach w drodze importu.

W oparciu o międzynarodową kooperację 
i specjalizację produkcji można również wy
równywać dysproporcje pomiędzy nadmiernie 
rozbudowanym potencjałem fabryk produktów 
finalnych w naszym kraju, a potencjałem wy
twórni części i podzespołów bez kosztownychinwestycji.

JAN PTASZEK

z nafty przeszło połowę wydatków In
westycyjnych poniesie skarb państwa.- - 

(MP)

ŚWIATOWY EKSPORT

Eksport wszystkich krajów uczestni
czących w światowym handlu osiągnął 
w roku ubiegłym wartość 348 min doi. 
Stanowi to nominalny wzrost o 11 proc, 
w stosunku do roku poprzedniego, pod
czas gdy realny wzrost szacuje się na 
6—7 proc. W okresie ostatnich dziesię
ciu lat światowy handel zagraniczny 
wzrósł nominalnie o prawie 150 proc., a 
z uwzględnieniem wzrostu cen można 
przyjąć, że handel ten podwoi! się.

Z całości światowego eksportu około 
72 proc, przypadlo na rozwinięte kraje 
kapitalistyczne, około 10 proc, na kra
je socjalistyczne 1 ok. 18 proc, na „trze
ci świat". Wśród czołowych eksporte
rów świata pierwsze miejsca zajmują: 
Stany Zjednoczone (44 mid dolarów), 
NRF (39 mid), Japonia (24 mid), W. 
Brytania (22 mid), Francja (21 mid), 
Wiochy (15 mid), Holandia (14 mid). 
ZSRR (ii mid) oraz Belgia-Łukseinburg 
(12 mid dolarów). (S)

SWIA T- EKONOMIA - POLITYKA

OGROMNE zainteresowanie Japonią, jakie przejawia światowa 
opinia publiczna, stosunkowo do niedawna dotyczyło w głów
nej mierze bezprzykładnego tempa wzrostu potencjału ekono

micznego, co Japonia zawdzięczała istotnym przemianom struktu
ralnym całej gospodarki i szczególnej roli handlu zagranicznego 
(pisałam o tvm obszerniej w artykułach „Motory wzrostu gospo
darczego” Ż.G. nr 45/72 i „Handel zagraniczny warunkiem istnienia" 
Ż.G. nr 46/72). Ale w ostatnim okresie Japonia stała się krajem in
teresującym również ze względu na jej rosnącą rolę polityczną w 
świecie.Jeszcze kilka lat temu na arenie politycznej Japonia była uważa
na, zgodnie ze stanem rzeczywistym, za jedno z państw pozostają
cych w ścisłym związku, a właściwie wręcz w zależności od USA. 
Dopiero gdy w wyniku japońskiej ekspansji eksportowej doszło do 
ujawnienia sprzeczności interesów ekonomicznych między Japonią 
i Stanami Zjednoczonymi — Japonia pokazała, że może zająć nieza
leżne stanowisko również w sprawach polityki międzynarodowej.

Nawał wydarzeń politycznych w Azji, a zwłaszcza nawiązanie kontaktów 
między USA a Chinami bez konsultacji z Japonią, uświadomiło politykom 
japońskim, ie amerykańska „przyjazn” nie Jest tak jednoznaczna, Jak to 
sobie Japończycy wyobrażali. Zmusiło to Japonię do samodzielnego włączenia 
się w nurt polityki międzynarodowej i w rezultacie udowodniło, że Japonia 
nie może pozostać jedynie mocarstwem ekonomicznym, ale będzie odgrywać 
coraz hardziej czynną rolę polityczną na arenie Światowej.

Jaka będzie ta rola, jaką pozycję zajmie Japonia w wielokącie mo
carstw świata — zdeterminowane to jest oczywiście stanowiskiem 
aktualnie rządzącej partu. Ale o tym, która z partii zostanie partią 
rządzącą, miała zadecydować i zadecydowała sytuacja wewnętrzna 
kraju.Masy japońskie bowiem tylko doraźnie przejawiają zainteresowanie 
sprawami polityki zagranicznej, natomiast stale interesują się pro
blemami polepszenia warunków życia codziennego — takimi, jak 
pnące się spiralnie w górę ceny, zanieczyszczenie środowiska, kata
strofalna od czasów wojny sytuacja w dziedzinie budownictwa mie
szkaniowego. Premier Tanaka rozwiązał więc przedterminowo par
lament i rozpisał wybory w okresie odpowiednim dla siebie i. swo
jej partii przede wszystkim ze względu na aktualnie zmieniającą 
się na korzyść wewnętrzną sytuację gospodarczą.

Poprzednio bowiem wysokie tempo rozwoju gospodarczego uzyskiwano przy 
stosunkowo niskiej stopie życiowej dzięki bardzo wysokiej akumulacji i w 
oparciu o zaspokajanie popyta zagranicznego, w tej sytuacji rok 1971 okazał 
się szczególnie trudnym dla gospodarki japońskiej, gdyż decyzje Nixona 
o ograniczeniu importu tekstyliów do Stanów Zjednoczonych zahamowały 
produkcję w japońskim przemyśle włókienniczym, co pozbawiło pracy dość 
znaczną część robotników. Również Europa Zachodnia hronila się przed za
lewem towarów japońskich, ograniczając ich import. Równocześnie koniecz
ność rewaluacji jena wpłynęła na ogólne zahamowanie dynamiki wzrostu go
spodarczego.

Jedynym sposobem uniknięcia kryzysu stało się podjęcie w bie- 
źącym roku kroków zmierzających do pobudzenia wewnętrznego 
popytu konsumpcyjnego. Głównymi elementami tego programu akty
wizacji stały się wysokie nakłady budżetowe na inwestycje publiczne

SYTUACJA 
I WYBORY 
W JAPONII

(mające duże znaczenie dla zmniejszenia bezrobocia) oraz naciski 
na wzrost płac i przez to wzrost spożycia indywidualnego. Działal
ność ta przyniosła już pewne odczuwalne rezultaty, gdyż konsumpcja 
indywidualna wzrosła w bieżącym roku o 17 proc, (koszty utrzy
mania o 5,4 proc., a płace — dużo szybciej).

Poprawiająca się sytuacja wytrąciła opozycji z rąk również drugi argument, 
jakim były sprawy zaniedbywania ochrony środowiska i jakości życia. Nie 
przypadkiem nowy premier Jest autorem książki „NOWY KSZTAŁT JAPOŃ
SKIEGO WYSPIARSKIEGO CESARSTWA», w której proponuje deglomeraefc 
przemysłu na wielką skalę. Aktualnie bowiem 88 proc, ludności i 75 proc, 
przemysłu zgromadzonych jest na 2 proc, powierzchni kraju na Wybrzeża 
Wschodnim. Według projektów premiera nowe wsie i miasta powinny przy
jąć przesiedleńców z tych przeludnionych terenów, co podniesie wybitnie 
średni poziom warunków mieszkaniowych, z koncepcji tej nic Jeszcze nie 
zostało zrealizowane i partia domagała się poparcia od wyborców, aby przy
stąpić do działania.

Przeprowadzone 10 grudnia br. wybory do parlamentu zmniej
szyły przewagę konserwatywnej Partii Liberalno-Demokratycznej — 
partii wielkich przemysłowców i rekinów finansjery, która jednak, 
mimo utraty kilkunastu mandatów, zachowała bezwzględną więk
szość w parlamencie. Jednak w stosunku do wyników poprzednich 
wyborów lewica odniosła duży sukces. Partia socjalistyczna zdo
była o 28 mandatów więcej, a partia komunistyczna o 24. Łącznie 
dało to teraz przeszło jedną czwartą mandatów parlamentarnych 
(156 mandatów wobec poprzednich 104). O znaczeniu sojuszu komu
nistów i socjalistów, szczególnie w środowiskach robotniczo-miej- 
skich, świadczy, fakt, że obecnie trzy największe miasta Japonii są 
rządzone przez przedśtawicieli lewicy.

Ale stała przewaga rządzącej od 25 lat partii konserwatywnej 
jest dowodem, że Większość społeczeństwa Japonii myśli jeszcze 
starymi, chłopskimi kategoriami, nie uświadamiając sobie, że tegoro
czne inwestycje publiczne i rozszerzenie wewnętrznego popytu kon
sumpcyjnego było wyłącznie manewrem dla uniknięcia kryzysu, nie 
zaś elementem trwałej polityki. Natomiast partie lewicowe podkre
ślają w swych programach, że wzrost gospodarczy zawsze powinien 
iść równolegle z podnoszeniem stopy życiowej, rozwojem świadczeń 
socjalnych, zwiększeniem czasu wolnego i możliwości rekreacji. A 
rozwój tych dziedzin pozostaje w Japonii daleko w tyle za prze
ciętnym dziś standardem rozwiniętego kraju. Ale lewicujące partie 
opozycyjne, domagające się zasadniczych reform społecznych są li
czne (oprócz komunistycznej i socjalistycznej — kilka innych), zaś 
sprzeczności dzielące je tak duże, że uniemożliwiają stworzenie jed
nolitego programu.

Spornym punktem między opozycją a partią rządzącą była również kwestia 
zbrojeń. Dotychczas Japonia przeznaczała tylko 1 proc, dochodu narodowego 
na „zbrojenie”, którego kosztem utrzymywała „brygady obronne” wykorzy
stywane w głównej mierze do ratowania ludzi w obliczu klęsk naturalnych, 
jak również w celach „utrzymania porządku publicznego” (głównie przeciw 
demonstracjom studenckim czy robotniczym). Ale rząd Tanaki nie zawahał 
się akceptować IV program obrony przewidujący znaczny rozwój „sił samo
obrony”. Oprócz Importu broni konwencjonalnej przewiduje się w tym pro
gramie znaczny rozwój własnej produkcji zbrojeniowej. Kcszt realizacji tego 
programu ma wynieść ok. 16 min dolarów, co poważnie obciążyłoby budżet 
państwa zmuszając do ograniczeń w zakresie spożycia społecznego. Wydaje 
'Się, że właśnie protesty lewicy przeciw temu programowi miały wpływ na 
jej sukces wyborczy.

Natomiast w dziedzinie polityki zagranicznej Tanaka wygrał nie
wątpliwie swoje atuty podpisując trakłat pokojowy z Chinami — 
czym zaspokoił zarówno potrzeby szerokich mas, pragnących norma
lizacji, stosunków Japonii z tym wielkim sąsiadem, jak i -stworzył 
nadzieję wielkiemu przemysłowi na szerszą ekspansję eksportową, 
(co ma szczególne znaczenie wobec trudności, jakie napotyka dziś ' 
Japonia na rynkach USA i Europy Zachodniej).

W świetle wyników wyborów należy Jednak stwierdzić. Że rząd Tanaki bę
dzie się musinł bardziej niż dotychczas liczyć z postulatami lewicy. Niewątpli- . 
wy sukces lewicy stworzy presję co do poczynań rządu nie tylko w dziedzinie : 
decyzji gospodarczych, dotyczących codziennego bytu mas ludności, ale także . 
w dziedzinie uniezależnienia polityki zagranicznej, czy stanowiska w sprawach , 
koncepcji remilttaryzacjl Japonii.

Sukces lewicy niewątpliwie wpłynie też pobudzająco na rozwijanie ! 
świadomości ciągle jeszcze w większości politycznie biernych mas • 
ludności japońskiej. W dalszej przyszłości może to przynieść trudne : 
do przewidzenia skutki nie tylko gdy chodzi o politykę wewnętrzną, ; 
ale również w dziedzinie zmiany układu sil w świecie. • '
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oproblemach gospodarczych
Bez wielkich badań można dzisiaj stwierdzić, 

że dwie są dziedziny, które wywołują najwięcej 
żalów i utyskiwań — handel wewnętrzny i służ
ba zdrowia. Zostawmy na razie handel w spo
koju — w centrum zainteresowania opinii zna
lazła się służba zdrowia, gdyż tam powstała na
dzieja istotnych zmian na lepsze. Wyrazem zna
czenia, jakie do poprawy w funkcjonowaniu 

I służby zdrowia przywiązuje i społeczeństwo, 
I i władze, może być powołanie Społecznego 
I Funduszu Ochrony Zdrowia. Można więc spo

dziewać się, że zwiększy się istotnie strumień 
środków materialnych przeznaczonych na lecz
nictwo.

Zwiększenie środków jest jednak tylko pierw- 
[ szym, wstępnym warunkiem oczekiwanej po

prawy. Zmienić się musi również wiele w or
ganizacji, sposobie działania i sposobie oceny 
potrzeb społecznych w tym zakresie. Proble
mom tym poświęcony jest artykuł Władysława 
Fiałkowskiego pt.: „Jutro bez znachora”, za
mieszczony w ostatniej „KULTURZE”.

Główny zarzut autora sprowadza się do kry
tyki administracyjnego charakteru naszej służ
by zdrowia. Metody działania otwartej służby 
zdrowia nabierają charakteru urzędowego, po
radnia funkcjonuje tak, jak biuro, a lekarz siłą 
rzeczy staje się urzędnikiem, pacjent petentem, 
którego załatwia się.

Autor wiąże ten stan rzeczy ze „statystycz
nym” charakterem naszego lecznictwa, wypeł
nianiem dużej ilości formularzy i ilościową 
przede wszystkim oceną działalności. Większość 
tych zarzutów jest słuszna, choć trzeba zastrzec 
się, że statystyka w służbie zdrowia jest, a ści
ślej mówiąc, powinna być też istotną bronią, 
niekiedy r^e mniej ważną od środków farmako
logicznych. Zadaniem współczesnej medycyny 
jest przecież nie tylko leczenie ludzi chorych, 
ale i zapobieganie chorobom. Działalność profi
laktyczna wymaga dobrej znajomości stanu 
zdrowia nie tylko pojedynczych obywateli, ale 
również i całego społeczeństwa, jego poszcze
gólnych grup zawodowych, terytorialnych itp. 
Jeżeli wypełnianie formularzy służy takiej me
dycznej fotografii społeczeństwa, a powstające 
na tej podstawie statystyki są wykorzystywane 
do szerokiej działalności profilaktycznej — to 
wtedy wszystko w porządku. Teoretycznie 
znaczna część papierków wypełnianych przez 
lekarzy powinna służyć temu celowi. Pomijając 
już jednak pytanie, czy rzeczywiście całą tę pa
pierkową i sprawozdawczą robotę lekarz musi 
wykonywać sam, istnieje uzasadniona wątpli
wość, czy rzeczywiście dobrze znamy stan zdro
wia naszego społeczeństwa? Następnym proble
mem jest zagadnienie czasu od chwili dostrze
żenia zjawiska przez lekarza do chwili jego 
uogólnienia i wyciągnięcia generalnych wnios
ków. Mówiąc inaczej, ogromna ilość informacji 
pierwotnej, gromadzonej przez służbę zdrowia 

nie jest przetwarzana w odpowiednim czasie, co 
bardzo często uniemożliwia jej racjonalne wy
korzystanie, stawia pod znakiem zapytania ce
lowość całej tej statystyki.

Władysław Fiałkowski zwraca uwagę na jesz
cze jedno zjawisko, które w opinii publicznej 
niekorzystnie rzutuje na ocenę działalności 
lecznictwa otwartego. Jest to niedocenianie psy
chologicznej strony procesu leczniczego — brak 
indywidualnego kontaktu między pacjentem 
a lekarzem, klimatu zaufania itp. Tymczasem 
wiele współczesnych chorób powstaje na tle 
stanów stressowych. Powoduje to, że chory 
chce mieć swego lekarza, nie chce być „numer
kiem” w poczekalni i często szczerą rozmowę 
ceni na równi z receptą na najdroższe leki. 
Autor podsumowuje to w ten sposób: „Chory 
zniesie od służby zdrowia wszystko, ale nie jest 
w stanie znieść obojętności. Medycyna w na
szym urzędowym wydaniu oferuje mu właśnie 
przede wszystkim obojętność.”

Kiedy służba zdrowia cierpiała na brak środ
ków, wiele jej niedomagań można było uspra
wiedliwić. Obecnie jednak zaplecze dla służby 
zdrowia staje się niejako oczkiem w głowie 
władz i organizacji społecznych (w tym roku 
nie jest to co prawda jeszcze w pełni odczu
walne — plan inwestycyjny resortu zdrowia 
zostanie wykonany zaledwie w 60—70 proc.). 
W tej sytuacji ogromnego znaczenia nabiera 
właściwa koncepcja służby zdrowia, przede 
wszystkim przemyślany i jasny program za
gospodarowania dodatkowych środków. W tej 
dziedzinie również jesteśmy poważnie opóźnie
ni. Stare nawyki myślowe są głęboko zakorze
nione, o czym mogą świadczyć chociażby kło
poty architekta Haliny Skibniewskiej, która na 
projektowanym przez siebie osiedlu chciała 
zmniejszyć normatyw przeznaczony na przy
chodnie lekarskie, aby za to powiększyć miesz
kania dla lekarzy, dzięki czemu mogliby oni 
przyjmować chorych we własnym domu. Taicie 
rozwiązanie nie chciało się pomieścić w men
talności urzędniczej.

O wielu tych problemach pisaliśmy już czte
ry lata temu w artykule pt,: „Chora medycyna”. 
Specjalną akcję prowadziła również redakcja 
„Polityki”. Publikacje te nie przyniosły jednak 
większego skutku. Wydaje się, że dzisiaj, kiedy 
uległ zmianie klimat wokół spraw służby zdro
wia, warto jeszcze raz poddać szerokiej społecz
nej dyskusji istniejące koncepcje. Dotyczą one 
bowiem nas wszystkich — każdy może przecież 
kiedyś zachorować...

S. C. Fot. A. Jarosiński

Woda ze skał księżycowych
Uczeni amerykańscy opanowali nad

zwyczaj złożony proces otrzymywania 
wody z gruntu księżycowego — metodą 
redukcji utlenionego żęlaza za pomocą 
wodoru, który także otrzymuje się ze 
skal księżycowych, za. 100 kg skat księ
życowych można otrzymać tą metodą 1 
litr wody. Ten kosztowny sposób nie 
będzie stosowany, jeżeli podczas wierceń 
gruntu księżycowego uda się odkryć 
wodę. Niektórzy uczeni sądzą, że może 
ona znajdować się we wnętrzu tego glo
bu we wszystkich trzech postaciach — 
pary, lodu, a na większych głębokoś
ciach również i cieczy. (PAP)

Największy autobus
Największy europejski autobus zbudo

wała firma Gottlob AnwSrter KG. Jest 
to piętrowy luksusowy autobus daleko
bieżny, który na każdym poziomie mieś
ci po 75 wygodnych foteli typu lotnicze
go. Jest wyposażony w urządzenia sa
nitarne z ciepłą wodą i w bar z lodów
ką. Przy ciężarze 20 ton uzyskuje szyb
kość do 128 km/godz. Dla bezpieczeństwa 
ruchu autobus wyposażono w cztery 
niezależnie układy hamulcowe: silnikowy, 
elektromagnetyczny, dwuobwodowy ha
mulec powietrzny 1 hamulec z układem 
siłowników sprężynowych. (WiT-AR)

Turbiny w autobusach
Greyhound, przedsiębiorstwo między

miastowej komunikacji autobusowej w 
USA, przeprowadziło próby eksploatacyj
ne napędu turbinowego i rozważa moż
liwość generalnego przestawienia się na 
ten rodzaj silnika. Turbina spalinowa 
jest wprawdzie bardzo rozrzutna w zu
życiu paliwa, ale jej cichobieżna praca 
podwyższa komfort jazdy, a oszczędno
ści na kosztach obsługi technicznej obli
czono dla całego przedsiębiorstwa na 
przeszło 3 min dolarów. (WIT—AR)

Linia automatycznego spawania
W Zaodrzańsklch Zakładach Przemysłu 

Metalowego „Zastał” w Zielonej Górze 
rozpoczęto rozruch technologiczny linii 
automatycznego spawania. Jest to jedno 
z pierwszych tego typu urządzeń w kra
ju, reprezentujące wysokie walory no
woczesności. Twórcami linii są fachowcy 
z gdańskiego „Prozametu”. Na zainsta
lowanych automatach spawać się będzie 
metalowe ściany boczne i czołowe wa
gonów. Dzięki automatycznej linii praca 
stanie się lżejsza i bezpieczniejsza, zna
cznie skrócony zostanie proces spawal
niczy, a ponadto zyskają na estetyce 
oraz jakości szwy spawalnicze. (PAP)

Polskie silniki liniowe
Pierwsze polskie konstrukcje tak zwa

nych silników liniowych — stanowiących 
na wskroś nowe rozwiązanie napędu ele
ktrycznego — opracowano w Zakładach 
Konstrukcyjno-Mechanizacyjnych Prze
mysłu Węglowego w Gliwicach, a Ich 
produkcję przygotowują Zakłady „Ko
rnel” w Katowicach. Ogromną zaletą tego 
rozwiązania jest więc brak skompliko
wanych przekładni mechanicznych. I tak 
np. w roli napędu trakcyjnego — uwa
żanego za najbardziej obiecujące zasto
sowanie silnika liniowego — źródłem siły 
pociągowej jest po prostu ruch Indukto- 
rów zainstalowanych w pojeźdzle, które 
przemieszczają się wzdłuż szyn, spełnia
jących funkcję tworników. Prototypowe
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• Z listów instytucji: „zdawać by 
się mogło powierzchownie, że postęp 
realizacji postulatów i wniosków jest 

i zbyt powolny, a w szczególności, że 
i dość znaczny ich odsetek pozostawio

ny jest do realizacji w latach na- ■ 
stępnych, ale taka jest niestety jed
nak logika faktów w świetle możli
wości inwestycyjnych.”
• W znajdującym się w budowle 

krakowskim osiedlu Krowodrza 
wzniesiono pawilon handlowy, które
go rozwiązanie architektoniczne i 
funkcjonalne wzbudziło wiele za
strzeżeń i protestów. Bowiem pod 
mieszczącym się w pawilonie skle
pem spożywczym umieszczono sza
let miejski, a w pobliżu kiosku cu
kierniczego znalazła się kurza rzeź
nia. I w tym oto dość dziwnym oto
czeniu — wokół kiosku — mają sta
nąć w sezonie letnim stoliki dla 
konsumentów. Wykonawca projektu 
pawilonu handlowego — Krakowskie 
Biuro Projektowo-Budownlctwa Ogól- 

। nego broni żarliwie swej niefortun- 
j nej koncepcji, twierdząc, że takie 
5 rozwiązanie jest wprost idealne, 
ł Uważa również, że — jak pisze — 
i jest „celowe zakrycie czynności do- 
j konywanych dotychczas powszechnie 
s na otwartej powierzchni”. Można się 
| domyślać, że dotyczy to nie tylko 
4 kurzej rzeźni.
B • „Na drzwiach pokoju numer 5 w 
a Wydziale Zatrudnienia Miejskiej Ra- K 
B dy Narodowej w Gdańsku wisi ta- 
P bliczka: „Rejestracja kobiet flzycz- 
Ś nych.” Rejestracją damskich duchów 
4 zajmuje się Wydział Spirytystyki.
H Notabene czas już najwyższy likwi- 
H ciować rozmaicie zaznaczające się w 
3 życiu urzędowym i potocznym po
ll działy na pracowników fizycznych 1 
P umysłowych, inaczej grozi nam to, 
d że na wiosnę Sejm uroczyście zli- 
R k widu je obie te kategorie, po czym 
a ślady dawnego podziału będą latami 
0 jeszcze pokutować.

• W Łodzi skazano cztery kobiety, 
które powołując się na znajomości w 
kwaterunku wyłudziły 360 tys. zło
tych, obiecując załatwić przydział 
mieszkania. Oszustki działały z roz
machem i tupetem. Za dwa tysiące 
wynajęty fałszywego zastępcę kie
rownika kwaterunku, który odwie
dzał petentki w mieszkaniach, aby je 
osobiście upewnić, że przydział bę
dzie lada dzień, wręczały klucze do 
rzekomo przydzielonych już miesz
kań, a nawet na korytarzu kwate
runku wywiesiły lipną listę osób, 
którym mieszkania przydzielono za
wierającą nazwiska tych amatorów 
mieszkania, od których wzięły łapów
ki. Ciekawe zresztą byłoby obejrzeć 
ludzi wierzących w to. że zastępca 
kierownika Wydziału Spraw Lokalo
wych Prezydium Rady Narodowej 
wydzielonego z województwa miasta 
Łodzi osobiście przychodzi do domu 
zawiadamiać, że przydzielił już mie
szkanie.
9 Przedsiębiorstwa gospodarcze 

traktowane są nazbyt bezosobowo, 
tymczasem łączy je, Hik jak ludzi, 
sympatia, lub dzieli antypatia. W 
miejscowości S. w woj. kieleckim 
toczy się między dwiema spółdziel
niami spór o pewien plac, spór owo
cujący korespondencją daleką od 
urzędowej oschłości: ,.W załatwieniu 
pisma Waszego Szanownego Przed
siębiorstwa Nr. ... powiadamiamy u- 
przejmie, że mimo najszczerszych 
chęci nie możemy się usunąć z kry
tycznego placu, ponieważ nie mamy 
wprost ani fizycznej ani metafi
zycznej możliwości na otrzymanie 
placu zastępczego. A i my przecież 
obcięlibyśmy się pozbyć Waszego 
wprost ohydnego sąsiedztwa...”
• W Łodzi przy ul. Jerzego pod 

szyldem tamtejszej knajpy bywalcy 
tak skatowali człowieka, że już na 
zawsze będzie kaleka. W związku z 
tym do władz wpłynął wniosek, żeby 
zmienić nazwę restauracji, która wa
bi się „Zgoda".
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Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch", Warszawa ulica Wroni, 

konto PKO Nr 1-6-100024. ' ua "•
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch", Warszawa, ul. Towarowa 28.
Numer indeksowy 38603. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Marszałkowska 3/5. Zam. 4983 A-55

silniki liniowe zbudowane przez polskich 
specjalistów pomyślane są jako przemy
słowe maszyny napędowe. Na razie wy
konano dwie ich odmiany o sile ciągu 
10 kG i 27 kG, mogące rozwijać pręd
kość 5 metrów na sekundę. W takim 
wydaniu; nadają się one szczególnie dó 
napędu, suwnic i różnych przenośników 
w zakładach przemysłowych, do poru
szania ciężkich bram. fabrycznych i wrót 
szybowych w' kopalniach, ' a także do 
spełniania różnych funkcji w urządze
niach zautomatyzowanych. (WiT-AR)

Laser wyznacza kierunek
Nowe możliwości niezwykle precyzyj

nego wyznaczania kierunku stwarza na
szym geodetom oryginalne urządzenie 
laserowe o nazwie „LUG“, skonstruowa
ne przez specjalistów z Wojskowej Aka
demii Technicznej. Pierwsza generacja 
laserowych urządzeń geodezyjnych z WAT 
umożliwia wyznaczanie kierunku i po
miaru kątów tylko w płaszczyźnie po
ziomej i pionowej. Ale ich twórcy pra
cują już także nad urządzeniami, umoż
liwiającymi to samo we wszystkich po
żądanych płaszczyznach. Polskie Zakłady 
Optyczne wyprodukują do końca bieżą
cego pięciolecia prawie 150 laserowych 
urządzeń geodezyjnych różnych typów 
dla odbiorców krajowych. (WiT-AR)

Znikną hałdy i pyły
W woj. krakowskim znajduje się ok. 

70 min ton odpadów; żużlu, skały plonej, 
wapna pokaustycznego, szlamu hutnicze
go, pyłów dymnych i in. Łączny przy
rost tej masy wynosi ok. 7,5 min ton 
rocznie. Ich wykorzystanie jest przed
miotem opracowywanego obecnie, długo
falowego programu działania, który przy
gotowuje wspólnie Wojewódzka Komisja 
Planowania Gospodarczego z Instytutem 
Materiałów Budowlanych i Ogniotrwa
łych Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie. (PAP)

„Atomówki" na Węgrzech
Węgierska Republika Ludowa znajduje 

się obecnie w przededniu ważnych zmian 
w kierunkach dalszego rozwoju i rozbu
dowy przemysłu energetycznego. Według 
planów perspektywicznych, do roku 2000 
'wybudowanych będzie w tym kraju 10 
elektrowni atomowych o łącznej mocy 
ponad 20 tys. MW. Prace przygotowawcze 
do budowy pierwszej w tym kraju elek
trowni atomowej już się rozpoczęły. 
Obiekt ma być wzniesiony i wyposażo
ny przy pomocy ZSRR. (WiT-AR)

Lampy kwarcowe w ogrodzie
W ogrodzie doświadczalnym kanadyj

skiego uniwersytetu Guelph, rozciągają
cym się na powierzchni 900 m2, zamiast 
słońca świeci 2600 lamp kwarcowych 
o szerokim widmie światła. Ogród ten 
jest największym użytkownikiem takich 
lamp w Kanadzie. Zastosowanie sztucz
nego oświetlenia w połączeniu ze zna
nym składem gleby i całkowicie kon
trolowanymi warunkami mikroklimatycz- 
nymi stworzy kolejnym pokoleniom ro
ślin Identyczne warunki rozwoju. Owa 
powtarzalność warunków wybitnie zwięk
szy efektywność badań agrobiologicz- 
nych. (PAP)

Drożdżowe koncentraty
We Wszechzwiązkowym Instytucie Nau

kowo-Badawczym Przemyślu Piekarni

czego ZSRR opracowano metodę otrzy
mywania nowego rodzaju drożdży pod 
nazwą „koncentrat”. Są to drożdże w 
postaci proszku, otrzymywane na su
szarce fluidyzacyjnej i pakowane w to
rebki polietylenowe. Niska wilgotność 
uzyskanych drożdży (20—30 proc.) po
zwala im icłt •. przechowywanie w czasie 
1,5 do 2 miesięcy zamiast 12—15 dni, .w 
których mogą być przechowywane droż
dże produkowane metodą tradycyjną. 
(AR)

Leczenie ultradźwiękami
Zastosowanie w lecznictwie ultradźwię

ków nie jest rzeczą nową. Jednak sze
rokie wprowadzenie tego środka było 
dotychczas bardzo utrudnione z uwagi 
na skomplikowaną, ciężką aparaturę. 
Pracownikom Woroneżskiego Instytutu 
Rolniczego udało się opracować proto
typ aparatu mieszczącego się w niewiel
kich rozmiarów pokrowcu. Aparat przy
stosowany jest do praktyki weterynaryj
nej. Oddaje on ogromne usługi w le
czeniu szeregu stanów chorobowych 
u zwierząt, zastępując podawanie im 
różnych antybiotyków. Wykonywanie za
biegu jest proste i łatwe. Oczywiście, ko
nieczne jest w każdym przypadku wlaś-

ze świata 
MITECMKI

ciwe stosowanie ultradźwięków. W tym 
celu aparat wyposażony jest w odpo
wiedni dozownik. (PAP)

Pierwsze tony benzyny z węgla
Administracja USA i zainteresowani 

specjaliści amerykańskiego przemysłu 
spodziewają się, że produkcja syntety
cznej nafty i benzyny z węgla rozpocz- 
nie się na dużą skalę przed końcem bie
żącego dziesięciolecia. Technologia opra
cowana przez firmę „Dynalectron Com
pany* ’ z Waszyngtonu polega na reakcji 
chemicznej sproszkowanego węgla lub 
lignitu z wodorem, z zastosowaniem od
powiedniego katalizatora, w wyniku cze
go otrzymuje się syntetyczną surową 
naftę. Jej rafinacja daje paliwa płynne, 
w tym również wysokooktanową benzy
nę bez domieszki ołowiu. Technologia 
„FMC Corporation’* jest już w stadium 
wypróbowywania na eksperymentalnym 
urządzeniu, które przerabia 3G ton węgla 
dziennie i uzyskuje zeń 30 baryłek nafty 
(1 baryłka = 159 litrów). Z resztek wę
gla małą cząsteczkę zużywa się na uzy
skanie odpowiedniej temperatury całego 
procesu, a pozostałą część przerabia się 
na mazut i węgiel drzewny. Otrzymy
wana nafta ma być wysokogatunkowym 
surowcem rafinacji, który da czyste pa
liwo samochodowe. (AR-WEZ)

Analiza mleka
Przeprowadzanie analizy mleka na za

wartość tłuszczu i innych składników 
wymaga aparatury, której podstawową 
częścią jest wirówka. Aparatura ta jest 
ciężka i niewygodna w użyciu. Proble
my te usuwa aparat „Ferma” opraco
wany przez naukowców łotewskich. Wa
ży on zaledwie 15 kg. „Fermą” określać 

można zawartość tłuszczu w mleku bez 
użycia chemikaliów oraz wirówki. Dzia
łanie aparatu oparte jest o zasadę roz
praszania się światła w tak zwanych 
„mętnych środowiskach”. W danym przy
padku stosuje się promienie podczerwo
ne. Na odpowiedniej skali odczytać moż
na natychmiast proćent zawartości tłusz
czu w badanej ^próbce mleka. Badanie 
jednej próbki trwa zaledwie parę se
kund. (PAP)

Radary na obwodach scalonych
Firma Decca, wiodąca w produkcji ra

darów morskich, przedstawiła ostatnio 
nową produkcję — radary pracujące na 
obwodach scalonych. Przedstawiony 
obecnie przez Deccę program produkcyj
ny jest typowy, przyjęty zresztą przez 
większych producentów, również przez 
polski BAWAR. Program ten, uwzględ
niając zasadę normalizacji produkcji, 
spełnia różnorakie warunki i potrzeby, 
jakie ze swej strony mogą wysunąć użyt
kownicy. (WiT-AR)

Beton z drewna
Asortyment taniego budulca wzbogacili 

pracownicy przedsiębiorstwa „Las” w 
Opolu, opracowując przekazaną do opa
tentowania technologię wyrobu pusta
ków z tzw. struźkobetonu z odpadów 
drewna w postaci wiórów lub małych 
kawałków drewna. Odpady drzewne po 
rozdrobnieniu ich i zmieszaniu z cemen
tem i wapnem mieszane są w betoniar
ce, z której surowiec podawany w for
mach na stół wibracyjny. Wykonane w 
ten sposób pustaki są tańsze o 40 proc, 
od tradycyjnych, nie ustępując im ja
kością. Nadają się do wznoszenia domów 
oraz różnych obiektów gospodarczych — 
od magazynów do obór. Zaletą tych pu
staków jest łatwość montażu z uwagi na 
ich niski ciężar. (PAP)

Kwas chlebowy
W przyszłym roku w czasie letnich 

upałów będziemy gasić pragnienie kwa
sem chlebowym, który oprócz walorów 
smakowych jest napojem bardzo zdro
wym. Pierwszą wytwórnię tego kwasu 
na skalę przemysłową uruchomi się przy 
zakładach „Warsowin”, gdzie zostanie 
zainstalowana linia produkcyjna umożli
wiająca wytwarzanie do 5 min butelek 
kwasu rocznie. W miarę zbytu zostaną 
uruchamiane dodatkowe linie o tej sa
mej zdolności produkcyjnej. (WiT-AR)

Silniki skokowe
Specjaliści Instytutu Cybernetyki Sto

sowanej Polskiej Akademii Nauk opra
cowali i sprawdzili na modelach serię 
tzw. silników skokowych. Stanowić one 
będą podstawowe elementy wykonawcze 
w krajowych układach automatyki cy
frowej. Znajdą zastosowanie w elektro
nicznych maszynach cyfrowych przetwa
rzających informacje oraz wszędzie tam, 
gdzie potrzebne są elementy wykonaw
cze zdolne reagować bezpośrednio na 
pochodzące z komputera impulsy steru
jące procesy przemysłowe. (WiT-AR)

Miliony z pomysłów
Ponad 265 min zł uzyskano dzięki za

stosowaniu pomysłów racjonalizatorskich, 
zgłoszonych w ciągu 3 ostatnich lat przez 
inżynierów, techników i robotników w 
przemyśle metalowym Kielecczyzny. W 
tym czasie zastosowano w produkcji 

ogółem 7229 projektów racjonalizator
skich, czyli znacznie więcej niż w latach 
ubiegłych. Pozwoliło to zaoszczędzić 6.300 
ton stali i żeliwa oraz 2.400 roboczogo- 
dzin. W ruchu racjonalizatorskim w ' 
przemyśle metalowym przodują Fabryka 
Samochodów Ciężarowych w Staracho
wicach i Zakłady Metalowe im. gen. Wal
tera w Radomiu. (PAP)

Polska sardynka
Technolodzy z przedsiębiorstwa „Odra” 

opracowali własną recepturę produkcji 
sardynek w oliwie, której Hiszpanie 
i Portugalczycy strzegą jak oka w gło
wie. Polska sardynka, doskonała w sma
ku i niczym nie różniąca się od impor
towanych, ukaże się już niedługo w 
sprzedaży. Cena pudelka o wadze 215 g 
wynosić będzie 13 zl. (AR)

Psycholog o sportowcach
Moskiewski psycholog, N. Katulin zajął 

się kwestią, jakie akcje — indywidualne 
czy zbiorowe — są korzystne, jeśli cho
dzi o wynik gry. Obserwując drużynę 
występującą w mistrzostwach ZSRR,' w 
mistrzostwach świata i na zawodach mię
dzynarodowych — doszedł do nieoczeki
wanego wniosku: w 59 wypadkach na 
100 gracze działali indywidualnie, grupo
we akcje zarejestrowano tylko w 27 wy
padkach. Jednocześnie skuteczność akcji 
grupowych jest o 10 proc, wyższa niż 
indywidualnych. Dążenie, by grać w po
jedynkę, jest zrozumiałe: przychodzi to 
łatwiej niż w grupie. Ale ponieważ mimo 
wszystko wyniki akcji grupowych są 
wyższe, naukowcy zalecają trenerom sto
sować w treningach metodę podnoszącą 
zgodność psychologiczna graczy. (PAP)

Nowe produkty spożywcze
Program produkcji przemysłu spożyw

czego zakłada, że w 1975 roku 25 proc, 
dostaw artykułów żywnościowych będzie 
się zaliczać do nowoczesnych. Hość no
wych asortymentów wprowadzanych na 
rynek wyniesie 120 rocznie, tak że w ro- i 
ku 1975 będzie się produkować na rynek 
i na eksport ok. 500 nowych asortymen- ! 
tów. (AR) ;

100 na minutę
100 telegramów na minutę przekazywać : 

można przez pierwszą w Europie auto
matyczną centralę telegraficzną sterowa- I 
ną przez komputer. Centrala ta urucho- l 
mlona została w ub. roku w Zurychu 
w Szwajcarii. Zastosowanie komputera 
pozwoliło zmniejszyć obsługę centrali do > 
25 proc. Koszt centrali wyniósł 27 min 
franków szwajcarskich. (PAP)

Przeciw zapaleniu opon
W szkole w Danbury (stan Connectl- 

cutt) zaszczepiono w końcu września po i 
raz pierwszy 1000 dzieci nową szczepion
ką przeciw zapaleniu opon mózgowych, i' 
Poprzednio, po fazie eksperymentów w i 
ośrodku badawczym chorób zakaźnych 
w Atlancie (stan Georgia), była ona już f 
z powodzeniem stosowana w armii ame- ' 
rykańskiej. Ta nowa szczepionka zapo- i 
biega w ponad 90 proc, zapadaniu ludzi 
na zapalenie opon mózgowych. Jest ona 
produkowana nie z żywych lub mar- ' 
twych bakterii czy wirusów, jak zazwy
czaj, lecz wytwarza się ją na bazie sa- h 
charozy, eliminowanej z bakterii, które ! 
wywołują tę chorobę. (PAP)


